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BITWY I KAMPANIE 
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ALIANCI W NORMANDII 


Lądując na normandzkich plażach alianci spodziewali się zaciętego oporu niemieckiej armii, co było rzeczą oczy¬ 
wistą, nie przewidywało jednak skali problemów, z jakimi trzeba będzie sobie poradzić Pierwsze meldunki 
z frontu wywołały duże zamieszanie w sztabie 21 * Grupy Armii. Eisenhower na wiadomość o przewadze jaką mają 
Niemcy, w jakości broni pancernej miał powiedzieć:„mają lepsze czołgi od nas, a ja, naczelny dowódca dowiaduję 
się o tym ostatni" O ostatecznym wyniku walk w Normandii zdecydowała taktyka, jaką zastosowali alianci. 


ZBIGNIEW LALAK 


Front amerykański 

Utworzenie przyczółków przez amery¬ 
kańską 1. Armię było zaledwie wstępem do 
dalszych krwawych działań w Normandii. 
Teren, w którym przyszło działać Ameryka¬ 
nom, był wyjątkowo ciężki i niesprzyjający. 
Zajęty obszar pomiędzy Caretan- Isigny 
i dalej do Bayeux tworzyły podmokle tereny 
pomiędzy rzekamiTaute i Vire. Sprawia¬ 
ło to, że tempo posuwania się wojsk było 
stosunkowo niskie. Gen. Omar Bradley 
dowodzący 1. Armią miał nie lada problem 
z kontynuowaniem dalszych działań. Sto¬ 
sunkowo dobnt sytuacja była na prawym 
skrzydle, gdzsr VII Korpus Armii (KA) bez 
problemu mógł skierować się w górę półwy¬ 
spu Giteńfin i zająć port w Chcrbourgu. Na 
lewym skrzydle i w środku VI LI, VII jczęść), 
V i XIX KA musiały przełamać niemiecką 
obronę na kierunku Couinncc^ - St. L ó 
— Bayeux. Obszar ren był pokryty polami, 
które.otaczaly iwo ploty - bacage. 

Mówiąc żywopłot mamy rut myśli wą\ki 
paszjdenii ktun 1 określa granicę, tak było w 
Angjii iub w Stanach Zjccbioczonych jedauk 
nie w Normandii. Normandzkie bocage 
były zbudowane z kamicnh ziemi, msko- 
piennych krzewów i dodatkowo winorośli. 
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Bocage powstawały przez dziesiątki lat, co 
sprawiło, że ich. szerokość dochodziła do 1,5 
metra, a wysokość do 4,5 metra. Dodatkowo 
w wielu miejscach żywopłoty były obsadza¬ 
ne drzewami, co dawało łączną wysokość do 
8—9 metrów. Bocage okalały pola, na których 
wypasano bydło lub, co zdarzało się rzadziej 
siano zboża. Pola te miały niewielkie rozmia¬ 
ry, zazwyczaj wąchające się od 200 do 400 
metrc^Y. Kształt był całkowicie dowolny, co 
sprawiałoModatkową trudność atakującym 
Amerykanom. Pokonanie takiego żywo¬ 
płotu przez czołgi i piechotę, jak się wkrótce 
okazało, jest olbrzymim problemem. Chłopi 
normandzcy □ reżym ywali wprawdzie s pe 
cjalne przejścia w celu przepędzania bydła 
z pala, na pale były jednak anc wąskie a i di 
rozmieszczenie było przypadkowa. IWa- 
gc dawały znakomite możliwości obronne. 
Nacierający zmuszony był do walki nu wą¬ 
skim odcinku lub jeśli nic chdal narazić vię 
ru ogień flankowy, musiał rozproszyć swo- 
je sity nacierając na kilka pól lównocześnis:- 
Gęsia roślinność dawała możliwość ultryna 
stanowisk karabinów maszynowych oraz 
moździerzy. Niemcy bez więcej nbawy 
o wykrycie mogli rozmieścić mnżd/icrze tui 
za pierwszą linią obrony - pamięiać należy 


o wysokości żywopłotu i ostrzeliwać naciera¬ 
jących. Analiza strat w kampanii normandz- 
kiej wykazała, że 75% strat amerykańskiej 
piechoty zostało spowodowane ostrzałem 
moździerzy. Bocage stanowiły takie dosko¬ 
nale stanowisko dla żołnierzy uzbrojonych 
w panzerfausty, którzy skutecznie ostrzeli¬ 
wali Shermany . Straty amerykańskich dywi¬ 
zji pancernych poniesione na skutek ognia 
Zręcznych granatników przeciwpancernych, 
jak początkowo szacowano, miały wynieść 
ok.35-40%. Przeprowadzone badania wra¬ 
ków wykazały, że w rzeczywistości skutecz- 
ność wynosiła „zaledwie” 14%. Problemy 
z bocage musiały być naprawdę duże ponieważ 
już 9 czerwca dowodzący VII KA gen. James 
Colłms w rozmowie z gen. Omarem Brad- 
leytm przyznał, że problemy, jakie napotkał 
są dużo większe nii na Guadalcanal. Bradlev 
krótko scharalanyzowal reien Normandii: 
mzjcholeniitjszj rani jaki} widziałem. 

Przesłuchania jeńców niemieckich wy¬ 
kazały bardzo idepokójąp) tendencję wśród 
amerykaństócftoddziałów Niemcy uważali, 
że r.i ktyka wałku losowani w czasie na¬ 
tarci a . j rst „ bo ja żJ iwą 1 i n iekoosek we ti t na - 
Picchoią atakowała pozycje bardzo miękko 
i gdy napotkano i jpiirw^ph^aflo się, lue- 








H H TECHniHB mojsHfluan d 


BITWY I KAMPANIE 


rując na ren sektor ogień artylerii lub czekano 
na wsparcie lotnictwa taktycznego. Okazało 
się jednakj że warunki terenowe sprawiają, 
że straty ponoszone na skutek ostrzału ar¬ 
tyleryjskiego są nieznaczne. Jeden z jeńców 
z niemieckiej 275- DP w swoich zeznaniach 
miał stwierdzić, że: gdyby Amerykanie używa¬ 
li piechoty podobnie jak Rosjanie* już dawno 
byliby w Paiyżu. 

Kolejnym problemem, z którym mu¬ 
sieli zmierzyć się Amerykanie, byli snajpe¬ 
rzy. Ukryci w zaroślach bocage, byli zmorą 
nacierających. W raporcie z walk sporzą¬ 
dzonym przez sztab 29. DP opisano przy¬ 
padek dowódcy jednego z plutonów, który 
tak wspominał: wydałem rozkaz aby drużyna 
przeszła na drugie pole. W trakcie tego snajper 
trafił jednego z żołnierzy wszyscy padli na zie¬ 
mię* następnie kolejni żołnierze usibwaliprze¬ 
skoczyć przez bocage, ale ginęli jeden po dru¬ 
gim* aż polegli wszyscy. Oblicza się, że ponad 
połowę strat wśród oficerów i podoficerów 
spowodował ostrzał strzelców wyborowych. 
Problem ten dotyczył także odcinka, na któ¬ 
rym walczyła brytyjska 2. Armia. W jednym 
z raportów nowozelandzki oficer łącznikowy 
przy sztabie 21. Grupy Armii napisał: nie¬ 
mieccy snajperzy szczególnie szukają mbdszych 
oficerów [chodzi o dowódców plutonów 
i ko mp anii 1, zaobserwowano* żepo zabiciu 
oficera żołnierze tracą ochotę do dalszej walki 
i nie podejmują dalszej akcji . 

Próby wyjścia z impasu 

Pierwszy raport w sztabie 1. Armii 
przedstawiającytrudnościwwalkachzostal 
opracowany już 9 czerwca. Zwracano uwa¬ 
gę, że bocage niemal całkowicie uniemoż¬ 
liwia skuteczne wsparcie ogniem czołgów 
nacierającą piechotę. Gen. Omar Bradley 
żądał, aby czołgi wspierały piechotę ogniem 
swoich armat oraz karabinów. Początkowo 
dowódcy plutonów czołgów wyszukiwali 
najniższe bocage tak, aby czołg mógł bez 
większych problemów wspiąć się na wznie¬ 
sienie i przedostać na drugą stronę. Jednak 
dużym problemem była współpraca pomię¬ 
dzy piechotą a załogami czołgów. Powodem 
tego był brak wcześniejszych wspólnych 
ćwiczeń. Regulamin walki batalionu czoł¬ 
gów średnich przewidywał, iż w razie, gdy 
nacierające czołgi napotkają na ogień prze¬ 
ciwpancerny, wozy muszą się wycofać i po* 
zostawić zniszczenie przeciwnika Artylerii 
przeciwpancernej. Zdobycie nieprzyjaciel¬ 
skich pozycji prze/ batalion czołgów miało 
być realizowane manewrem oskrzydlającym. 
Silv przewidziane do natarcia składały się 
z dwóch zespołów, pierwszy składał się 
zpiechóty, czołgów i broni wsparcia(ar- 
lyleria ppanc. i moździerze), drugi tylko 
i l t-o Igów, Z ad a ni u m pi erwszego zespo 1 u 
było związanie walką przeciwnika natu miast 
drugi wyknńyw.d manewr 

\\ r Normandii należało zastosować zu¬ 
pełnie inna taktykę. Piechom uujsUb znaj¬ 
dować się i sardyn blisko czołgów, tak aby 


mogła je osłaniać. Głównym zadaniem dla 
piechoty było likwidowanie zagrożenia ze 
strony żołnierzy uzbrojonych w ręczne gra¬ 
natniki przeciwpancerne. Zauważono także, 
że kierowcy czołgów mają problem natury 
psychicznej w trakcie pokonywania bocage. 
Czołg w momencie przekraczania przeszko¬ 
dy unosił przednią część kadłuba do góry, 
przez co stawał się całkowicie bezbronny. 
Niemcy byli tego świadomi i ściany bocage 
znajdowały się pod ogniem armat przeciw¬ 
pancernych, które skutecznie powstrzymy¬ 
wały Shermany. 

W sztabie 29. DR która była wspierana 
przez 747. batalion czołgów, jeden z oficerów 
zaproponował gen. Charlesowi H. Gerhard- 
towi, aby użyć małych ładunków wybucho¬ 
wych, które umiejętnie rozmieszczone w bo¬ 
cage i zdetonowane, spowodowałyby wyrwę 
i tym samym lukę dla czołgów. Przyjęto, że 
ładunki użyte do tego celu, będą miały masę 
od 15 do 25 kg. Ppłk Robert Polger dowód¬ 
ca 121. Enginccr Combat Battalion zajął się 
opracowaniem szczegółów tej metody, która 
po pierwszym eksperymentalnym wybuchu 
okazała się bardzo obiecująca. Polger założył, 
że kompania czołgów, która miała wspierać 
batalion piechoty posuwając się tylko ok. 3 
kilometrów naprzód, napotka 34 bocage, 
które trzeba będzie zniszczyć. Do tego celu 
musiałoby zostać zużyte od 20 do 60 ton 
materiałów wybuchowych. Zgromadze¬ 
nie takiej ilości materiałów było całkowicie 
nierealne. W 83. DP próbowano wysadzać 
bocage za pomocą połączonych ładunków 
o masie 15 kg. Ładunki podkładano w od¬ 
powiednim miejscu żywopłotu, a następnie 
odpalano. Skutki były' jednak bardzo mi¬ 
zerne. Brak wystarczającej ilości trotylu nie 
byl jedynym mankamentem tej metody. 
Drugim była kwestia przygotowania dziur 
w bocage. Prace saperów zapewne byłyby za¬ 
uważone i Niemcy skoncentrowaliby ogień 
na właśnie tych fragmentach bocage. Do¬ 
datkowo eksplozja pokajałaby Niemcom, 
w którym miejscu nastąpi natarcie i wów¬ 
czas obrońcy skoncentrowaliby cały ogień 


na tym obszarze. Polger zasugerował nieco 
zmodyfikowaną metodę. Czołg miał zostać 
wyposażony w dwa pale drewniane lub frag¬ 
menty stalowych rur o długości ok. 1 metra 
i średnicy 15 centymetrów. Zadaniem kie¬ 
rowcy było wbicie się w ścianę bocage i zro¬ 
bienie w ten sposób dziur, następie saperzy 
umieszczali ładunki o masie 8 kg i je deto¬ 
nowali. Przeprowadzone testy wykazały, że 
metoda jest skuteczna. „Salad fork” (widelec 
do sałatki) tak nazwano tę połową modyfi¬ 
kację. Por. Charles Green z 747. batalionu 
czołgów opracował nieco inny projekt na¬ 
zwany „Green dozer". Na przedzie kadłuba 
zainstalowano specjalna wzmocnioną szynę, 
która pełniła rolę spycharki i bez problemów' 
niszczyła bocage. Polecono, aby jak najwię¬ 
cej c/olgów zaopatrzeć w spycharkę zarówno 
w V jak i VTIKA. W703. batalionie czołgów, 
który wspierał 4. DR zmodyfikowano nieco 
spycharkę i stosowano ją z powodzeniem. 
Dlaczego Amerykanie nie używali czołgo¬ 
wych spycharek typu M1, które już w końcu 
1943 r. przeszły testy i zostały przyjęte, jako 
standardowe wyposażenie? Zamówienie 
na 278 spycharek zostało złożone dopiero 
w pierwszych dniach lipca i 25 lipca, gdy roz¬ 
poczynała się operacja „Cobra” do jednostek 
liniowych dotarła partia zaledwie 40 sztuk. 
Najbardziej znaną modyfikacją z okresu 
walk vs Normandii były tzw. „noże Culina”. 

Wynalazek sierżanta Culina 

Sierżant Curtis G. Culin służył w 102. 
szwadronie kawalerii 2. DPanc. Stuarty , jaki¬ 
mi dysponowali żołnierze Culina, były uży¬ 
wane do rozpoznania, nic zatem dziwnego, 
że problemy z bocage dotykały tę jednostkę 
w dwójnasób. Aby poprawić zdolności po¬ 
ruszania się w terenie Culin zaproponował, 
aby z przodu każdego czołgu zainstalować 
„zęby" do przecinania roślinności żywopło¬ 
tów podobne do ogrodniczego sekatora. Po- 
mysi początkowo nie wzbudził entuzjazmu 
u jego przełożonych. Ten jednak nie zrezyg¬ 
nował ze swojego pomysłu. Wykorzystując 
Stalowe elementy ze zniszczonej niemieckiej 



Sfiktmw UfyoujjMty w spycfcar&ę chciwą Ml w P&fcde pdkunywatlra żywopłotu Czołgi łapo lypu 
da titoifliank dniu ^lo^Mnych- w wpisu ińtoińw boifikttjcli. 
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Czołgi kompanii „E" z 67. pułku czołgów, na pierwszym planie Sherman M4A1 (76 mm). W1943 itAu zsiadano, 
że w ten typ czołgu wyposażony będzie jeden batalion w dywizji. 


zapory drogowej Culin zbudował urządze¬ 
nie, które stało się legendą Normandii. Do 
odcinka stalowego piaskownika przyspawał 
prostopadle cztery ścięte, stalowe płaskow¬ 
niki, które u dołu posiadały dodatkowo 
stalową blachę, spełniającą rolę elementu 
tnącego. Wbijały się w nasadę żywopłotu, 
a stalowa blacha cięła je dzięki czemu czołg 
bez większych problemów przedzierał się 
przez bocage. 14 lipca w dowództwie VKA 
przebywał gen. Omar Bradley, któremu 
zaprezentowano Shermana wyposażonego 
w ostrza Culina. Pokaz zrobił ogromne wra¬ 
żenie na Bradleyu, który nakazał, aby wy¬ 
posażyć tak do 25 lipca wszystkie czołgi 1. 
Armii. Ostatecznie udało się zmodyfikować 
ok 500 czołgów. 

Przed Amerykanami stały jednak dwa 
poważne problemy. Pierwszym był brak 
wystarczającej ilości spawaczy, którzy mieli 

wykonać zestawy oraz brak materiału. Prob¬ 
lem odpowiedniej ilości spawaczy rozwiąza¬ 
no sprowadzając z baz w Wielkiej Brytami 
żołnierzy, którzy w cywilu byli spawaczami. 
Drugi kłopot rozwiązał się niejako samoist¬ 
nie, gdyż postanowiono do budowy wyko¬ 
rzystać zalegające normandzkie plaże stalo¬ 
we kozły przeciwdesantowe ustawione przez 
Niemców (początkowo zamierzano sprowa¬ 
dzić złom stalowy z Wielkiej Brytanii, ale 
to rozwiązanie było czasochłonne). Wmiej- 
sccAvo$p $i. Jean de Daye zorganizowano 
duże warsztaty, w których po nadzorem 
sierż. Douglasa produkowano zestaw Cu- 
lina. Produkowano je bez żadnych planów 
esy rysunków rtdinicznych. Pierwszy zestaw 
opracowany" przez Culina ocrzjTnal oznace 
nie Tl . natomiast Dcmgla*-opracował swnją 
odmianę, która posiadała barctałdmakiciy- 
yyeme stożki wykonane ze stalowych blach. 
Drugą odmianę gzijaftEuna jako 1 2. Czołgi 
wyposażone w zestawy Culina otrzymały 
nieoficjalną n.izwę Rihtit? czyli ntiSrtroicE- 

Wynalazek. Culina me rozwiązał jed¬ 
nak największego problemu, juki m byk z La 
współpraca piechoty z czołgami. O proble¬ 
mach Ł przed jakimś 7n;iJeżli się Amerykanie, 
niech iwiaduty fuksie w regulaminach w.fciki 
pśethnrv i czołgów me było isjednuljconegp 
witemu znaków pr^widzhnytfo dla takich 


działań. Zezwolono, aby na szczeblu po¬ 
szczególnych dywizji powstały tymczasowe 
instrukcje regulujące to zagadnienie. Walki 
wymogły, żeby każda z dywizji opracowała 
swoją indywidualną taktykę w pokonywa¬ 
niu bocage. 

20 czerwca 175. pułk piechoty z 29. DP 
wspierany przez Shcrmany z 747. batalionu 
czołgów rozpoczął walki pod Villiei 5 -Fossard. 
Pierwsze natarcie przeprowadzone zgodnie 
zobowiązującym regulaminem walki, oka¬ 
zało się niepowodzeniem. Zastępca dowód¬ 
cy dywizji gen. Norman D. Gota zapro¬ 
ponował, aby kolejny arak przeprowadzić 
w całkowicie nowatorski sposób. Natarcie 
miało relizować kilka zespołów bojowych, 
których celem był zamknięty żywopłotem 
obszar. Atak miał odbywać się w czterech fa¬ 
zach. Zespół bojowy składał się z czołgu oraz 
plutonu wsparcia z moździerzem kalibru 60 
mm oraz plutonu inżynieryjnego. W tej fezie 
Sherman zajmował stanowisko przy żywo¬ 
płocie i rozpoczynał ostrzał pozycji niemie¬ 
ckich. Gdy czołg rozpoczął ostrzał, zadaniem 
piechoty było przejście przez żywopłot. Gdy 
piechota uporała się z tym zadaniem rusza¬ 
ła, do natarcia (druga feza) wsparta ogniem 
moździerzy, który miał być położony na po¬ 
zycje niemieckie za drugą linią żywopłotu. 
Trzecia feza rozpoczynała się, gdy piechota 
zdołała dotrzeć do drugiej linii żywopłotu, 
wówczas saperzy mieli zdetonować ładunki, 
które zniszczyłby żywopłot robiąc przejścia 
dla czołgu. Ostatnia faza zakładała natarcie 
piechoty poza drugą linię żywopłotów z jed¬ 
noczesnym wsparciem ogniowym ze stro¬ 
ny czołgu i moździerzy (chodziło głównie 
o położenie ognia na skrzydła). 24 czerwca 
przeprowadzono kilka ćwiczebnych ataków, 
w których zespól bojowy składał się - /: plu¬ 
to nu piechoty czołgów oraz trzech drużyn 
inżynieryjnych. Dopstro \ 1 lipca dowódca 
2*$. D? gćtv Gerhardc ntogE sprawdza nową 
taktykę w boju. 

116. pułk pLirchotr otrzymał tflżkaz za- 
atnkowaniu pozycji niemieckich w rejonie 
Saint Andre*lę-1'Epitie, Natardc miało m- 
ŚŁić p rzu p rpWsuJzoń rnn pbl udn ic od wio- 
^ i Ma i m u 1 1L O godzinie & * Ki 2.. fcmii ca l 
łTó- p Lilka jn&hóu 1 wsfMLrry ko m pań i ą A 


Sherman z747 batalionu czołgów wyposażony w „Sa- 
lad forlf. 


Sherman M4A1 z zamontowanym zestawem do cięcia 
żywopłotu (typT3). 


Sherman wyposażony w „Greeo dozer", na szynie do¬ 
datkowo zainstalowano zęby mące. Zestaw ten nosi! 

oznaczenieT4. 
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z 747. batalionu czołgów oraz kompanią B 
ze 121. batalionu inżynieryjnego ruszyły do 
natarcia. Dwie kompanie piechoty wspiera¬ 
ne Shermanami bez problemów pokonały 
pierwszy żywopłot. Natarcie zakończyło się 
sukcesem już o godzinie 11, gdy batalion za¬ 
jął Martinville. Metoda przebijania się przez 
żywopłot sprawdziła się w 100%, tylko część 
czołgów (w „Sałat fork” wyposażono 53 ma¬ 
szyny batalionu) miała trudności w przebi¬ 
ciu ściany bocage głównie z powodu różnej 
grubość ścian, co doprowadzało do złamania 
drewnianych pali. Sukces był tym większy, 
że w walkach nie stracono żadnego czołgu. 

Pod koniec czerwca do Normandii przy¬ 
była 83. DP gen. Roberta C. Mąconą, która 
weszła w składa VIIKA. Macon opracował 
odmienną taktykę walki małych zespołów 
bojowych, która częściowo została oparta 
na doświadczeniach bojowych 101. DPD. 
Zespół bojowy składał się z plutonu piecho¬ 
ty, drużyny inżynieryjnej oraz półplutonu 
czołgów (2 Sharmanów). Natarcie polegało 
na rozmieszczeniu czołgów na skrzydłach 
atakowanego obszaru. Następnie jeden 
z czołgów miał za zadanie ostrzał linii obron¬ 
nych. W tym czasie saperzy robili przejście 
dla drugiego czołgu. Druga faza polegała na 


natarciu piechoty wspartej przez drugi czołg, 
równocześnie pierwszy czołg nadal prowa¬ 
dził ostrzał nieprzyjacielskich pozycji. Na¬ 
tarcie zgodnie z tą taktyką przeprowadzono 
4 lipca pod Carentan Periers. Czołgiści 
z 746. batalionu czołgów w walkach stra¬ 
cili zaledwie 1 czołg (trafiony przez pocisk 
z panzerfausta), a 5 było uszkodzonych. 
Także w amerykańskich dywizjach pancer¬ 
nych opracowano specyficzną taktykę walki 
i działań w bocage. 

W 3. DPanc. głównym pomysłodawcą 
nowej taktyki był gen. Doyłe O. Hickey, 
który dowodził CC „A” składaj ącym się 
z 32. pułku pancernego i 36. pułku piechoty 
zmotoryzowanej. Hickey opracował tak¬ 
tykę użycia kompanii czołgów wspieranej 
przez kompanię piechoty. Dzięki temu na¬ 
tarcie prowadzono na trzy sąsiadujące pola 
podzielone żywopłotami. W pierwszej fazie 
czołgi wyposażone w spycharkę M1 przebi¬ 
jały się przez żywopłoty (atakowano skraj¬ 
ne pola) i szturmowały pozycje obrońców. 
W drugiej fezie po likwidacji oporu nacie¬ 
rano na środkowe pole. Atak prowadzony 
ze skrzydeł wspierał ogień czołowy prowa¬ 
dzony przez plutony broni ciężkiej, który 
wiązał obrońców. Pierwsze natarcie, w któ¬ 


rym zastosowano tą taktykę, miało miejsce 
29 czerwca, gdy CC „A” wspierało 29. DP 
w walkach pod Villers-Fossad. Natarcie roz¬ 
poczęło się o 9.00 poprzedzone 15 minu¬ 
towym bombardowaniem lotniczym, które 
wykonały samoloty P-47. Jako pierwsze do 
natarcia ruszyło 12 czołgów ze spycharka¬ 
mi (żaden z czołgów nie został zniszczony). 
Walki zakończyły się wieczorem 30 czerwca. 
Amerykanie stracili 27 Shermanów (13 znisz¬ 
czonych przez pancerfausty, 14 przez arty¬ 
lerię ppanc.) z 116, które zaangażowano 
w natarciu. Straty w ludziach wyniosły 401 
zabitych i rannych. 

Zupełnie odmienną taktykę walki sto¬ 
sowano w 2. DPanc., którą dowodził gen. 
Edward H. Brooks. Brooks oraz gen. Mau- 
rice A. Rosę dowodzący CC A byli zwolen¬ 
nikami metody, którą nazwano „Russian 
style 1 \ Polegała ona na przydzieleniu jednej 
drużyny piechoty do osłony jednego czołgu. 
Przystępując do operacji „Cobra” postano¬ 
wiono zastosować po raz pierwszy tę meto¬ 
dę. Czołgi 66. pułku pancernego i 22. pułk 
piechoty toczyły ciężkie walki o wzgórze 193 
w rejonie Mensib Herman, które zakończyły 
się wieczorem 27 czerwca, stracono zaledwie 
3 czołgi i 200 poległych i rannych. 



Sherman M4A1 ze spycharką czołgową Ml. 

Małolat Mariusz Fitfpiu* 
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Cioig łSherman i piecholą w Irakcie walki prowadzonej w „rosyjskim stylu" czyli desantem przewożonym na czołgach. 


Amerykanom udało się wyrwać z „zie¬ 
lonego pieklą' po sukcesie operacji „Cobra”. 
Kolejne tygodnie przyniosły bardzo ciężkie 
walki. Wprowadzenie do działań 3. Armii 
gen. Georga^ Patrona pozwoliło na zajęcie 
półwyspu Corentin oraz uderzenie na po¬ 
łudnie w kierunku Falaise. Oznaczało to 
zamknięcie 7. Armii i 5. Armii Pancernej 
w okrążeniu. 

Front brytyjski 

Brytyjczycy w przeciwieństwie do Ame¬ 
rykanów mieli przed swoim frontem gros 
niemieckich sił pancernych, z którymi przy¬ 
szło walczyć aliantom w Normandii. Przyj¬ 
muje się że od 25 czerwca do 27 lipca (czyli 
w okresie najintensywniejszych walk) na od¬ 
cinku brytyjskiej 1. Armii i kanadyjskiej 2. 
Armii znajdowało się od 510 do 615 czołgów 
i dział samobieżnych. 30 czerwca przeciwko 


Brytyjczykom i Kanadyjczykom mogło wal¬ 
czyć aż 715 pojazdów pancernych. W analo¬ 
gicznym okresie Niemcy przeciwko jednost¬ 
kom gen. Bradleya skoncentrowali zaledwie 
od 98 do 160 czołgów i dział samobieżnych. 
Dysproporcja była, zatem olbrzymia. Brytyj¬ 
czycy 30 czerwca dysponowali 1 396 czołga¬ 
mi. Pierwszy dzień walk pokazał, że będą 
one ciężkie. 79. DPanc. gen. Percy Hobarta 
straciła 12 czołgów Shcrman-Crabz 50 po¬ 
siadanych oraz 22 Churchille. Straty 13/18 
Hussars z 27. BPanc. wyniosły 33 czołgi 
Shtrman DD z 40, które weszły do walki na 
plażach. Po uchwyceniu przyczółków dywi¬ 
zje XXX KA gen. Gerarda Bucknalła miały 
opanowaćBayeux i jak najszybciej skierować 
się w kierunku Tilly-sur-Seulles, a następnie 
do Mounr Pinęon. Oznaczałoby ro oskrzyd¬ 
lenie Caen od zachodu co, w połączeniu 
z obecnością na wschodzie spadochroniarzy 



_ _ -s - 

W Mtęsecperac i. EpeWi Żarięta wulhj toczono a r^Bstefizka Fonhray%-Ps5nei r-ti (Wen^mpfeililB widołz- 
armata PfcK 40 w dali afiisflctfwa fs&a owStodMft. 


z 6. DPD zmusiłoby Niemców do wycofa¬ 
nia się. Zadanie przeprowadzenia operacji 
„Perch” otrzymała 7. DPanc., która została 
wzmocniona samodzielną 8. BPanc Walki 
w rejonie Bayeux nie przebiegały jednak po 
myśli Montgomery ego. 9 czerwca Montgo¬ 
mery podjął decyzję o nowej operacji okrąża¬ 
jącej Caen pod kryptonimem „Wild Oats”. 
Od wschodu na Caen miała nacierać 51. 
DP i 4. BPanc z I KA, natomiast na zacho¬ 
dzie miał nacierać XXX KA (7. DPanc. i 50. 
DP). Oznaczało to zmianę wcześniejszych 
założeń opracowanych do operacji „Perch”. 
Do wykonania nararcia na Caen jednak 
nie doszło, marsz. Leigh-Mallory oznajmił, 
że lotnictwo nie będzie w stanie zapewnić 
osłony na obu kierunkach natarcia. Mont¬ 
gomery musiał zrezygnować z tego ambitne¬ 
go planu. Sytuacja zasadniczo się zmieniła. 
Niemcy zdołali podciągnąć I KPanc. W tym 
czasie amerykańska 1. DP zdołała przełamać 
częściowo obronę niemieckiej 352. DP na 
wschód od St. Ló. Wprowadzenie w ten 
obszar 17, DGPanc. SS nie przyniosło spo¬ 
dziewanych rezultatów, ale dało możliwość 
całkowitego przełamania niemieckiej linii 
obrony. 10 czerwca powstała luka w rejonie 
Gaumont — l’Evente mająca szerokość 12 ki¬ 
lometrów. Dowodzący XLVII1 KPanc. Gen. 
Hans von Funk postanowił skierować tam 
2, DPanc. natomiast ze strony I KPanc. SS 
skierowano 101. ciężki batalion czołgów. 
Brytyjczycy zdali sobie sprawę z nadarzającej 
się okazji i postanowili przeprowadzić nieco 
zmrxłvfikowaną operację „Perch”. 

7. DPanc. gen. GeorgeaErskinea miała 
skierować się szosą na Voller$-Bocage, zająć 
wzgórze 213 znajdujące się nk. 2,5 km na 
wschód ad miasta i tam zająć pozycje obron¬ 
ne, Gdyby „szczurom pustyni 1 ' uda) się ten 
nurty mnafjdbhy u ■ wyjście m tyły dywizji 
[•'anzet Ldir co zmusiłoby Niemców do wy¬ 
cofania i tym samym adsłonięda Caen od 
Mćbdóifru W południe 1 2 czerwca spotkali 
gen. Ecskhcóraz gen. Robert Jjoony" 
Htude dowodzący 22. .BPanc. w edu uzgod- 
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zajęcie wzgórza 213. Brytyjczycy przeje¬ 
chali przez miasto i bez przeszkód zajęli 
wzgórze. Tuż przed godziną 8.00, zostali 
zaatakowani przez cztery Tygrysy z 2. Kom¬ 
panii 101. batalionu czołgów ciężkich SS. 
W ciągu 15 minut rozegrał się dramat 4. 
CLY, który odcisnął piętno na psychice bry¬ 
tyjskich czołgistów. Wittmann i jego koledzy 
zniszayii 14 czołgów oraz 15 transporterów 
UnwcrsaJ Caraer i M3 z piechotą i artyleria 
przeciwpancerną, Tyg>ys Wittmanna został 
trafiony i zniszczony, jednak załodze udało 
się wydostać, a Wiltmaim ^fHjżyczyl" czołg 
od. -Łby walczyć -iikrj, 1 łindr nakazał Jtnrgj- 
nirtiwai: obronę w Yiikrs^Itocagc. Na wzgó¬ 
rzu 213 znajdowali się \e£i.ci£ żołnierze z J. 
batalionu,, kiórzy piuwadzill obrtihę, należa¬ 
ło jak najszybciej odzyskać ten ważny punki 
terenowy. W rcfOn yaik przybywały jednak 
oddziały z dywizji Panter Lehr i Hinde 
imtfliida ^ wycofić w rej cm.szosy do i ;vry. 
Walki trwały dalej™ Niemcy ponosili ciężkie 


Po lewej: podoficer z 12, Dywizji Pancernej 
Hillerjugend. Żołnierz ubrany jesl w nieregulaminową 
skórzaną kurtkę jaką nosili włoscy marynarze siużący 
na okrętach podwodnych. Uzbrojeniem osobistym jesl 
pislolel P35(p) czyli polski Vis. 


Po prawej: Kapral z 2. Dywizji Pancernej 1( Hell on Wheels" 
US Army. Żołnierz ubrany jesl w bawełniany kombinezon 
w kolorze oliwkowym, spięty pasem głównym Ml 936. 

Na kombinezon założoną ma zimową, ocieplaną kurtkę 
czołgową zwaną „Tanker Jackel" z naszywkami slopnia 
i oznaczeniem jednostki. Głowę czołgisty chroni typowy 
amerykański hełm czołgowy (Tanker Helmel) ze 
słuchawkami R-14, którego konstrukcja wywodzi 
się z hełmu futbolowego. Na helmofon założone 
są gogle Ml 944. 


Na dole: grenadier z 901. pułku grenadierów pancernych 
z dywizji pancernej Panzer Lehr. Żołnierz ubrany jesl 
w mundur połowy kolory szarozielonego. Mundur ten 
został opracowany dla załóg dział samobieżnych 
(byl to standardowy mundur Panzeiwałfe w kolorze 
szarozielonym). W 1943 roku wprowadzony został także 
na wyposażenie grenadierów pancernych. 

Malował Arnold Bulczyteki 


nienia natarcia. Eiskine był naciskany przez 
dowódcę XXX KA, aby jak najszybciej roz¬ 
począć akcję. Pierwszy w lukę wszedł 8. pułk 
huzarów, który byl pułkiem rozpoznaw¬ 
czym. Huzarry rozpoczęli marsz od wioski 
Trungy i skierowali się na Liviy gdzie dotarli 
ok. północy. W trakcie rozpoznania załoga 
Cromwella zniszczyła czołg przeciwlotniczy 
z dywizji Panzer Lehr. Hinde rozkazał zatrzy¬ 
mać się na nocny postój w rejonie la Mulotć- 
re. Pułk Prince Albert $ Own ubezpieczający 
prawe skrzydło be? przeszkód nawiązał kon¬ 
takt / Amerykanami z L DP, natomiast 8. 
pułk huzarów na lewym skrzydle nic wszedł 
w kontakt bojowy i dywitją Panzer Lehr, 
Wydawco stę, że wszystko jest w jak najlep¬ 
szym pon^dhu* 

Rankiem I IjczerwcA u godzinie 5:30 
tensą dn Yilkri Jlocagc mizyly czijłgj z pułku 
4tH Country óf London Ycomamy (-1CLYJ 
oraz piechota ^ 1. bsialionu mwoiymw.i- 
riego. Zadaniem, tego ugrupowania było 
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SiajtawEPDlpłacapiscTia^ j hoIoga w p-DWszym okresie weikw fenm^is hyla powodem (kjyth sir$ w tiryiyi 
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Churchill IV 2 7. FTTR (31. Brygada Pancerna) wspierający nalarcie 7. balallonu Seaforth Highlanders (46. Brygada Piechoty z 15. Dywizji Rechoty) na Norrey-en Bessin. 


dywizyjnej 50. (Northumbrian) DP. Nie¬ 
mieckie nararcia dwukrotnie załamywały się 
w silnym ogniu brytyjskich dział. 

W trakcie walk pod Villers-Bocage 7. 
DPanc. straciła 38 czołgów oraz 1149 po¬ 
ległych i rannych, strary dywizji 50. (Nort¬ 
humbrian) wyniosły aż 4476 poległych 
i rannych, za cenę tak ogromnych strat Bry- 
tyj czykom u dało s i ę za jąć Ti 1 ly-su r-Seu 11 es 
i poprawić swoją sytuację. Nie osiągnięto jed¬ 
nak zakładanego celu, którym było wyjście 
na tyły dywizji Panzer Lehr, a tym samym 
na zachód od Caen. Już na początku Brytyj¬ 
czycy popełnili błędy, które w konsekwencji 
doprowadziły do przegranej, choć nie klęski. 
Dowódca 2. Armii gen. Miles Dempsey 
planując operację „Wilde Oats” praktyczne 
pozbawił XXX KA środków transportu. 
Dowodzenie XXX KA przez gen. Bucknalla 
i 7. DPanc. pozostawiało wiele do życzenia. 
Brytyjscy historycy przyznają, że wówczas 
zrodziła się „Tiger-fobia” w szeregach brytyj¬ 
skich czołgistów. Do sztabu X>OC KA nad¬ 
chodziły „alarmistyczne”, jak to określono 
meldunki, gen. Erskine a, jego czołgi miały 
być atakowane przez 40 Tygrysów . Dywizja 
Panzer Lehr straciła 14 czołgów Pz,Kpfw. IV 
oraz 18 czołgów Pantera* 101. batalion czoł¬ 
gów ciężkich SS stracił (i Tygrysów. Wydaje 
się jednak, że Brytyjczyty osiągnęli pewien 
sukces, udało im się związać w walce dywi¬ 
zję Pan/er i .chi, która spieszyła i pomocą 
22. DPanc. SS walczącej w rejonie Caen. 
Dowódca2. Armii gen. Dempsey. który 
by! inicjatorem tej operacji, miał bardzo 
krytyczne zdanie o sposobie dowodzenia 
XXX KA przez gej i. Buękłułla oraz jamą 
7. DPanc. Był /dania, ic Lrskine wpadł 
w panikę, gdy 'dowiedział się, jaki los Spotkał 
4. C l 'i i w trakcie walki byl w głębokim k/zi- 
ki.L l\) wojnie Dempsey m i al rak ogchec walki 
Pi k! V i I lęrn-BOdgR aatardf 7. DMt?h\ Misilj 


straty podobnie jak Brytyjczycy. Wieczorem 
gen. Hinde uznał, że jego pozycje nie nadają 
się do obrony i rozpoczął wycofywanie 22. 
BPanc. w rejon Amaye-sur-Seulles. 

Poranna narada w sztabie brytyjskiej 2. 
Armii, w której wziął udział Montgomery, 
zakończyła się decyzją o zaprzestaniu ope¬ 
racji „Perch”. Natarcie 7. DPanc. miało być 
jednak kontynuowane dalej przy wsparciu 
50. (Northumbrian) DP. Natarcie 151. BP 
wsparte czołgami z 4th77th Royal Dragoon 
Guards (z 8. BPanc.) w kierunku na Lin- 
gćvres i Verrićres doprowadziło do zajęcia 
Verrieres po dwóch godzinach walki. Po po¬ 
łudniu 9. batalion Durham Light Infantry 
zajął Lingćvres. W trakcie walk załoga sierż. 
Wilfreda „Spita” Harrisa zdołała zniszczyć 
5 Panter. Harris, który dowodził Shermanem 
Firefly Vcz4 . plutonu szwadronu Az 4th/7th 
Royal Dragoon Guards, zajął pozycje obron¬ 
ne na wschodnim skraju wioski. Wkrótce 
zauważył dwie Pantery zbliżające się do wsi, 


gdy czołgi znalazły się w odległości ok. 400 
m otworzył ogień. Pierwsza Pantera została 
trafiona, podobnie jak druga (czołg niemie¬ 
cki został „dobity” przez mjr. Johna Mogga). 
Harris postanowił zmienić stanowisko i skie¬ 
rował swój czołg na zachodni skraj wioski. 
Tam zobaczyła jak drogą jadą kolejne trzy 
Pantery. Otworzył ogień z odległości 350 m. 
Harris oraz jego celowniczy kpr. łan MacKil- 
lop ponownie na swoim koncie zapisali dwa 
czołgi. Trzeci został zniszczony, gdy wjechał 
do wioski. Pantera ponownie padła ofiarą 
sierż. Harrisa. 

22. BPanc. wycofała się w rejon wzgórza 
174, gdzie zorganizowano obronę. Brytyj¬ 
czycy bronili się w na północ odTarcy-Bo- 
cage i wokół wioski St. Germain. Natarcie 
dywizji Panzer Lehr oraz Panzeraufklarung- 
Abtteilung 2 z 2. DPanc. wspierane przez 
Tygrysy z 1. kompanii Otto Mobiusa nie do¬ 
prowadziły do likwidacji brytyjskiej pozycji. 
Ten sukces Brytyjczycy zawdzięczają artylerii 


TO 
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Sherman FirellyV C o nazwie 
własnej „Carale” z 2. plutonu, 
szwadronu „C" 13/18 pułku 
huzarów z 27. Brygady 
Pancernej. 

Malował Mariusz FiiipiuK 



wszelkie szanse powodzenia , Bucknall i Er - 
skinę nie zrobili wszystkiego , co było możliwe, 
a sposób\ w jaki dowodzono , b)4fatalny. Decy¬ 
zja o wycofaniu się [z VilIers-Bocage na wzgó¬ 
rza 174] to hańba. 

20 czerwca feldmarszałek Erwin Rom- 
mel wydal rozkaz rozpoczęcia konrrnatarcia 
w rejonie Caumonr — St.Ló. Głównym ce¬ 
lem Niemców było odzyskanie miasteczka 
Bayeux. W natarciu miaływziąć udział czte¬ 
ry dywizje pancerne w tym II KPanc. SS. 
Równocześnie w sztabie brytyjskiej 2. Armii 
zaplanowano kolejne natarcie, które miał 
przeprowadzić VIII KA gen. OConnora. 
Pierwotny plan operacji „Epsom" zakła¬ 
dał równoczesne natarcie I i XXX KA od 
wschodu i zachodu na Caen, które było 
dla Montgomeryego kluczowe. Jednak 19 
czerwca wywiad 21. GA uzyskał informacje 
przygotowywanej o kontrofensywie Rom- 
mla i postanowił zmienić swój plan. Bry¬ 
tyjczycy zamierzali wykonać silne uderzenie 
na zachód od Caen i uchwycić przyczółki 
na rzece Orne. Uderzenia pomocnicze na 
skrzydłach miały wykonać 49. (West Riding) 
DP z XXX KA i kanadyjska 3. DP z I KA. 
W pierwszej fazie 15. (Scottisch) DP miała 
zająć miasteczka Saint Manvieui Cheux, na¬ 
stępnie uchwycić przeprawy na rzece Odon, 
tak aby 11. DPanc. mogła się przeprawić 
i stworzyć silne przyczółki w rejonie Mouen 
i Granville-sur-Odon. W końcowym etapie 
15. (Scottisch) DP miała zająć BretteviII- 
sur-Liize. Juz w ostatniej fazie planowania 
Dempsey postanowił ze, 43. (Wessex) DP 
zluzuje Szkotów, tak aby mogti oni bez 
przeszkód wykonać natarcie na Brettcv3ll- 
sur-Laize oraz. Dywizję Pancerną Gwardii 
w celu wzmocnienia obrony na rzece Odon. 
Termin natarcia wyznaczono na 26 czerwca 
(początkowo 22 czerwca) . V 111 KA wspierały 
także sampdzsclne 4. i 8. BP.ine, 

25 tycrwus 49- (West Riding) DP wspie¬ 
rana przez czołgi 7 -utnudziekiej 8. BPanr. 
rn/pLiczęła narareśr ną pozycje dywizji Pau¬ 
zę r Lehr p*J Pontęnay-le-Ptsnit. Była to 
operacja po mocni C/a (Alan lut 1 ") mająca 
ii h Lcliu przygotowań ir pgdśtnw Tu natar¬ 
cia dta VTI1 KA- W południe Brytyjczycy 
dotarli do wioski R,mray a wieczorem igję- 
Ki Ko n tmay- te -Pcsnck 26 GZertóci o^goclżinfe 


6.50 na pozycje Brytyjczyków ruszyły czołgi 
i piechota z 12. DPanc. SS. Rozpoczęły się 
zacięte wali. Fatalna pogoda w Wielkiej Bry¬ 
tanii spowodowała, źe od pierwszych godzin 
operacji „Epsom” walczące siły brytyjskie 
zostały pozbawione wsparcia powietrznego. 
O godzinie 7.30 ruszyła do natarcia 46. BP 
z 15. (Scottisch) DP wspierana przez 31 - 
BPanc. oraz 344 działa. Natarcie rozwijało 
się pomyślnie. Grenadierzy zostali wyparci 
z miasteczka le Mesnil-Patry, pomimo że 
piechota [2. batalion Glasgow Highlanders 
i 9. batalion Cameronians (Scottisch Ri- 
fles)] walczyła bez wsparcia czołgów, które 
utknęły na polach minowych. O godzinie 
10 piechota podeszła pod Cheux i le Haut 
du Bosq. Także dwa czołgowe bataliony 
44. BP nacierające na Sainr Manvieu i la 
Gaule zdołały osiągnąć zaplanowane obiek¬ 
ty już ok. godziny 9.30. Linia obrony 12. 
DPanc. SS była zagrożona. W celu wsparcia 
obrony na odcinku atakowanym przez 44. 
BP, Niemcy rzucili do walki 1 batalion 12. 
ppanc. oraz batalion pionierów. O godzi¬ 
nie 12.50 do walki przystąpiła 11. DPanc. 
Na lewym skrzydle znajdował się 23. pułk 
huzarów, a na prawym 2nd Fifeshire and 
Forfarshire Yeomanry (2. FFY), natomiast 
3. pułk pancerny (3. RTR) był w odwodzie. 
Chcąc ominąć poła minowe czołgi pułku 
rozpoznawczego z 2nd Northamptonshi- 


re Yeomanry musiały się posuwać szosą do 
Cheux. To doprowadziło o godzinie 14 do 
zatoru, który zablokował dalszy ruch 11. 
DPanc., tylko szwadron „C” Sherman ów 
z 23. pułku huzarów r zdołał przedostać się do 
pierwszej linii walki na zachód od Cheux. 
Brytyjczycy natychmiast zostali zaatakowani 
p rzez 20 czołgów PzKp fwT V o raz Tygrysy 
z 3. kompanii 101. batalionu czołgów cięż¬ 
kich. Szwadron zajął pozycje obronne pod 
LeBijude, w walkach stracił 4 czołgi. Do 
wieczora Brytyjczycy stracił i 12 czołgów 
z 2nd Northamptonshire Yeomanry oraz 
9z2.FFY. O godzinie 18.15 do walki wszedł 
1. batalion Gordon Highlanders z 227 BP. 
Dwie kompanie szkockich górali dotarły 
do Colleville, ale w wyniku niemieckiego 
kontrnatarcia zostały okrążone i dopiero 
o godzinie 21.05 część żołnierzy zdołała się 
wydostać (jedna kompania). Wieczorem 
feldmarszałek Rommel zdecydował wpro¬ 
wadzić do walki II KPanc. SS. 

227. BP wznowiła natarcie o godzinie 
4.45 następnego dnia. Batalion 1 Oth Light 
Rifłe Infantry wspierany przez Shermany 
z 2. FFY rozpoczął natarcie na Gavrus. O go¬ 
dzinie 730 2. batalion Agryll and Sutherlan 
Highlanders oraz czołgi 23- pułku huzarów 
uderzyły po obejściu wioski Tourinaville na 
pożycie niemieckie na północ od Baron-sur- 
Odon. Szwadron „C” Huzarów stracił 4 czół- 
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Zniszczona w skutek ostrzału prowadzonego przez okręty Royal Navy Pantera w wersji A. Okolice Norrey-en Bessin. 


gi trafione pociskami z armat PaK 43. Po 
południu ciężkie walki rozgorzały w rejonie 
Tormaville. Pantery zniszczyły 3 Stuartyue 
szwadronu „B” oraz 6 Shermanów. Piechota 
zdołała jednak wyrzucić Niemców i Torma- 
ville tym razem zostało zdobyte. O godzi¬ 
nie 19.00 piechota z 8. BP wspierana przez 
czołgi 2. FFY pizekroczyła rzekę Odon w re¬ 
jonie Mondrainyilłe. W rejonie Granaville 
o godzinie 9.30 Brytyjczycy zostali zaata¬ 
kowani przez 6 Panter z 2. DPanc., które 
„napsułykrwi" Brytyjczykom, ale wszystkie 
zostały zniszczone przez niszczyciele M10- 
17pdr ze 119. dywizjonu artylerii przeciw¬ 
pancernej. Do północy na przyczółek przy¬ 
była piechota zmotoryzowana ze 159. BP 
wchodzącej w skład 11. DPanc. 

Rankiem 28 czerwca odbyła się narada 
gen. Friedricha Dollmanna dowódcy 7. Ar¬ 
mii i SS-Obergruppeniuhrera Paula Haus- 
sera dowodzącego II KPanc. SS. Hausser 
oznajmił, że jego korpus będzie gotowy do 
walki dopiero następnego dnia (wieczorem 
pod Cheux przybyła Kampfgruppe „Wedin- 
ger” z 2. DPanc. SS z DCII KPanc. i weszła 
pod rozkazy dywizji Panzer Lehr). Wkrótce 
po tej naradzie gen. Dollmann dostał zawału 
serca, w wyniku którego zmarł. Okoliczno¬ 
ści śmierci gen. Dollmanna nie są do końca 
jasne. Według części histoiyków popełnił on 
samobójstwo (Hider żądał od Rommla, aby 
zdymisjonował Dollmanna, na co ten się nie 
zgodził), jest bezspornym faktem to. że do¬ 
wódca 7. Armii miał ma chorobę wieńcową 
O godzinie 15.00 1 lausser objął dowództwo 
7. Armii* Nowym dowódcą TI KPanc. SS 
zoytal mianowany dotychczasowy dowód¬ 
ca 9. DPanc. SS-Obergmppenfiihre; Willi 
Bitnich. Objęcie di wodzenia nad 7. Armią 
prze/ Hausera miało mieć w niedalekie] 
przyszłości fatalne dla Niemców następstwa 
JcgjTco gpdzinfc 6.30 jij pozycje brytyjskie 
pud Gnrwillc czołgi z Kampłgrtippr „Frey 11 
C t L DPanc, SS), a na Moucn iTourvill ude¬ 
rzyły czołgi * 21. DPanc. Niemcom udało 
się odzysku; Moucn i do wkczom odparli 
tlwn brył yisk=e koni tai jki. Na zachodzie 


Kampfgruppe „Weidinger” próbowała od¬ 
zyskać Bretteville oraz MondrainviIIe. Bry¬ 
tyjczycy zdołali powstrzymać jednak te ataki 
i utrzymali swoje pozycje. 2 batalion Agryll 
and Sutherlan Highłanders wspierany przez 
huzarów zdołał rozszerzyć na południu 
przyczółek zajmując miejscowość Baron- 
sur-Odon oraz wzgórze 112. Huzarzy byli 
atakowani dwukrotnie i popołudniu zostali 
zluzowani prze 3. RTR. Do wieczora Bry¬ 
tyjczycy stracili ok. 25 czołgów zniszczonych 
i uszkodzonych. 

29 czerwca gen. O’Connor otrzymał 
potwierdzenie, że Niemcy przygotowują 
się do kontmatarcia i będą chcieli zepchnąć 
VIIIKA Gen. Dempsey rozkazał, aby XXX 
KA wykonał na północy uderzenie odcią¬ 
żające, które miało związać siły niemieckie. 
Brytyjczycy nie zrezygnowali jednak z kon¬ 
tynuowania operacji „Epsom”. O godzinie 
8.00 1. Batalion Worcestershire Regiment 
z 214. BP z 43. (Wessex) DP uderzył na 
wioskąMouen, bronioną przez elementy 1. 
DPanc. SS. Brytyjczycy zdołali zając Mouen 
ok. południa. Następnie do natarcia ruszył 
7. Batalion Somerset Light Infantry, którego 


celem była szosa Villers-Bocage - Caen. 129. 
BP natomiast całością swoich sil uderzyła 
naTourville-sur-Odon i przekroczyła rzekę 
Odon w rejonie Baron-sur-Odon rozszerza¬ 
jąc tym samym przyczółek na południowym 
brzegi rzeki. 44. BP bryg. Money a z 15. 
(Scottisch) DP próbująca sforsować rzekę 
w rejonie Gavrus miała mniej szczęścia. 
Niemcom udało się utrzymać pozycję i co 
więcej doprowadzili do okrążenia i odcięcia 
trzech kompanii w rejonie mostu na Odon 
i lasu na północ od Gavrus. Na pomoc piecho¬ 
cie wysłano czołgi z 44. RTR, który wchodził 
wsklad samodzielnej 4. BPanc. ppłk. Carver a 
(26 czerwca dowodzący 44. BPanc. bryga¬ 
dier Currie został zabity, walkach z czołga¬ 
mi 21. DPanc). Czołgiści ze szwadronów 
„A” i „C” 44. RTR dzień wcześniej wałczyli 
w rejonie Esquay z czołgami 10 . DPanc. SS 
i stracili 13 Shermanów zniszczonych a, 3 
były uszkodzone. W trakcie pierwszych dni 
operacji „Epsom” brygada dzielnie wałczyła 
w rejonie wzgórza 112. Brytyjczycy stracili 8 
Shemmnów, de na swoje konto załogi mogły 
zapisać 2 Tygrysy , 2 działa samobieżne StuG 
111 oraz 4 Pantery . W dniu następnym zało¬ 
gi 3rd Country of London Yeomanrt (The 
Sharpshoores) zniszczyły 4 Pantery. Niemcy 
mieli doskonale zorganizowaną linię obrony 
na skraju lasu, która rozciągała się pomiędzy 
Esquay a Evresy z dominującym wzgórzem 
113. Znajdowały się ram stanowiska armat 
przeciwpancernych PaK 43, których obsługi 
zniszczyły w walkach 6 czołgów brytyjskich. 
W południe 8. batalion piechoty zmoto¬ 
ryzowanej oraz 3. RTR z 11. DPanc. ude¬ 
rzyły na pozycje 10. DPanc. SS na zachód 
od wzgórza 112 w rejonie Esquay - Notre 
Damę i zmusiły Niemców do wycofania 
się. Hausser, aby ratować zagrożone lewe 
skrzydło II KPanc SS, skierował w ten rejon 
Kampfgruppe „Weidinger'* (19. i20. pułk 
grenadierów pancernych SS) z 9. DPanc. 
SS. Natarcie niemieckie rozpoczęło się ok. 
godziny 14, rozwijało się na Granaville, le 
Haut du Bosą i le Yaltru, a celem było za- 
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PzKpfw IV AusI.H z 3. kompanii I batalionu 130. pułku pancernego dywizji Panzer Lehr. 
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jęcie Cheux. Obrona brytyjska była dobrze 
przygotowana* w rejonie le Valtru Niemcy 
stracili 4 czołgi Pz.Kpfw IV. Grenadierom 
udało się zająć pierwszą linie obrony w re¬ 
jonie lasku pod Granaville, ale Brytyjczycy 
natychmiast obłożyli te pozycje silnym og¬ 
niem artyleryjskim i do wieczora odrzucili 
grenadierów. 9. DPanc. SS jeszcze późnym 
popołudniem próbowała przerwać linie 
obrony 15. (Scottisch) DP, ale ostatecznie 
ok. godziny 23.15 Niemcy zrezygnowali 
z dalszego natarcia. Ciężkie walki z II batalio¬ 
nem 21. pułku grenadierów pancernych SS 
oraz II batalionem 10 . pułku pancernego SS 
z 10. DPanc. toczyła 4. BPanc Niemieckie 
natarcie rozwijało się na wzgórze 112, które 
było bronione przez 44. RTR i 2nd batalion 
The Kings Royal Rifle Corps (Motor). Bry¬ 
tyjczycy stracili aż 12 Shcrmanów, ale zdołali 
powstrzymać natarcie i utrzymali tę ważną 
pozycję. Niemieckie komrnararcie uzmy¬ 
słowiło gen. Dempseyowi, jak dużą wagę 
do zlikwidowania przyczółków nad rzeką 
Odon przywiązują Niemcy. Wieczorem wy¬ 
dał rozkaz aby 53. (Wales) DP wzmocniła 
pozycje bronione przez 15- (Scottish) DP 
i 11. DPanc. 

Niepowodzenie natarcia nie zniechęci¬ 
ło Bittricha do kolejne; próby odrzucenia 

Brytyjczyków. Niemcy zamierzali prze¬ 
prowadzić równo ległeuderzeniaz północy 


(9. i 10. DPanc.) i południa (12. DPanc. 
SS).Jużogodz. 1.20 do natarcia na wzgórze 
112 przystąpiła 10. DPanc. SS a 9. DPanc. 
SS, uderzyła na Granaviłle-sur-Odon i le 
Valtru. Rankiem rozpoczęła swoje natarcie 
dywizja „Hitlerjugend”. Sytuacja VIII KA 
była bardzo trudna. Brytyjczycy wykorzy¬ 
stali swój główny atut, jakim była przewaga 
w powietrzu. Samoloty z 2. TAF atakowały 
niemieckie pozycje oraz paraliżowały ruchy 
oddziałów po drogach. Kuiminacyj nym 
momentem byl nalot 250 Lancasterów 
na Villers-Bocage, które zostało zrównane 
z ziemią. Miasto, które tak bardzo zapadło 
w pamięć czołgistom z 7. DPanc., stano¬ 
wiło kluczowy punkt komunikacyjny dla 
oddziałów II KPanc. SS. Zniszczenie Villers- 
Bocage oznaczało całkowite zablokowanie 
szlaku komunikacyjnego, co też się stało. Po 
południu Bittrich zrezygnował z kolejnego 
kontmatarcia. 

1 lip ca Brytyjczycy wprowadzili do 
walki 31. BPanc., która z 53. (Wales) DP 
rozpoczęła oczyszczanie terenu w rejonie Ba¬ 
ro n-sur-O don i le Haut du Bosq, Niemcy 
zdołali jednak utrzymać część swoich pozycji 
iwlipcu Brytyjczycy musieli mozolnie je li¬ 
kwidować. Straty VIII KA w dniach 26-30 
czerwiec wy niosły 470 zab ity ch > 2187 ran¬ 
nych i 70 6 zaginionych w dniach 1-3 lipca 
starty wyniosły 448 zabitych i rannych oraz 


227 zaginionych. Jednostki pancerne stra¬ 
ciły 230 czołgów z czego 60 maszyn zosta¬ 
ło wyremontowanych w ciągu 24 godzin. 
II KPanc. SS stracił ok 3000 zabitych i ran¬ 
nych. Straty niemieckich jednostek pancer¬ 
nych Brytyjczycy określają na 126 czołgów 
w tym 41 Panter i 25 Tygrysów , W rzeczywi¬ 
stości do 30 czerwca 9. DPanc. SS straciła: 
6 Panter, 16 PzKpfw IV i 10 dział samo¬ 
bieżnych StuG III, brak jest dokładnych 
danych dotyczących 10. DPanc. SS, nato¬ 
miast 12. DPanc. SS wspomagająca walki na 
południu do dnia 7 lipca (okres ten zatem 
obejmuje operację „Windsor”, czyli walki 
o Carpiquet) straciła 18 czołgów PzKpfw IV 
i 8 Panter. 101. batalion czołgów ciężkich SS 
stracił w walkach na rzeką Odon (do 5 lipca) 
6 czołgów Tygrys . 4 lipca Brytyjczycy chcąc 
opanować Carpiquet, a następnie Caen, roz¬ 
poczęli operację „Windsor” a 8 lipca „Char- 
nwood”, która zakończyła się opanowaniem 
północnej części miasta. Montgomery, dla 
którego Caen było „zawiasem” niemieckiej 
obrony w Normandii postanowił, że VIII 
KA przeprowadzi silne uderzenie przeła¬ 
mujące w rejonie Caen. Trzon uderzenia 
miały stanowić trzy dywizje pancerne: 11., 
7. DPanc. oraz Dywizja Pancerna Gwardii. 
Natarcie otrzymało kryptonim „Goodwood” 
i miało zacząć się 18 lipca. 





PzKplwVI Ausf.E (dowódGa; Uscha. Kurt Sowa) z 2. kompanii, 
101. batalionu czołgów ciężkich SS. 
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ambitnych planów i ograniczyć się do przeła¬ 
mania obrony niemieckiej co, zmusi Niem¬ 
ców do wprowadzenia do walki odwodów pan¬ 
cernych i dzięki temu VIII KA będzie mógł 
je zniszczyć. Zamiarem Montgomerey ł go 
było zatem zniszczenie niemieckich czołgów 
przez wciągnięcie ich do starcia. Podob ne 
plany Monrgomery realizował w czasie walk 
w Afryce i tym razem wierzył* że odniesie 
sukces. Ostateczne zadanie VII KA, który 
liczył 62 000 żołnierzy i dysponował 759 
czołgami. 1 l.DPanc. miała uderzyć na Bras, 
Hubert-Folie, Verrićres i Fontenay-le-Mar- 
mion. Dywizja Pancerna Gwardii miała zdo¬ 
być Cagny, a 7 . DPanc. przedłużyć natarcie 
i uderzyć na Gracelles-Seeueville. Dalszy po¬ 
stęp natarcia zos rai użal eżn i o ny od efektów 
jakie miała przynieść pierwsza faza araku. 
W przypadku przełamania obrony niemie¬ 
ckiej dywizje miały nacierać dalej, gdyby to 
nie nastąpiło miały pozostać na zajętych po¬ 
zycjach. Natarcie miało zostać wsparte przez 
nalot 2000 ciężkich bombowców oraz 760 


Sherman Firefly VC należący do 44. RTR z samodzielnej 4. Brygady Pancernej. Na kadłubie i wieży brak jest 
dodatkowych płyt osłaniających komory amunicyjne oraz słanowiska załogi. Według brytyjskiego raportu z końca 
lipna opancerzenie to było całkowicie zbyteczne i nie poprawiło ochrony czołgu. 


10 lipca w sztabie 21 . GA odbyła się 
narada, na której gen. Bradley przedstawi! 
ogólne założenia przełamania niemieckie¬ 
go frontu przez amerykańską 1 . Armią. 
Montgomery po zapoznaniu się z planem 
operacji „Cobra"’ nakazał, aby gen. Demp- 
sey rozpoczął przygotowania do zniszczenia 
niemieckich oddziałów w rejonie Caen. 
Montgomery chciał, aby celem natarcia było 
zniszczenie niemieckich dywizji pancernych. 
Sztab Dempsey a już w czerwcu rozpatrywał 
plan uderzenia na południe od Orne (mia¬ 
ła to być operacja „Dreadnoughf ale z jej 
przygotowaniem wiązały się olbrzymie prace 
logistyczne i pomysł ten zarzucono, jak się 
okazało Montgomery który był informo¬ 
wany o tych planach, postanowił je zrea¬ 
lizować, 

2 . Armia dysponowała trzema dywizja¬ 
mi pancernymi i siedmioma samodzielnymi 
brygadami pancernymi. W pierwszej linii 
dawało to 2250 czołgów Sherman > Crom¬ 
wella Churchill 400 czołgów lekkich typu 
Stuarh dodatkowo w jednostkach zapaso¬ 
wych znajdowało się 48 5 czołgów. 13 lipca 
w sztabie 2 . Armii dowódcy korpusów 
otrzymali wstępne założenia do nowej ope¬ 
racji. Plan Dempsey'a zakładał, że VIII KA 
siła mi mech dywizji pancernych uderzy na 
południe od rzeki Orne, ] J. DPanc. nbil 
nacierać na południowy zachód w kie¬ 
runku Jia Burgehćbus. rsrośę ( 4 en-Fak 1 .se. 
a następnie na Brctttrdl-^ur-LiJZir, Dywizja 
Pancerna Gwardii w kierunki południowo- 
wchodu im na Ymujfit 1 Aigenes, juhuluiiłst 
7, DPanc m poEtithiicod Fdaise. Kanadyj¬ 
ska 3 , DP oraz 5 l. iHighlander) DP mia¬ 
ły opeiwać na wschodnim skrzydle VIII 
KA i Zachodnie ajfe^lhł 

miało zostać osłonięte przez działania ka¬ 
nadyjskiego U KA w rum ach opernej i, .A;* 
kim k: . 1 5 lipca!Dempsey otrr> r nul rózk;i 7 .- 
Montgomery’ ego. aby zrezygnować z tak 


dział. Na prawym skrzydle miała nacierać 
kanadyjska 3. DP, która osłaniała działania 
11 . DPanc, 

Brytyjczycy spodziewali się, że pozycje 
nad Orne są obsadzone przez 16 . Dywizję 
Polową Luftwaffe oraz 125. pułk grena¬ 
dierów pancernych SS.Obronan iem iecka 
miała być urzutowana w dwóch liniach 
o całkowitej głębokości nieprzekraczającej 
4 kilometrów. Tuż przed rozpoczęciem ope¬ 
racji Brytyjczycy uzyskali informacje cał¬ 
kowicie zmieniające obraz sil niemieckich. 
Okazało się, że przed ffonrem VIII KA znaj¬ 
duje się 21 , DPanc, dysponująca 40 Pante¬ 
rami i 43 czołgami PzKpfw IV, 1 . DPanc. 
SS w sile 40 Panter i 60 PzKpfw IV, 101 
batalion czołgów ciężkich SS ( 16 Tygrysów) 
oraz armijny 503. batalion czołgów ciężkich 
(39 Tygrysów gotowych do walki). Ostatecz¬ 
na ocena wywiadu oceniała siły niemieckie 
na 230-240 czołgów i ok. 300 armat i dział. 
16 lipca Niemcy zorientowali się, że VIII KA 
przygotowuje się do nowej operacji i przystą¬ 
pili do rozbudowy obrony. W rzeczywistości 
pozycja obronna miała głębokość 16 kilome¬ 
trów i tworzyły ją cztery pasy obronne. 125. 
pułk grenadierów pancernych jako wspar¬ 
cie otrzymał armijny 503. batalion czołgów 
ciężkich. W rejonie Cagny został rozmiesz¬ 
czony 200 . batalion artylerii przeciwpan¬ 
cernej, który dysponował 16 samobieżnymi 
armatami PaK40 oraz 24 armatami PaK 43. 
Artyleria niemiecka składała się z 194 dział 
i armat oraz 272 wyrzutni rakietowych, do¬ 
datkowo dysponowano 78 armatami Flak 
36 z III Korpusu gen. Pickerta. W rejonie 
Falaise znajdowała się Kampfgruppc „Wald- 
miiller \ a40 kilometrów od Caen wLisieux 
Kampłgruppe „Wiinsche” z 12 . DPanc, SS 
gotowe w każdej chwili wejść do walki. 

O godzinie 5.45 na jedenaście wyzna¬ 
czonych obszarów spadło 4800 ton bomb 
zrzuconych przez 1056 ciężkich bombow¬ 
ców Lancaster 1 Haiifax> Bomby spadły na 
Golomblles i Cagny, gdzie znajdowały się sta¬ 
nowiska 21 . DPanc. W pół godziny później 
amerykańskie B-26 zrzuciły 563 ton bomb 
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na pozycje 16. Dywizji Polowej Luftwaffe. 
O godzinie 6.30 nad cele nadleciało kolej¬ 
nych 780 ciężkich bombowców, które po¬ 
nownie zbombardowały pozycje 21. DPanc. 
O godzinie 7.45 artyleria brytyjska rozpoczę¬ 
ła ostrzał Cuverville t D mouville, Giberville, 
Libeirille, Cagny i Emerville. Ostrzał trwał 
15 minut, po jego zakończeniu rozpoczął się 
ostatni nalot, w którym wzięły udział B-17 
zrzucając 1340 ton bomb. Wskutek bom¬ 
bardowania 1 batalion 22. pułku pancernego 
stracił 20 czołgów PzKpfw IV Poważne stra¬ 
ty poniósł także 503. batalion, sprawnych 
było zaledwie 9 czołgów, jednak już rano 19 
lipca gptowych do walki było 20 Tygrysów a 8 
wymagało naprawy (czołgi miały być spraw¬ 
ne w ciągu 24 godzin). Nalot był więc tylko 
częściowym sukcesem. Wiele samolotów 
zrzuciło bomby poza wyznaczonymi celami. 
Dotyczyło to głównie samolotów dokonu¬ 
jących bombardowania w drugiej i trzeciej 
fali, obłoki dymu zasłoniły rejony zrzutu 
bomb. Niestety dla nacierających druga linia 
obrony nie została zniszczona i Niemcy szy¬ 
kowali się do walki. Trzeba jednak przyznać, 
że pierwszy nalot spowodował ogromne 
zamieszanie w niemieckiej obronie. Wielu 
żołnierzy znajdowało się w szoku i nie byli 
w stanie wykonywać swoich obowiązków, 
byli odsyłani na tyły. O gpdzinie 8.15 Kana¬ 
dyjczycy rozpoczęli natarcie, brytyjska 159- 
BP z 11. DPanc. weszła do walki od godzinie 
8,40. Piechocie udało się zająć Cuvervilł i na¬ 
stępnie ruszyła do DemoviIle. Ok. godziny 
10.30 pluton rozpoznawczy z 3. RTR został 
ostrzelany przez Niemców. Do walki włączy! 
się pluton sztabowy z kwatery 29. BPanc. 
a następnie pluton z kompanii ,A” 3. RTR. 
Niemcy zniszczyli 10 czołgów i natarcie zo¬ 
stało zatrzymane. Podobne problemy napot¬ 
kały czołgi z 2. FFY. Piechota oraz Shermany 
o godzinie 8.50 dotarły do linii kolejowej 
Caen -Troarn, która była broniona przez 
pododdziały 16, Polowej Dywizji Luftwaffe. 
W pierwszych 30 minutach walki Brytyj¬ 
czycy stracili 8 czołgów, ale zdołali zniszczyć 
3 czołgi PzKpfw IV. O godzinie 9.30 obro¬ 
na niemiecka została przełamana i czołgi 2. 
FFY przekroczyły linię kolejową i zdoby¬ 
ły Vimont. Ten sukces był możliwy dzięki 
wcześniejszemu bombardowaniu, część żoł¬ 
nierzy' niemieckich bowiem po bombardo¬ 
waniu uciekła z okopów. 23 pułk huzarów 
oraz 2. FFY skierowały się na Huberr-hohe 
natomiast X RTR na Bras. Huzarzy dotarli 
Jo Bourgućhus i dostali się w Miny ogień. 
Pierwszy meldunek jaki otrzyma! sztab 29, 
BPanc., mówib żc pułk został 
przez W 1 rzecz^istości był td jeden 

z dywizjóitów 20U, Nualionił anyferii przc- 
iwpancemcj, który ntiitł ita swoim wypu- 
wcnii i .■sarnubitriiiię armaty PaK 40. wmon¬ 
towane n;t podwoziu Inuicuskich czołgów 
Hotdikiss.Ten meldunek można i.t/n:ić h su 
rriódelbwy przykład .71 ”lg l_t=-§ aii b i i~_ Spotka¬ 
ni l: z Ę^jtt/sMcłpicró nfckilo nadejść. 2. 
FfYwspany przez piechotęprób«svj! prze- 



Skulki trafienia przez pocisk kalibru 88 mm osłony kierowcy w czołgu Shemrn. 


łamać obronę, ale stracił 12 czołgpw (kom¬ 
pania „B” i „C). Huzarzy posuwali się szo¬ 
są na Cagny i w rejonie la Prieure dosrali się 
w ogień Tygrysów z 3. kompanii armijnego 
503. batalionu czołgów ciężkich. Pułk stra¬ 
cił w tej walce aż 20 czołgów, nie wszystkie 
Shermany huzarów padły łupem Tygrysów, 
część została zniszczona przez załogi armat 
Flak 36, które miały stanowiska w lasku na 
północ od Cagny, O godzinie 17 Niemcy 
przeprowadzili kontrnatarcie, które wyszło 
na Cagny. Pantery z 22. pułku pancernego 
nacierały z Four i Frenouville gdzie były po¬ 
zycje 2. FFY, niszcząc 6 brytyjskich czołgów. 


Tygrysy z 2. kompanii 503. batalionu uderzy¬ 
ły na pozycje Huzarów i 3. RTR, Brytyjczycy 
musieli się wycofać. W walkach 18 lipca 11. 
DPanc. straciła 60 czołgów. Dywizja Pan¬ 
cerna Gwardii nacierała na kierunku Cagny 
- Vimont. Czołgi z 2nd Irish Guaids posu¬ 
wały się bez większych problemów, dopiero 
gdy Shermany zbliżyły się do szosy, dostały 
się w ogień armat 88 mm. Irlandczycy straci¬ 
li 6 czołgów. To nie zatrzymało jednak gwar¬ 
dzistów i nacierali dalej. Armatami zajęła się 
piechota z lst Grenadier Guaids. Nacierają¬ 
ce na Cagny czołgi 2nd Grenadier Guards 
i lst Coldstream Guards zostały ostrzelane 



Zmttim PRK ftn(etę amerykański Sb? rmaw W-dacżnt także im otwory tylojm w ltatp 
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Kolejne natarcia Brytyjczycy i Amerykanie poprzedzali silną nawalą ogniową. Skuteczność piowggz&nEa ognia 
b'yla jak wspomina! jeniec z 12. DRanc, SS „przerażająca, nikt nie śmiał wyjść ze schronu, po zakończeniu wielu 
żołnierzy nie wiedziało gdzie są". Na zdjęciu armala kalibru 5.5 cała (149 mm) przgotowywana do otwarcia ognia. 
Na zdjęciu poniżej; skład amunicji. 



przez dwa Tygrysy, Panterę\ PzKpfwIV. 
W efekcie 2 Shermany zostały trafione, a por, 
Gorman zniszczył Królewskiego Tygrysa . 
Efekty walki 18 lipca byty dla Brytyjczyków 
mizerne. W następnych dwóch dniach wy¬ 
korzystując przewagę ilościową zdołali oni 
opanować Cagny i Hubert-Folie. Straty, 
jakie ponieśli Brytyjczycy były bardzo duże 
z 1369 czołgów straconow wal kach 493, 
w tym 361 zniszczonych bezpowrotnie, a 132 


zostało zaklasyfikowanych do naprawy. Stra¬ 
ty niemieckiej broni pancernej wyniosły 86 
czołgów i dział samobieżnych. 

Dzięki operacji „Goodwood” Brytyjczy¬ 
cy zdołali opanować cale Caen. Porównanie 
strat, jakie poniosły walczące strony wydaje 
się sugerować, że Brytyjczycy ponieśli klęskę. 
Gzg rzeczywiście? Brytyjczycy stracili— licząc 
wszystkie czołgi, ok. 35% zaangażowanych 
sil Niemcy natomiast ok. 26%. Brytyjczycy 


mogli jednak bez większych problemów 
straty uzupełnić w ciągu następnych 48 go¬ 
dzin. Brytyjskie straty w sile żywej wyniosły 
4120 (844 zabitych, 2951 rannych i 325 
zaginionych), co stanowiło ok. 3%. Niemcy 
natomiast stracili 3100 zabitych i rannych 
oraz 1500 wziętych do niewoli. Łączne straty 
poniesione przez stronę niemiecką wyniosły 
zatem 6500 ludzi, co stanowiło 8% zaanga¬ 
żowanych sil. To właśnie straty ponoszone 
przez piechotę miały kluczowe znaczenie dla 
działań w No r mandii. Bry tyj czy kom udało 
się narzucić Niemcom taktykę wyczerpują¬ 
cej bitwy materiałowej. Niemcy niemogli 
uzupełniać ponoszonych strat w sprzęcie 
i ludziach na poziomie zbliżonym do alian¬ 
tów (Dempsey miał powiedzie, że: „może¬ 
my sobie pozwolić na stratę 100 czołgów, ale 
nie na stratę 100 ludzi”). Rzeczywiste straty, 
jakie ponieśli alianci w sprzęcie pancernym, 
były ogromne. Amerykanie w czerwcu stra¬ 
cili 231 czołgów, w lipcu 291 a w sierpniu 
665 czołgów. Brytyjczycy w czerwcu musieli 
spisać ze stanu 146 czołgów, w lipcu 231, 
a w sierpniu aż 834 sztuki. Straty niemieckie 
w czerwcu wyniosły 224 czołgi, w lipcu 288 
w sierpniu 105 sztuk 


Bojaźri I trwoga 

Porównując skuteczność armat stoso¬ 
wanych w niemieckich czołgach oraz ich 
opancerzenie z czołgami alianckimi można 
dojść do wniosku, że Niemcy mieli olbrzy¬ 
mią przewagę w Normandii. W tym prze¬ 
konaniu utrzyma nas także porównanie strat 
w broni pancernej, jakie poniosły obie wal¬ 
czące strony w pierwszych tygodniach walki. 
Wydaje się jednak, że takie jednoznaczne 
wnioski są zbyt uproszczone. Brak równo¬ 
rzędnych przeciwników dla niemieckich 
Panter i Tygrysów nie wynika! z niewystar¬ 
czającego technicznego potencjału, jakim 
przy projektowaniu czołgów dysponowali 
alianci, lecz z przyjętej raktyce użycia tegp 
rodzaju broni. 

Amerykanie już na wiosnę 1942 r. posta¬ 
nowili przezb roi ć Shermana w armatę kalibru 
75 nim z lufą o długości 57 kalibrów. Arma¬ 
ta otrzymała os naczenie T1 , już w sierpniu 
Ordnance Cod mittee (OC) postanowił, że 
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Selbslahrlatelte 7,5 cm RaK 40 
aur Fahrg este II - Panzerkampfwagen 36 H (f) 
z 200 . batalionu artylerii przeciwpancernej 
21 . Dywizji Pancernej. 

Watował Maijjszfriipiufc 


pod tym takie oznaczenie otrzyma armata 
kalibru 76 mm projektowana z myślą o czoł¬ 
gu Mć. Początkowo obliczono, że jednostki 
pancerne będą potrzebowały 1000 czolgpw 
M4A1(76M1) przeznaczonych głównie do 
zwalczania czołgów przeciwnika. W grud¬ 
niu 1942 r. szef OC gen. Barnes otrzymał 
opinię dotyczącą użycia czołgów Sherman 
w Afryce Północnej. Stwierdzano że,: w opinii 
oficerów 8Armii oraz załóg czołgów Amery¬ 
kański czołg średni M4 jest najlepszym czoł¬ 
giem walczącym wAfiyce. Dowodzący US 
Armoured Corps gen. Devers postanowił, 
jednak kontynuować prace nad nowym 
czołgiem. W zakładach Pressed Steel Car 
Company zbudowano 12 czołgów z nową 
wieżą, bowiem w standardowej wieży było 
za mało miejsca dla załogi. Także i ta wieża 
nie została zaakceptowana i dopiero wieża 
T23 spełniała oczekiwania i została skiero¬ 
wana do produkcji. Gdy czołgi M4A1(76 
mm) pojawiły się na froncie normandzkim 
ich efektywność była bardzo słaba. Okazało 
się, że problem tkwi w amunicji. Pod koniec 
1944 r. wprowadzono amunicję HVAR któ¬ 
ra pozwoliła załogom walczyć z czołgami 
niemieckimi na podobnych dystansach. Do 
maja 1945 r. czołgi z armatą 76 mm w 12. 
i 6. GA stanowi! połowę wszystkich czołgów 
średnich. Dlaczego nie wszystkie? Amery¬ 
kańska doktryna zwalczania broni pancernej 
zakładała, że to zadanie należy do artylerii 
przeciwpancernej, która dysponuje arma¬ 
tami holowanymi i niszczycielami czołgów. 
Zadanie czołgów jest zwalczanie piechoty, 
stanowisk artylerii, celów lekko opancerzo¬ 
nych. Nieco inaczej do tego problemu pod¬ 
chodzili Brytyjczycy 

Śtliermafi-Firefly 

Brytyjska doktryna pancerna na pocTąt- 
ku wojny zakładała konieczność posbdanbi 
dwóch typów czołgów: piechoty i szybkich. 
Czołgi piechoty miały być silnie opancerz n u: 
i uzbrojone w broń do zw^jcżłńia piechoty, 
suromiasr cmIgi szybkie miały zwalczać 
pojazdy pancerne przeciwnika ich luutrm 
niLiLi być szybkość a nie armata. Przegra¬ 
na kampania we Francji doprowadziła do 
częściowego tych [h.i- 

glądów. choć idi zasadniczy tdzrii piastą! 


nie zmieniony. W rezultacie przysrąpiono 
do produkcji nowych typów, czyli czołgu 
Churchill oraz Crusader (następnie Grom - 
wełł^ które odzwierciedlały nieco archaiczną 
już doktrynę. Z problemów zdawał sobie 
sprawę gen. Ronald Weeks stojący na czele 
departamentu uzbrojenia. Przebieg walk 
w Afryce przekonał go, że pilną sprawą jest 
opracowanie armaty czołgowej, której pocisk 
mógłby przebić pancerz o grubości 70 mm 
z odległości ok. 900 metrów. Prace podjęto 
w zakład ach Vickers, ich efektem miała być 
armata oznaczona j ako HV75 mm (H igh Ve- 
colity). Efekt prac by! jednak bardzo mizerny 
i armata w ogóle nie została skierowana do 
produkcji seryjnej. Przyjęto rozwiązanie wy¬ 
nikające z ponzeby chwili. W1942 r. armia 
brytyjska otrzymała pierwsze dostawy czoł¬ 
gów M4. Jak wspomniano czołg ten miał 
bardzo dobrą opinię wśród żołnierzy bry¬ 
tyjskich. Na początku 1943 r.TankBoard 
podjął decyzję, że Sherman będzie standar¬ 
dowych czołgiem armii brytyjskiej. W tym 
samym czasie w Afryce Północnej pojawiły 
się pierwsze czołgi PzKpfw IV Ausf. G oraz 
Tygrysy, a tym samym powstał problem ich 


zniszczenia w walce. Walki pokazały, że ar¬ 
mata QF 17-pdr Mk.1 potrafi rozprawić się 
z tymi czołgami z dystansu 1000-1300 me¬ 
trów. Podjęto, zatem próbę zbudowania czoł¬ 
gu z tą armatą, jako uzbrojeniem głównym 
(pomimo, że próby z armatą HV 75 mm 
jeszcze trwały). W sierpniu 1943 r. Depar¬ 
tament Czołgów Ministerstwa Zaopatrzenia 
zrezygnował z wielkoseryjnej produkcji czoł¬ 
gu (był to A30 Chałłenger) gdyż nie spełnił 
on oczekiwań. Zainteresowano się próbami 
jakie prowadzono w Royal Armoured Corps 
Gunnery Schooł w Lul worth, a które do- 
tyczylyzainscalowaniaarmaty 1 7- funtowej 
w standardowej wieży Shermana. Pomysł 
wydawał się bardzo interesujący. Pracami nad 
skonstruowaniem czołgowej wersji armaty 
(oznaczonej jako QF 17-pdrMk.IV) kie¬ 
rował inż. Wilbourne z zakładów Vickersa. 
W grudniu 1943 r. rozpoczęły się próby 
pierwszej armaty zainstalowanej w wieży czoł¬ 
gu. Następnie wieża zostalazamomowana na 
podwoziu czołgu Sherman V(M4A4) i po¬ 
jazd przeszedł próby poligonowe w Woolich 
zakończone 31 grudnia. 6 stycznia 1944 r, 
zapadła decyzja o rozpoczęciu przezbrajania 
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czołgów Sherman. Nowy czołg otrzymał 
nazwę Firefly. 12 stycznia program otrzy¬ 
mał priorytet podobnie jak prace nad nową 
amunicją. Prace badawcze nad nowym ty¬ 
pem amunicji prowadzili dwaj naukowcy 
L. Perlmutter i S.W. Cappock zatrudnieni 
w Departamencie Uzbrojenia. Opracowali 
amunicję typu APCBC (przeciwpancerna 
z czepcem balistycznym) oraz APDS (prze¬ 
ciwpancerna z sabotem). Szczególnie pocisk 
APDS był osiągnięciem przełomowym. 
Pociski te mogły zniszczyć każdy niemiecki 
czołg na dystansie 400-1000 metrów. Jed¬ 
nak amunicja ta miała swoje wady Pociski 
APDS był niestabilne w locie co znacznie 
obniżało ich celność. W czasie prowadzo¬ 
nych prób strzelań do celu o wymiarach 
150 cm na 70 cm dla pocisku APC na dy¬ 
stansie 550 metrów uzyskano 73% trafień, 
ria dystansie 750 metrów uzyskano 58% 
trafień, na dystansie 920 metrów 45 % a na 
dystansie 1300 metrów 25% celnych tra¬ 
fień. Natomiast dla pocisku APDS na tych 
samych dysransach uzyskano: 34%, 22%, 
15% i 7%. Firefly posiadał szereg wad wyni- 
kającychzeswojej nietypowej „konstrukcji”. 
Zamontowanie rak dużej armaty w wieży 
Shermana wiązało się ze znacznym pogor¬ 
szeniem warunków pracy załogi. A załoga 
musiała się sporo na trudzić, aby zniszczyć 
nieprzyjacielski czołg. Wieża była 3 -osobo- 
wa, po lewej stronie armaty znajdowało się 
stanowisko ładowniczego, z prawej strony 
stanowisko celowniczego, z którym siedział 
dowódca. Z przodu po lewej stronie znajdo¬ 
wało się stanowisko kierowcy. Określeniem 
celu zajmował się dowódca, ładowniczy po 
otrzymaniu rozkazu ładował armatę i ude¬ 
rzając w lewą stopę dowódcę dawał znak, 
ze armata jest gotowa do akcji. Celowniczy 
naprowadza! armatę na cel i po uchwyceniu 
celu uderzał dowódcę w prawą stopę. Do¬ 
wódca wydawał rozkaz przygotowania się do 
strzału. Wszyscy w wieży musieli zamknąć 
oczy, otworzyć szeroko usta i dłońmi zasło¬ 
nić uszy. Po oddaniu strzału załoga mogła się 


zająć ponownie szukaniem odpowiedniego 
celu. Zamknięcie oczu podyktowane było 
obecnością dużej iłośd gazów prochowych, 
i to właśnie była największa wada Fireflya . 
Po oddaniu trzech strzałów w wieży pano¬ 
wał olbrzymie stężenie gazów prochowych, 
co bardzo często powodowało utrarę przy¬ 
tomności a nawet ciężkie zatrucia. Załoga 
musiała otworzyć włazy dowódcy i ładow¬ 
niczego. aby dalej walczyć. Także z armaty 
po każdym strzale unosił się gęsty dym po¬ 
zostający w powietrzu ok, 15-30 sekund. 
Taka sytuacja oznaczała, ze czołg stawał się 
doskonałym celem dla Niemców np, w 11. 
DPanc. w czasie operacji „Goodwood" zo¬ 
stało zniszczonych 27 czołgów Firefly z 34. 
Niemcy w Panterach i Królewskich Tygry¬ 
sach stosowali urządzenie, które wtłaczało 
sprężone powietrze do komory zamkowej 
i w ten sposób usuwane były gazy z przewodu 
lufy. Z powodu długiej lufy kierowcy mieli 
duże kłopoty z prowadzeni czołgu w tere¬ 
nie i w czasie przemarszów. Z tego powodu 
wieża w czasie marszu była odwracania tak, 
aby lufa znajdowała się nad płytą silnikową. 
Czołgiści brytyjscy mieli bardzo mało czasu 
na zapoznanie się ze sprzętem, który zaczął 
napływać do jednostek w maju 1944 r. (do 
31 maja dosrarczono 342 czołgi) np. kpr. 
Elkin wspominał, że czołg dostał 27 maja 
i załogą przejechała kilka kilometrów na po¬ 
ligon gdzie oddała 5 (!) strzałów, a następ¬ 
nie wróciła do koszar. Kolejną wadą Fireflya 
i zarazem Shermana był brak wieżyczki ob¬ 
serwacyjnej dowódcy. Wszystkie czołgi nie¬ 
mieckie posiadały peryskopy do obserwacji 
okrężnej. Dowódca Shermana miał jeden 
ruchomy peryskop M.6, który nie dawał 
odpowiedniego pola obserwacji, Ameryka¬ 
nie w czołgach z armatę 76 mm instalowali 
nową wieżyczkę ze szczelinami obserwacyj¬ 
nymi natomiast Brytyjczycy opracowali swój 
model oznaczony Ali Round Vision Copola 
No. 1 w Normandii czołgi brytyjskie nie był 
jednak wyposażone w tą wieżyczkę. Załogi 
alianckie miały także mniejszą jednostkę 


amunicji (w czołgach proporcje amunicji 
przeciwpancernej i odłamkowej obu wal¬ 
czący stron wynosiły 50 do 50), dla Fireflya 
wynosił 77 sztuk dla Shermana uzbrojone¬ 
go w armatę M3 klaibru 75 mm 97, a dla 
Sherman z armatą kalibru 76 mm wynosił 
81 sztuk. Tygrys dysponował natomiast 92 
sztukami. Pantera 81 a PzKpfw IV Ausf. H 
miał 87 sztuk. Firefly miał zatem najmniej¬ 
szy zapas amunicji. 

Pierwsze tygodnie walk w Normandii 
przebiegały w bardzo niekorzystnym dla 
aliantów terenie. Dużo problemów spra¬ 
wiały żywopłoty, które dawały natomiast 
doskonale możliwości obrońcom. Gdy Bry¬ 
tyjczycy po operacji „Goodwood” wyszli na 
rozległy płaskowyż w rejonie Falaise ponosili 
większe straty gdyż były to wręcz wymarzo¬ 
ne warunki dla artylerii przeciwpancernej. 
Alianci potrafili jednak przełamać obronę 
niemiecką dzięki stosowanej taktyce. Natar¬ 
cia poprzedzane były ciężkimi nalotami lot¬ 
niczymi oraz ostrzałem artyleryjskim (jeden 
z oficerów sztabowych z 21. GA wspominał, 
że: gdyby nie nasza artyleria , która załatwiała 
połowę roboty, było by fatalnie). Ważnym ele¬ 
mentem było użycie lotnictwa taktycznego, 
choć jego rola w niszczeniu sprzętu pancer¬ 
nego była niewielka to bez apelacyjnie lotni¬ 
cy szturmowi zdobyli palmę pierwszeństwa 
w zwalczaniu transportu (samochodów, po¬ 
ciągów i barek rzecznych). 

Amerykanie bardzo szybko wyciągali 
wnioski z walk toczonych w pierwszych ty¬ 
godniach. Dostosowywali taktykę walki do 
potrzeb pola walki. Brytyjczycy raczej trzy¬ 
mali się wcześniej wypracowanych metod, 
które kształtowały się w czasie walk w Afry¬ 
ce i Włoszech. Trzymanie się sztywnego po¬ 
działu na piechotę i czołgi drogo kosztowało 
jednostki angielskie, kanadyjskie i polską 1. 
DPanc W późniejszym okresie wprowadzo¬ 
no do taktyki walki pewne zmiany, główny 
nacisk położono na atakowanie mieszanymi 
zgrupowaniami przy wsparciu artylerii oraz 
lotnictwa. ■ 



Mtisl powietrzny eto Afryki 


Rakietowy mjpsJiwEet praettwyiująry Musafsehmłtt Me Ul Kornel 


Niezwykli bombowce 


Pierwsze sowieckie b&tnkowte od rautowe 


Ozi atonia 5-25 Superfortresi z baz lotniczych w Indiach i Chinach 


Niezwykła historia zestrzelenia Halifaaa l Banity 


Lekki samolot myśliwski de Hatrłllartsł Itampire 


W pogoni za Ctarownlcą i Jaskółką. 


MA£NUM-X Sp, z o.o. 

ul, Grochowska 306(310 pok. 206 * 03-340 Warszawa 
tel: 0 22 810 33 30 * 0 22 B70 2109 *fax; 0 22 610 90 79 

www.niagnuni-K.pl 


Źrfidła fotografii; zbiory autora, RDAF. 








g itcHniun luir^um* £ 
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D-DAY 

W POWIETRZ 

Operacja lądowania w Normandii wydaje się bardzo dobrze opisana, lecz 
w dostępnych publikacjach polskojęzycznych jej aspekt lotniczy pozostaje 
jednak w cieniu operacji oddziałów lądowych i marynarki wojennej. Tym¬ 
czasem lotnictwo alianckie odegrało w dniu desantu ogromną rolę, wyko¬ 
nując około 14 500 lotów bojowych. Wbrew powszechnym opiniom aktywne 
były także jednostki Luftwaffe. 

SZYMON TETERA 


W długo wyczekiwanym dniu lądo¬ 
wania w Normandii* przed alian¬ 
ckimi silami powietrznymi stały 
następujące zadania: 

- zapewnienie ochrony przed atakami meprzy- 
jaocU woaliKpfzgfciasil inwmyjnYcłi przez 
kanał La Manche; 

- transport wojsk powieirznacl«anto^vycłs:; 

- znriitraihnw-anieumocnień nadbrzeżnych 
i obrońców śprtf lądowania; 

— zapewnienie orióńy stref ląd^nia przed 
atakiem Inrnimm 

- redukcja zddrioki n^rmeckich wojsk Lą¬ 
dowych do przeprowadzenia kontrataków, 
poprze parali* systemu komunikacyjnego 
nicpiryjacidai 

- zapewnienie bczpośredti kgo w.nparda po- 
oddziałom ruzszcrrafi^in LtmJu- 
ncpnyaólkt: 


- prowadzenie patroli przeciwko nieprzyjaciel¬ 
skim okrętom podwodnym. 

Do realizacji wyrniienimiych zadań uzyro 
bazuj ących na WyspachBrytyjskichsU lot¬ 
niczych RAF wchodzących w skład 2. TAR 
ADGIL Bombcr CommamL Costal Com- 
mand iTransporr Comfnandc?r&z sil lornfc 
ctwa .USAAR |H5dneloiicgo na 8- i Armię 
Powietrzną, 

Royal Ali 1 farsę 

Z ramie [ńii RAF gkiwną siłą wspierającą 
wojska Jądowe były dywizjony zorganizo¬ 
wane w becondTactical Alt Fofee (2,TAR 

- 2. Taktyczne Siły Powiciczne), którym 
pmi|Jorządkowa im 90 dywkfonów. Dziewi c 
skrzydeh w skład których wchotkihi l^tznic 
27 dywizjonów, było wyposażonych w miim> 
biy Spitjiw IX- Dodatkowo jeden dywiz jon 


latał na Spitfireach VII, a dwa kolejne były wy¬ 
posażone w nowe Spitfirey XIV. Dwa skrzydła 
(5 dywizjonów) latały na myśliwcach Mustang 
III, Siedem skrzydeł z 18 dywizjonami było 
wyposażonych w samoloty myśliwsko-bom 
bowe Typhoon Ib. Dwa dywizjony wyposażone 
były w najnowsze Tempesty V. Sześć dywizjo 
nów latało na myśliwcach nocnych Mosąuito 
NFXIIL 2. TAF dysponowały także 2, Grupą, 
w skład której wchodziły jednostki bombow¬ 
ców- sześć dywizjonów Mosąuito FB. VI, czte¬ 
ry dywizjony wyposażone w Mitchellelli dwa 
latające na Bostonach IIIA . Pięć dywizjonów 
rozpoznania taktycznego używało samolotów 
Mustang I/IA, a trzy Spitfiremu. Dysponowano 
także pojedynczymi dywizjonami samolotów 
rozpoznawczych Mosąuito PRJO/Ii i Welling¬ 
ton XI II. Siedem dywizjonów współpracy 
z armią latało na lekkich samolotach AusterW. 
Dodatkowo do 2. TAF przydzielono dwa dy¬ 
wizjony Spitfire ! ów Ki cztery Seafire’ów FAA 
do wypatrywania nad wodą rozbitków. 

Prowadzące strategiczną nocną ofensywę 
bombową przeciwko niemieckim miastom, 
Bomber Command dysponowało 82 dywi- 
zj o nami liczącymi 1681 maszyn. Zasadniczym 
komponentem Dowództwa Bombowego były 
cztery grupy ciężkich bombowców. 4. oraz 
6. (kanadyjska) Grupa, były wyposażone 
w HaUfaxy t z tym że ta ostatnia posiadała tak¬ 
że dwa dywizjony Lancasterów . Z kolei 3. oraz 
5. Grupa składały się główne z dywizjonów 
Lancasterów , z tym* że w składzie pierwszej 
z nich znajdowały się jeszcze trzy ostatnie dy- 
wizjony Stirlingów, skład 5. Grupy zaś uzupeł¬ 
niał dywizjon Mosąuito używany do oznaczania 
celów. Ponadto w skład dowództwa lotnictwa 
bombowego wchodziły 8. Grupa Pathfmderów, 
która liczyła sześć dywizjonów Lancasterów oraz 
pięć dywizjonów używanych do bombardowań 
dywersyjnych samolotów Mosąuito. Wsparcie 
tym jednostkom zapewniała 100. Grupa gru- 
pująca siedem dywizjonów nocnych myśliw¬ 
ców Mosąuito oraz trzy dywizjony samolotów 
walki radioelektronicznej. 

Za obro nę powietrzna terytorium Wiel¬ 
kiej Brytanii była odpowiedzialna Air De- 
fence of Great Britain (ADGB). Za rejon 
południowowschodni wysp odpowiadała 10. 
Grupa, Ucząca siedem dywizjonów Spitfinów 
(trzy DC, dwa VII oraz po jednym XII i XIV) 
jednym Typhoon ów oraz dwoma nocnych 
Beaufghterów i jednym Mosąuitów. Rejon po- 
ludnitiwcj-iachodni osłaniała II. Grupa, dys¬ 
ponująca siedmioma dywizjonami SpjtftTr'ów 
/X, ośmioma V jednym lypkmmm* 

i sześcioma nocnych Mo.squ Po kos tąb: 
dwie grupy osłaniające północne rejony kraju 
posiadały w sumie; dwa dywizjony Mosjiirtów 
i Spitfire 'ów V i po jednym Mustangów III 

l Hnrrifiin/w. IIC. 

Lotnictwo transponnwc piHlicgłcTram- 
pon Command .składało s,ię z 43ż Grupy, 
w «ihlad której wchodziły pr> cztery dywizjony 
samolotów Albcmarie i ŚńrUńg i dwa dj&iżft my 
Halifażow, oraz. 46. Grupy i pięcioma dywi- 
^jananii .samolotów transport* jwych JMkotiL 
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Obok lolnictwa laktycznego wsparcie inwazji w Normandii zapewniało leż rolnictwo strategiczne - potężna amery¬ 
kańska 8. USAAF (na zdjęciu bombowce B-24)... 



.„oraz brytyjskie Bomber Command (na zdjęciu bombowce Lancaster). 


USAAF 

Tworzenie amerykańskich sil powietrznych 
w Europie było procesem długim i skompliko¬ 
wanym, który zakończył się dopiero w maju 
1944 L, wraz z przybyciem ostatnich grup lot¬ 
niczych, jakie weszły w skład dwóch stacjonu¬ 
jących w Wielkiej Brytanii Armii Powietrznych 
US AAE 8. Armia Powietrzna (8* USAAF) 
miała w swym składzie ciężkie czterosilnikowe 
hnmhowa- oraz mające /a zadanie ochraniać je 
myśliwce, a jej przeznaczeniem bUo prowadze¬ 
nie dzicnnei strategicznej ofensywy bombowej 
$>r/euwko celom pomysłowym i wojskowym 
na obszar/e HI Rzeszy \ okupowanych bajów 
łuiiopy. Jednostki bombowi były ęjfrgńitZtt- 
wane w :r/y dywizjelutnićie, WTUJ 1. i 3. 
BD wchodziło odpowiednio 1 2 ś 13 grup wy¬ 
posażonych w samoloty R- i 7 , w sk tod 2, BD 
Z4Ś 13 grup ramoloracli B-24, Jednostki 
myśliwskie zorganrapwjiiia w ozy skrzydła my 
siakie, liczące łącznic \ 5 grup mydewskich. 
W ćfet we u 1 94 4 r. s ied .errt 1 ni ch I.n a ta na 
P-5'i. cztefy na P-4? i czceryna i p -3B_ Formdni 
armia deponowała gt u p^ii.inmlnrów ręrzpu- 
zn awent c h ( 7. E ł RG) j i r a z d wn ru a grupa m i 
bóittltawyini *peq^tiego pnieznaczenia (432. 
i 80]. BG), które wykornw : ah' loty nucjtŁ 


Zadaniem 9. Armii Powietrznej (9. USA¬ 
AF) o przeznaczeniu taktycznym było bez¬ 
pośrednie wsparcie wojsk amerykańskich po 
lądowaniu we Francji, dokąd po opanowaniu 
odpowiednich lotnisk miały przemieścić się 
jej jednostki lotnicze. Do czasu lądowania we 
Francji celem bombowców 9. USAAF było 
atakowanie celów wojskowych znajdujących 
sięwich zasięgu, jednostki myśliwskie uczest¬ 
niczyły też w eskorcie ciężkich bombowców 

8, Armii Powietrznej, 9. USAAF miała w swym 
składzie dwa skrzydła bombowców średniego 
zasięgu, z których każde składało się z czterech 
grup bombowców R-26 oraz jedno skrzydło 
fekk i ch ba inbowęów A ■ 20, składa j ąoi^d się 
z trzech grup bambp^ęhLaimawń myśliw- 
'kn-bombowc 9. USAAF byló zoijpniwwme 
w'pięć skrzydeł myśliwskich, w skład których 
wchodziło 13 grup HLyitjw.skidi. W czerwcu 
1944 r. tn,Vt®dcz nich biało nn P—17. my 
rui F-38 i dwie na P-S fArmia dysponowali 
także latającą ru sjpolotidi F-t- Mustang gru¬ 
pą rcKjr.pbźnuitid takryc?'inęgo (67. TRGh 01 az 
wypn^r^aną w Samoloty F-3 lĄhpung gfypij 
rozpoznaniii fotograficznego (10. PRQ. Za¬ 
dania traiuLporĆÓwt! I>>ł> realizowane pracz 

9. Tb-nip Cif met Cumruand Lwórztme ptĄta 


trzy skrzydła samolotów transportowych, 
w skład których wchodziło łącznie 14 grup 
lotnictwa Transportowego wyposażonych w sa¬ 
moloty C-47 i ich odmianę przystosowaną do 
transportu spadochroniarzy oznaczoną C-53. 
Poza tym 9. USAAF dysponowała trzema gru¬ 
pami samolotów łącznikowych, dywizjonem 
myśliwców nocnych P-61 oraz dywizjonem 
znakującym cele. 

Luftwaffe 

W przeddzień lądowania w Normandii, 
podjednostki odpowiedzialnej zadziałania 
nad Francją Fuftflotte 3 dysponowały około 
900 samolotami, lecz były to siły ustępujące 
przeciwnikowi o rząd wielkości, a w dodatku 
większość stacjonowała z dala od Normandii, 
ich stany były dalekie od etatowych, a spośród 
maszyn będących w ich posiadaniu około po¬ 
łowa nie była gotowa do lotów. Najbliżej miej¬ 
sca lądowania miał pułk JG 2. Wyposażony 
w myśliwce Fw 190AI/JG 2 oraz uzbrojony 
w Bf 109G II/JG 2 stacjonował wraz ze Sra- 
bem pułku na położonych na północ od Pa¬ 
ryża lotniskach Creil i Cormeillcs. Natomiast 
latająca na Fw 190 III/JG 2 znajdowała się na 
położonym 200 km na południe od strefy lądo¬ 
wania lotnisku Fontenay-le-Comte. Sześć dni 
przed inwazją JG 2 dysponował jednak tylko 
64 myśliwcami, co stanowiło zaledwie około 
40% przewidzianego stanu etatowego. W go¬ 
towości bojowej znajdowały się 44 myśliwce. 
Najgprzej sytuacja przedstawiała się w II/JG 2 , 
której stan liczył zaledwie 13 Bf 109G-6, a któ¬ 
rej piloci 28 maja udali się koleją do Niemiec 
w celu przetransportowania z fabryk nowych 
maszyn, w wyniku czego gruppe ta została 
wyeliminowana z akcji do połowy czerwca. 
Drugi pułk myśliwski Luftflotte 3 - JG 26, 
posiadał co prawda na stanie początku czerwca 
104 myśliwce z tego 71 sprawnych, lecz jego 
dwie gruppen - I/JG 26 na Fw 190A oraz III/ 
JG 26 na Bf 109G-6 - rozmieszczone były 
wzachodniej Francji, uczestniczącwodpieianiu 
ataków 8. USAAF na cele leżące na terenie III 
Rze$^r> podczas gdy II/JG 26 stacjonowała od 
połowy maja na południu Francji, na lotnisku 
wMont deMarsan, przy granicy z Hiszpanią. Ze 
składu stacjonującej na francuskich lotniskach 
rozpoznawczej NAGr. 13, wyposażonej w 13 
Bf 109G 3./NAGr. 13 bazowało bezpośrednio 
w rejonie inwazji na lormsku Laval, podczas 
gdy 11 Bf 109G i dwa Fw 190F 7 1 ./NAGr. 
13 bazowały wraz t o terenu Bf 1 09G ze Stabu 
jednostki na odległym o 2U0 km ud plaż Nor¬ 
mandii lotnisku Dinard. Tymczasem 2./NAt ir 
13 i jej 9 Fw 190A i 3 Hl IG9G znajdowały się 
na fomtsku Cmes w południowej Francji; 

Nu tatnŁch północnej Francji staciona- 
Wytęż pod^dnostki A Lifktiiru 1 tgsgruppe i 2 \ 
Snsb dysponował dworni Fw 190 i jednym 
Ju 1 KS. fjyfeuJ ta 3:/(F) ] dziewięć j u #3, 

.W fym tray Ju 88H-1 . z lego jednak cyjko <fiy 
.Sam Hory kły w goiijwąfck .W- V{ F) 123 na 
10 Bf 109 w^pTUWnydt byki szdć,, natomiast 
w 5J [ F', 1 123 na osiem Bf 109 i orciy Fw 1 90 
w- garnwoki hytaosicji] mańyjli 6J( F) i 23 
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dysponowała dwoma Ju 188, dwoma Ju 88S 
i jednym Do 217, lecz żaden nie był zdolny 
do lotu. 

Osłonę terytorium Francji przed nalotami 
samolotów Bomber Command zapewniało 
pięć Gruppen NachtjagdwafFe. W północno- 
zachodniej części kraju i w Belgii stacjono¬ 
wały wszystkie trzy gruppen pułku NJG 4 na 
stanach których było łącznie 18 Ju 88R/G, 36 
Bf 110G i 4 Do 217N, z tego jednak zaledwie 
sprawnych było 29 myśliwców. Na południe 
od Luksemburga znajdowały się lotniska bro¬ 
niących dostępu nad teren III Rzeszy I i III/ 
NJG 5, które dysponowały 34 Bf 110, z tego 
połowa w gotowości. 

Na lotniskach w północno-wschodniej 
Francji, Holandii i północno-zachodnich 
Niemoech były rozlokowane jednostki bom¬ 
bowe IX Fliegerkorps prowadzącego od stycz¬ 
nia 1944 r. do końca maja tego roku zmaso¬ 
wane (przynajmniej jak na warunki Luftwaf- 
fe), odwetowe naloty na Anglię w ramach 
tzw. Operacji Steinbock. Trzonem korpusy 
były jednostki dwusilnikowych bombow¬ 
ców pułków KG 2 i KG 6 oraz I i II/KG 54, 
które zostały w trakcie poprzednich miesięcy 
dość poważnie przetrzebione, ale na początku 
czerwca dysponowały jeszcze (w tym wiele 
w podjednostkach szkolnych) 165 dwusilni¬ 
kowymi bombowcami, z tego jednak tylko 
połowa znajdowało się w gotowości bojowej. 
Dodatkowo w skład korpusu wchodziła jed¬ 
nostka szybkich bombowców 1/SKG 10, któ¬ 
ra w gotowości miała 19 ze swoich 33 przy¬ 
stosowanych do lotów dałekodystansowych 
Fw 190G , oraz wykonująca loty intruderskie 
nad Anglią 11/ KG 51, w której znajdowało się 
24 Me 41 0A-3, ^ czego 17 było sprawnych. 
Rozpoznanie zapew niała uzbrojona w Me 410 
1 . ( F) i 121 dysponująca 9 takimi maszy nam i 
z tego trzema w gotowości. W Holandii sta¬ 
cjonował także 3./(F) 122 dysponująca ośmio¬ 
ma Ju 188D i dwoma Ju 88D. 

We Francji stacjonowało stosunkowo 
silne lotnictwo Luftwaffe przeznaczone do 
operowania nad obszarami morskimi. Zada¬ 
nia rozpoznawcze nad Atlantykiem na rzecz 
U-Bootów prowadziły jednostki dalekiego roz¬ 
poznania, tj, elementy wyposażonej w Fw 200C 
III/KG 40 oraz FAGr 5 (11 Ju 290, z tego czte¬ 
rema w gptawości) i l ilASAGr 129 (4 wielkie 
ood/ic latające RY222F Ratownictwem moi - 
skim zaimimala się II/SAGr 128, dysponująca 
12 wodnosamolotami Ai 196. Do zwakzarta 
samolotów patrolowych Co^tal Command 
: osłony własnych maszyn atakujących okręty 
niepizyjadeU były przeznaczone niszczyciel¬ 
skie 11 ill/ZG J T kiflre dy^nowaly łącznie 
52 .saiTinJoianii Ju BBC/R/G z tego 37 było 
sprawnych. 

Nu południu Frąmji * rac J unowaly trzy 
jej rioi tki samolotów (orpcdt>a^dl Jil 83 A- 1 7 
dci ataków na alianckie konwoje 
na Moczu ŚrmUemiiym. W sumie III/KG 26 
□ raz i i III/KG 77 deportowały na początku 
miesiącu -S8 takimi maszynami , i Tego jed^ 
nak tytko 39 zdolnymi do akcji. W kwietniu 


do Niemiec została wycofana latająca na 
He 111 T/KG 26, gdzie w czerwcu niezwłocz¬ 
nego skierowania do walki oczekiwała prze- 
zbrojona już w te maszyny i uzupełniona do 
stanu 40 załóg III/KG 26. Siły samolotów tor¬ 
pedowych uzupełniały jednostki bombowców 
przystosowanych do użycia bomb kierowanych 
Hs 293- Stacjonujące na lotniskach Orleans- 
Bricy i Bordeatcc-Merignac 1. i 2. oraz II/KG 
40 dysponowały łącznie 60 ciężkimi He 177A- 
5, z tego 47 gorowymi do działań. Na lotnisku 
w Tuluzie stacjonowało też 31 Do 217E/K/M 
z III/KG 100, a część maszyn i załóg tej jed¬ 
nostki była przygotowana do użycia cięższych 
bomb kierowanych typu FX-1400. Jednostka 


miała jednak jedynie 13 samolotów gotowych 
do działań. 

Dodatkowo na trzech oddzielnych lot¬ 
niskach w południowej Francji stacjonowały 
trzy Staffełn z III/SG 4, jednostki wsparcia 
pola walki dysponującej 40 dostosowanymi do 
działań myśliwsko-bombowych samolotami 
Fw 190A-6/7, z tego 36 w gptowości bojowej. 
Na lotnisku St. Martin stacjonowała rozpo¬ 
znawcza FAGr l.(F)/33 z3 Ju 88 i 3 Ju 188 , 
z tego trzy sprawne. Ponadto na francuskich 
lotniskach były rozlokowane jednostki lotni¬ 
ctwa transportowego, które dysponowały 64 
maszynami LeO 451 i Ju 52/3m, z tego poło¬ 
wa znajdowała się w gotowości. 
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Douglas C-47A-80-DL 43-15292 należący do 37lh Troop Carrier Squadron. . > 

Rys Peter KassaKWartin Zamecnik 


Noc z 5 na 6 czerwca 

Aliancki desant morski został poprzedzony 
akcją trzech dywizji powietrznodesantowych 

- brytyjskiej 6. DPD oraz amerykańskich 82. 
i 101. DPD. 5 czerwca o 22.56 wystartowała 
sześć Halifaxóu) holujących szybowce Horsa, 
w których kompania mająca opanować stra¬ 
tegicznie wamj' most na rzece Orone. Cztery 
minuty później wystartowało sześć pilotowa¬ 
nych przez doświadczone załogi samolotów 
Albemark przewożących łącznie 60 spadochro¬ 
niarzy, którzy mieli oznaczyć strefy zrzutu dla 
głównego desantu 6. DPD. Szesnaście kolej¬ 
nych takich samolotów transportowało spa- 
dochroniarzy mających zaatakować nabrzeżną 
baterię 150 mm dział w Merville. Pół godziny 
później wystartowała główna fala 239 samo¬ 
lotów Dakota i Sńrling, transportująca spado¬ 
chroniarzy i 17 szybowców Horsa z ciężkim 
ekwipunkiem. Desant ten rozpoczął się 50 
minut po północy. Około 3.20 lądowało 65 
szybowców Horn oraz cztery ciężkie Hamika- 
ry . O 4.30 natomiast dwa z trzech szybowców 
Horsa , celem których było wsparcie oddziału 
atakującego baterię Menńlle. W sumie do de¬ 
santu spadochroniarzy RAF użył 129 samo¬ 
lotów Dakota , 46 Stirlingów i 27 Albemark. 
Szybowce holowało 40 Halifaxów ,45 Albę- 
marki 13 Dakot Straty własne wśród maszyn 
transportowych wyniosły dziewięć samolotów 

- pięć Stirlingów , dwie Dakoty oraz pojedyncze 
Halifax i Albemark. 

Sześć stref desantowania dla spadochro¬ 
niarzy amerykańskich oznaczyli żołnierze 
transportowani na pokładzie 20 C-47, Z czego 
dwa stanowiły rezerwę. Zaginą! jeden z tych 


samolorów. Kwadrans po północy rozpoczął 
się zrzut sil głównych obu dywizji. Spado¬ 
chroniarze 101. DPD byli transportowani 
przez 432 C-47 należących do 50 i 53. TCW 
spośród których nie wróciło 12 maszyn. Żoł¬ 
nierze 82. DPD lecieli na pokładach 368 ta¬ 
kich samolotów z 52. TC W, których straty 
wyniosły osiem C-47, Wkrótce po godzinie 
4.00 na pokładach 51 szybowców holowa¬ 
nych przez C-47 z 457. TCG dostarczono 
sprzęt artyleryjski dla 101, DPD, a na pokła¬ 
dach 52 szybowców holowanych przez C-47 
z 437. TCG podobne wyposażenie dla 82. 
DPD. W wyznaczonych strefach lądowania 
przyziemiło jednak jedynie sześć szybowców 
Z tej pierwszej grupy i 17zdrugiej. Każda 
z nich straciła po jednym holującym 047, co 
podniosło ogólne straty poniesione tej nocy 
przez amerykańskie lotnictwo transportowe do 
22 C-47. Były one spowodowane w większo¬ 
ści intensywnym ogniem przeciwlotniczym, 
którego efektywność została zwielokrotniona 
poprzez brak okładzin samouszczelniających 
zbiorniki paliwa oraz małą wysokość lotu 
C-47 w czasie desantowania. 

Dowództwo alianckie zadbało o liczne 
operacje mające na celu jak najdłużej utrzy¬ 
mać przeciwnika w niepewności co do fak¬ 
tycznego miejsca lądowania. Dlatego nad 
tanem 16 Lancasterów i 6 Stirlingów z 218. Sqn 
zrzucając paski folii aluminiowej symulowało 
obecność okrętów pomiędzy Boulogne a Le 
Hayre. Ponadto 36 Halifaxów i Stirlingów 
z 90., 138„ 149. i 161. Sqn zrzuciło na spado¬ 
chronach kuldy symulując desant spadochro¬ 
nowy W rejonie Caen. Spośród samolotów wy¬ 


konujących ro zadanie zaginęły dwa Stirlingi 
z 149. Sqn. Zbliżanie się floty desantowej oraz 
późniejsze naloty Bomber Command było 
osłaniane przez 110 samolotów, z tego 24 
Lancastery zakłócały pracę niemieckich kon¬ 
trolerów naprowadzania, z tego jedna maszyna 
z 101. Sqn wodowała w wyniku awarii dwóch 
silników. Nalot dywersyjny na Osnabriick wy¬ 
konało 31 bombowych Mosąuiio . Ze składu 
1 00, Grupy 34 samoloty prowadziły zadania 
walki radioelektronicznej, a patrole przeciwko 
niemieckim myśliwcom nocnym prowadziło 
27 Mosąuitófw z urządzeniami Serrate oraz 25 
prowadzących misje intruderskie. Spośród tych 
ostatnich nie wróciły dwie maszyny 515. Sqn, 
Jak się okazało jeden z nich, Mosąuito FB,VI 
NS950, stał się ogodz. 2.30 jubileuszowym 
50. zestrzelenie odnotowanym przez lecące¬ 
go na He 219 Hptm. Striininga z I/NJG 1. 
W zestrzelonej maszynie zginęli S/L J. L. Shaw 
orazSgt P, Standley-Smith. Druga maszyna 
pechowego dywizjonu, PZ189, zaginęła bez 
śladu wraz z załogą S/L W. R. Butterfielda. 
O godz. 1.40 w okolicy Brukseli zestrzelenie 
B-24 zgłosił Lt. OttoTeschnerz 11 ,/NJG 1, 
był to faktycznie amerykański B-24D 42- 
63784 z 80 1 . BG, jeden z jedenastu amery¬ 
kańskich bombowców lecących ze zrzutami 
dla ruchu opora 

Nad ranem z zadaniem zbombardowania 
baterii nabi2eżnych w Fontenay, Houlgate, la. 
Pemelle, Longues, Maisy, Menńlle, MontHeu- 
ry, Pointę du Hoc, Ouisterham i St Martin de 
Varreville wystartowało 551. Lancasterów i 412 
Haihfaxów i 49 Mosquito podzielonych na 10 
zespołów. Zatknie wykonało 946 samolotów, 
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które zrzuciły 5000 ton bomb, co było jak do 
tej pory największym tonażem zrzuconym 
z maszyn Bo mb er Command w jedną noc. 
Jedynie cele w La Pernelle i Ouisterham były 
wolne od chmur, reszta celów została zbombar¬ 
dowana z użyciem markerów rozmieszczonych 
za pomocą systemu Oboe, co nie gwaranto¬ 
wało precyzyjnych nalotów. Chwilę po starcie 
eksplodował w powietrzu Hałifax z 426, Sqn., 
a maszyna z 77. Sqn. rozbił się podczas awaryj¬ 
nego lądowania z powodu uszkodzenia silnika. 
Nad celem przez ogień Flaku został zestrzelony 
Halifax MZ513 z 578. Sqn. Pomimo pode¬ 
rwania przez Niemców 59 myśliwców, wkrót¬ 
ce po bombardowaniu brytyjskie bombowce 
zostały przechwycone jedynie przez dwa 
Fw 190G z operującej z znajdującego się w za¬ 
chodniej Francji lotniska Rosieres En Santerre 
I/SKG 210 . Pomiędzy 5 .01 a 5.04. dowódca 
3 Sraifel, Oblr. Helmet Eberspacher w okolicy 
Isigny i Carentan zgłosił zestrzelenie aż trzech 
Lancasterów , natomiast kolejnego strącić miał 
w okolicy Ilsigny jeden z jego pilotów, Fw. 
Eisele. DlaobuNiemców były to p i erwsze 
zwycięstwa powietrzne. Faktycznie RAF stracił 
w tym czasie pięć zaginionych bombowców: 
Halifaxa LW 638 z 76. Sqn. oraz cztery Lanca- 
stery- ND874 z 50. Sqn. NE166 z 582. Sqn. 
orazMD739iND815, oba z 97. Sqn. 

Dzlafanta USAAF 

W celu wsparcia inwazji Alianci postano¬ 
wili przeprowadzić poprzedzające lądowanie 
dywanowe naloty na cztery z pięciu rejonów 
desantu z użyciem ciężkich bombowców 
8 . USAAF. 418 z 523 poderwanych w powie¬ 
trze Liberat&rówz 2. BD zrzuciło 245 ton bomb 
na obrońców plaży „Omaha”. Tymczasem 





Załadunek amunicji do samololu P-47 przed kolejną akcją bojową. 


Latające Fortece z 1, BD skupił swój wysiłek na 
obszarze sąsiadujących ze sobą plażach „GokT 
i Juno”, a podobne samoloty z 3. BD na obsza¬ 
rze mającej być atakowaną przez Brytyjczyków 
plaży „Sword 13 , Łącznie z 679 z 822 wysianych 
bombowców B-17 zrzucono 2551 ton bomb. 
Niemiecka OPL zdoła strącić jedynie B-24H 
ze składu 487. BG, natomiast maszyna z 389. 
BG eksplodowała tuż po starcie. 

Przed południem zaplanowano realizację 
kolejnej misji, celem której miało być utrud¬ 
nienie nieprzyjacielowi transportu poprzez 
zbombardowanie kilku miast. Z powodu za¬ 
chmurzenia jednak spośród 293 B-24 i 84 
B-17, jedynie 37 tych pierwszych było wsta¬ 
nie zbombardować Argentan. Pechowo prze¬ 
biegi debiut bojowy ostatniej grupy bombowej 
przydzielonej do 8 . USAAF —494. BGze 
$kladu której O godz. 10.28 zderzyły się ze sobą 
nad Francją dwa B-24J, przy czym ocalał tylko 
jeden ze znajdujących się na ich pokładach lot¬ 
ników. Po południu 58 z 73 wysłanych Libcra- 
tórótv ztra mbadowąły Ca en, a wieczorem 325 
7 wydanych 4t)9 B-U i 125 i wydanych 300 
przeprowadziło naloty naYLre, Samt-l.o. 
Couianccs, FaŁiise, LLsscu^Thury-l lircourt. 
TVint-rEve'quc. Aigenan i Cumie sur Naiieati 
W wypadkach ii%d Anglią stracono po jednym 
B-24 z 34. 1 490, BG, Załogom bombowców 
B-17 udab ssę w ciągu udego dnia uniknąć 
strat. W ąuiue 6 czerwca homhcjwcc K. USA- 
AF wykonały S729 efektywTiycli lotów zrzuca¬ 
jąc 35 % imt bomb- 

Spośród I => jednuicek myśtiwskkh 
8. U^AAE ] I Imających nu M7 

i P-51 wyznaczono do aktywnych' zadań, pod¬ 
czas gdy atery grupy myśliwskie v,ypjsaióne 
w wyróżniające a ię sylwetką dwusilnikowe 


myśliwce P-38 osłaniały flotę desantową. Na¬ 
czelnym zadaniem pozostałych jednostek była 
osłona bombowców, wykonywanie wymiatan 
na wypadek pojawienia się Luftwaffe oraz 
przede wszystkim ataki na drogowy i kolejowy 
system transportowy nieprzyjaciela, w rejonie 
na północ i wschód od Paryża. 

4. FG zdołała uszkodzić trzy lokomotywy 
i jeden most. W walkach powietrznych stra¬ 
cono jednak aż 7 P -5 U a dwa kolejne zostały 
zestrzelone przez OPL, przy czym sześciu pi¬ 
lotów zginęło, dwóch dostało się do niewoli, 
a jeden przedostał się do własnych wojsk, 

56. FG zniszczyła 23 lokomotywy i 7 po¬ 
jazdów. W rejonie Bernay został jednak ze¬ 
strzelony ogniem OPL P-47 w którym zginął 
Lt. Evan D, McMinh, as z pięcioma zestrzele¬ 
niami na koncie. 

78 . FG zniszczyła dwie lokomotywy kosz¬ 
tem trafionego przez OPL P-47 z którego nad 
kanałem uratował się skokiem na spadochro¬ 
nie LtHaily 

339. FG, której część pilotów wykonywała 
loty z 4- FG, straciła dwa P-51 wraz z pilotami. 

Maj, McPhadJn zaginął, a Lt. Brownahadel 
ntthił się przy starcie, 

352* FG zniszczyła trzy i uszkodziła sie¬ 
dem lokomotyw oraz /niszczyła 16 i uszko¬ 
dziła siedem pojazdów kosztem straty trzech 
P- 5 3 , Podczas wypadku w czasie startu zgi nąl 
Ll Fiąscatrk a niemiecka OPL zestrzeliła mk 
i naloty przy czym piloci Lu Kurier i Ll. 
OKatl obrali się do niewoli. 

353- FG KniszcżyJa 3 lokomotywy i 22 
pojazdy. W rejonie Morhun niemiecka OPJ. 
śjrądLF-4 7 pilotowanego pfzerF/O Grtciia, 
który zdobił się |cdnuk przedostać do własnych 
wojsk 
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355. FG zniszczyła 2 i uszkodziła 7 loko¬ 
motyw, ponadto zatopiono 2 holowniki i 4 
barki. Niemiecka OPL strąciła dwa P-51. przy 
czym zginął Lt. Phillips, a do niewoli dostał się 
Lr. Douglas. 

356. FG zniszczyła 2 lokomotywy oraz 
4 wagony, podczas gdy 35 zostało uszkodzo¬ 
nych. Ponadto zniszczono 16 i uszkodzono 21 
pojazdów oraz jeden most. Niemiecka OPL 
strąciła w rejonie Angars P-47 w rezultacie 
do niewoli trafił F/O Sova do której wskutek 
awarii samolotu w rejonie Dunkierki dostał się 
także Lt. Kariva. 

357. FG zniszczyła trzy i uszkodziła jed¬ 
ną lokomotywę oraz uszkodziła 12 wagonów 
kolejowych i dwie wieże przeciwlotnicze. Stra¬ 
cono trzy P-5 L W samolocie trafionym przez 
O PL zginął Lt. Smith, podczas gdy Lt. fogels 
uratował się z uszkodzonej maszyny nad mo¬ 
rzem. Wskutek awarii samolotu zaginął Capt. 
Ruder, który prawdopodobnie został zabity 
na ziemi. 

359. FG hcz strat własnych zniszczyła sześć 

i uszkodziła jedną lokomotywę oraz zniszczyła 
38 i uszkodziła 76 wagonów. Ponadto na dro¬ 
gach zniszczono dwa i uszkodzono 1 pojazd 

361. PG zniszczyła 5 i uszkodzi Ej 12 hkty 
motyw oraz zn iszetyb 2 7 wagonów. Podczas 
zwalczania ruchu drogowego zniszczona 1D 
i uszkodzono El pojazdów 1 ; Jednostka straci ta 
trzy P-5 L Dwa ?. nich męcdy rstrzdanc przez 
OPL. przyczyni zginął Li. Ttny, a Lt. Will et 
dostał srę do niewoli. SjEnntat Li. Goldeuj Jlt- 
rrr-i I natomiast awarii w rezultacie czego i on 
zestal wzięty do nkwulj, 

S t raty wb snr jed nos tek myśl i wskk h 
fi. l J5AAF zamknęły się liczbą 28 riUttyn. 
f. legóaż22 P-51B/C (" Jonych przeztny- 

dnvce fc \ 0 Ł&Trzdonydi przez OPL, 3 wwyniku 
awarii i 2 mzbrtc podczasstairu?, pięć P-i7D 


(4 zestrzelone przez OPL i 1 w wyniku awarii) 
oraz jednego P-38J rozbitego w trakcie lądow- 
nia przez pilota 20. FG. Zginęło 14 pilotów, 
a 9 dostało się do niewoli. Dodatkowo 7- PRG 
straciła rozpoznawczego F-5C Lightning, a pilotu¬ 
jący go Lt. James E. Błucbell trafił do niewoli. 

W sumie jednostki myśliwskie 8 . USAAF 
wykonały 6 cze rwca 2656 lotów na osłonę 
konwojów, plaż i samolotów transportowych, 
1072 loty na wymiatanie oraz 511 lotów 
myśliwsko-bombowych. W ich trakcie od¬ 
notowano 23 zwycięstwa powietrzne pewne, 
1 prawdopodobne i 8 uszkodzeń, a na ziemi 
zniszczono 5 kolejnych samolotów. Walki po¬ 
wietrzne stoczone przez jednostki myśliwskie 
8 . USAAF zostały omówione dalej, przy okazji 
opisu działań Liifiwaffe. 


Ze składu 9. USAAF trzy grupy myśliw¬ 
skie uzbrojone w P-47 (36., 373., i 406. FG) 
w przedziale czasowym 9.33-15.30 wykonały 
130 lotów osłaniając konwoje, a następnie, 
w przedziale czasowym 14.32-20.31 149 ko¬ 
lejnych lotów osłaniając plaże przed ewentu¬ 
alnymi nalotami Luftwafie, do których jak się 
okazało, nie doszło. 

Intensywnie działały oba skrzydła bom¬ 
bowców Maraudcr* Nad ranem celem łącznie 
171 takich bombowców było sześć 6 nabrzeż- 
nych baterii, podczas gdy kolejne 271 samo¬ 
lotów zbombardowało stanowiska obrońców 
plaży Urah. Po południu B-26 z siedmiu grup 
bombowych odbyły drugie tego dnia wyloty, 
a celem 244 samolotów było bombardowa¬ 
nie obiektów w brytyjskiej strefie lądowania. 
Straty własne wyniosły tylko dwa B-26, jeden 
z 323. BG a drugi z 344. BG, oba padły ofiarą 
ognia niemieckiej OPL. Gorzej powiodło się 
wyposażonemu w bombowce A-20 97. BW, 
którego trzy grupy bombowe wykonały wczes¬ 
nym popołudniem po jednej misji. 409. i 410. 
BG atakowały odpowiednio Valognes i Caren- 
tan na półwyspie Cotentin, wykonując łącznie 
100 lotów i tracąc po jednym A-20G. tymcza¬ 
sem 416. BG miał a zbombardować położone 
na południe od Caen miasteczka Argentan 
i Ecouche, jednak szyk jednostki uległ roz¬ 
proszeniu w chmurach, a z misji nie wróciły aż 
trzy Bostony . W czasie misji bojowych eskortę 
bombowcom zapewniało pięć grup P-47 (36., 
50., 373., 404. i 406. FG), które wykonały 
246 lotów, oraz dwie grupy P-38 (367. i 368. 
FG), które wykonały 64 loty. 

Do atakowania celów naziemnych w rejo¬ 
nie amerykańskich rejonów desantowania wy¬ 
znaczono jedynie pięć grup na P-47 (48. FG, 
365. FG, 366. FG, 368. i 371. FG) i jedną 
na P-38 (474. FG). Nad ranem cele naziem¬ 
ne zbombardowało 145 P-47 oraz 17 P-38. 
z 474. FG. Dwie godziny później 20 P-47 
z366. FG ponownie zbombardowało wcześ¬ 
niej jużarakowaną przez tę jednostkę baterię 


borne pod myśliwe P-5t Mustsng. 
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nadbrzeżną w Maissy. Od południa do godzi¬ 
ny 20.00 myśliwce 9. USAAF przeprowadziły 
308 kolejnych misji myśliwsko-bombowych 
na P-47 i 32 P-38. Formacje te poniosły jedyne 
rego dnia straty wśród jednostek myśliwskich 
9 . USAAF. Podczas misji porannej w rejonie 
plaży Omaha stracono dwa P-47 z 366. FG. 

Z kolei 365. FG straciła dwóch zabitych pilo¬ 
tów porażonych eksplozjami własnych bomb. 
Nad kanałem zaginął Thunderboki 371. FG. 
Niemiecka artyleria przeciwlotnicza zestrzelił 
też dwa P-38J należące do 430. FS/474. FG. 
405. FG zapewniała eskortę myśliwską sa¬ 
molotom Costal Command poszukującym 
U-Bootów na zachód od Hoty desantowej. Jed¬ 
ną misją dwóch grup myśliwskich 9. USAAF 
latających na P-51 byl wieoomy lot na eskortę 
C-47. Loty rozpoznawcze wykonało 48 samo¬ 
lotów F 5 i 86 F-6, spośród których zestrze¬ 
lono dwa Mustangi z 109. TAC/67. TRG. 
W sumie samoloty 9. USAAF wykonały 3050 
lotów bojowych. 

DztotaidaRAF 

Główną silą zaangażowaną aktywnie nad 
Normandią były stworzone w celu bezpośred¬ 
niego wsparcia wojsk walczących na konty¬ 
nencie 2. TAF. Do osłony floty desantowej oba 
dywizjony Bostonów z 2. TAF zostały wyposa¬ 
żone w przenoszone w komorach bombowych 
samolotów instalację dymotwórczą. 88. Sqn. 
osłaniał wschodnie skrzydło floty, a francuski 
342. Sqn. zachodnie. Co dziesięć minut po¬ 
jedynczy samolot przelatywał w sąsiedztwie 
okrętów stawiając zapłonę dymną. Działania 
te kosztowały każdą jednostkę po jednym 
Bostonie , które z niewiadomych przyczyn roz¬ 
biły się o wodę. Dodatkowo jeden z samolotów 
88 . Sqn. został uszkodzony przez artylerią plot. 
i rozbił się podczas lądowania w Anglii. 

W celu osłony floty desantowej w przedzia¬ 
le czasowym 7. 15-10.10 jednostki Spitfire ów 
2 . TAF wykonały 109 lotów, a od 10.20 do 
15.33 kolejne 216, Na osłonę konwojów 
wykonano w tym czasie łącznie 143 loty my¬ 
śliwcami Spitfire i 12 Mustangami. Od godzi¬ 
ny 9-00 do 17.00 wschodni i zachodni rejon 
Strefy lądowania był osłaniany przez formacje 
36 Spitfire ma, króre zmieniały się trzykrotnie. 
Spośród nich skasowany musiał być uszko¬ 
dzony przez niemiecki ogień przeciwlotniczy 
Spitfire DCz441. Sqn. W rejonie Cherbourga 
wymiatanie przeprowadziło 36 Spitfireóui 
Przed południem bezpośrednie wsparcie 
lądującym oddziałom zapewniało 68 Typkh 
onów uzbrojonych w bomby i kolejnych 1 t)Q 
takich maszyn uzbrojonych w niekierowane 
pociski rakietowe. Pomimo intensywnych 
działań do południa--straty 2 , 'IAP były zaska¬ 
kująco niskie. Wraź z załogą żągirujł [edynie 
rozpuku ^woy Mssrjuiio P|LXV] z 14(L Sqn 
oraz pó jednym Mustangu T t myśliwiko- roz¬ 
poznawczych \ G8, i'268. SqrL; oba . najpraw¬ 
dopodobniej pad ly ofiarą ognia pratiwloc- 
niczego powadzonego z- pi iafickcch okrętów. 
Niemiecka DPI .uszkodziła jedynie 7 ypluwm 
z 245 - Sqn. r króry m *tal skasowany po tym jak 


Ważnym elementem opóźniającym przybycie niemieckich posiłków było sparaliżowanie przez lotnictwo rucnu Kole¬ 
jowego. Stacja rozrządowa po bombardowaniu, na dole zniszczona w wyniku ataku myśliwców lokomotywa. 


jego ranny pilot wylądował w Anglii,. Krótko 
po południu w rejon Caen i Bcyeu* na zwal¬ 
czane mcĆu drogowego wysiana 24 Typho- 

vny 3 i których my padły u furą myśliwców 
Lultwafle. bo wieczora srraly w wyniku rch 
działań pawięks^lysięokolcjncgn Jypimru r, 
jednegoi Mustifogt i (cu -£i> 
stanie opisane dafyj). Pomiędzy godz-1 óM 
'a 20.1)0 w rejonie Cień i Bcym działało, 
r.wy lii t gru pti mi po t \ m ma 57. y n. 1 ączni c 
IÓ4 7^/j^wry ^Eaajic napływu jąct w rejon 
i riwarj i n i em icck i e posil ki- Po n iwiono przv 
|.yiii^porę ritrary własne. Około 16.45 w oko¬ 


licy Caeri niemiecka OPL zestrzeliła samolot 
% 181. Sqn. w którym zginął F/S G. ]. Ffoward, 
a dwie godziny później SgL F-. H- Donnę 
7.266. Sqn. musu! iłować się na spadł uzbro¬ 
ił ic pa tym jak jegp maszyna zorała w iym 
solnym rejonie porażona p nrj odłamki zn Le¬ 
czonego udu. N ieoi później w okol icy Many te 
zginą! w prawdopodobnie strzeżonym pracz 

OPL lyfiijdwtts F/G L R. Al Im juz, 440. Sqn, 
Ośbtrul sarrailał rego typu, tym 
Sqn. padł ofiara DPI, w rejonrc Caen o godz. 
i J ‘3fł. ale jego pilot W/f > Munirt ocalał i ądo- 
hl przedostać się później do wlanych wojsk. 
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Nietypowo pomalowany Focke-Wulf Fw 190A-8 będący osobistą maszyną dowódcy dii 2 Maj. Kurta Biihligena, 
Który jako pierwsi pilot Luftwaffe w dniu 6 czerwca 1944 r. zameldował zwycięstwo powietizne. 

Rys Ftełer KassaVMarii n Zamecnik 


Łaskawie los obszedł się takie z P/O Lowesem 
z 247. Sqn., który zdołał dociągnąć na postrze¬ 
lanej maszynie do Anglii, gdzie została ona 
skasowana, co podniosło ogólne dzienne stra¬ 
ty wśród jednostek TyphoonówAo dziewięciu 
maszyn. W zamian ich piloci meldowali znisz¬ 
czenie szesci u czołgów, 12 innych pojazdów 
opancerzonych oraz 21 ciężarówek. 

Na loty rozpoznawcze 2. TAF wysłały łącz¬ 
nie 20 SpitfiMów 6 Mosquito i 43 Mustangi I. 
W okolicy Cherbourga prowadzący poszu¬ 
kiwania zestrzelonych lotników nad wodami 
kanału La Manche Spitfłre*a Vz 63. Sqn. został 
zestrzelony przez inny myśliwiec tego typu, 
a jego pilot odniósł rany Kolejna maszyna tego 
dywizjonu została trafiona przez Flak i lądowa¬ 
ła awaryjnie na terenie Anglii. 

Reahcia Luftwaffe 

Pierwszym pilotem Luftwaffe, który ujrzał 
flotę inwazyjną, byl Lrn. Adalbert Barwolf, 
zasiadający za sterami rozpoznawczego Bf 109 
należącego do 3./NGr 13. Około 9.30 nad 



Mai. r rlupp^rt7. ktćryo cafrtCit 194^ r iamet- 
dO',wil ilrą«niE tygghialjanttlih myśliwców .Następ- 
nBpcdm'a;gl33istslf(ii;enlęP-47 CDbylajegu 78, 
l CśLatnimzwycięLiwem pcwiilnnym, bowiem już 
S [zarwcii ^tnąl w Fw 199 A-S WK N« 7394^0 re- 
slfjetcriym w paanin Casr. iir, J pi Ttatertaty. 

Jhi^ 
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flotą pojawiło się 12 Fw 190 z Ł/JG 2, któ¬ 
rych piloci wykonali arak na okręty desantowe 
wrej onie Caen-Bayeux. Wykorzystano przy tym 
rakiety WGr. 21 kalibru 210 mm, używane za¬ 
zwyczaj do rozbijania szyków amerykańskich 
ciężkich bombowców. Rankiem informacje 
o inwazji dorarly też do dowodzącego puł¬ 
kiem JG 26 i znajdującego się na lotnisku Lille 
Obstlt. Prillera. Po wydaniu odpowiednich 
rozkazów tyczących przebazowania samolotów 
i personelu pułku do baz JG 2 w Creil i Conne- 
illes, około godz. 8.00 Priller wystartował wraz 
z swym bocznym, Uflz. Heinzem Wodarczy- 
kiem, do lotu rekonesansowego. Unikając licz¬ 
nych alianckich samolotów myśliwskich uda¬ 
ło im się dotrzeć nad plażę „Sword”, na którą 
zanurkowali przy pełnej prędkości ostrzeliwu- 
jąc brytyjskich żołnierzy z broni pokładowej, 
lądując później w Creil, gdzie Priller spotkał 
się z Maj. Klinem Biichligenem z JG 2. Priller 
zarządził telefonicznie przebazowanie II/JG 26 
nad podparyskie lotnisko Guyancoun, pod¬ 
czas gdy dwie pozostałe Gruppen JG 26 miały 
przelecieć na wspomniane lotniska zajmowane 
przez JG 2. Jednocześnie rozkazy o realizacji 
wcześniej zatwierdzonego planu przeniesienia 
na wypadek inwazji do działań nad przyczół¬ 
kiem rozpoczęły wcielać w życie jednostki 
myśliwskie dotychczas działające w systemie 
obrony powietrznej Rzeszy. Były to JG 1,JG 
3j JG 11, JG 27 (bez wysokościowej II/JG 2?) 
orąż gruppen I/JG 5, II/JG 53 i II1/JG 54, 
a także wykonujące loty nocne I/JG 301, Pned 
zakończeniem dnia jednostki te, nie zdołały 
jednak wziąć udziału w walkach. 

Juz w p E t t W5 zy ch godz i u ac h i rt wa?. j i 
w rętit Luftwaffe trafił sprawny mysi i wiec 
P-51 Mustang. Pned aniciy kań - 

ska 4. FG sdnotcTWalj.zagtnięde Li h Thomas 
ii- Fr k tory zgu bi \ si ę po od I ąarniu i ię 

wdirnhoch od puosdyth samolotów. Praw¬ 
dopodobnie sądząc, że znajduje się nad An¬ 
glią Fraser wylądował w pobliżu Cambrji 
w zachodniej Francji, dostając ssę do niewo¬ 
li. do której jak ssę okazało trafił rakŻE - pi la¬ 
winy p rzez mego M1B H który już następ¬ 
nego dnia został'odprowadzony do Niemiec, 
gdzie byJ testowany w ośrodku doświadczaL 
nyni iulrwaffc w RcchlinidL, 

Pierwsze sta tik z udziałem myśliwców 
JG Umiały miejsce dopiero w południe, kiedy 


około godz. 12,00183. Sqn. RAF stracił w rejo¬ 
nie Caen, na skutek ataku myśliwców zidenty¬ 
fikowanych jako Bf 109, trzy Typhoony Ib . 
Zginęli przy tym wszyscy trzej piloci - F/L R, 
W Wvans, F/O A R.Taylo i F/O M. H. Gee. 
Napastnikami niewątpliwie byli jednak piloci 
JG 2 pilotujący myśliwce Fw 190 z I/JG 2 
i II I/JG 2, z której grupa pilotów dołączyła 
wmiędzyczasiedo bram ich j ednostekrozloko- 
wanych na podparyskich lotniskach. Niemcy 
odnotowali cztery zwycięstwa nad Typhoonami 
odniesione w przeciągu pięciu minut. Dwa 
z nich były dziełem dowódcy III/JG 2, FIptm. 
Herberta Huppertza, a pozostałe uzyskali Gefr. 
Manfred Fieseler z 10./JG 2 i Ofw. Ludwig 
Hartmann z Stab I/JG 2. W tym samym cza¬ 
sie dowódca pułku, Major Kurt Biihligen, 
oraz Uffc Romauld Nisder z Stab I/JG 2 od¬ 
notowali w odstępie 19 minut strącenie po 
jednym P-47. Amerykanie nie potwierdzają 
jednak utraty 6 czerwca samolotów tego typu 
w rejonie Caen. Wszystko wskazuje zatem na 
to, że celem obu Niemców także były brytyj¬ 
skie Typhoony . Thunderbolty USAAF stoczyły 
co prawda w tym czasie walkę powietrzną, ale 
jej rezultatem miało być strącenie pojedyncze- 



Cas CilfC. fzastr^lęnla 25. - 33u). Rio: len 

pnsśtyl 
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Efekt alianckiego bombardowania. 


go Fw 190 dostrzeżonego około 12.30 w re¬ 
jonie Rambouillet przez Lt. W W. McElhare 
z 62. FS/56. FG. Amerykanin wdał się w walkę 
manewrową, w trakcie której próbujący uniku 
niemiecki samolot uderzył w ziemię. 

Około godziny 15.30 w rejonie Caen do¬ 
szło do kolejnej walki powietrznej, w momen¬ 
cie kiedy Spitfirey z 13 5. Skrzydła napotkały 
grupę około 12 nieeskortowanychjunkersów 
Ju 88. Jak się okazało były to samoloty nisz¬ 
czycielskie Ju 88 C należące do I/ZG 1, naj¬ 
wyraźniej wysłane z zadaniem rekonesansu. 
Podczas gdy222. Sqn zapewni ał górną osłonę, 
na Junkersy uderzyły myśliwce z 485* Sqn., 
ze składu którego lecący na samolocie wypo¬ 
sażonym w n owy cel ownik żyroskopowy F i 
OJ. A. Houlton ujysltał jedno samodńdne 
zestrzelenie, a kotdjnyiń podzielił się z trzema 
kol ęgamL Wkrótce do walki dołączyli Tak¬ 


że piloci belgijskiego 349. Sqn., którzy meldo¬ 
wali dwa zestrzelenia pewne dla Sgt J.Bragąrda 
iF/OJ .Moreau oraz cztery uszkodzenia. Ogień 
obronny jednego z Junkersów strącił jednak 
Spitfirc a IX pilotowanego przez F/S J.C.I. Van 
Molkota, który dostał się do niewoli. Zgłosze¬ 
nia pilotów Spiifire 1 ów okazały się bardzo rze¬ 
telne bowiem Niemcy faktycznie utracili cztery 
Ju 8806, wszystkie z 2./ZG 1. Były to samo¬ 
loty z załogami Uflfe. Kurta Schwartza, Uffz. 
Waltera Herrmanna, Obgefr. Gerhard Webera 
iUHz. Erich Kellera, z których jednak ten ostat¬ 
ni został przez Niemców uznany za zestrzelony 
ogniem OPL. Możliwe, ie kolejny uszkodzo¬ 
ny niemiecki samolot lądował awaryjnie za nie- 

mscddrni liniatnL 

Tymczasem okol o południa rozpoczy¬ 
nało \ię przerzucanie w rejon itiwjiji bazują¬ 
cych, na południu Francji eskadr dawnibonej 


przez Maj. Gerharda Weyerra III/SG 4. Pod¬ 
czas lotów transferowych doszło do spotkań 
z amerykańskimi myśliwcami. Krążące przed 
lądowaniem w Mayenne samoloty 7./SG 4 
iStabuIII/SG4 zostały zaskoczone atakiem 
myśliwców P-51 należących do 334. FS/4. 
FG, których piloci zgłosili cztery pewne ze¬ 
strzelenia, które odnieśli Lt S. W Monroe, Lfc 
J. E Scott, Lt. G. C. Siems i wspólnie Lt. J. P. 
Fernandezi Lt. J. T. Simson. Uszkodzenie ko¬ 
lejnego meldował towarzyszący im w tym locie 
Maj. McPharlin z 339. FG. Do walki włączył 
się takie CoLH. Zemke, dowódca 56. FG, 
której Thunderbolty właśnie skończyły atak 
na znajdujący się w pobliżu konwój drogowy. 
Pierwszą okazję na zwycięstwo Zemke stracił, 
pariSważ zamiast uzbrojenia Emirnąl pr?yd dc 
Fbiokaiabimu udaio mu się jednak ulpkówftć 
w bł iskic j o d 3 eglośC 1 od ogo n a k o [c \ n ego 
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Fw 190 który błyskawicznie zapalił się, nie¬ 
miecki pilot ratował się w płonącym kombine¬ 
zonie na spadochronie, a Amerykanin skrócił 
męki nieprzyjaciela rozstrzeliwując go z broni 
pokładowej. Faktycznie piloci USAAF zestrze¬ 
lili w tej walce dwa Fw 190A-6 1 jednego A-7, 
w których zginęli Oblt. Puhringer, Lt. Speer 
iObfw. Kolber. Oprócz tego uszkodzenia 
rzędu 30-40% odniosły dwa inne Fw 190 
w których ranny został Lt. Limberg i mecha¬ 
nik Obgef. Kfeinker. Amerykanie utracili nad 
lomiskiem P-51C z 336. FS, którego pilot, Lt. 
H, H. Frederick lądował na brzuchu w wyniku 
trafienia ogniem OPL 

Również 8 ./S G 4 została p rzęch wyco na 
przez Mustangi f które strąciły dwa Fw 190A-6. 
Zginął przy tym Fw. FranzBrauneis, podczas 
gdy skokiem na spadochronie uratował się 
dowodzący eskadrą Hptni. Hans Mihlan, któ¬ 
ry wcześniej odnotował zestrzelenie jednego 
z napastników. Tego dnia III/SG 4 odnotowała 
w czasie lotu transferowego na lotnisko Nan¬ 
tes także stratę Fw 190A-6 transportowanego 
przez Fw. Willyego Georgę, który zginął dwa 
dni później. Niemieckie samoloty mogły paść 
łupem samolotów rozpoznania taktycznego 
E-6 Ukimianj P-3 1 ) należących do 15. TRS ze 
składu 9- USA AK którzy meldowali w oko- 
Yicy Or Ł -ux i Laval o tr/ech Fw 5 90, które zc 
strzelili Lr f E, Gon klin, Lr C- R. Fas? [ Lt F, 
M, Schonatd* podczas gdy kotejny niemiecki 
myśliwiec mb! odnieść uszkodzenia. Około 
Ib AC li wiice z Fw 190 meldowali też pilod 
Thtindeiholtóm rdejących do fij. ! : S ze skbdil 
7g, FG: któr/y ULZ^ĘiiLtylEwmisjin.j ata¬ 
kowanie refów naziemnych z użyciem bomb. 
Zauważyli oni w Fe jonie Mayenne lecącą tuż 
nad /ironią grupę 8-12 Fw I9(h którą zaata¬ 
kowali .strącając d wj nicptzyja- 

cietskiemyśliwce. Samolot trafiony pi; zez Gol. 
F. C. Gray został dobity przez l.i. V. j. NLitya 
i ohai An^rybnic jiodzidili sig zwycL^r r vcm 


po połowie. Pilot Luftwaffe ratował się sko¬ 
kiem naspadochronie w płonącym kombine¬ 
zonie. Drugie zestrzelenie było dziełem Lt. P. 
A. Caulfielda, który wystrzeliwując z poprawką 
krótkie serie trafił wykonującego krąg Fw 190, 
który wykonał pólbeczkę, wpadł w korkociąg 

1 rozbił się na ziemi. 

Po odtworzeniu gotowości bojowej samo¬ 
lotów 9./SG 4 zdołały od godziny 17.00 wy¬ 
konać pojedynczym kluczem trzy misje bojo¬ 
we atakując alianckie pojazdy w rejonie ujścia 
rzeki Orne. W ich trakcie wykonano ogółem 
13 samołotolotów. W jednym przypadku zre¬ 
zygnowano z ataku ze względu na napotkanie 
nieprzyjacielskich myśliwców. 

Tymczasem w godzinach wieczornych 
los Sprzyjał pilotom myśliwskim z JG 2.0 
godz. 17.25 Maj. Erich Hohagen zStab I/JG 

2 zameldował zniszczenie Typhoona w pobli* 
żuBeaumont-le-Roger T najprawdopodob¬ 
niej strącony w tym miejscu i czasie Mustangi \ 
W którym zginął F/O J■ S. Coxz 430 Sqfl. 
Niespełna godzinę później, w rejonie Cean, 
HptntyHuppcrtza zestrzelił trzeciego tego 
dnia Typhoona, którym okazał się samolot 
MN 4 54, w którym poległ F/O A. E. Robcrts 
z 164. Sqn, Zestrzelenie jednego z atakujących 
Fw 190 zgłosił dowódca brytyjskiej jednostki 
S/L R. 11. Bcakr 

Kolejną akcję piloci ]G 2 wykonali pn 
goidz.20,0(ł ( kiedy Hptm. Herbert Huppertz 
poprowadzi! pięć Fw 191P zjll/jG 1 l m,y 
zl/[G2. O 19,35 Hptm, Hi ipper w. odnoto¬ 
wał ^urżełenur F-5 I. którym nic wątpliwie by] 

^mnlut p;nv/334. FSAL FG pnowad.asittrj 
przez Polaka w służbie USAAF, Maj. W. Ssi- 
b j oskiego , kia i ego samolot od ttiósl wenesniej 
niewielkie uszkodzenia-w wyniku rączepic- 
nia o druty telegraficzne. Zarówno 1 ccący na 
P-5 113 Sobański, jak i lecący na P- 5 1 E jego 
b^ri^Lu Srtppe, polegli w tym luck tfióć 
wszystko wskazuje na id, ze Niemcy ogłosili 


jedynie zestrzelenie Huppcrt/a. Amerykański 
nasłuch radiowy usłyszał jedynie ostrzeżenie 
Steppe: Uważaj za tobą. Wbite Leader!, obaj pi¬ 
loci zostali więc uznani za zestrzelonych przez 
myśliwce. Około 20 minut później, w rejonie 
wielkiego mostu drogowego na rzece Risle, na 
zachód od Bernay, Niemcy napotkali kolej¬ 
ne formację Mustangów należących do 4. FG. 
Doświadczony Huppertzużył wieczornej mgły 
i zachodzącego słońca jako osłony umożliwia¬ 
jąc swoim pilotom zaskakujący atak z wysoko¬ 
ści 1200 metrów na lecący poniżej klucz z 335. 
FS/4. FG. Zestrzelono trzy P-5 IB, a ich piloci 
zginęli, byli to Capt. B. McGrartan (as z 8 Vz 
zwycięstwa na koncie), F/O Walter Smith oraz 
Lt. Harold Ross. Jedynie 2nd.Lt Ralph Hof- 
ner zdołał powrócić do bazy. Ze składu 334, 
FS zginał także uznany za zestrzelonego przez 
myśliwce Lt. C. E. Garbey, lecący na P-5 IB 
43-6575. Ogółem pomiędzy 20.54, a 21,05 
Niemcy odnotowali zestrzelenie dziewięciu 
myśliwców. H ptm. Huppertzzglosil, najwy¬ 
raźniej błędnie zidentyfikowanego, P-47, 
co podwyższyło jego konto zwycięstw w tym 
dniu do pięciu zestrzeleń i 77 ogółem. Pięć P-51 
zestrzelić mieli Ltn. E. Fischer, Ltn. Eickhoff 
iFhr. Fritz BarzI/JG 2 orazFhr. Hans-Jo- 
achim Voormann i Uffe. Karl Biehlolawek 
zIII/JG 2, natomiast trzy kolejne, najwyraź¬ 
niej blędniezidentyfikowane Typhoony , zgłosili 
Fw. Fritz Schuler, Oblt. Siekmann i Fw. Otto 
Muller, wszyscy z III/JG 2. 

Z pechowej akcji 4. FG nie powrócił tak¬ 
że P-51B pilotowany przez odbywającego lot 
z 334. FS/4. FG Maj. Michaela G. H. McPhar- 
lina z 339. FG, który zginął. Pilot ten odłączył 
się od pozostałych myśliwców jeszcze przed 
walką Sobańskiego. Możliwe, że McPharlin 
padł łupem dowódcy 2,/JG 26 Oblt. Kunza, 
kto ty o 20.55 5 km na południowy wschód 
od Caen zgłosił swoje 10. zestrzelenie P-51, 
co okazało się jedynym zwycięstwem JG 26 
w tym dniu, Amerykanie z 4. FG nie zgłosili 
anijednego sukcesu, choć o 2 1,15 zestrze- 
lenieFw!90 15 km na południowy zachód 
od Caen zgłosili wspólnie F/L A. J. Hancock 
i W/O W E. Rigby z latającego na Mustangach 



W ajftafti r.,i ente najemne i nawodne piloci sarna- 
lolówmysliwskięn Fw 190 rJG 2 i JG jEFu^il cl#- 
Męfrrdtyti pujfliĘrfćiKMlBkĘi typu WGr 21 kkl 
mm Niu fo toytęimrue] ;tki dHjpwejl - wcżesiriei 
riibfnląęęy : pi%f nabyli /nkssie odp^irtnii 
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Bombowiec B-26 Marauder przekracza wybrzeże Normandii. 


III 129. Sqn. RAF. 15 minut później kolejny 
Fw 1 90 miał zostać uszkodzony przez brytyj¬ 
skich pilotów na północ od Caen, O 21.00 
łupem Capt. Bolesława Gladycha z 56. FG, 
padł jeden spośród 4-5 napotkanych w rejo¬ 
nie Crolsy samolotów zidentyfikowany jako 
Bf 109- Na zestrzelenie swojej ofiary zużył 307 
pocisków, które zostały wystrzelone w dwóch 
seriach do wykonującegp ciasny wiraż Niemca, 
którego samolot - jak opisał to Polak - „wpadł 
w korkociąg i uderzył w ziemię”. Być może 
jego ofiarą był samolor 3./NAGr 13* która 
6 czerwca odnotowała uszkodzonego Bf 109G- 
8 Wk Nr 710067, który lądował przymusowo 
w wyniku ostrzału przeciwnika i z uszkodze¬ 
niami ocenionymi na 30% trafił do naprawy. 

Wieczorem w akcji znalazły się też myśliw¬ 
ce I/JG 26, która to jednostka przebazowała 
się lotniska Crcil i Cormeilles, skąd jej piloci 
wykonali kilka misji wraz z maszynami I/JG 2. 
Strać o n o p rz y tym Uffz* Hansa-Wernera 
Wintera, który ścigany przez nieprzyjacielskie 
myśliwce zginął zestrzelony przez własną GPL 
nad Abbeville. Dwóch innych pilotów Grup- 
pezostało zestrzelonych przez ogień z okrętów, 
ale zdołali oni powrócić do jednostki. Byli to 
Fhr. Gerchard Schulwitz (pilot z 6./JG 26) 

< Fhj. Uffz, Friedrich Schneider, który ocala! 
lądując awaryjnie na brzuchu, lecz zginął dnia 
następnego w wypadku drogowym. 4./JG 26 
zdołała wyposażyć kilka maszyn w wyrzutnie 
pocisków rakietowych \VGr. 1 ]. z użyciem 
których mtafcowmoede naafcmnfc 

W rejon walk pczcbazówana ZtHjtak także 
1.1/[Ci 26, Lzęsć myśliwców Fw 190 tej jed¬ 
nostki pr#acią!ą bezpośrednio na podpary- 
sfoe lotn isko< jńyuncou rt r rtaromissl I .t. Ado I f 
Gluni poprowadzi! osi-cm maszynz rniędzyl^- 
dfiwuniem na lotnisku Cormcifle^ Formacja 
u uwfowakiklucz F-51 j 352. FG, 
Amerykanie spostrzegli w porę przed wnika 


i kontratakowali zestrzeliwując samolot piloto¬ 
wany przez Uffz. Ericha Lindnera, króry urato¬ 
wał się skokiem na spadochronie. Amerykanie 
zgłosili dwa zestrzelenia, jedno było dziełem 
Lt. R. C. Brookinsa, który miał też uszkodzić 
inny niemiecki myśliwiec, naromiast drugim 
zestrzeleniem podzielili się po połowie Lt. L. 


J. Allain i Lt. F. W. Horne. Spośród Niem¬ 
ców jedynie doświadczony Glunz zdołał trafić 
w skrzydło jednego Mustanga. Z uwagi na brak 
na lotnisku Guyancourc personelu naziem¬ 
nego więcej lotów bojowych II/JG 26 nie zre¬ 
alizowała. Popołudniu w akcji brały też udział 
Bf 109 z III/JG 26, króre stoczyły nierozstrzyg¬ 
niętą walkę ze Spitfin ami oraz zaatakowały 
cele naziemne. W sumie JG 2 iJG 26 wyko¬ 
nały 6 czerwca 121 lotów bojowych, a SG 4 
kolejnych 5L 

Piloci JG 2 odnotowali tego dnia w sumie 
18 zwycięstw powietrznych, tracąc dziewięć 
myśliwców Fw 190 i trzech pilotów. Z pięciu 
samolotów straconych przez I/JG 2 tylko je¬ 
den został zestrzelony przez nieprzyjacielskie 
myśliwce, przy czym jego pilot zginął. Ko- 
lejny Fw 190 został zniszczony wskutek bom 
bardowania, podczas gdy trzy inne utracono 
w lotach operacyjnych bez udziału przeciw¬ 
nika. Poległym pilotem byl Uffz. FranzThiel 
3./JG 2, króry zginął w czasie lotu transferowe¬ 
go z Nancy do Creil. III/JG 2 meldowała stra¬ 
tę czterech samolotów, wszystkich w wyniku 
działania przeciwnika, przy czym jeden pilot 
zginął, a kolejny został uznany za zaginionego. 
Wiadomo, że wlocie bojowym zaginął Fw. 
Muller z 12./JG 2, a skokiem na spadochronie 
z samolotu trafionego przez myśliwce ratował 
się Uffz. Erich Krieger z 11./JG 2. Zginął też 
Uffz. Bergmann z 11./JG 2, lecz jak się okaza¬ 
ło poniósł on śmierć w czasie lotu z południa 
Francji wsamolocie zestrzelonym w okolicy 


HStiSfT 19M f rrnti rejonem inwazji pojańilyśt WititmcG kilku [HnagDek LiflwiUc wśród m::n m: o 
Junteriy Jd m łfójjch nie -powróciła Gigi maszyn. 
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Rouen przez własną obronę przeciwlotniczą. 
W sum i e J G 2 straciła w walkach powietrz¬ 
nych najprawdopodobniej cztery Fw 190, 
II/JG 26 jednego, a III/SG 4 sześć, a dwa inne 
z tej ostatniej jednostki zostały uszkodzone. 
Piloci alianccy meldowali tymczasem strącenie 
w sumie 15 Fw 190, co dość dokładnie odpo¬ 
wiada stratom Luftwafle. 

Wieczorem stacjonująca na lotnisku 
Metz-Frescaty SG 103, jednostka szkoląca 
pilotów dla j ednostek frontowych wsparcia 
pola walki, utworzyła składającą się z 12 sa¬ 
molotów Ju 87 Einsatzstaffel (eskadrę opera¬ 
cyjną), która miała zostać przebazowa na do 
Normandii i następnego dnia wykonać atak 
w rejonie alianckiego desantu. Krótko po godzi¬ 
nie 21.00 lecące bez osłony myśliwskiej grupa 
Stukasów została W rejonie leżącej około 70 km 
na poludniowywschód od Paryża miejscowo¬ 
ści Yoyes, przechwycona przez dwa dywizjony 
Mustangów z 355. FG. Amerykanie zaatako¬ 
wali nisko lecące Ju 87 zgłaszając 12 pewnych 
zestrzeleń dla Capt. Marshalla, Lt. Fortiera, Lr. 
Morrisa (l f2) t Ir* Taylora f 1 t2} r Capu. Kelly 
(2) J.r. Bprnoske* Lt-Cottcrą.Lr. Fullera. I-t. 


Jamesa, Lt. McMahona (2) i Lt. Mudge, przy 
czym dwaj ostatni z nich to piloci 339. FG 
dołączeni do tego lotu. Ponadto odnotowa¬ 
no jedno prawdopodobne i sześć uszkodzeń, 
podczas gdy trzy kolejne Stukasy miały zostać 
zniszczone na ziemi po lądowaniu. W drodze 
powrotnej z tej misji 355. FG utraciła jednego 
P-5 IB, który został zestrzelony ogniem OPL 
w rejonie Calais, wrezultacie czego Lt. Walter 
A. Douglas trafił do niewoli. Jak zwykle w ta¬ 
kich sytuacjach meldunki pilotów myśliwskich 
okazały się przesadzone, bowiem materiały 
niemieckie odnotowują stratę czterech samo¬ 
lotów zestrzelonych w powietrzu, podczas gdy 
pięć następnych lądowało awaryjnie, z tego 
mery odniosły uszkodzenia ocenione na 60% 
lub więcej, co równało się ich kasacji, a jeden 
40%. Straty personalne Einsatzstaffel/SG 103 
wyniosły trzech zabitych, dwóch zaginionych 
ijederyistu rannych. Co oczywiste jednostka nie 
wzięła udziału w planowanych rdbttfcb. Obok 
TO|ł0mn3ajiych wyżej samolotów zestrzelonych 
w walkach powietrznych, lotnictwo alianckie 
zglasElo 6 czerwca znisacasn u nłjtfęmiAołej- 
nych craech imszyn Lufiwaffc, Afwtmgi *361. 


FG zniszczyły na lotnisku Vendome myśliwiec 
Bf 109, a na lotnisku Tours bombowiec Ju 88. 
Około południa w okolicy Bayeux łupem Typho- 
onówz 164. Sqn. padł natomiast myśliwiec 
Fw 190. Wiadomo, że w skutek alianckiego 
nalotu na lotnisko 3./NAGr. 13 odnotowała 
całkowitą stratę Bf 109G-8. 

Nocz8ra7czervrca 

Nocą nad strefy lądowania i przeciwko 
okrętom swój e maszyny wysiały jednostki 
bombowe Luftwaffe 3, które otrzymały rozkaz 
przeprowadzenia ataku z użyciem maksymal¬ 
nej liczby dostępnych samolotów. Działania te 
zakończyły się jednak stratą kilkunastu samo¬ 
lotów. Obie gruppen KG 54 miały zdolnych 
dolotów jedynie 12 Junkersów Ju 88, które 
miłowały zrzucić 500-kilogramowe bomby 
odłamkowe na plażę „Sword’7 Nie wróciło aż 
pięć Ju 88A-4, prawdopodobnie strąconych 
głównie intensywnym ogniem przeciwlotni¬ 
czym, o jakim meldowały załogi, które wró¬ 
ciły z misji. Zagi nały załogi Hptm.Birknera 
i Ofhr. Wendta z W KG. 54 oraz Fiptm. Dol- 
knsk y, Lcil MQ llera t Ujffe- Kutna i III/KG 



P-3BJ-1 ■yp^-G8l?7.0< TTFSi^p, fl U^AF. Itggs Clilte, nąrwiEC 1944 r 
R P r n.ą-i felgj^ir immp* 

















TłUHIJUm CHUDKU 




KAMPANIE LOTNICZE 




P-47D-25-RA Jhunderbolt, osobisty samolot dowódcy 56. FG, Col. Huberta Zemke. Maszyna został rozbita 30 grudnia 1944 r. w wyniku awarii silnika podczas startu, przy czym 
zginął pilotujący ją U. Samuel K. Balsom Rys i%ier Kassa^Mariin zamecn.* 


54. Nieco lepiej powiodło się pułkowi KG 
6, którego dwie gruppen były wyposażone 
w nowsze Ju 188A. Jednostka ta straciła trzy 
takie maszyny przy czym zaginęła załoga Ltn. 
H. Mullera z I/KG 6, podczas gdy załogi Oblt. 
G, Mullera i Fw, Kadena z III/KG 6, z wyjąt¬ 
kiem jednego zabitego ratowały się na spado¬ 
chronach z samolotów które zostały trafione 
ogniem przeciwlotniczym. Wraz z załogą Ltn. 
Nootza zaginął także strącony przez artylerię 
przeciwlotniczą Ju 188E ze specjalizującej się 
w oznaczaniu celów I/KG 66. W nalocie udział 
brało także 12 Ju 188 oraz dziewięć Do 217 
z KG 2. Nad wybrzeżem kanału La Manche 
I/KG 2 straciła Ju 18 8 A, w którym zginęła za¬ 
łoga Fw, K Heisza. Przypuszczalnie część Strat 
mogła być spowodowana złą pogodą, a także 
ogniem własnej obrony przeciwlotniczej, która 
nawieść o inwazji strzelała do wszystkiego, co 
tylko było w powietrzu. W nalotach uczest¬ 
niczyły także Focke-Wulfy zł/S KG 10, ze 
składu, której śmierć w wyniku katastrofy pod¬ 
czas startu z lotniska Dreux poniósł w swoim 
Fw 190G-3 Ofhr Reinhold Schule. 

Straty nie ominęły również załóg ciężkich 
bombowcówHe 177A- 5 z KG 4 0, które miały 
zaatakować alianckie okręty za pomocą bomb 
kierowanych Hs 293. I/KG 40 straciła trzy sa¬ 
moloty. ŹII/KG 40 zaginął natomiast jeden 
samolot. Wszystko wskazuje na to, że wszyst¬ 
kie cztery He 177 padły łupem patrolujących 
nad przyczółkiem załóg Mosąuito z 456. Sqn., 
które zgłosiły dokładnie cztery zestrzcktlb. 
Dwa Heinkle trafiły na konto załogi F/O E 5, 
Stevensa, a ptp jednym na konto załóg F 10 R . 
G. Pratta i W/G K. M. Hsmpshire. Do ataku 
wystartowały również stacjonujące na połu¬ 
dniu Francji torpedowe Ju 88A t. III/KG 26 
oraz 1 i 1I/KC 77. których celem byty oktęcy 
znajdujące się w pnbtiżu Cherbouiga. jedyną 
ofiarą tych działań był należący do i/KG 7 7 
J u 88A-17 załogi tnón- zjjsral w- 

ńraćbriy ogniem wbsntrj obrony przcchdotni- 
L-K i W pohl iżu Angera, phk Sanuiloty torpedo^ 

we nu^ r wvkr.injL”mj^3y3ąd*vanie w 
powrotnej zlotu trwającego lępnt 13 godzin, 
i /KG 77 STcacik tez saróSlpt pilotowany przez 
kt. Giintlieru którego-załogiLaosnihi wysiana 


z misją rozpoznawczą nad Moize Śródziemne. 
Załogi alianckich okrętów odnotowywały 
trwające całą noc ataki niemieckich bombow¬ 
ców. Bezpośrednim celem jednego z nich był 
krążownik lekki Dragon , szczęśliwie zrzucone 
przez nisko lecący bombowiec cztery bomby 
chybiły celu, a polski okręt jeszcze kilkukrot¬ 
nie tej nocy otwierał ogień przeciwlotniczy. 
Przypuszczalnie okrętowa artyleria przeciwlot¬ 
nicza przyczyniła się do zniszczenia większości 
z zaginionych tej nocy bombowych Junkersów 
Ju 88 i Ju 188, gdyż załogi myśliwców nocnych 
Mosąuito odnotowały strącenie jedynie dwóch 
takich samolotów. Dodatkowo nad Holandią 
uszkodzenie Ju 88 zgłosiła załogą W/O Olesz- 
czukazpolskiego307. Dywizjonu, biorącpod 
uwagę ciężkie straty KG 54, króre nie bardzo 
jest komu przypisać, istnieje duża szansa, że 
niemiecki bombowiec został przez Polaków 
w rzeczywistości zestrzelony. Zestrzelenie Ju 88 
nad lotniskiem Orleans-Bricy meldowała za¬ 
łoga Mosąuito FB.VI F/L E. L Williamsona 
z 605. Sqn, Strącenie Ju 188 meldował nato¬ 
miast lecący na takim samym samolocie F/L 
S. H, R, Cotterill z 418. $qn, którego łupem 
w tym locie padły takie trzy transportowe 


Ju 52/3m. Najpierw brytyjska załoga, w skład 
której wchodził również Sgt McKenna, zestrze¬ 
liła lecącego na wysokości 250 m Ju 52/3m, do 
którego oddano dwu i aterosekundową serię. 
Po drugiej z nich niemiecki samolot spadł na 
ziemie eksplodując przy uderzeniu. Później 
Cotterill udał się nad lotnisko Orleans nad 
którym zauważył lądującego Ju 52/3m i dwa 
kolej ne krążące w oczekiwaniu na swoją ko¬ 
lej. Oddając trzysekundową serię Brytyjczyk 
zestrzelił jedną z czekających maszyn, która 
eksplodowała w powietrzu. W tym czasie zało¬ 
gą zauważyła kolejny samolot, który wyleciał 
z chmur i zaczął oddalać się na południe. Po 
zbliżeniu się do nieprzyjacielskiej maszyny roz¬ 
poznano ją jako bombowiec Ju 188. Pomimo 
uników czynionych przez niemiecka załogę, 
Mosąuito zbliżył się na odległość zaledwie 
30 metrów, z której lekko od dołu oddano 
trzysekundową serię w lewy silnik i kabinę Jun- 
kersa, który zapalił się i rozbił. Po zestrzeleniu 
tej maszyny Cotterill udał się nad wcześniej do¬ 
strzeżone lotnisko, na które dopiero teraz zrzu¬ 
ci! dwie przenoszone bomby o masie 226 kg. 
Bezpośrednio po ich eksplozji Brytyjczycy do¬ 
strzegli kolejnego transportowego Ju 52/3m. 















: TECHnmn LumsuniijH n 



KAMPANIE LOTNICZE 



P-51C-3-NT 42-103309 o nazwie własnej Berlin Express należący do 363. FS ze składu 357. FG, pilot Lt William Overstreel, 6 czerwca 1944 r. Pys nur KassawMafimzamecmk 



P-51B 43-6898 należący do 334. FS ze składu 4. FG. Jhe Deacon był osobistą maszyną Maj. Howarda D. Hively. Oryginalna otwierana część owiewki zoslala zastąpiona używaną 
w jednostkach RAF zapewniającą lepszą widoczność wypukłą osłoną Malcolma. Samołolu tego często używał leż pilot PSP w służbie USAAF, Maj. Winslow M. “Mikę" 
Sobański, który zginą! na nim 6 czerwca 1944 r Rys to* Kassah/Manm2amecn<K 


do którego wystrzelili czterosekundową serię, 
całkowicie zużywając posiadany zapas amuni¬ 
cji. Trafiony w lewy silnik i kadłub junkers roz¬ 
bił się i eksplodował tuż przed początkiem pasa 
startowego. Innego transportowego Ju 52/3m 
zestrzeli! F/L D. A. McFayden z tego same¬ 
go dywizjonu. Ze składu 29. Sqn. załogą F/L 
Allison i F/O Sranron meldowała strącenie 
w rejonie Coulommiers kolejnego Ju 52/3m 
oraz innego nierozpoznanego z typu samolotu. 
Faktycznie I/TG1 odnotowała stratę dwóch 
Ju 52/3m lecących na lotnisko Le Mans t 
a kolejną taką maszynę straciła 15/TG 1W oko¬ 
licy lotniska Tmimi na północ od Paryża. 
Wiadomo także, że w transportowym Ju 52, 
zestrzelonym przez nocny myśliwiec 40 km 
na wschód od Panża, zginęło 16 członków 
personelu naziemnego z przerzucanej w rejon 
mwa/ii I/JCi L Ponadto tej nocy F/I Hooper, 
pilot należącego do 2, TAF Mosąuito 1 604, 
Sqn. odnotował strącenie w okolicy Laval my¬ 
śliwca Bi 1 IG* prawdopodobnie należącego 
do NJG 4 

Sukcesy tr kosztowały myśliwców ADGB 
suitę dwóch Mosąuito , m.iszy^a / hdS Sqn 
zagmęh, * maszyna/ U5, 

Wniny po tym jakzDsml uszkodzony ogniem 
obronnym z niemieckiego bombowca, przy 
czym ranny na regn pptdMiie zosttd P/O W 
j. Gray, Zwalczające mepm^rdski iranspofrt 
w rejonie Cacn i Argentan dywizjony Mmqiw 
wt) 2/J Al : suacily wy A fmąam wfró.d których 
młlittł się ^mcloiiy.ty yfeŚJfky Lii Dois Mo- 
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sąuito należący do polskiego 305. Dywizjonu, 
w którym polegli W/O Wilhelm Cesarz i F/O 
Ludwig Jaksztas. Poza tym zaginęła załoga 
z 107. Sqn, która ratowała się na spadochro¬ 
nach nad kanałem LaManche, asamolot 
z 488. Sqn został skasowany wskutek uszko¬ 
dzeń, Dywizjony Bostonów zbombardowały 
cele w okolicy Mezidon i Lisieux, a Mitchelle 
w rejonie Argentan i Caen. Znad tego ostat¬ 
niego miasta nie powrócił Mitchellz załogą 
Lt Hammiltona % 320. Sqn. 

Ponownie na cele we Francji uderzyły 
samolotyBomberCommand. W nalotach 
udział wzięło 589 Lancasterów ,418 Halifaxów > 
Oganianych przez 18 Mosąuito z urządzeniami 
Serratć oraz kolejnych 18 prowadzących mi¬ 
sje intmderskie. Celem bombardowania było 
dziewięć francuskich miejscowości leżących 
na tr asach wiodących do Normandii, do mia¬ 
ło spowolnić ruch posiłków przerzucanych 
w miejsce inwazji, W Ergentan, Chateaudun 
i Lisku*; wyrządzono -znaone szkody w infra- 
•-rmk. turze. kolcjnwej jednak we 
młi micjscawościach poniżono także Lek- cy- 
wikiu. zwŁi^fioa lisieus, gdzie brytyjskie h om- 
■ ■ mh retyip i$5 % a ł> ■ ■ J ■ w a ń i ^bi 1/312 
cywilów W Coutanccs udało dę narnmtait 
pcstt^^zńie uszkodzić ważny most, natóJtuasi 
mi iny w/bómbLirdow.mycIi ęcnirSch Caem 
Conde sur NorirtiiJ- Śt.Ló i VI re zatarasowały 
m pewien czas wiodące przez te miasta 
iic kom u nibcyjnę;. < ) szczęściu jnugJJ m ów i l- 
m irakaaky ;Achęflp% gdkk -■ powodu zachniu- 


rżenia dowodzący nalotem zrezygnował z ude¬ 
rzenia. Łącznie zrzucono 3488 ton bomb przy 
stratach własnych wynoszących 10 Lancaste¬ 
rów i jednego Halifaxa straconych nad Francją 
i jednego Halif mu który wracając z misji zde¬ 
rzył się z wzniesieniem terenowym nad Anglią. 
Choć bombowce zdołało odnaleźć jedynie pięć 
załóg myśliwców Nachtjagdwaffe, to zamel¬ 
dowały one w sumie o 13 zestrzeleniach. Aż 
sz eśt Lancasterów straciła bombardująca Caen 
5. Grupa, której znajdujące się na wysokości 
1000 m bombowce musiały w ogniu Flaku 
Oczekiwać na oznaczenie celów. Wykorzystał to 
lecący na Ju88R-2 as Nachtjagdwaffe, Oblt. 
HeinzRókker z I/NJG 2. Pomiędzy 2.42, 
a 2.08 zgłosił zestrzelenie pięciu Lancasterów ; 
podnosząc swoje konto zestrzeleń do 33 ze¬ 
strzeleń, Wszjrtkie samoloty Rokker poraził za 
pomocą strzelającego w górę uzbrojenia, tzw, 
Schrage Musik, a jego łupem faktycznie padło 
pięć Lancaster eh w Dwa samoloty zniszczył le¬ 
cący na Bf 1 KiG Hptm, Hubert Rauch ? II/ 
NJG V. /strzelenie tawatie/a meldował Fw. 

^ Gajewski / El/NJG 2 a dwóch kolej¬ 
nych Lt. Joachim Hanss z ll/NJ G >. T/J G 301. 
my,’ jednoirka Wdde Sau, bóp odnotawala 
utratędwódi myśłtweów Bf 109G-6 t ranni 
Stomil Obli- Ernst Fischer i Uftz, Paul Werner, 
którzy ratowali się na spadochronach. 

Cennych w ar- 

ry/ruk udzMilirii Jaii \mutrz Czech, hńpmn 
prąg?i£ mniejszym Ebżyćzii to serdeczne pedzsc- 
hwniua. ■ 


Źródła krtogriEFl: Am 4«t*ra, US Amw Słąmil f^rpt 






















MINIATUROWE ŚRODKI BOJOWE 

KRIEGSMAME 


Operacja „Overlord", a dokładniej jej morska faza znana jako „Neptune", stanowiła swoisty pojedynek pomiędzy 
nawodnymi jednostkami państw alianckich z nową niemiecką odpowiedzią na morską potęgę przeciwnika - mi¬ 
niaturowymi środkami bojowymi. Kriegsmarine była jedną z kilku formacji państw zaangażowanych w II wojnę 
światową, która przeznaczyła spore środki na rozwój i przygotowanie tego typu broni. Jej wykorzystanie zostało 
skumulowane przede wszystkim na wodach kanału La Manche w czasie inwazji w Normandii. 

ŁUKASZ PACHOLSKI 




Geneza 

Niekorzystna sytuacja na frontach II 
wojny św iatowej skłoniła Niemców do raz- 
poczęcia poszukiwań niekonwencjonalnych 
rozwiązań, które miały na celu zanzymanie 
ofensyw aliantów zachodnich poprzez nie¬ 
dopuszczenie do ich lądowania w Europie 
Zachodniej. W tym celu były potrzebne sku¬ 
teczne śnulki zwalczania okrętów wojennych 
Ora?, sil transportowo-desantowych. 

W dr ugiej pnln%v ie 1 943 r . dowódz¬ 
two Krj&smati ńc zaCtęb przygtądać się 
doświadczeniom włoskim oraz wydobył o 

dwa brytyjskie miniaturowe okręty pod¬ 
wodne, ui i i eszku df i wionę w e rajdów 

n a nięnikek ic.o kręty p ancern* b \w. \ jjące 
w No r>vegi i , Wcziuk pmcmcownimMi uda- 
ta się wyciągnąć nipowferalmfe iednnsiki 
orazX-7, które przetrą hspo nowy no 
do Niemiec i poddano remontowi w Ki In- 


nli. Po jego zakończeniu przeszły one testy 
operacyjne na wodach Morza Bałtyckiego, 
miały one przekonać najwyższe dowództwo, 
&by skierowało siły oraz środki ma rozwój 
tego typu broni - admirał Kari Donitz nie 
przejawiał zainteresowania tego typu roz¬ 
wiązaniami. Momentem promowym byk 
ppę/ent.ujfa inżynierów Centrum Prób Tnr- 
pedowych (TVA Ibrpcdo Yersuchśan- 
stih) Ł któm r zaprt>pt>[iowa[i p^stoserwanie 
włoskich rozwiązań do warunków atmosfe¬ 
rycznych, panująiychna wódach, kanału Li 
M.tnchc, Morza lY>Iuouiqy> oraz Bałuckie¬ 
go. Stwierdził n ze wart u rozważyć u miesz¬ 
czenie wewnątrz- torpedy puttiie^zeńk dh 
operatora- miało ro zabezpieczye go przed 
otiniiOną Draiiperatiirą wody I w porów na¬ 
niu 7 Wiiriinkami panującymi ną Morzu 
imdziemnym l. Przed o.st,iręczną decyzją, 
koi tstrukn irzy Cen cruni samodziełn;cpiz> r - 



gotowali model funkcjonalny tego typu po¬ 
jazdu, który miał być nosicielem bojowego 
pocisku umieszczonego pod jego kadłubem. 
Po obejrzeniu pojazdu Donitz wydal zgodę 
na przeprowadzenie prób, którymi kierował 
porucznik Johann Otto Krieg. 

Pustać ta była związana z flotą podwod¬ 
ną ad 1937 r.t w swojej karierze był m*in, 
pierwszym oficerem na pokładzie V 81 
w czasie działania na Morzu Śródziemnym 
i zatopienia lotniskowca HMS Art Royal 
oraz dowódcą okrętów podwodnych l i- Ł42 
om z U-81 . Tc u osiami zosral zatopiony 
w styczniu 3944 r r u prucie PoL przez 
iiiianckk: lomicrwo, to zaś spimkiiswału iż. 
Kri eg ZiLj-SLiiJ skierowany do N irmicc. Tam 
te? orrzyntd umve /udanie - nitowanie pro- 
locypużywtj torped) 1 , które realkawaiip na 
Mumą Bri ryckim, W ich trakcie siwserdzri- 
no, żc pufct/d prowadzi się w dość prosty i la- 
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Przygotowania do opuszczenia Negera. Doskonale widoczne są rozmiary stanowiska operatora. 


twy sposób. Jedyną wadą była wysoka pręd¬ 
kość maksymalna, wynosząca 35 węzłów* 
która uniemożliwiała skuteczne celowanie 
i poszukiwanie przeciwnika— ostatecznie 
wprowadzono do pojazdu poprawki, które 
ograniczały ją do 4 węzłów—to zaś wydłu¬ 
żało jego auronomiczność. Po tym kroku, 
Najwyższe Dowództwo III Rzeszy wyraziło 
zgodę na rozpoczęcie produkcj i masowej 
pojazdu, który otrzymał nazwę Neger. Jedną 
z przyczyn tego kroku był następujący fakt: 
Ałianci zajęli część południowych Włoch, 
według dowództwa nieskomplikowane i tanie 
w produkcj i pojazdy miniaturowe mogłyby 
niszczyć morskie szlaki zaopatrzeniowe. Do¬ 
datkowo broń ta mogłaby uzupełnić umoc¬ 
nienia Wału Atlantyckiego, gdzie spodzie¬ 
wano się inwazji % Wielkiej Brytanii. 

Wobec tego dowództwo Kriegsmari- 
nc posiana wiło stworzyć wewnątrz swojej 
struktury nową komórkę, której cefcm było 
koordynowanie prac ba uzwój 
wycb nad nowym (dlaNiemiec) rodzajem, 
broniwiceadmirał Ebęrhard 
Weiehpłd, Nic otrzymał on jednak wsparcia 
logisiyęmego oraz wysokiego priorytetu. 
Njr^tórcłjąt rw problemy, w dość szybkim 
czasie, wypracowano dpktryny użycia jpraę- 
lii - ze względu na specyfikę służby tiady- 
tyjrtjj ukkd dowodzenia nic wchodził w grę 
i stwaml nibiliw^i wyka¬ 

zania, się operatorów pojazdów. Po ■zakoń¬ 
czeni Li formowania, dowództwo nad cało¬ 
ści pil objął kontradmirał htellmuih Hgyr 
- cała fait^ ^aj^ z>inab oanMggnk Grupa 
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Broni Miniaturowej (Kleinkampfyerband), 
w skrócie K-Verband i znajdowała się pod 
wyłącznymi rozkazami najwyższego dowódz¬ 
twa Kriegsmarine (poza skomplikowanym 
systemem administracji wojskowej). Według 
struktury każdy pododdział K-Verband miał 
być samodzielny oraz samowystarczalny, 
w teorii dowództwo jednostki miało wyda¬ 
wać rozkazy dotyczące celów, ich lokaliza¬ 
cji o raz danych wywiadowczych. Wobec 
tego kontradmirał Heyc otrzymał do swo¬ 
jej dyspozycji kilka okrętów podwodnych, 
jednostek nawodnych oraz pojazdów lą¬ 
dowych—wszystkie miały służyć do trans¬ 
portu środków bojowych W rej on działań 
operacyjnych. 

Jest rzeczą szczególną, ie K-Verband 
tworzyli ludzie potrafiący szybko rozwiązy¬ 
wać napotkane problemy techniczne o raz 
myślący nie konwencjonalnie. Spowodo¬ 
wało to. źc byli zdolni do projektowania 
nowych odmian potrzebnej im broni, wy- 
kunysiująć dostępne (będące w masowej 
produkcji) komponenry. Co ciekawe, część 
cj^ nie posiada¬ 

ła doświadmin ia oraz praktyki z działań sił 
podwrtłdnydh -pomimo ro potrafili przygo¬ 
tować bron, która dział ;if.i w prakryce i zbie¬ 
rała pochleb lic recenzje od użytków ników, 
łącznię opracowali oni dwie linie 
podwodnych: bazujące naimpccbch kalibru 
533 nim [Ntgtr. Mfitftroraz Bąt) oraz mi- 
marutowc okręty podwodne t Heahti 8iłr*r, 
AM-/'oraz i5 idiUifdł. Foza rym pr^gyttowi- 
li rozwiązania dla zastos ?wańia niewielkich 


jednostek nawodnych oraz sprzęt dla ple- 
twonu rkó w-sab o tażystów. 

Rejonem morskim, gdzie skoncentro¬ 
wano te siły, były wody kanału La Manche 
oraz południowego wybrzeża Morza Pół¬ 
nocnego - były one intensywnie używane 
od 6 czerwca 1944 r. Poza tym stosowano 
je, w ograniczonym zakresie, na wodach 
Morza Śródziemnego w rejonie Wioch oraz 
południowej Francji (w czasie operacji „Dra- 
gon ,ł , czyli lądowania aliantów na południu 
Francji), Dodatkowo z ich wykorzystaniem 
planowano przeprowadzić ofensyw ne akcje 
daleko poza rejonem standardowych działań 
— mon. opracowano misję zatopienia radzie¬ 
ckiego pancernika Archangielsk (przekazany 
przez Royal Navy HMS Royal Sopereign), 
który stacjonował w bazie morskiej w Mur¬ 
mańsku oraz atak rta żeglugę aliancką na 
wodach Kanału Sueskiego. W przypadku 
pierwszej z tych misji, dwa pojazdy Biber 
mi a ly zost ać przerzucone w pobliże portu 
na pokładzie okrętu podwodnego, a w przy¬ 
padku drugiej te same pojazdy miały trafić 
do wody przerzucone przez lodzie latające 
Btohm und Vqss. O ile zatopienie radzie¬ 
ckiego okrętu miało mieć wymiar, przede 
w.łzysrkim, propagandowy, to zamieszanie 
na wodach Kanału Sueskiego miało do¬ 
prowadzić do zahlokówitnia toru wodnego 
i skietowiAJue głównego szlaku morskiego 
pomiędzy Europa om D-dekim Wschodem 
dookoła Afryki. J^icsoccy pla Niemców obje 
te speksakulaine akcje nic zostały przepro¬ 
wadzone- 
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Jednostfd podwodne 

Niemcy większość prac i wysiłków 
skoncentrowali na rozwoju miniaturowych, 
podwodnych, środków bojowych. Ogółem 
powstały dwie linie tego typu broni: bazują¬ 
ce na torpedach lekkie pojazdy o niewielkim 
zasięgu operacyjnym oraz możliwościach r 
a także większe miniaturowe okręty pod¬ 
wodne, które były zdolne do przenoszenia 
większej ilości uzbrojenia oraz charaktery- 
żujące się zwiększoną autonomicznością, 
a także w części przypadków załogą składa¬ 
jącą się z dwóch osób. W rej części artykułu 
zaprezentujemy poszczególne pojazdy obu 
linii rozwojowych. 

Neg & 

Pierwszym z wdrożonym do eksploatacji 
pojazdem powstałym po przebudowie tor¬ 
ped byl Neger. Ta bazująca na torpedzie G7e 
T2 konstrukcja była de facto nawodnym, 
jednoosobowym, torpedowcem— jej opera¬ 
tor zasiadał wewnątrz i obserwował akwen 


wodny przez zamykaną (od zewnątrz) kopu¬ 
łę i nie dysponował mechanizmem zmienia¬ 
jącym głębokość podróży oraz zbiornikami 
balastowymi. Początkowo broń ta nosiła 
nazwę Mohr > na cześć jej konstruktora - Ri¬ 
charda Mohra - jednak w 1944 r. zmienio¬ 
no ją na Neger . 

Podobnie jak protoplasta, pojazd cha¬ 
rakteryzował się średnicą 533 mm, długością 
około 7,5 metrów i wypornością zwiększo¬ 
ną do 2,75 ton. Operator zasiadał w jego 
dziobowej części, która została wygospoda¬ 
rowana poprzez usunięcie głowicy bojowej. 
Wewnątrz jego przedziału zainstalowano ko¬ 
pulę obserwacyjną oraz wolant sterowniczy 
i kompas. W czasie rejsu pilot pojazdu oddy¬ 
chał za pośrednictwem systemu powietrzne¬ 
go firmy Dragerwerk AG. Napęd stanowił 
silnik elektryczny zasilany energią akumula¬ 
torów, (dwia zespoły, każdy po 26 sztuk). 
Po doświadczeniach na Morzu Bałtyckim, 
gdzie testowano pojazd przedprototypowy, 
prędkość ograniczono do 4 węzłów - po¬ 


zwoliło to na swobodną i bezpieczną nawi¬ 
gację, a także na zwiększenie autonomiczno- 
ści (zmniejszenie zużycia baterii wydłużyło 
zasięg do 90 km). Jedyną bronią, jaką prze¬ 
nosił Neger, była pojedyncza torpeda G7c 
umieszczona za zaczepach pod kadłubem 
nosiciela. Była to zmodyfikowana G7eT2 - 
ze względu na fakt, że odpalenie następowa¬ 
ło w pobliżu celu, były one modyfikowane 
przez usunięcie części baterii akumulatorów, 
co ograniczało zasięg do około 4000 m przy 
p ręd kości 18,5 węzJ ów o raz masę 1330 kg 
(w porównaniu do 1603 kg standardowej 
G7e T2) i przenosiła ładunek bojowy o ma¬ 
sie 300 kg. 

Negcry weszły do służby w marcu 1944 r„ 
ich debiutem bojowym był udział w wał¬ 
kach w rejonie Anzio. Pierwsza akcja została 
przeprowadzona w nocy z 20 na 21 kwiet¬ 
nia 1944 r., z trzydziestu pojazdów w rejon 
operacji dotarło siedemnaście - żaden z nich 
nie odniósł sukcesu w postaci storpedowania 
okrętu przeciwnika. Do bazy nie powróciły 
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trzy jednostki. Po zakonczeniu akcji, ze 
względu na problemy techniczne, wycofa¬ 
no je z włoskiego teatru działań bojowych. 
Kolejnym miejscem walk była Normandia, 
a później rejon południowej Francji w mo¬ 
mencie lądowania tam aliantów (operacja 
„Dragon”) - tam także nie odniosły żadnych 
sukcesów. W późniejszym okresie wojny, 
ze względu na sytuację na froncie, napro¬ 
wadzono działań bojowych, poszczególne 
pododdziały znajdowały się w gotowości bo¬ 
jowej. Łącznie powstało około 200 egzem¬ 
plarzy tej broni (wszystkie w 1944 r.) — była 
ona niebezpieczna dla własnych załóg, 80% 
operatorów tego pojazdu zostało zabitych 
w czasie realizacji misji. 

Marder 

Po wdrożeniu do p rodu kej i Negera 
oraz pierwszych danych z jego eksploatacji 


na wodach Morza Śródziemnego, Niemcy 
rozpoczęli prace nad jego udoskonaleniem 
- efektem tych prac był kolejny pojazd tej 
klasy, czyli Marder . W porównaniu ze swo¬ 
im poprzednikiem został przedłużony do 
8,3 metrów oraz udoskonalony - m.in. ka¬ 
bina operatora otrzymała nową (wykonaną 
z pleksiglasu) osłonę przedziału kierowa¬ 
nia, która mogła być otwierana z wewnątrz 
i zapewniała lepszą perspektywę obserwacji 
okolicy; zbiornik balastowy pozwalał na za¬ 
nurzanie maszyny pod wodę - maksymalną 
głębokość określono na 25 metrów. W czasie 
rejsu na powierzchni utrzymano zasięg Negc- 
m , wynoszący około 90 km, pod wodą zaś 
(z uwagi na szybsze zużycie baterii) czas ten 
szybko ograniczał się i ostatecznie procedura 
działań pod wodą była realizowana w czasie 
zagrożenia życia. Uzbrojenie, podobnie jak 
we wcześniejszej konstrukcji, przenoszono 



pod kadłubem na zaczepach — była to tor¬ 
peda G7c. Za ich produkcję, podobnie jak 
poprzedników, odpowiadały zakłady TVA 
w Eckemfbrde — pierwsze seryjne egzempla¬ 
rze wdrożono do jednostek w maju 1944 r., 
a osratni w maju 1945 r. Ogółem powstało 
487 sztuk tego pojazdu. 

Debiutem bo jowymMrfr^r^ były 
operacje przeciwko alianckiej flocie inwa¬ 
zyjnej w rejonie Normandii. W pierwszej 
połowie sierpnia 1944 r., przeprowadzono 
trzy ataki—w każdym przypadku kierowano 
do walki ponad czterdzieści sztuk pojazdów. 
W czasie pierwszego z nich, w nocy z 2 na 
3 sierpnia, za cenę czterdziestu zniszczonych 
pojazdów zatopiono transportowiec, tra¬ 
łowiec oraz brytyjski niszczyciel eskortowy 
HM$ Quom . Dodatkowo został uszkodzo¬ 
ny kolejny okręt transportowy. Co ciekawe, 
część operatorów skoncentrowała się na prze¬ 
znaczonych do samozatopienia jednostkach 
pływających, które miały stanowić część 
falochronu brytyjskiego, sztucznego, por¬ 
tu Mulberry. Ostatnia operacją na wodach 
Normandii miała miejsce w noty z 16 na 17 
sierpnia 1944 roku — wówczas czterdzieści 
dwa Mardeiy skoncentrowały się na starym 
pancerniku Coubet , który był przeznaczony 
do samosuiopienia (otrzymał dwa trafienia) 
□ raz iednastkach w pobliżu portu, gdzie za- 
topiono barkę desantową oraz stawiacz sieci 
HMS Frańw. Ponad połowa i użytych do 
akcji niemićddch pojazdów została iuraco- 
tm. a jeden msuJ zdoiyty pizrz załogę band 
dtysaito^tj LCS 25 L JJCfe wraeśub Masery 
wyko rzucano w-wałkach na południu Fran¬ 
cji. gdzie użyio Lrzydzuiui sztuk. W trakcie 
W,ilk z łłptą inwazyjną uifiiiblio na morzu 
czternaście ^mk,pozó&t^ezniśiKzy , h r sSrt!i)^ 
losy w nalotów' na bazę Strnmiglia. 






































































Z POLA WALKI 


TEGHMHH tUOjSHOtUfl 


Hal 

Ostatnim przedstawicielem pojazdów 
bojowych powstałych poprzezadaptację 
torped rodziny G7e był Hat . Konstrukcja ta 
stanowiła dalsze rozwinięcie koncepcji Nege- 
ra* wykorzystując doświadczenia ekspłoata- 
cyjno-bojowe obu wcześniejszych. 

Początkowo konstruktorzy oraz do¬ 
wództwo Kriegsmarine zakładało stworze¬ 
nie broni samobójczej - pojazd miał otrzy¬ 
mać głowicę bojową i być sterowany przez 
umieszczonego wewnątrz kadłuba człowie¬ 
ka, Jednak po analizie zrezygnowano z tego 
rozwiązania na rzecz polepszenia parame¬ 
trów pozwalających na skuteczną ucieczkę 
z rejonu ataku. Hai został przedłużony o trzy 
metry w stosunku do Mordem - wygospo¬ 
darowane miejsce wykorzystano na montaż 
dodatkowych baterii akumulatorów, które 
pozwalały na wydłużenie zasięgu do 102 km, 
przy prędkości 4 węzłów. Dodatkowo we¬ 
wnątrz kabiny operatora umieszczono układ 
zmiany prędkości, pozwalający na przyspie¬ 
szenie do 20 węzłów w momencie ataku oraz 
ucieczki z rejonu celu. Poza tym podobnie 
jak poprzednicy posiadał uzbrojenie w po¬ 
staci torpedy rodziny G7c. Ostatecznie, po 
zbudowaniu prototypów i ich przetestowa¬ 
niu na morzu, została podjęta decyzja o nie- 
wdrożeniu do produkcji seryjnej. Główną 
przyczyną tego stanu rzeczy był niekorzyst¬ 
ny dla Niemiec obrót wydarzeń na frontach 
II wojny światowej, 

NDnłatupowe okręty podwodne 
Hecłit 

Pierwszy typ miniaturowego okrętu pod¬ 
wodnego w Kriegsmarine bazował na brytyj¬ 
skich rozwiązaniach koncepcyjnych, z który¬ 
mi Niemcy zetknęli się po wydobyciu dwóch 
brytyjskich jednostek tej ldasy w Norwegii 
w 1 943 r. Projekt lokalny, oznaczony sym- 



Francuscy marynarze z zainteresowaniem oglądają okręl Mofch. 


bólem Typ XXVIIA i nazwą kodową Hecht 
stanowił, praktycznie, kopię pomysłów Royal 
Navy, które zostały połączone z oryginalnymi 
koncepcjami niemieckimi. 

Podobnie jak w rozwiązaniach bry tyj - 
skich, niemieccy konstruktorzyzałoiyli, 
że zadaniem jednostki będzie dostarczanie 
w pobliże celów ładunków wybuchowych 
dysponujących opóźnionym zapłonem po¬ 
zwalającym na ucieczkę z zagrożonego rejo¬ 
nu. W porównaniu z oryginałem, Niemcy 
zmniejszyli konstrukcję jednostki oraz zmie¬ 
nili architekturę zewnętrzną, dzięki temu 
okręt miał swobodnie przedostawać się przez 
sieci zabezpieczające (m.in. brak zewnętrz¬ 
nych elementów konstrukcji mogących za¬ 
czepić o nie oraz kadłub w kształcie cygara). 


Ze względu na stawiane przed nim zadania, 
zdecydowano się na układ napędowy składa¬ 
jący się jedynie z silnika elektrycznego zasila¬ 
nego energią z baterii akumulatorów - ogra¬ 
niczało to zasięg do 130 km przy prędkości 
4 węzłów w zanurzeniu lub 6 węzłów na 
powierzchni. W czasie rej su dwuosobowa 
załoga nawigowała poprzez obserwację ob¬ 
szaru za pomocą niewielkiego peryskopu 
oraz według wskazań żyro kompasu. Głów¬ 
nym uzbrojeniem jednostki miał być odcze¬ 
piany ładunek wybuchowy o masie około 
1000 kg, jednak w czasie prac projektowych 
najwyższe dowództwo Kriegsmarine wy¬ 
mogło, żeby wyposażyć okręt w jedną tor¬ 
pedę G7e, która mogła być przenoszona na 
pocłkadlubowym zaczepie. Poza tym istniała 
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możliwość przenoszenia wewnątrz kadłuba 
niewielkich min mocowanych do kadłubów 
magnetycznie - miały one być zakładane 
przez trzeciego członka załogi, płetwonurka 
minera. 

Budowa jednostek została zatwierdzona 
w marcu 1944 r., w czasie prób prototypu 
okazało się, że są potrzebne poprawki - min, 
instalacji zewnętrznych sterów głębokości 
oraz układu sterowania. To zaś doprowadzi¬ 
ło do opóźnień w budowie jednostek seryj¬ 
nych, które zostały ukończone do sierpnia 
1944 r. Łącznie w stoczni Germaniawerft 
w Kilonii, zbudowano 53 egzemplarze tego 
typu. Żadne ze względu na niezadowalające 
właściwości taktyczno-techniczne, niebyły 
wykorzystywane w służbie liniowej. Sto¬ 
sowano je do szkolenia załóg kolejnych ty¬ 
pów miniaturowych okrętów podwodnych 
budowanych przez przemysł stoczniowy III 
Rzeszy. 

Bflier 

Kolejnym typem miniaturowego okrętu 
podwodnego, wdrożonego do seryjnej pro¬ 
dukcji w Niemczech, byl Bibcr. Podobnie 
jak Hecht bazował na brytyjskich rozwią¬ 
zaniach, które przebadano po wydobyciu 
jednostek typu Welman (w czasie operacji 
specjalnej w Bergen w listopadzie 1943 r.). 
Byl najmniejszym spośród czterech typów 
okrętów tej klasy w silach Kriegsmarine. Ze 
względu na pilną konieczność, projektowa¬ 
nie Bibera zajęło sześć tygodni. 

Konstrukcja jednostki była wykonana 
zestali okrętowej i podzielona na trzy sekcje 
(napędową, kierowania dla jednoosobowej 
załogi oraz balastową), wytrzymałość pozwa¬ 
lała na bezpieczne zanurzenie do głębokości 
20 metrów. Kadłub, który swoim kształtem 
przypominał większe okręty podwodne, miał 
długość całkowitą 8,9 metrów, szerokość 1,6 
metrów oraz zanurzał się na głębokość 1,6 
metrów (przy maksymalnej wyporności bo¬ 
jowej wynoszącej 5,7 ts). Układ napędowy 
składał sięzsilnika benzynowego o mocy 32 
koni mechanicznych, który służył do żeglugi 
nawodnej oraz silnika efcktiycżnegó o mocy 


13 koni mechanicznych do żeglugi pod¬ 
wodnej. Ze względu na niewielkie wymiary, 
wydech silnika benzynowego byl często za¬ 
lewany, doprowadzało to do przedostawania 
się spalin do przedziału operatora. Okręt 
mógł się rozpędzić do prędkości 6,5 węzłów 
na powierzchni oraz 5 węzłów pod wodną 
— autonomiczność na powierzchni wynosi¬ 
ła 100 mil morskich. Uzbrojenie, w postaci 
dwóch torped elektrycznych rodziny G7 
lub dwóch min morskich, było przenoszone 
na zewnętrznych zaczepach umieszczonych 
wzdłuż burt. 

Ogółem w stoczni Flenderwerke w Lube¬ 
ce powstało 324 egzemplarze, które dostar¬ 
czano do floty od marca 1944 r. do listopada 
1944 r. Były one wykorzystywane operacyj¬ 
nie od sierpnia 1944 r., koncentracja działań 
miała miejsce pod koniec tego roku, kiedy 
miniaturowe okręty podwodne miały za 
zadanie sparaliżować dostawy zaopatrzenia 
do portu w Antwerpii. Poza tym rozważano 
wykorzystanie ich do zatopienia, stojącego 
w porcie w Murmańsku, pancernika Archan- 
giclsk oraz zablokowania Kanału Panamskie- 
go-w przypadku pierwszej operacji Bibery 
miały zostać dostarczone w pobliże celu na 
pokładach okrętów podwodnych U-295, 
U-3 18 oraz U-716 jednak na skutek usterek 
mechanicznych oraz niemożności zlokali¬ 
zowania radzieckiego pancernika operacja 
została odwołana, W drugim przypadku 
planowano wykorzystać do przerzutu cięż¬ 
kie lodzie latające, nie doszło to do skutku 
w wyniku zakończenia wojny. Ze względu 
na problemy z układem napędowym, tj. 
spaliny przedostające się do wnętrza prze¬ 
działu operatora, dochodziło do częstych 
podtruć załóg. Doprowadziło to do utraty 
kilku jednostek oraz zdobycia nieuszkodzo¬ 
nych Biberów przez aliantów - pierwszy tego 
typu przypadek miał miejsce 29 grudnia 
1944 r., kiedy wewnątrz znaleziono uduszo¬ 
nego operatora. 

Moich 

Kolejnym przedstawicielem rodziny 
niemieckich miniaturowych okrętów pod¬ 


wodnych byl Moich , budowany w 1944 r. 
w stoczni AG Weser w Bremie - ich do¬ 
stawy rozpoczęto 12 czerwca 1944 r. Mia¬ 
ły być odpowiedzią na zapotrzebowanie sił 
niemieckich stacjonujących we Francji oraz 
Norwegii i potrzebujących przybrzeżnych 
miniaturowych okrętów podwodnych prze¬ 
znaczonych wyłącznie do celów defen¬ 
sywnych. 

W konstrukcj i Mołcha wykorzystano 
doświadczenia zdobyte przy projekcie Hcch - 
ta — podobnie jak on, kadłub miał kształt 
zbliżony do cygara. Jednostki charakteryzo¬ 
wały się długością kadłuba wynoszącą 10,73 
metrów oraz szerokością 1,16 metrów i wy¬ 
porności bojowej 11 ton. Były przeznaczone 
wyłącznie do żeglugi podwodnej i przez to 
były wyposażone jedynie w silnik elektrycz¬ 
ny, zapewniający osiągnięcie prędkości mak¬ 
symalnej 5 węzłów orazautonomiczności na 
poziomie 50 mil morskich przy prędkości 
3 węzłów. Wnętrze było podzielone na trzy 
przedziały — napędowy (silnik elektryczny 
SSW GL231 o mocy 13 koni mechanicz¬ 
nych oraz akumulatory), zbiorników ba¬ 
lastowych (maksymalna głębokość zanu¬ 
rzenia wynosiła 40 metrów) oraz załogowy 
(przeznaczony dla operatora pojazdu i wy¬ 
posażony w zestaw urządzeń do sterowania 
i obserwacji powierzchni morza). Podobnie, 
jak Biber uzbrojenie, składające się z dwóch 
torped rodziny G7 lub min morskich, było 
przenoszone na umieszczonych wzdłuż burt 
mocowaniach. 

Okręty typu Moich budowane w Bre¬ 
mie, w łącznej ilości 393 egzemplarzy, zo¬ 
stały skierowane do działań operacyjnych 
w drugiej połowie 1944 r. Ich debiutem bo¬ 
jowym była operacja „Dragon 1 — lądowanie 
Aliantów w południowej Francji. Działal¬ 
ność miniaturowych okrętów podwodnych 
wpnybrzeżnej strefie, która była najeżona 
okrętami ZOP nie przyniosła sukcesów 
na które liczyli twórcy. W grudniu 1944 r. 
wykorzystano je, także bez znaczących wy¬ 
ników, w działalność przeciwko alianckim 
Uniom zaopatrzeniowym w rejonie portów 
holenderskich oraz belgijskich. 
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Ostatnim i za razem najdoskonalszym 
przedstawicielem niemieckiej linii minia¬ 
turowych okrętów podwodnych była jed¬ 
nostka powstała w wyniku rozwoju projektu 
XXVI LA Hecht — otrzymała ona oznaczenie 
Typ XXV11B5 oraz nazwę Seehund. Uwagi 
przedstawione przez użytkowników oraz 
dowództwo dotyczyły wszystkich sfer jed¬ 
nostki: układu napędowego, uzbrojenia, 
kierowania oraz auronomiczności. Wobec 
wzrostu doświadczeń konstruktorów oraz 
możliwości wyciągnięcia wniosków z pierw¬ 
szych działań operacyjnych, prace projekto¬ 
we były spowolnione — miało to pozwolić 
na ich wykorzystanie w nowej konstrukcji. 
Przygotowano siedem rozwiązań, które za¬ 
prezentowano Kriegsmarine, spośród nich 
zdecydowano się na wariant XXVIIB5, któ¬ 
ry wdrożono do produkcji. 

Jednostki otrzymały kształt kadłuba zbli¬ 
żony (oczywiście mniejszej skali) do klasycz¬ 
nych okrętów podwodnych — jego wymiary 
wynosiły 1 1,86 metrów długości całkowitej 
oraz 1,28 szerokości maksymalnej. Maksy¬ 
malna wyporność bojowa wynosiła 17 ts. 
Wnętrze zostało podzielone na trzy sekcje: 
zbiorników balastowych (wytrzymałość 
konstrukcji pozwalała na bezpieczną żeglugę 
na głębokości do 45 metrów, jednak odno¬ 
towano przypadki bezpiecznych zanurzeń 
do głębokości 70 metrów), układu napędo¬ 
wego (składającego się z silnika wysokopręż¬ 
nego firmy Biissing o mocy 60 koni mecha¬ 
nicznych oraz silnika elektrycznego AEG 
o mocy 25 koni mechanicznych) oraz zało¬ 
gowego (przeznaczonego dla dwóch osób). 
Zainstalowany układ napędowy pozwalał na 
osiągnięcie maksymalnej prędkości nawod¬ 
nej 7 węzłów, a pod wodą 3. Zapas paliwa 
pozwalał na przepłynięcie 270 mil morskich 
na powierzchni lub 63 mil morskich na aku¬ 
mulatorach - co ważne, Seehund otrzymał 
chrapy, pozwalające na żeglugę podwodną 
wykorzystując napęd wysokoprężny. Poza 
tym dowódca załogi posiadał także peryskop 
Umożliwiający pełną obserwację powierzch¬ 
ni morza, Uzbrojenie, podobnie jak win¬ 
nych miniaturowych okrętach podwodnych 
produkcji niemieckiej, było przenoszone na 
dwóch burtowych zaczepach — przewidzia¬ 
no wykorzystanie dwóch torped rodziny G7 
lub min montkich. 

Łący.mc wfirocżnisurh niemieckich po¬ 
wstało 2 8 5 okrętów tego typu, spośród któ ¬ 
rych do służby wdrożono I 37: (na ogólną 
liczbę 1OOU planowanych) - ich dostawy 
rozpoczęły się we wrześniu .1 .944 f. Dzia¬ 
łalność operacyjna zo.se ala zapoczątkowana 
w s tycz n i u 1 945 r- - ręal n.uwa \y u kc jena 
wodach kanału La Manche or.izwyh rzę¬ 
żą o pńnt iwaiłtigu przez ń\y niemjcck je, Do 
zakończenia Ił wojny świat*iwttpoprawa- 
142 itijsywciasic, których posiano na 
dno osiem jedmwek rranspurrciwych o łącz¬ 
nej nosnóśd 17 tyś. foli oraz ukzkodzily W 
lej ne trzy., Poza m is jam i ofensywnymi by h 


także wykorzystywane do zadań transporto¬ 
wych — dostarczały zaopatrzenie do sił nie¬ 
mieckich odciętych za frontem i mających 
dostęp do morza lub niewielkich portów. 
Do tego zadania przenosiły dwa zasobniki 
transportowe, będące pustymi korpusami 
torped. Zakończenie wojny nie skończyło 
historii tych jednostek, cztery z nich zosta¬ 
ły przekazane Francji w ramach odszkodo¬ 
wań wojennych i były wykorzystywane do 
1954 r. Udana konstrukcja powodowała, że 
Niemcy planowali jej dalszy rozwój — m.in. 
przygotowano projekt XXVIIK, zakładający 
wykorzystanie jednostki napędowej złożonej 
z silnika o obiegu zamkniętym. 

Jednostki nawodne 

Poza pojazdami podwodnymi Niem¬ 
cy rozwijali także miniaturowe jednostki 
nawodne. W tej grupie zaprojektowano 
i wdrożono do produkcji dwa typy - ło¬ 
dzie bojowe Linse oraz łodzie torpedowe 
Hydra . Do konstrukcji tych pierwszych za¬ 
czerpnięto koncepcje opracowane w czasie 
I wojny światowej, a także włoskich moto¬ 
rówek MTM, które zakładały następują¬ 
cą procedurę działań: operator łodzi miał za 
zadanie doprowadzić swoją łódź w pobliże 
wybranego celu, po opuszczeniu pokładu 
następowałoby taranowanie i eksplozja nie¬ 
wielkiego ładunku wybuchowego umiesz¬ 
czonego w dziobowej części kadłuba - jego 
zadaniem było „zaczepienie” wraku do celu. 
Wybuch głównego ładunku, który byl zlo¬ 
kalizowany w rufowej części, miał nastąpić 
z opóźnieniem po zatopieniu łodzi. Według 
założeń Linse miały operować w grupach po 
trzy jednostki — dwie bojowe oraz pojedyn¬ 
cza ratowniczo-dowódcza. Na jej pokładzie 
umieszczono zestaw zdalnego sterowania 
wraz z operatorami, którzy nakierowywali 
opuszczone przez załogi motorówki na cele. 
Dodatkowo po wykonaniu zadania, miały 
podjąć z wody personel maszyn bojowych. 

Łodzie bojowe Linse przenosiły ładunek 
bojowy 0 masie 400 kg i mogły zostać roz¬ 
pędzone do prędkości 35 węzłów. Miały one 
dlugpść 5,75 metrów, masę około 1800 kg 
oraz były napędzane przez ośmiocyl ind ro¬ 
wy silnik benzynowy firmy Ford o mocy 
95 koni mechanicznych. Zasięg wynosił 
150 lun przy Żąćhowąnlu prędkości ekono¬ 
micznej I ^ węzłów. Już w pierwszych 
zadań bojó^yth zauważono, że duża pręd¬ 
kość nic jćsfWstazam (ślad wodny ułatwiał 
lokalizację .motorówek z pokładów okrętów 
alianckich ) H co doprowadziło do wypraco¬ 
wania nowego sposobu amku - przy nśi- 
Sżej prędkości, co nocąpoi.waląlo na dość 
skryte dziabnie. Ze względu na ngtinicz^ 
ią wytrzyin ilość ma* niewielkie wymiary, 
ogś rowaływ rejonach przybrzeżnych 
- por^tkuwLi w rejonie Anno wt Wlomxh« 
^ p óźn Ecj w No r ni * nd i i, gdzie ith głów n ą 
bazą był pó rt Lc H ;i v r e. W trakt i r waEk 
wc Francji nie odnioity licznychsulfcsów, 
pomimo 16 jeden z operatorów; potuanik 
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Kiosk minialurowego okręlu Eks¬ 

ponat z Muzeum Techniki w Berlinie. 


Alfred Vetter, otrzymał Krzyż Żelazny za 
skuteczną realizację misji przeciwko żegludze 
alianckiej w sierpniu 1944 roku. 

Poza LimC) Niemcy opracowali jeszcze 
jeden typ nawodnego okrętu miniaturowe¬ 
go, który otrzymał nazwę Hydra. Jednostki 
te, nieco większe od poprzedników, charak¬ 
teryzowały się uzbrojeniem w postaci dwóch 
torped lotniczych, które miały być zrzucane 
do wody w pobliżu celu. Łącznie zbudowa¬ 
no około 40 sztuk, które zastosowano do 
walki z żeglugą aliancką w re j onie port u 
w Antwerpii. 

Podsumowanie 

W latach 1943-44 Niemcy skierowali 
Spore siły oraz środki na budowę miniaturo¬ 
wych sił bojowych. Miały one pozwolić na 
wzmocnienie potencjału obronnego skie¬ 
rowanego przeciwko alianckim desantom 
morskim oraz w późniejszym okresie na pa¬ 
raliż linii zaopatrzenia. Ze względu na brak 
czasu większość wdrożonych do produkcji 
jednostek, była niedopracowana technicz¬ 
nie. Była iq jedna z przyczyn ograniczonych 
sukcesów, poza rym za niepowodzenia od- 
powiadała syluacj A bojowa - kierowanie 
Eego typu sił w rejon dużej aktywności sil 
7-GP nie mogło przynieść zadowalających 
efektów. 

Ufrcle ]U|aztldvir Negei 1 
w działaniach bojowych 
w czasie Inwazji w Normandii 

Lodowanie aliantów w Normandii było 
zaskoczeniem dta niemieckich sil zbcojnytk 
spowodowało to opóźnioną reakcję K-Ver- 
bifid, Negery z os cały dostarczone w rejon 
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działania za pomocą transportu kołowego, 
bazą operacyjną została miejscowość VHłers- 
sur-Mer w pobliżu Troimlle, łącznie trafiło 
tam 40 egzemplarzy wraz z torpedami zapa¬ 
sowymi. Tam saperzy przygotowali dwa sta¬ 
nowiska do wodowania pojazdów, w czasie 
odpływu można było je swobodnie umieścić 
na plaży, która była zalewana w czasie przy¬ 
pływu. Cala infras trukmra została wykonana 
do początku lipca 1944 r., kiedy oczekiwano 
na rozpoczęcie działań bojowych. 

W walce 

Po raz pierwszy pojazdy ruszyły do ak¬ 
cji w nocy z 5 na 6 lipca 1944 r. Celem dla 
trzydziestu jednostek był przede wszystkim 
okręty artyleryjskie wspierające siły lądowe 
w brytyjskich sektorach (a więc operujących 
w pobliżu plaż „Gold „Juno” oraz „Sword"). 
Ze względu na pogodę oraz operujące w po¬ 
bliżu Le Havre alianckie okręty eskortowe, 
Niemcy szybko utracili element zaskocze¬ 
nia — zaalarmowane siły osłony intensyw- 
nieprzeszukiwalypowierzchnięwody. Do 
baz powróciło czternastu operatorów, część 
z nich wpław (w wyniku usterek technicz¬ 
nych Negerów oraz działaniem nieprzyjacie¬ 
la). Odpalone torpedy posłały na dno dwa 
brytyjskie okręty wojenne - trałowce HMS 
Magie orazHMS Cato* Polski niszczyciel 
eskortowy ORP Ślązak , był celem jednego 
z ataków. Niszczyciel zdołał uchylić się od 
ataku. W czasie patrolowania rejonu ataku 
w dzień udało się zlokalizować i wyciągnąć 
z wody operatora pojazdu Neger, który trafił 
do niewoli. 

Po raz drugi niemieckie pojazdy zaatako¬ 
wały w nocy 7 na 81 ip ca 1944 r,, podobnie 
jak w pierwszym podejściu głównym celem 
były okręty wsparcia ogniowego współpra¬ 
cujące z oddziałami lądowymi walczącymi 
w sektorach brytyjskich. Tym razem do akcji 
skierowano dwadzieścia jeden okrętów, po¬ 
nownie, nie udało się osiągnąć zaskoczenia, 
co było spowodowane spokojnym morzem 
orazpełnią księżyca. Z tego też względu, 
w nocy, ofiarą torped stał się, kolejny, brytyj¬ 
ski trałowiec HMS Pyktdes . Poza tym jedna 
z torped została odpalona w kierunku krą¬ 
żownika lekkiego ORP Dragan* który tegp 
dnia powrócił na wody Normandii — okręt 
został poważnie uszkodzony. Operator 
gem, który zaatakował polski okręt, zastał 
chwytany do niewoli przez brytyjski trata- 
wirc HMS Ofrsrts, 

0HP Dragon łtonlra Nepi 1 

7 lipca 1944 r,. około południa, krążow¬ 
nik ORF Dmgon opuścił redę bazy Spithęad 
i skierowany zittUH. P* raz trzeci, n.i wody 
Normandii, gdzi c mi al wspie rac ogn i e m 
swojej artylerii wojska lądowe walczące 
w brytyjskim sekinnc. W rejonie wal kpor 
jawił iię po północy, po czym zakotwiczy! 
w-oczekiwań i Li na rozkazy miały one 
przyjść rano. O godzinie 2-20 raiło poji^tó 
się ostrzeżenie o możliwości ataku nicmie- 

- > 

40 



Krążownik lekki ORP Dragon, tfmNegera. 


ckich miniaturowych pojazdów bojowych, 
co spowodowało wystawienie na pokła¬ 
dzie dodatkowych posterunków wachto¬ 
wych wyposażonych w broń maszynową 
oraz ręczne granaty. Dwie godziny później 
krążownik rozpoczął przejście na pozycję 
ogniową, gdzie miał oczekiwać na zadania 
wsparcia ogniowego wojsk lądowych wal¬ 
czących w pobliżu miasta Caen. W trakcie 
tego manewru, około godziny 4.40, zosrał 
storpedowany przez Negem, 

Trafienie nastąpiło w lewą burtę, po¬ 
między kominami. Początkowo sądzono, 
że okręt wpadł na minę. Uszkodzenia na 
pokładzie krążownika obejmowały pożar 
w rejonie komory amunicyjnej armaty nr 3 
głównego kalibru, została ona zatopiona 
przez ekipy awaryj ne, pożar ko rytarza ugą- 
szony w ciągu sześciu minut oraz zalewanie 
kotłowni nr 1 oraz nr 2 przez wodę mor¬ 
ską oraz pomieszczeń oficerów przez ropę. 
W celu zmniejszenia przechyłu doszło do 
zatppienia przedziałów awaryjnych na pra¬ 
we) burcie, dzięki czemu wynosił on około 
2,5°, a nie 9°. Pomimo ofiarnej akcji ratow¬ 
niczej, do wnętrza kadłuba dostawały się 
kolejne litry wody mor&tej. en powodową- 
b wżroąl zanurzenia w rejonie rufy—7 lego 
trż względu zdecydowano się na rozpoczęto 
wyrzuca n te za burtę wyposażenia i części 
broni (m.in. rozbrojone bomby głębinowe 
oraz amunicję do armat głównego kalibru). 
Pierwsza faza akcji ratownicze i zakończyła 
się okuta 5.43 rantłr kiody w ppbliżę okrętu 

dotarły' pierwsze jednosdd ratownicze - roz- 
poćzęly une liniowanie tutekpdzohej jed¬ 
nostki w rejon wybrzeża Óm pokazały na 
pokład ekipy ratownicze z wyposażeniem; 
O godził sic 7.47 ORP Dragon osiadł na 
mieliźnie w pobliżu bmU$ĘgBm 'szruóne- 
go, portu Mtil&erry, Początkowo phnowa- 
no, że krążownik przejdzie prowizoryczny 


remont, który pozwoli mu na przejście 
do Wielkiej Brytanii, jednak w nocy oraz 
porannej odprawy zespołu ratowniczego 
postanowiono o pozostawieniu jednostki 
w rejonie portu w charakterze dodatkowego 
elementu falochronu. Krok ten był moty¬ 
wowany rozległymi uszkodzeniami (poza 
wyrwą w kadłubie i uszkodzeniami układy 
napędowego okazało się, że pokład górny 
jest pęknięty oraz wybrzuszony), nieopła¬ 
calnością remontu oraz wiekiem okrętu. 
W ciągu kolejnych dni załoga wraz z ekipami 
ratowniczymi przeprowadzała prace mające 
na celu wymontowanie i wydobycie z jed¬ 
nostki zapasów, wartościowego wyposażenia 
oraz ciał zabitych (łącznie w wyniku ataku 
zginęło 26 ludzi, dalszych 11 w późniejszym 
okresie w wyniku odniesionych ran) .Ofi¬ 
cjalnie ORP Dragon został skreślony z listy 
okrętów Polskiej Marynarki Wojennej 16 lip¬ 
ca 1944 roku i przekazany Royal Navy, któ¬ 
ra kilka dni później zatopiła go, jako część 
falochronu powstającego w rejonie Arro- 
manches sztucznego portu Mulbeny. 

Podsumowanie 

Niemieckie pojazdy typu Ncger y zasto- 
ĄłWpne w ogran iczonym zakresie w rejonie 
Normandii, wykonały ogółem dwie misje 
bojowe, idi skuteczność została ograniczona 
zatownoprzez pogodę oraz niesprzyjającą sy¬ 
tuację taktyczną - duża ilość niewielkich jed- 
nasock pampbwydl oraz ZOP powodowała, 
i ?. j-fcu Ł i t atjazad ań była dużym ry7ykie.n1 . 
Poza tym, wydarzenia na froncie lądowym 
doprowadzi I y di 1 wcofan i a si ę od dzid u 
K-VęrNind poza skuteczny zasięg A ''egertkL?. 
Kolejne próby ich : wymyślania prowa¬ 
dzono w późnie jsayeti midiąca-ch, przede 
wj^tkirri w frjonir portu, w Antwerpii, fęd- 
nakze względu na ogólną jyujaćję 131 Rzeszy 
nie miały out już dużego natężenia- M 






Wit* i'nEnqraf'i‘ Arcfclwurn niiiMnpnil Jł cji Mecfonkzntf, ECPA, Andrzej Klfakf. 
















JERZY GRUSZCZYŃSKI. MICHAŁ FISZER 


B ył pierwszym z rodziny samolotów 
myśliwskich powstałych w doświad- 
czalno-konstrukcyjnym biurze kie¬ 
rowanym przez Aleksandra Siergiejewicza 
Jakowlewa (OKB-115), stanowiących pod¬ 
stawowe radzieckie myśliwce w czasie dru¬ 
giej wojny światowej. 

Z polecenia ministerstwa przemysłu lot¬ 
niczego prace nad nowym samolotem my¬ 
śliwskim w O KB- i 15 ruszyły 9 maja 1939 r., 
podkierunkiemK.\K Sinieiszczikowa i za- 
stęp cy głównego konstruktora zakładu nr 
115K. A.Wiganta.29Hpca 1939 r. przed 
OKB-115 postawiono zadanie zbudowania 
dwóch prototypów nowego myśliwca, z któ¬ 
rych pierwszy (zoptymalizowany do opero¬ 
wania na wysokościach małych i średnich) 
miał być napędzany silnikiem M-106 (pręd¬ 
kość maks. 620 km/h na wys. 6000 m, czas na¬ 
boru wys. 10 000m-9'U min.pułap 11000 
-12 000 m* zasięg 6004000 km) i uzbrojony 
w wkm BS k j] . 12,7 mmi dwa km SzKAS 
kał. 7.62mm. adrugi łzoptym ii! howfihy do 
operowania na wysokościach średnich i du¬ 
żych) takim samym dbllbteffi* ale wyposa¬ 
żony tn w tu rbosprężarkę (pręd kość tu .iks . 
650kni/h na wysokości 8000-10 000 nt) 
i uzbrojeniem o^^®onymdo dwóch ka- 
rabinów maszynowych. Termin ich przed¬ 
stawienia na próby państwowe wyznaczon □ 
odpowiednio na lut)- i kwietnia 1940 r. 

f Ł f o in typ 1 - 26-1 tibl tąmU 3 y cz n 1 a 
1940 r, ale ponieważ wy^tiipiłyprublc my 
z mr.woitm \ 1 - \ B6 (1350 KM ) , w pegn miej - 
.L^abildownnusiinik M-T05P i 13 00 KM). 


Jednocześnie przewidziano zabudowę uzbro¬ 
jenia w postaci działka SzWAKkal. 20 mm 
i czterech km SzKAS kal. 7,62 mm. 27 kwiet¬ 
nia 1940 r. uległ on zniszczeniu w katastrofie. 
23 marca 1940 r. oblatano prototyp I-26-II, 
który m.in. ouzymał powiększone usterzenie 
pionowe, chłodnicę oleju pod silnikiem, cha¬ 
rakterystyczną dla wszystkich dalszych wersj i 
samolotu oraz uzbrojenie zredukowane do 
działka i dwóch karabinów maszynowych. 
I-26-II osiągnął prędkość maks. 585 km/h, 
ale miał nadal liczne niedopracowania. Od 
1 do 15 czerwca 1940r. przeprowadzono na 
nim częściowe próby państwowe samolotu. 
18 września 1940 l oblatano prototyp I-26-III, 
w którym zwiększono wytrzymałość kon¬ 


strukcji oraz skrzydeł i wzmocniono podwo¬ 
zie. Jednocześnie usunięto większość wykry¬ 
tych wad. 2 października 1940 r. samolot 
osiągnął prędkość maks. 575 km/h. Na 
1-26-111 od 13 października do 12 listopada 
1940 r. dokończono próby państwowe, po 
których samolot wdrożono do produkcji 
wielkoseryjnej pod oznaczeniem Jak-1. 

19 lutego 1940 r. zdecydowano o wy¬ 
produkowaniu dwunastu nowych samolotów 
myśliwskich Jakowlewa (opartych o I-26-I) 
dla maksymalnego przyspieszenia prób woj¬ 
skowych myśliwca (oblatano je w czerwcu- 
wrześniu 1940 r.). Wojskowe próby nowych 
samolotów myśliwskich Jakowlewa przepro¬ 
wadzono w pazdzierniku-listopadzie 1940 r., 
z wynikiem pozytywnym. 

Nowy samolot myśliwski Jakowlewa 
skierowano do produkcji wielkoseryjnej po¬ 
stanowieniem władz państwowych z 4 maja 
1940 r. Dane taktyczne techniczne (uśred¬ 
nione): masa własna-2445 kg, masa starto¬ 
wa-2950 kg, prędkość maks. 560-580 km/h 
na wysokości 4800 m, czas wznoszenia na 
wys. 5000 m - 6,0 min» pułap -10 000 m, 
zasięg - 650 km. 

W trakcie produkcji samolotu myśliw¬ 
skiego Jak-1 wprowadzano w nim liczne 
poprawki i ulepszenia. Od serii 20 zaczę¬ 
to montować na co dziesiątym myśliwcu 
odbiornik radiowy (potem na co piątym, 
co trzecim i od sierpnia 1942 r. już na każ¬ 
dym samolocie) Jednocześnie co dziesiąty 
myśliwiec otrzyma! nadajnik radiowy (od 
sierpnia 1942 r. - co piąty, od października 
1942 r.—co trzeci). Od serii 36 stosowano 
silnik M-1G5PA (1100 KM). Od serii 49 
zmniejszono powierzchnię oszklenia za pi¬ 
lotem do dwóch małych okien, z uwagi na 





























braki pleksiglasu. Od października 1941 r. 
(od 43 se r i i) do maj a 1942 r. (do seri i 6 5) 
produkowano Jak-1 dodatkowo wyposażo¬ 
ne w sześć wyrzutni rakiet niekierowanych 
RS'82 kal. 82 mm. Zbudowano 1148 mkich 
samolotów, w tym 830 w tzw. zimowym 
wariancie na składanych nartach. Od Hpca 
1942 r. (od serii 79) produkowanojak-l 
z silnikiem M-105PF (1180 KM). Mimo 
problemów z przegrzewaniem się przy utrzy¬ 
maniu wysokich obrotów przez dłuższy czas, 
zalety w postaci polepszenia osiągów myśliw¬ 
ca okazały się decydujące (prędkość maks. 
570-590 km/h) i silnik ten montowano na 
Jak-1, a następnie Jak- 1B do końca produk¬ 
cji (5672 szt.). Od serii 80 do 126 i od serii 
148 do 192 (ostatnia seria produkcyjna) sa¬ 
molot mógł przenosić cztery rakiety niekie¬ 
rowane RS-82 kal. 82 mm i dwie bomby 
wagomiaru 25-100 kg (w praktyce rzadko 
sięgano po ro rozwiązanie). 

W czerwcu 1942 r. zdecydowano się na 
nieco poważniejszą przebudowę jednego 
z seryjnych myśliwców Jak-1 . Otrzymał on 
m.in. obniżony tyl kadłuba wraz z kroplo¬ 
wą osłoną kabiny pilota, silnik M-l 05PF 
z powiększoną chłodnicą oleju, dwa km 
SzKAS kal. 7,62 mm zastąpiono jednym 
wkm UBS kal. 12,7 mm, zastosowano cho¬ 
wane kolko ogonowe. Próby państwowe 
samolotu przeprowadzono w lipcu. Ulepsze¬ 
nia te zaczęto wprowadzać stopniowo od 
września, najpierw silnik M-l 05 PF i cho¬ 
wane kółko ogonowe (od serii 87), następ¬ 
nie kroplowa osłona kabiny pilota i zmie¬ 
nione uzbrojenie (od serii 99), a od grudnia 
pozostałe zmiany (od serii 111). Począwszy 
od serii 111 do końca produkcji zbudowano 
4188 Jak-IB, a wcześniej 273 w wariantach 
przejściowych. W latach 1943-1944 wyko¬ 
nano 385 myśliwców Jak-1B w wariancie 
zradiopólkompasem dla wojsk o brony 
powietrznej kraju (dostosowane do lotów 
w nocy i trudnych warunkach atmosfe¬ 
rycznych). 

W sierpniu 1942 r. zbudowano prototyp 
Jak-1 z silnikiem M-106P (1350 KM), któ¬ 
ry rozwinął co prawda prędkość maks. 6l 0 
km/h (oczekiwano 630 km/h), ale pojawiły 
się problemy i niezawodnością i chłodze¬ 
niem. W styczniu-lutym 1943 r. zbudowano 
47 myśliwców Jak-1 M-106P. 

Pn raz pierwszy w większej ilości sitno- 
loty myśliwskie Jak-1 użyto w bitwie pod 
Moskwą pod koniec 1941 t. 

1942 r- i na początku 1 9431- Jak-1 byl pod¬ 
stawowym radzieckim myśliwcem uzupeb 
nianym pr/e? Jak-7. Mimo porwie nu się 
samolotów myśliwskich jak-9 i Jak-3, byl 
on wykorzystywany dq końca wojny Obok 
]ocniqrwa radzieckiego na Jak- 1 bitain tak¬ 
że lotnictwo francuskie i polskie. Łącznic do 
lipo 1944 r. wyprodukowano 8670 samolo¬ 
tów myśl Laskich Jak- Ł (ostami do&wazo- 
no w piiid/irrnikuł, 1 939 —1.1 940 - óó. 

1 941 - 12S!. 1942 - 3474.1943 r. - 2720, 
1944 1128. ■ 
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Jakowlew Jak-1 



HanB i akryi:/no-tach nkczne Jakowi™ Jole-li: 


Załoga—1; Zespół napędowy: silntk M-I.IhPFhj m\}ą pÓflKM HM) nT 

r 11 BO KM na wy*, 27fł(Vm, paljwu -IriHh «fej=- 37 1.Wy m i u ryi i> iz pi ęttric - 
CHA10 m. ■ P. 15 mil. iifugośc - H.4B m, wysoki ssę - 3,23 m; 

masy wUw - l iMH k”. 'laMnw.i - JJł.jBft |tgj Osiąfiii j uędki im: iiuib’. niwy Mik:. . i 
li m n.p m, £iłt;krri/h, prętfkok rjiajtt (tli wyw-knfri m -Jiriy kin/b^oa* 
W73i<ił^nin m - Kri uiiiL-pukip - lu ,,)riri i u, 7IUknii 

U/h rojem te: I driiilkb <*WAK kal 2(Vnirtj Mil uiilhiijów + I wkm UBS 

I i! 1 i:? mm r v,i| '.mrni 221 i mibtjjfe t i~nay TiieW^fatię ptycitkii |tikfć 4 t#(vfe 
tóL B2 rum ► tlwk- boni Iw i^i|nitsłiun 2^-1 i'H'> kg. 
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JAGDPANTHER 


Niszczyciel czołgów Jagdpanther został uznany za najlepszy pojazd bojowy II wojny światowej w swojej klasie. 
Głównym uzbrojeniem była znakomita armata 8.8 cm PaK43 L/71, dzięki której załoga mogła zwalczać czołgi prze¬ 
ciwnika z dystansu 2000-3000 m sama będąc całkowicie bezpieczna, żaden bowiem pojazd pancerny aliantów 
nie był w stanie zniszczyć Jagdpanthery z od ległości 2500 m. To właśnie dystans, z którego załoga Jagdpanthery 
mogła bezkarnie niszczyć alianckie czołgi, był głównym atutem w walce, jednak gdy walka toczyła się na bliższych 

odległościach Jagdpanthery były bezlitośnie niszczone. 


TOMASZ WOJCIECHOWSKI 





Hfezczyctele czołgów 

Na początku 19‘łO r. do sluiby liiiltiwrj 
wszedł lekki niszczyciel czołgów Panzeija- 
ger I {4.7 om Pa Ku) aut Panzerkampf- 
wagcu 1 AusłB]L Projekt pojazdu ttiĘsil 
opracowany w końcu I 3^ r. w zakładach 
Alkett (Altmarkśadie KctteuJftbrik GmbH i 
z Bertina, Fanzę r jagę rl został uzbrojony 
wcztśką arniiiiępr^c|wpąpcerną rypu 
5 koda A-5 kalibru 47 tu Cn. k ló lh za mon- 
Eowana w częściowo odkrytej nadbudów¬ 
ce na podwalu tRcjgu lekkiego PzKpłw 1 
Ausf Lk W pscTwutnydi pianach zakłada- 
no,.że głównym, liż brojeniem będzie nr- 
in.ir.i Pa K 3536 k-lliEir li 37 mm, jednak 
przed.siawidck Urzędu Uzbroję] ni a Wojsk 


Lądowych (,'Hcercs Waften Amt) stanow¬ 
czo si ę temu sprzeclwi[i- Głownym tego 
pt swądem były niewystarczające osiągi ba- 
liśtj^ne a rniafy ] s aK 55 f 36, N iszczyt ic I e 

Panzcrjsgćr I wzięty udział w walkach we 
Frant j s a następni e w A fryce Pól noc n ej ■ 
Okazały się skuteczną bronią przeciwko 
lekkim czołgom oraz samochodom pan 
ccriiy n). Pociski kalibru 47 mm nie byI y 
jednak w stanie zniszczyć winię opancerzo¬ 
ny di czołgów piechoty rypu AfitulĘfit któ¬ 
rych pancerz ddbhodzi) do Eti mm. Jednak 
dzięki l uzyslanp pewność, że 

natęży jak Tisipsł-ybdej podjąć prace md ko 
idfhyrn nisżczydckm c/oigówęgd^posbtb- 
nte takich pojazdów pożwuk ha uzyskanie 


przewagi nad przedwnikiem. Niszczyciele 
dawa iy możliwość piaftadzetm elastycznej 
ob roti y^sryb k iego wim oc n ] c nia ob ro ny 
przHdwpancemei n a zagrożonym odcinku. 
Niemcy chctdi jak najszybciej wprowadzić 
do służby fak największą ilość niszczycieli 
czołgów. Aby tego dokonai posianówia- 
no wykorzystać podwozi a czołgów P/.Kpjw 
II ora/armary PaK4ti kalibru 7> mm 
i zdobyczne radzieckie armaty F-22 kalibru 
76 ?2 iii m. W cen s posób w prown dtf otio d< > 
-iłuihy pwad700 niszczycie!!czołgów. Na 
podwoziach ciągów PzKjiiw II Auif A,_B; 

C i F mimrowano armaty niemieckie PaK 
¥M2 r Naiormasi m podwoziach czołgów 
FzKpfw II A u M D i ni talowa no armaty 
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radzieckie. Pojazdy otrzymały nazwy Mar- 
derI (576 sztuk) oraz Marderfl (201 
sztuk). Wprowadzenie tych niszczycieli do 
służby okazało się olbrzymim sukcesem. 
Byl tylko jeden problem, wszystkie pojazdy 
powstały dzięki wykorzystaniu istniejących 
już podwozi, a to oznaczało, że część pod¬ 
zespołów układu jezdnego, silnika, układu 
napędowego jest mocno zużyta (pomijając 
fakt, że rozwiązania techniczne zastoso¬ 
wane w czołgach PzKpfwII były dobre 
w 1938 r. ale nie w 1942). Należało się liczyć 
z awaryjnością pojazdów, co faktycznie mia¬ 
ło miejsce. Postanowiono zatem wykorzy¬ 
stać podwozie innego czołgu lekkiego jakim 
był czołg PzKpfw 38 (t). Był to czołg kon¬ 
strukcji czeskich zakładów Skoda (od 1939 r. 
Bohmisch-Mahrischen Maschinenfabrik 
ĄG, BMM) znany jako LT vz.38. Czołg byl 
masowo produkowany do czerwca 1942 r. 
Po zakończeniu produkcji postanowiono, 
źe niszczyciele czołgów będę wytwarzane 
właśnie z wykorzystaniem podwozia i pod 
zespołów tego czołgu. Do budowy nisz¬ 
czycieli czołgów Marderlll wykorzystano 
armaty radzieckie F-22 i ZiS-3 (wyprodu¬ 
kowano 363 sztuki) oraz armaty niemieckie 
PaK 40/3. W produkcji seryjnej znalazły się 
dwa typy Mardrrów III z armatami 7 5 mm, 
były to pojazdy budowane na podwoziach 
wersji H (4 17 sztuk) oraz na podwoziach 
wersji M (975 sztuk). Ponownie okazało 
się, że pojazdy są niezastąpione w walkach. 
S1 u żba 1 i n i o wa p rzeb i egała bez większych 
problemów, głównie dzięki doskonałemu 
podwoziu. W połowie 1943 r. Niemcy po¬ 
stanowili, wykorzystując zdobyte we Francji 
podwozia ciągników Lonaine oraz czołgów 
Hotchkiss i FCM zbudować kolejne nisz¬ 
czyciele czołgów. Uzbrojeniem tych pojaz¬ 
dów była armata PaK 40/1. Łącznie zbudo¬ 
wano 198 pojazdów. 

Ciężkie ntezczyctete czołgów 

Mardery , pomimo, ze posiadały wiele 
zalet, to jednak były obarczone „grzechem 
pierworodnym”, który był przyczyną wie¬ 
lu niepotrzebnych strat wśród załóg. Po¬ 
siadały otwarty przedział bojowy. Załoga 
w trakcie wałki była chroniona przez pły¬ 
ty pancerne grubości od 10 do 20 mm. Ta 
ochrona przy dynamicznie rozwijającej się 
sytuacji bojowej niebyła wystarczająca. Do¬ 
datkowo ograniczała pole działania załogi 
do bezpiecznej odległości, którą musiano 


Makieta projektowanego niszczyciela czołgów w zakładach Kruppa, która została zaprezentowana przedstawicie¬ 
lom Waffen Amt w dniu 16 listopada 1942 r. 


Pierwszy prolotyp ciężkiego niszczyciela czołgów Jagdfwther oznaczony symbolem V101 w czasie prób w zakła¬ 
dach MIAG, październik 1943 r. W płycie bocznej widoczny Jest otwór pistoletowy służący do prowadzenia ognia 
obronnego przeciwko nieprzyjacielskich piechocie na bliskich dystansach. 


zachować. Tych problemów nie miały załogi 
dział szturmowych StuG III, lecz te pojazdy 
uzbrojone w krótkolufową armatę 7-5 cm 
StuK 37 L/24 kalibru 75 mm służyły głów¬ 
nie do zwalczania nieprzyjacielskiej piechoty. 
Od września 1942 r. rozpoczęto produkcję 
nowej wersji dział samobieżnych, z głównym 
uzbrojeniem, jakim była armata 7.5 cm StuK 
40 czyli specjalnie przekonstruowana armata 
PaK 40. Dalszy rozwój dział samobieżnych 
poprzez zainstalowane armaty o większym ka¬ 
librze (a myślano o armacie kalibru 88 mm) 
niabyhnożliwy, ze względu na pojemność 
przedziału bojowego. Zainstalowanie więk¬ 
szej armaty odbyłoby się kosztem komfortu 
pracy załogi, a co za tym idzie wpływałoby m 
skuietatnuści laJdego pojazdu na polu walki. 
Należało zatem przystąpić do projektowania 
nnwego ciężkiego niszczycir 1 1 on|gów■. 


Zdjęcie puioiypu VI01 w cżaśle nNcjalflsi proerteji 

' M 


Armata 8.8 cm PaK 48 

Gdy urzędnicy z Heeres Waffen Amt 
zastanawiali się nad uzbrojeniem dla no¬ 
wego niszczyciela, mieli bardzo ograniczo¬ 
ny wybór. Jedyną armatą mogącą sprostać 
war unkom p ola walki naprzełomielat 
1943/44 była armata PaK 43 kalibru 88 mm. 
Armata 8.8 cm Panzerabwehrkanone 43 
powstała jako projekt inżynierów z zakła¬ 
dów Friedrich Krupp A,G. Historia armaty 
Hak 18/36 zaczęła się jeszcze w 1916 r., gdy 
W zakładach Krupp oraz Erhard przystą¬ 
piono do produkcji armaty przeciwlotni¬ 
czej wspólnego projektu. Do końca wojny 
zdołano wyprodukować 80 armat. Pociski 
ftdągaly prędkość początkową m/s oraz 
donośność 10 800 metrów. Gdy po 1919 r. 
produkcja armat tego kalibru została w Niem¬ 
czech zakazana Krupp postanowił, że wszel¬ 
kie prace badawcze będą prowadzone w /a- 
khciach BołttiS w Szwecji, których Niemcy 
by3 j w*pć E^laści c icla m i . W c te kc te tych 
prac w 1932 r, ppfMwano amuręFlak 
1 8 kalibru 88 mm. Niemcy mećhcąc się 
narazić na zarzut Międzysojuszniczej Ko¬ 
misji Kon Lig li Dra/, /.htnarid ograniczeń 
dotyczących produkcji specjalnie nadali 
armadę Indeks ,.18”, co miało sugerować, 
że jest tu model armacy 'uprasowany jeszcze 
w T9ł 8 r. W 1936 r. już w Niemczach oo- 
poezęin produkcję imodcrnizowanei wersji. 
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Drugi prototyp oznaczony symbolem VI02 w czasie prezentacji na poligonie w Arys (Orzysz). W płycie głównej 
widoczne są jeszcze dwa wycięcia na peryskopy dla kierowcy, Lawy został jednak zaślepiony i w seryjnych maszy¬ 
nach montowano tylko jeden peryskop. 


w Hanowerze do kwietnia 1945 r, wyprodukowano 112 pojazdów. 


Armata mogła prowadzić ogień do celów 
naziemnych dzięki amunicji typu 8.8 cm 
Pzgr.Patt z zapalnikiem Bd Ż-f. Pocisk miał 
masę 9.5 kg, awraz z ładunkiem miotają¬ 
cym 15.4 kg. Przebijaj on płytę pancerną 
o grubości 105 nim (kąt nachylenia 30") 
z odległości [000 metrów; Niemcy po raz 
pierwszy zastosowali armaty Flak 3 3/3^ do 
ostrzelania celów naziemnych (ale nic do 
czołgów) w i takcie wojny domowej w Hi- 
szpan ii. Doświadczenia by fy tak dobre, ze 
przystąpiono do prac nad ukpszonąamu- 
nitjąpraed wp^ncerną. Opracowano pocisk 
8.8 cm PzgnPacr. 39, któty niewiele się różni! 
od dotychczas stosowanego, lecz już now¬ 
szy typu 8.8 on Pzgr fW*40 [psekkmtal 
nksriz węgliku wTłlhamul mógł przebić ply- 
sę pancerny nstawauną.pod kątem 3* gm- 
lu>ki 103 mm z odległości 1000 metrów; 
a z. dystansu. 500 Tn rirós^ pl yfę ngriLbóści 


126 mm. Kampania we Francji przyniosła 

spektakularne sukcesy „acht-coma-acht”. 
Dzięki tym armatom gen. Erwin Rommel 
zdołał pówsrraymai brytyjski kontratak 
pod Arras 21 kia j a 1940 r r Obsługi armar 
Flak 18/36 zdołały zniszczyć kil k.snjście 
do skon: de opancerzanych czołgów Mnrildrt 
*7* Koral Tank Regiment, Maj bardziej spek¬ 
takularnym wyczynem ^acfir-cfima-acht' 
było powstrzymania natarcia brytyjskiej 
«i BPanc. w dniu 3 5 czerwca 1941 r. w ncjo 
nie pre-dęcty Hdfaya. W Trakcie dwudnio¬ 
wych zadętych zmagań cibshigi 4 i!) atjtnai 
Flak 18/361 1 - afmitf PaK 35/36 zniszczyły 
9$ brytyjskich czołgów. Po tych zmaganiach 
'brytyjscy czołgiści nadali Pritdącfy Hul%a 
nową nazwę jMlfiie Pass' r 

Nic więc.'dziwnego. żew pata wic 1940 r. 
wzakbdadi Friedrich Krupp AG rozpo¬ 
częto prace md zbudowaniem armaty'prze¬ 


ciwpancernej. Wykorzystując podzespoły 
nowej armaty Flak 4 1 opracowano projekt, 
który otrzymał oznaczenie Gerat 42. Po 
przedstawieniu go przedstawicielom Hee- 
res WafFen Amt zapadła decyzj a o wdroże¬ 
niu do produkcji armaty przeciwpancernej 
oznaczonej jako 8.8 cm PaK 43 oraz spe¬ 
cjalnie opracowanej wersji z przeznacze¬ 
niem jako uzbrojenie główne dla czołgów. 
Armata 8.8 cm PaK 43 (Neuntoter) miała 
jak na armatę przeciwpancerną duże gaba¬ 
ryty. Była transportowana podobnie jak 
armata Flak 36 na dwóch doczepianych 
wózkach (Sonderanhanger 204), miała 
także charakterystyczne krzyżakowe loże 
dolne. Wysokość armaty na wózkach wy¬ 
nosiła 200 cm natomiast rozsrawiona na 
łożu krzyżakowym miała zaledwie 150 cm 
wysokości. Pociski przeciwpancerne Pzgr. 
Patr. 39-1 mogły przebijać płytę pancerną 
o grubości 182 mm z odległości 500 metrów, 
174 mm z odległości 1500 metrów oraz 159 
mm z odległości 2000 metrów. Te osiągi dla 
pocisku Pzgr Patr. 40 wynosiły odpowied¬ 
nio: 226 mm, 162 mm i 136 mm. Niemcy 
chcąc poprawić mobilność armaty opraco¬ 
wali nowszy typ oznaczony jako 8.8 cm 
PaK 43/41 (Nierstein). Różnił się on głów¬ 
nie łożem dolnym, które zaadoptowano 
z armaty PaK 40, wprowadzono także 
pewne zmiany w konstrukcji zamka oraz 
w kształcie hamulca wylotowego. Zmiany 
te sprawiły, że masa armaty zmalała z 5000 
do 4380 kg. Opracowanie niszczyciela czoł¬ 
gów uzbrojonego w tę armatę stało się dla 
Niemców priorytetem. 


Powstanie Jagdpaniłtery 

14 lipca 1942 r. specj alnie p owolana 
Panzerkommission wydala raport zalecający 
uzbrojenie pojazdów pancernych w armatę 
88 mm o długości 71 kalibrów (oficjalny 
raport dotyczący nowego uzbrojenia pojaz¬ 
dów w armatę kalibru 88 mmi długości 
lufy 71 kalibrów został opracowany 1 lipca 
1942 r.). Komisja ta miała trudny problem 
trwały juibowiem prace nad ciężkim czoł¬ 
giem Tiger(P), który miał być uzbrojony 
warmatę8.8cmKwK36L/56 (długość 
lufy 56 kalibrów), lecz jak się okazało, osią¬ 
gi balistyczne armaty nie były olśniewające. 
Nie dziwi zatem Fakt, że jeszcze zanim 7?- 
grffP) został poddany testom zalecuiu aby 
dziatasmrmiowe oraz nowe czołgi ciężkie 
zostały uzbrojone w nowszą armatę o lufie 
długości 7 t kalibrów. Ostatecznie Tfgrr 
l P) o ImaI s tę niezbyt uda ną k □ nsirukcj ę 
i do produkcji seryjnej trafił CŁolg opraco¬ 
wany przez firmę Hcnsćhcl. Jednak? czoł¬ 
gów Tigcr (?) postanowiono zrobić dz i ak 
wmrmowc, które miały Miąć wyposażone 
w nowsząarmatę PaK 43 L/7 1 oraz że to- 
aranie wykortyMine podwozie nowo opra¬ 
cowywanego czołguVlC 30-02\vzakładach 
MAN (iMaschiticnłabrik Augsbuty^Nur- 
btrgl. Oficj a\ rtie Hccres .Wafle n Am t zlec i i 
opracowań 3 e dział a szturmowego 3 lipca 
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1942 r. Działo miał być uzbrojone dodatko¬ 
wo w karabin maszynowy MG-42, a załoga 
musiała mieć możliwość prowadzenia og¬ 
nia obronnego z pistoletów maszynowych 
poprzez tzw. otwory pistoletowe. Jak jest to 
ważny element obrony, przekonały się załogi 
kilku Frrdinandów podczas walk pod Kur- 
skiem, gdy pozbawione takiej możliwości 
musiały, porzucić swoje wozy, gdy piechota 
radziecka zdobyła ich pozycje. 

Uzbrojenie niszczyciela czołgów, choć 
nadal używano nazwy działo szturmowe, 
miało zostać opracowane w zakładach Krup¬ 
pa w Essen, Ponieważ niedysponowano 
w tym okresie podwoziem czołgu Panrher 
(zakłady MAN oznajmiły, że podwozie 
może być dostarczone dopiero w styczniu 

1943 r.), postanowiono, że armata zostanie 
zainstalowana w specjał n ie przystosowanym 
podwoziu czołgu PzKpfw łY Projektanci za¬ 
kładów Kruppa zbudowali dwie drewniane 
makiet) T pojazdów. Przewidywano, że czo¬ 
łowa płyta pancerna będzie miała grubość 
80 mm, natomiast boczne płyty grubość 
50 mm. Architektura pojazdu nawiązywała 
do ściętego ostrosłupa. Wszystkie powierzch¬ 
nie zostały nachylone, co miało zwiększyć 
obronę pasywną pojazdu. Makieta w skali 
l:lzostałazap rezentowan a p r zedstawicie- 
lom Heeres Waffen Amt 16 listopada 1942 r. 
Na tym pokazie zakończył się udział zakła¬ 
dów Kruppa w projekcie Jagdpanthery. Mi¬ 
nister ds. uzbrojenia Albert Speer postano¬ 
wił uporządkować produkcję zbrojeniową. 
Nowy niszczyciel czołgów miał być tożsamy 
z nowym czołgiem Panthcr, było zatem lo¬ 
giczne aby prace konstrukcyjne były prowa¬ 
dzone w jednym z zakładów przewidzianych 
do seryjnej produkcji tego czołgu. Wybór 
Speerapadł na zakłady Daimler-Benz, któ¬ 
re 5 stycznia 1943 r. otrzymały wytyczne 
z Wa.Prtif. 6 (biuro studiów broni pancer¬ 
nej przy Urzędzie Uzbrojenia Wojsk Lądo¬ 
wych). Zalecano, aby płyta czołowa miała 
grubość 100 mm i była nachylona pod ką¬ 
tem 55*\ płyty boczne miały mieć grubość 
60 mm, płyty nadbudówki tworzące strop 
oraz tył miały mieć grubość 30 mm podob¬ 
nie jak wanna kadłuba. Ponadto demontaż 
armaty powinien być w warunkach poto¬ 
wych stosunkowo łatwy i szybki do pizcpro- 
wactzenh- WiąZałd się to t zapewnieniem 
dostępu ahsi udze tcdinicKntrj do mechani¬ 
zmów przeniesienia napędu, przód pojazdu 
bowiem minia rmny £JaJnólita płyta pań* 
cenna* Zrezygnowano zatem 7 klasycznego 
układu, jaki zaproponowali inżynierowie za- 
kfodów Kruppa i Jaki stosowano w działach 

mu bieżnych StuG III. Pojazdy Lc bowiem 
miały klasyczny przód kadłuba jak wszystkie 
L-/.olgi. Tam znajdowały yę otwory technicz¬ 
ne sMfieg du obsługi układny planecimych. 
W kolejnej sprcyfikacj i Wa^Pruf!; G zaleciło 
ahy pm- pfujdinwmrti pćijazda uwzględnić 
wannę,kadłuba czołgu Pamhtrr lf. Wiązało 
się to z przcwidytYzną standaryzacją kon¬ 
strukcji czołgu timtłitr // i Jak nę 

m 



Dwa zdjęcia pokazujące Jagdpanthery produkowane w zakładach MIAG w pierwszej uuluwio 1944 r. Pojazd na zdję¬ 
ciu po lewej jest uzbrojony warmalę 8.8 cm ftK43/2, która miała lufę jednoczęściową natomiast pojazd na zdjęciu 
po prawej uzbrojony Jest w armatę 8.8 cm PaK 43/3 z lufą dwuczęściową. Pojazdy z tym typem armaty rozpoczęto 
produkować w maju 1944 r. 
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JagdpanlherzZ. kompanii I batalionu 130. pułku pancernego dywizji 
Ranzer Lehr, początek 1945 roku. Maimoi. Mariusz Fiiipmk 
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okazało, problemy z podwoziem czołgu 
Panther II spowodowałyby znaczne opóź¬ 
nienie budowy Jagdpanthery. Dlatego cez 
zrezygnowano z tego pomysłu i już 4 maja 
powrócono do koncepcji wykorzystania 
podwozia i napędu standardowego Panthe- 
ry. W połowie czerwca w zakładach Daim- 
ler-Benz ukończono budowę drewnianej 
makiety w skali 1:1. Niestety podobnie jak 
w p rzypadku pierwszej m ak i e t y o kazał o 
się, źe produkcja seryj na zostanie przenie¬ 
siona do zakładów MIAG w B ryu szwi k u 
(Miihlenbau undlndustrieAG). Model 
pojazdu został wysłany do zakładów MIAG 
w celu przygotowania szablonów techno¬ 
logicznych potrzebnych do zbudowania 
prototypowej maszyny. Prototyp pojazdu 
„Sturmgeschuz auf Panther” został oznąr 
czony symbolem VI012 października 
pojazd został zaprezentowany Hitlerowi. 
Jagdpanther został zbudowany niezgodnie ze 
specyfikacją Wa.Prtif. 6, trzymanie się okre¬ 
ślonych grubości płyt pancernych oznacza¬ 
łoby wzrost masy pojazdu, co mogłoby nie- 
korzystnie wpłynąć na właściwości jezdne 
w terenie. Ndeży pamiętać, że zrezygnoWiMio 
z podwozia czołgu Panther IL co w praktyce 
oznaczało powrót do pierwotnych założeń, 
nakreślonych jeszc/twzaktadlidł Kruppa 
W 1942 r. Przednia płyta miała zatem gru¬ 
bość 80 mrn P boczne ora z spodni a płyta 
z przodu kadłuba mi;thgrubość 50 min, tyl¬ 
ną pfyo.,nadbudówki 40 mm, podobnie )rtk 
boczne plyiy kadłuba i tylna płyia kadłu¬ 
ba. Spód kadłub? m pr + p ćd/k miał grubość 
2 5 mm, narom iast dalej 16 m m . Slróp dra 
plytn ńadsilnikg^u imały ^uhcBc 2S rairL Za¬ 
łoga do óbióiiy rakbia ł^hlbin MC 14 2, który 


został następnie zmieniony na standardowy 
karabin MG34 instalowany w jarzmie Ku- 
gelblende 80. Dodatkowo zainstalowano sy- 

stemobronybezpośredniej rzw. Nahvrtedi- 
gung^wafie. Był to granatnik kalibru 26 mm, 
który obsługiwano z wewnątrz wozu i zało¬ 
ga mogła w razie niebezpieczeństwa odpalić 
granaty dymne (Schnellenbelkerzen 39), 
sygnałowe (Rauchischtzeiche Orange 160) 
oraz odłamkowe (Sprenggranarpatrone 
326LP) . Załoga posiadała dwa pistolety 
maszynowe M P 40 z zapasem 6 magazyn¬ 
ków (384 naboje). Załogę niszczyciela miało 


tworzyć 6 żołnierzy, byli to: dowódca, ce¬ 
lowniczy, dwóch ładowniczych, kierowca 
oraz radiotelegrafista. To spowodowało, że 
w przedziale bojowym panował tłok. Ar¬ 
mata miała stosunkowo duże gabaryty, co 
dodatkowo komplikowało sprawę. Postano¬ 
wiono zatem, że zostanie tylko jeden ładow¬ 
niczy. Z przodu po lewej stronie znajdowało 
się stanowisko kierowcy, po jego prawej sta¬ 
nowisko radiotelegrafisty, który obsługiwał 
radiostację. Za radiotelegrafistą znajdowało 
się stanowisko ładowniczego. Po lewej stro¬ 
nie armaty zaś stanowisko celowniczego 
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Niszczyciel czołgów Jagdpanther w wersji produkowanej od lutego 1944 roku. 

Rys, Tomasz Grolmk 
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Załogi z 654. s.PzJg.Abt. w czasie ćwiczeń, 
brytyjskimi. 


z czołgami 


Nakładanie farby na kadlu hJagdpanthery, 

a za nim dowódcy wozu. Do końca listopa¬ 
da 1943 r. został zbudowany drugi prototyp 
Y102, który przeszedł wraz z pierwszym cykl 
testów na poligonie w Orzyszu. Pojazd został 
skierowany do produkcji seryjnej i wszedł do 
służby liniowej pod nazwą Jagdpanther, 

Produkcja seryjna 

Pierwsze 5 sztuk Jagdpanther zostało wy¬ 
produkowane w styczniu 1944 r* Problemy 
produkcyjne były spowodowane kłopotami 
technologicznymi oraz surowcowymi. Po¬ 
czątkowo zamierzano używać płyt pancer¬ 
nych charakteryzujących się identycznymi 


właściwościami wytrzymałościowymi, jak 
stosowane w produkcji czołgów Panther . 
Zmniejszenie się zapasów metali koloro¬ 
wych potrzebnych do produkcji takich płyt 
wpłynęło na wydanie zarządzenia ograni¬ 
czającego zużycie dodatków uszlachetnia¬ 
jących (głównie molibdenu) do płyt prze¬ 
znaczonych dla dział samobieżnych. Drugim 
problemem było wycinanie dużych jedno¬ 
rodnych płyt bocznych oraz przednich. Płyty 
pancerne były wycinane za pomocą obróbki 
skrawaniem, co byf niezmiernie czasochłonne. 
Opracowaniu jednak nową metodę, głównie 
7 myślą o seryjnej pn^lukeji czolgc % T py?$herJd 


i TigerłU która polegała na wycinaniu płyt 
za pomocą cięcia acetylowo-tlenowego. Me¬ 
toda ta dawała jednak duży zakres błędów 
wymiarowych. Trzecim ograniczeniem była 
równoczesna budowa drugiego typu ciężkie¬ 
go niszczyciela czołgów, jakim był Noskom, 
Był to pojazd zaprojektowany w „starym” 
układzie, czyli z otwartą nadbudówką i przy 
wykorzystaniu podwozia czołgu PzKpfw IV. 
Zakłady Deutsche-Eisenwerkc rozpoczęły 
produkcję seryjną w marcu 1943 r. i zakoń¬ 
czyły ją w marcu/kwietniu 1945 r. Łącznie 
wyprodukowano 494 pojazdy. Olbrzymi 
wpływ na produkcję Jagdpanther miały sil¬ 
ne naloty amerykańskiego lotnictwa, które 
zn iszczyły zakłady M i AG . Podjęto wtedy 
decyzję o rozpoczęciu w listopadzie produk- 
cji w zakładach MNH (Maschinenfabrik 
Nidersachsen Hannover) w Hanowerze oraz 
wzakladach MBA (Maschinenbau und Bah- 
nbedarf) w Poczdamie, gdzie pierwsze wozy 
zbudowano w styczniu 1945 r. Zakładana 
produkcja seryjna w 1945 r. miała wynosić 
100 sztuk. Razem do końca wojny zdołano 
wyprodukować wzakladach Ml AG 270 
niszczycieli jagdpanther (dodatkowo dwa 
prototypy), w zakładach MNH zbudowano 
112 wozów, a w zakładach MBA zaledwie 
37. Po zajęciu zakładów MNH w Hanowe¬ 
rze na jesieni 1945 r. Brytyjczycy nakazali 
dokończenie budowy 3 wozów, które prze¬ 
transportowano do Wielkiej Brytanii. 

W trakcie produkcji seryjnej wprowa¬ 
dzano szereg zmian. Zrezygnowano z dwóch 
peryskopów kierowcy (lewy został zdemon¬ 
towany), otwór został zaspawany. Następnie 
w części pojazdów zrezygnowano z otworów 
pistoletowych. W pierwszych niszczycielach 
w prawej bocznej płycie znajdowały się dwa 
takie otwory oraz jeden w lewej płycie. Pan¬ 
cerna osłona kołyski armaty 8.8 cm PaK 
43/3 w maszynach produkowanych w po¬ 
czątkach 1944 r. była mocowana śrubami 
do boków wewnątrz. Następnie, gdy zaczęto 
instalować nowy model armaty zunifikowa¬ 
ny z czołgową wersją armaty KwK 43: który 
wymagał większego otworu montażowego, 
zaczęto stosować osłonę mocowaną cztere¬ 
ma śrubaJni wyprowadzonymi na zewnątrz 
do dolne i górnej krawędzi. Równocześ¬ 
nie wpro sadzano sukcesywnie wszystkie 
zmiiny v r podwoziu i układzie jezdnym, 
które Etyl r r w czołgach Panther, Zmiany te 


Jagdpantherz§h4. batalionu ciężkich ni££€Z^-cTelv czargów. filz3c|ći 
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Niszczyciel czołgów Jagdpanther z rurami wydechowymi 
typu Flammvernichler, początek 1945 roku. 

Rys Tomasz Stolnik 
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Kpt. Friedrich Lnders za walki w Normandii zoslai od- 
znaczony Krzyżem Rycerskim Krzyża Żelaznego. 


dotyczyły usunięcia tylnych amortyzatorów 
oraz stosowania kól napinających i większej 
średnicy. 

Budowa niszczyciela Panzerłflger 
8,8 cm PaK 43/3 aut Fgst 
Panther (Jagdpanther) 

Pojazd został zbudowany w układzie 
klasycznym. Przedział silnikowy znajdował 
się z tylu pojazdu. Środkową oraz przednią 
część zajmował obszerny przedział bojowy, 
w którym została usytuowana armata, sta¬ 
nowiska załogi oraz przedział kierowania. 
Stanowisko kierowcy oraz radiotelegrafisty 
zostało przedzielone lawetą armaty. Przed 
stanowiskiem kierowcy umieszczono skrzy¬ 
nią przekładniową (typu AK 7-200) oraz 
dwie przekładnie boczne napędzające koła 
napędowe. Napęd był przenoszony poprzez 
wał napędowy biegnący przez całą długość 
przedziału bojowego aż do przedziału sil¬ 
nikowego. Skrzynia przekładniowa dawała 
możliwość uzyskania siedmiu biegów do 
przodu i jeden rewersowy. Sterowanie po¬ 
jazdem odbywało się za pomocą klasycz¬ 
nych dźwigni, znajdujących się z piżódu 
stanowiska kierowcy Układ dźwigni ste¬ 
rowniczych został zdublowany, zapasowe 
zostały zainstalowane po obu stronach fote¬ 
la kierowcy. Z prawej strony fotela kierow¬ 
cy znajdowała się tablica przyrządów. Tab¬ 
lica główna miała przyrządy informujące 
kierowcę o pracy silnika (prędkościomierz, 
obrotomierz* wskaźnik ciśnienia oleju), na 
wprost fotela umieszczono tablicę /, buso¬ 
lą Ł zegarem. Radiotelegrafista po prawej 
stronie swojego fotela miał zńhstliłowaną 
ridiosratję FuG 5 (wwozach dowodzenia 
instalowano dodatkowo radiostacje FuG 
8), Radiotelegrafista obsługi wal takie ka¬ 
rabin maszynowy .MG 3 4 zamontowany 
z przodu pojazdu .(z zapasem amunicji 600 
naboi), który obracał, się w poziomie w ża- 
k rr sic ł G Q (pi> W bidą sunnę) oraz W pi i i- 
nie w zakresie od -1 0 D di> 415 D . Głównym 
uzbrojeniem była armata 8.8 cm PaK 43/3 


L/71. Była ro armata półautomatyczna 
z zamkiem klinowym o pionowym ruchu 
klina zamkowego, uruchamianym dźwig¬ 
nią z prawej strony obsady zamkowej, od¬ 
palana elektrycznie. Armata została zawie¬ 
szona na kołysce, która za pomocą dwóch 
czopów była umieszczona w postumencie. 
Kąt obrotu armaty zawierał się w 24°, po 
12* w każdą stronę. Elewacja armaty wy¬ 
nosiła od-8* do +14*. Mechanizm napro¬ 
wadzający umieszczono na postumencie 
armaty. Z tylu za obsadą kołyski znajdował 
się łapacz łusek ze specjalnym workiem. Po 
oddaniu strzału, łuska była wyrzucana z za¬ 
mka i uderzała w odbijacz co powodowało, 
że spadała do worka, następnie ładowniczy 
usuwał ręcznie łuski i wyrzucał je przez 
specjalny otwór w tylnej ścianie przedzia¬ 
łu bojowego. Na wierzch u obudowy ar¬ 
maty znajdowały się opornik i powrotnik. 
W pierwszych seryj nych Jagdpantberach 
lufa armaty była jednoczęściowa, następnie 
w pojazdach ostatniej serii produkcyjnej za¬ 
cięto instalować armaty czołgowe KwK43 
stosowane w czołgach Tiger II. Armata ta 
została wyposażona w tzw. przedmuchi- 
wacz lufy, który usuwał gazy prochowe 
z przewodu lufy po oddanym strzale. Lufa 
armaty była dwuczęściowa, jednak Jagd - 
panthery pomimo wyposażenia w tę armatę 
nie miały przedmuchiwacza. Niszczyciele 
pochodzące z połowy 1944 r. takie miały 
dwuczęściową lufę, co wiązało się z tym, że 
postanowiono instalować armatę PaK 43/3 
w kołysce posiadającej osłonę do armat 
czołgowych. Jedyną zewnętrzną różnicą 
pomiędzy armatami PaK 43/3 i KwK 43 
był kształt hamulca wylotowego. 

Armata PaK43/3 L/71 prowadziła 
ogieó amunicją przeciwpancerną z czepcem 
ochronnym typu 8.8 cmPzgr. Patr. 39/43 
zzapalnikiem Bd Z 5127 o masie całkowi¬ 
tej 23.35 kg oraz amunicją przeciwpancerną 


z czepcem balistycznym 8.8 cm Pzgr.Patr. 
39-1 o masie całkowitej 23 kg. Używano 
także amunicji podkalibrowej typu 8.8 cm 
Pzgr. Patr. 40/43 z zapalnikiem AZ 38 oraz 
amunicji z penetratorem wolframowym 
(także stalowym) typu 8.8 cm Pzgr. Patf. 
40W. Ze względu na unifikację z armatą 
czołgową KwK 43 było możliwe stosowa¬ 
nie także amunicji przeciwpancernej typu 
8.8 cm Sprgr. 43 L/4.7 z zapalnikiem AZ 
23/28 oraz z granatem kumulacyjnym 
8.8 cm Pzgr. Patr. 39/43 HI, które były 
przeznaczone dla czołgów Tiger IL Zapas 
nominalny wynosił 57 naboi jednak załogi 
zwiększały go do 60. 

Jednostką napędową był silnik May- 
bach HL 230 P30 o mocy 515 kW (700 
KM), stosowany w czołgach Panther Ausf. 
G oraz Tiger IL W związku z tym zarów¬ 
no pozostałe elementy układu silnikowego 
i napędowego były identyczne jak w czoł¬ 
gu Panther. W płycie nadsilnikowej wloty 
powietrza do silnika były węższe o 75 mm 
niżwloty w czołgach. U kład wydechowy 
w poszczególnych wozach podlegał znacz¬ 
nym modyfikacjom. W pojazdach produ¬ 
kowanych do stycznia 1945 r. montowano 
standardowy zestaw jak w czołgach (jedna 
rura z prawej strony oraz zespół trzech rur 
z lewej strony - środkowa główna i dwie 
chłodzące). Następnie stosowano blaszane 
osłony, dumiki płomieni oraz komory roz¬ 
praszające. Gorące gazy spalinowe dosta¬ 
wały się do tych komór, gdzie przechodziły 
przez szereg przegród i ochładzały się. Dzię¬ 
ki temu w nocy pojazd z pracującym silni¬ 
kiem był słabo widoczny dla przeciwnika. 

Dana tattyczno-techniczne ciężkiego 
niszczyciela czotgćw Jagdpanther 

Załoga: 5 ludzi; Masabojowa: 45 OOOkg; 
Wymiary: długość całkowita—9 86 cm, 
długośćkadłuba—687 cm, wysokość 



Mpgam 654. s.pŁJg ADL udało sąmżłmifct z „tafla A 23 pojazdy. 
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-271-5 cm, szerokość - 342 cm, prześwit: 
- 56 cm; Jednostka napędowa - Maybach 
HL230P30,12-cylindrowy, rzędowy, 
gaźnikowy, górnozaworowy, chłodzony 
cieczą, pojemność skokowa - 23 095 cm\ 
moc maksymalna 515 kW (700 KM) przy 
3000 obr./min; Zapas paliwa: 5 zbiorników 
o pojemności - 2x210 dm 3 , 110 dm 5 , 125 
dm 3 i 65 dm 3 ; Zużycie paliwa na 100 km: 
280 dm 3 na drodze i 700 dm 3 w terenie; 
Osiągi: promień skrętu - 10 m, wzniesie¬ 
nia - 30°, ściany - 90 cm, rowy - 245 cm, 
brody - 160 cm; Opancerzenie kadłub: 
przód - 50 mm/35 0 , boki - 40 mm/90 0 , 
tył - 40 mm/60°, góra i dno - 16-25 mm/ 
0°; nadbudówka: przód — 80 mm/30°, boki 
50 mm/60°, tyl - 40 mm/55°, strop - 25 
mm/7°; jarzmo armaty - odlewana osłona 
# typu Saukopf o grubości 100 mm. 

Organizacja I dzlataida bojowe batalio¬ 
nów ciężkich nłszczyctel czołgów 

O rgan i zacj a batalionów ciężkich nisz¬ 
czycieli czołgów został oparta o etat ICSt-N 
1154a (z 1 marca 1944 r.), który przewidy¬ 
wał, że w baralionie będzie się znajdować: 
dowództwo batalionu (pluton sztabowy), 
który miał dysponować 3 niszczycielami 
(w tym 2 w wersji dowodzenia), kompanią 
dowodzenia w składzie: pluton rozpoznaw¬ 
czy, pluton pionierów oraz dwa plutony 
przeciwlotnicze (zgodnie z etarem powinny 
to być czołgi przeciwlotnicze, jednak tylko 
654. batalion otrzymał czołgi), 3 kompa¬ 
nii niszczycieli czołgów, każda w składzie 
3 plutonów po 4 pojazdy oraz plutonu 
dowodzenia dysponującego 2 pojazdami 
(w wersji dowodzenia)- Razem w kompanii 
znajdowało się 14 wozów bojowych (we 
wszystkich kompaniach łącznie znajdowa¬ 
ły się 42 pojazdy). W batalionie znajdowa¬ 
ła się jeszcze: kompania zaopatrzeniowa 
i kompania warsztatowa. Etatowo batalion 
ciężkich niszczycieli czołgów miał dyspono- 
wać45 pojazdami bojowymi Jagdpanther. 
Oczywiście ze względu na braki w produk¬ 
cji seryjnej Jagdpanther tworzone jednostki 
zaczęły otrzymywać sprzęt zastępczy, czyli 
niszczyciele czołgów Panzerjager IV i dzia¬ 
ła samobieżne StuG 40, Niemcy zorgani¬ 
zowali 8 batalionów ciężkich niszczycieli 
czołgów, kfóre miały zostać wyposażone 
W jagdpanthery , były to: sdiwere Pan¬ 
zerjager Abteilung 519^ >59.. 560.,, 654 
oraz 655., trzy pozostałe: 583,, 586, i 673, 
powstały jedynie formalnie i do końca 
działań wojennych nie otrzymały żadnego 
sprzętu bojowego, 

Sclmers PmiierlSger Atneta 519 

Batalion został sformowany 25 sierpnia 
1943 r i początkowo posiadaj, kompanię dim 
wodzenia oraz dwie kompanie bojowe- We 
wrzę£,n,i u p rzeszed I szkol en tę w Oldebroek 
(Holandia). W październiku batalion utrzy¬ 
ma! ciężkie niszczy ciełe.czałgó w Nashorn 
i w grudniu wysłany na from wschod- 



Jadgpanther z numerem taktycznym „01" należący do 559. s.PzdagAbl., Belgia 1944 r. 



W plulonie dowodzenia każdej kompanii znajdowały się dwa wozy w wersji dowodzenia. Na zdjęciu Jadgpanłhera 
z 559. sPzJg Abl. zniszczona nad Kanałem Alberta, wrzesień 1944 r. 



Znfś^niijaSdłpli^ * Ejon* ĘąJnfe, luty iS*5 r. 
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W plutonie dowodzenia każdej kompanii znajdowały się dwa wozy w wersji dowodzenia. Na zdjęciu Jadgpanthera 
1 559. s.PzJg.Abl. zniszczona nad Kanałem Alberta, wrzesień 1944 r. 



ni. Walczył w rejonie Witebska. 22 lutego 
1944 r. w wyniku ciężkich strat* jakie po- 
niosła jednostka, haulion odesłano / frontu. 
W czerwcu po uzupełnieniu stanów zapadał 
decyzja o uzbrojeniu w Jagdpanthery . W ap¬ 
niu batalion otrzymał 14 pojazdów, które sta¬ 
nowiły v vposażenie 1. kompanii uraz działa 
szturmowe StuG 40, które stanowiły wypo¬ 
sażenie 2, 13- .kompanii (w kompanii było 
H dział StuG 40 onu 2 j;igdp t nahuTW pluto¬ 
nach, dowodzenia) . 10 pażdz i c rn akia 1944 r. 
batalion pEzydzkłonydoł Korpusu 
Pancernego SS, wgrudrtiti w;dczy Ubierając 
w obronie 246. Dywizję Grenadierów \±i- 
dfrwych. 12 giuduLa i944 r. batalion posia¬ 
dał ] ? sprawny di dwąl sńui.niówydi StuG 
4 O oraz 9 pigkpiuither, 15 nurca 1945 i. 


aohtal ótfąpoiiy jako jednostka samodzielna 
do I. Armii- W sporządzonych wykazach 
dowództwo bulionu ś Twierdziło, że do 
IQ kwietnia utracono w walkach wszystkie 
jagdpanthtty, 

Sthwane flMsiluftg 559 

Batalion powstał IÓ kw lei ni a 1944 r 
w wyniku przrftjtrmjwania jednostki, która 
dorytłiEftb dysponowała nis^-dcłamlcioS' 

gów M$jjęr l/l W maju binilinn otrzymał 
pia do końca sierpnia kolej¬ 
nych dwanaście "pojazdów, Także i ten bara¬ 
ban otrzymał działa szturmowe StuG 40 [ 28 
ujazdów), które stanowiły w^oSAiiic bo- 
jowedh 2. i 3. kompanii- [\i pizjeszkołcniu 
skierowano go do LXXXV1T Korpus Di krór 


ry walczył w Holandii. 4 grudnia batalion 
walczył razem z 256. Dywizją Grenadierów 
Ludowych a następnie został przydzielony 
do dywizji pancernej Panzer Lehn W tym 
okresie jednostka poniosła ciężkie straty i było 
sprawnych zaledwie sześć Jagdpanther. Po¬ 
nieważ utracono wszystkie działa StuG 40, 
batalion otrzymał uzupełnienie w posta¬ 
ci osiemnastu niszczycieli Panzer jagę r IV. 
W marcu 1945 r. batalion walczył w składzie 
XIII Korpusu SS. 

Schwere Panzerjager Abteflung 5 BO 

Batalion został utworzony 24 kwietnia 
1943 r. w składzie dwóch kompanii samo¬ 
bieżnych niszczycieli czołgów, które dys¬ 
ponowały niszczycielami typu Marder III. 
W czerwcu 1943 r. batalion otrzymał 
ciężkie niszczyciele czołgów Nashorn i zo¬ 
stał włączony w skład XXXXII Korpusu. 
Wgrudniupon own ie zo srał p rzczb ro j o n y 
w niszczyciele typu Marder III a w kwiet¬ 
niu 1944 r. w ciężkie niszczyciele Nashorn. 
W maju skierowano go do Olsztyna i otrzy¬ 
mał czternaście Jagdpanther . Walki na fron¬ 
cie wschodnim sprawiły, źe utracono cały 
sprzęt. W październiku batalion otrzymał 
ponownie czternaście Jagdpanther oraz 28 
niszczycieli czołgów Panzerjager IV, wziął też 
udział w walkach w Ardenach (podlegał 12. 
Dywizji Panccernej SS). W lutym 1945 r. 
został wysłany na Węgry gdzie walczył do 
zakończenia wojny. 

Schwere Panzerjager Abteflung 588 

Batalion powstał w kwietniu 1945 r. 
z kompanii wydzielonej ze składu Heeres 
Panzerjager Abteilung 683. Do zakończenia 
wojny nie otrzymał przewidzianych etatem 
Jagdpanther . 

Schwere Panzerlflger Abteflung 586 

Batalion powstał w kwietniu 1945 r. 
z kompanii wydzielonej ze składu Heeres 
Panzerjager Abteilung 686. Do zakończenia 
wojny nie otrzymał przewidzianych etatem 
Jagdpanther. 

mmmm Ahteffiinf ł 

Był to pierwszy batalion, który otrzy¬ 
mał nowe ciężkie niszczyciele czołgów Jagd- 
panther. Początkowo miał otrzymać działa 
Fcrdinand W styczniu 1944 r, batalion 
dostał pięć pojazdów, a w kwietniu osiem. 
Po rozpoczęciu działań w Normandii dwie 
kompanie zostały wysiane na troni inwa¬ 
zyjny Batalion podlegał dywizji pancernej 
Pinaer Lehr, a do połowy lipca bcrtpuśitti- 
uiu dowództwu XLV1I Korpusu Paiioernr- 
gu. 31 lipca niszczyciele Jagdpanther dowo¬ 
du ón e prw kpt, Friedricha' Luder>a irarfy 
dęz czołgami brytyjskiej 6ih GuardsTank 
Brigade, która wspierali natarcie 15- i 'X3- 
Dywizjj Piechoty Areną wilk brało-się wzgó¬ 
rze 309, krótcstiirj! mę zdobyć 7. batalion 
p u I ku Agryl! a.n d Su therl and HśgWanderfc 
W walbldlj toczonych od rani Jagdpauth&y 
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zniszczyły trzy czołgi ChurchillIV, O godzi¬ 
nie 18 na wzgórze ruszyło decydujące na¬ 
tarcie. Brytyjczycy stracili dalszych osiem 
czołgów, sukces spowodował, że Lauders 
ruszył do konirnatarcia, Początkowo Jagd¬ 
panthery zniszczyły kolumnę z 4th Tank 
Battalion Colds tream Guards. Walki w re- 
jonie leTourneur pomimo ponawianych 
ataków brytyjskich trwały do 9 sierpnia 
(4 sierpnia zniszczono jedn ^ Jagdpanthery}, 
W tych walkach Jagdpanthery miały moż¬ 
liwość pokazania wszystkich swoich zalet. 
Niemcy mogli niszczyć brytyjskie Churchilk 
z dystansu 3000 metrów, podczas gdy zało¬ 
gi brytyjskich czołgów dysponowały armatą 
kalibru 75 mm, której pociski mogły co naj¬ 
wyżej zdrapać (arbę z niemieckiego pojazdu. 
21 października 1944 r. kpt. Lauders został 
odznaczony Krzyżem Rycerskim Krzyża Że¬ 


laznego. Według danych niemieckich bata¬ 
lion zniszczył 25 czołgów alianckich tracąc 
3 maszyny. Na początku sierpnia batalion 
otrzymał jako uzupełnienie strat oraz sta¬ 
nów etatowych (1. kompania do sierpnia 
nie otrzymała uzbrojenia) 16 wozów. Na¬ 
stępne dni przyniosły ciężkie walki w tzw. 
worku Falaise, z którego batalionowi udało 
się bezpiecznie wydostać. Zdołano ewaku¬ 
ować 23 pojazdy, co było olbrzymim sukce¬ 
sem. Do końca lisropada batalion otrzymał 
uzupełnienie stanów, łącznie 22 pojazdy. 
W tym okresie batalion walcząc w Alzacji 
zdołał zniszczyć aż 52 czołgi przeciwnika 
tracąc 18 własnych pojazdów. W grudniu 
1944 r, otrzymał uzupełnienie w postaci 
niszczycieli Panzerjager IV. 1 stycznia 1945 r. 
batalion miał35 pojazdów Jagdpanthcr , 
w tym 29 znajdowało się w gotowości bo¬ 


jowej. Jednostka brała udział w walkach 
toczonych w Aidenach, Do końca stycznia 
1945 r. batalion zniszczył 102 pojazdy prze¬ 
ciwnika. 

aMteraP afl zer^flliteiynB655 

Batalion powstał 15 kwietnia 1943 r. 
z przeformowania Panzerjager-Kom panie 
521,, 611. oraz 670. Został wyposażony 
w 40 ciężkich niszczycieli czołgów Nashom 
i przydzielony do XXVII Korpusu. Następ¬ 
nie w październiku został przydzielony do 
XXXIX Korpusu Pancernego. 13 września 
1944 r. batalion otrzymał działa samobieżne 
StuG 40 oraz Jagdpanthery (2. kompania), 
następnie został wysłany na front wschodni. 
W grudniu 1944 r. batalion przydziel o - 
no do 1. Armii i wziął udział w walkach 
wArdenach, 

^Jednostldvvypo8a^ 

wJagtoanthery 

Niszczyciele czołgów były także przy¬ 
dzielone jako uzupełnienie strat do dywizji 
pancernych. W marcu 1945 r. pojazdy te 
otrzymała 9. oraz 4. DPanc. oraz 9. i 10. 
DPanc. SS, podobnie jak I batalion 29. puł¬ 
ku pancernego i I. batalion ze 130. pułku 
pancernego. 

Ocena ciężkiego ifczczydeta 
czołgów Jagdpanther 

Załoga Jagdpanthery mogła zniszczyć 

amerykańskiego Shermana M4 A2 z dy¬ 
stansu 2800 m, brytyjskiego Cromwella 
z odległości 3500 m, Churchilla z 3000 m, 
sowieckiego T-34-85 z dystansu 2800 m, 
a ciężkiego IS-2 z odległości 1300 m. Wy¬ 
dawałoby się, że przewaga pojazdu niemie¬ 
ckiego jest przytłaczająca. Oczywiście tak 
jest, jeśli porówna się wartości bezwzględne 
w przebijalności płyt pancernych. W przy¬ 
padku walki na otwartych przestrzeniach 
np. frontu wschodniego dystans, na którym 
toczono walkę był elementem decydującym 
O zwycięstwie. J ed n a k w p rzy pad ku walk 
w terenie zurbanizowanym to manewrowo- 
$d odgrywała rolę dominującą. Kąty obrotu 
armaty Jagdpanthery, zawierał się w 24"\ co 
oznaczało, że załoga w przypadku Marcia 
7 czołgami na dystansie 500 m musiała mieć 
.się na baczności aby nie stać się kolejnym 
trofeum. Wprowadzenie przez Brytyjczyków 
pocisków APDS i przez Amerykanów T4 
HVAP OTiiMttdo. że każdy niemiecki pojazd 
pancerny może być zniszczony; Czołg był 
I (dziej uniwersalny w wiilcti dzięki obraca¬ 
nej wieży Niemieckie dzida szturmowe c*y 
niszczyciele czołgów pnzliawmne obracanej 
wieży sjimwdziłJy się wyłącznie w baidzo 
okrdloiiyiirwaiursktijck Dndzibywu Jagd- 
pamhera była trap iui 13 h! kże probł cm a m i 
wćhniatiyini:zc;strony skrzyni przekładnio 
wej ZF AK 7-400 oraz niedostatecznego 
d i ladze ma nEnika, Wydaje się. że ciężki nisz¬ 
czyciel Nttfhom, spełnia] idealnie rotę. jdcą 
powierzono jagdpanther2& ■ 



Wnęlrze przedziału bojowego, w glebi widoczne kontenery z amunicją. 
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KONIEC KAGERO 

Niszczyciel Kagero dał nazwę typowi 19 jednostek, które miały stanowić apogeum ewolucji japońskich niszczy¬ 
cieli „Specjalnego Typu". Doświadczenia zebrane przy budowie i eksploatacji wcześniejszych konstrukcji posłu¬ 
żyły projektantom do stworzenia jednostki idealnie odpowiadającej potrzebom floty. Było to przede wszystkim 
związane z walorami ofensywnymi, tak bardzo potrzebnymi w japońskiej koncepcji „decydującej bitwy": dużą 
prędkością, silną artylerią oraz potężnym uzbrojeniem torpedowym. Jednak w trakcie wojny niszczycielom typu 
Kagero, przyszło walczyć nie z flotą liniową nieprzyjacielskich pancerników, lecz z samolotami, okrętami podwod¬ 
nymi oraz nieco pogardzanymi przez Japończyków minami. Tu silna artyleria i torpedy pomóc nie mogły. 


MICHAŁ KOPACZ 


Geneza Japońskich niszczycieli 
JpeeiaiimgB lypu" 

W lutym 1922 roku po podpisaniu Trak¬ 
tatu Waszyngtońskiego oraz przerwaniu prac 
nad nowymi pancernikami i krążownikami 
liniowymi, stało się oczywiste, iż plan roz¬ 
budowy floty 8-8 musi zostać dostosowany 
do nowych ograniczeń, potrzeb i możliwo¬ 
ści. 10 marca funkcję Ministra Marynarki 
ponownie objął admirałTomosaburo Kato, 
szef japońskiej delegacji na Konferencji Wa¬ 
szyngtońskiej (na czas jej trwania przekazał 
swoje obowiązki premierowi). Przy współ¬ 
pracy Sztabu Generalnego Marynarki roz¬ 
począł on opracowywać nowe wytyczne dla 
rozwoju Cesarskiej Marynarki Wojennej, już 
przy uwzględnieniu traktatowych ograniczeń. 
W łipcu Sztab przedstawi! pierwsze projekty 
nowego programu rozbudowy, który skupiał 
się na zwiększeniu dl lekkich. 1V> wprowadzę- 
niu kilku drobnych poprawek 23 marva 192 3 
rokii Parlament jutoryzowj go ^*3 ju/wm 
M owy Rtgram Uzupełniający Budownictwa 
Okrętowego zgodny z Traktatem Wasiyng- 
tumskim 1923 roku, 

N ku wzgjjędn i ająr jednostek a u m ryzo wa¬ 
rtych jeszcze w ramach programu flory S-S 
przewidziani I budowę (i krążowników, 
! 8 niszczycieli, 22 okrętów podwodnych 
oraz? inny cli okrętów* przeznaczaj ;tc na ich 
budowę 3&9 cutEjoiińw jenów, 



Z18 niszczycieli, 5 jednostek oznaczonych 
numerami 35-39 miało należeć do nowego, 
nie do końcasprecyzowanego jeszcze typu „du¬ 
żych niszczycieli 5 '. Dla uwzględnienia zapisów 
w Programie ich wyporność określono na ok, 
1700 ts. Pozostałe należały do standardowego 
typu o wyporności 1400 ts. 

Pierwsze wzmianki o „dużych* niszczy¬ 
cielach pojawiły się już podczas obrad Sztabu 
Marynarki w 1920 roku, kiedy wprowadzano 
do służby nowe torpedy kalibru 61 cm (Typ 8 
- nie byiy to jeszcze słynne „Długie Lance” 
o napędzie tlenowym). Stwierdzono, ii wy¬ 
stępuje konieczność wprowadzenia jednostek 
tej klasy o wyporności znacznie przekraczają-- 
cej 1400 ts. Po podpisaniu Traktatu Waszyng¬ 
tońskiego, gdy na flotę Japonii narzucono 
ograniczenia ilościowe, pojawiła kię koncep- 
cj ii budowy okrętów o charakterytrykach 
przewyższających odpowiedniki budowani 
w innych morskich mocarstwach, 


W kwietniu 1924 roku już po autoryza- 
cji programu rozbudowy Sztab przedstawił 
ministrowi marynarki wstępną charaktery¬ 
stykę nowego niszczyciela oznaczoną jako 
Projekt Podstawowy F 4 2: wyporność 1900 
ts, prędkość 39 węzłów, zasięg 4000 Mm 
przy prędkości 14 w, uzbrojenie 4x 12,7 cm 
(200 pocisków na działo), 9 w.t. 61 cm 
z zapasem 18 torped. Po kilku zmianach 
w 1925 roku zaakceptowano ostateczny 
projekt niszczyciela nieoficjalnie nazywane¬ 
go Typem Specjalnym, który otrzyma! syg¬ 
naturę F-43: wyporność 1750 ts, prędkość 
35 w, zasięg 5000 Mm przy prędkości 14 w, 
uzbrojenie 6x12,7 cm (120 pocisków na 
działo), 4x40mm, 9 w.t. 61 cm z zapasem 
18 torped. 

19 czerwca 1926 roku położono stępkę 
pod jednostkę, która w programie otrzyma¬ 
ła numer 35. Dwa lata później, po wejściu 
do dużby już pod nazwą Fubuku niszczy- 

; Si 
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ciel ten wprawił w zadziwienie prawie cały 
morski świat swoim potężnym uzbroje¬ 
niem artyleryjskim i torpedowym (po raz 
pierwszy artyleria niszczyciela otrzymała 
całkowicie zamknięte osłony). 

W następnych programach rozbudowy 
z 1926 roku i 1927 roku, autoryzowano budowę 
kolejnych dziewiętnastu jednostek tego same¬ 
go typu (z drobnymi różnicami). W1931 toku 
japoński Parlament zaakceptował Pierwszy 
Program Uzupełniający, w którym uwzględ¬ 
niono budowę 12 niszczycieli typu Hatsubaru 
według projektu F-45. Były one nieco mniej¬ 
sze od typu Fubuki ze względu na ograniczenia 
Traktatu Londyńskiego z 1930 roku, lecz ich 
walory ofensywne prawie nie uległy zmianie: 
wyporność 1490 ts, prędkość 36,5 w, uzbroje¬ 
nie 5x12,7 cm, 9 wx 61 cm Jak się nietrudno 
domyślić, próba umieszczenia prawie takiego 
samego uzbrojenia w znacznie mniejszym 
kadłubie, nie rokowała dużych szans na uda¬ 
ne okręty. Po wybudowaniu dwóch pierw¬ 
szych jednostek w 1933 roku, okazało się, że 
charakteryzują się one zbyt małą statecznością 
i zdecydowano o wprowadzeniu koniecznych 
modyfikacji. 12 marca 1934 roku w ciężkich 
warunkach pogodowych zatonął torpedowiec 
Tomozuru. Śledztwo specjalnie powołanej 
komisji wykazało, iż główną przyczyną była 
właśnie zbyt mała stateczność początkowa. 
W sumie z 12 zaplanowanych jednostek typu 
Hatsuharu ukończono jedynie 6 (z czego dwie 
ostatnie według zmodyfikowanych projektów 
F-45b i F-45c). Kolejnych sześć zakontrakto¬ 
wanych niszczycieli wybudowano już jako od¬ 
dzielny typ Shiratsuyu według projektu F-45d 
(1685 ts, 34 w, 5x12,7 cm, 8 wx 61 cm). 

Drugi Program Uzupełniający z 1934 
roku przewidywał budowę 14 kolejnych 
niszczycieli. Pierwsze cztery jednostki wy¬ 
budowano jako kontynuację typu Shirat¬ 
suyu według nieznacznie zmodyfikowane¬ 
go projektu F-45d. Pozostałe dziesięć na¬ 
leżało już do nowego rypnAsashio (projekt 
F-48), w którym uwzględniono wszystkie 
wnioski płynące % „Incydentu Tomozuru’ 
i „Incydentu 4. Floty* (w czasie manewrów 
1935 r. flotylla niszczycieli typu Fubuki od¬ 
nosiła w silnym sztormie poważne uszko¬ 
dzenia strukturalne) . Stało się to możliwe po 
podjęciu decyzji o odrzuceniu traktatowych 
limitów wyporności. Uzbrojenie pokosi atu 
niezmienione, jednak wyportw^fiizipslado 
1960 tóv Nowe niszcyride nie okazały dę jed- 



Próby niszczyciela Isokaze w listopadzie 1940 roku. 



Niszczyciel Amasiukaze podczas prób prędkościowych w październiki 1940 roku. 


nak zbyt udane ze względu na ciągłe kłopoty 
z maszynowniami, początkowymi proble¬ 
mami ze sterownością oraz małym zasięgiem 
operacyjnym (prawie 5200 Mm, jednak przy 
prędkości zaledwie 10 w). 

Kagero - pierwszy niszczyciel 
bez typowych mM typ Specjalnego 

Kolejne japońskie niszczyciele należały już 
do słynnego typ Kagero, w którym połączono 
wszystkie dotychczasowe zalety poprzednich 
konstrukcji, starając się jednocześnie wyelimi¬ 
nować ich wady. Utrzymano więc silne uzbro¬ 
jenie, dużą prędkość i zasięg przy znacznym 
wzmocnieniu konstrukcji. Było to oczywiście 
możliwe do osiągnięcia poprzezkolejny wzrost 
wyporności nowych jednostek. 

Już w 1935 roku, podczas opracowy¬ 
wania nowego programu rozbudowy ma¬ 
rynarki Sztab Generalny założył budowę 
6 dużych niszczycieli zwanych teraz Typem „A” 
oraz 8 nieco mniejszych Typu JT* Z czasem 
założenia te zmodyfikowano i postanowiono, 
iiws^stfeie niszczyciele będą należały do tego 
samego Typu jednocześnie zwiększając 
ich liczbę do 15 (dodaną jednostką był póź¬ 
niejszy Nowak!). Typ „B* zarezerwowano dla 
projektowanych niszczycieli przeciwlotni¬ 
czych- Program został przy fęty przez Parla¬ 
ment w \937 roku pod nazwą Morskiego 
Program u Rozbudowy 1937 Roku. 

Jednostkami Uf A i 2 z programu były su- 
perpincertiiki Yimato i By ukryć ich 


prawdziwe koszty budowy, w oficjalnym bu¬ 
dżecie założono budowę trzech fikcyjnych 
niszczycieli i jednego okrętu podwodnego. 
Tym samym na papierze liczba pierwszych 
jednostek typu Kagero wzrosła do 18. 

W kolejnym planie rozbudowy mary¬ 
narki, zwanym Programem Przygotowań 
Uzbrojenia 1939 Roku z marca 1939 roku, 
założono budowę czterech jednostek z typu 
Kagero , dwanaście z nieznacznie zmodyfiko¬ 
wanego vypu Kagero (typ Yugumo- projekt 
F-50) i sześć niszczycieli przeciwlotniczych 
typu „B* (typ Akizuki - projekt F-51). 
Podobnie jak i w poprzednim programie 
uwzględniono również dwie fikcyjne jednost¬ 
ki (i jeden okręt podwodny), mające ukryć 
prawdziwe koszty budowy dwóch kolej nych 
pancerników z typu Yamato. Jednak już 
w kwietniu 1939 roku zdecydowano o budo¬ 
wie eksperymentalnego szybkiego niszczycie- 
laTypu „CT W tym czasie w Sztabie Gene¬ 
ralnym pojawiła się koncepcja użycia dwóch 
dużych, wysoko wyspecjalizowanych typów. 
Prekursorami niszczycieli przeciwlotniczych 
(„eskortowców floty’) było pierwszych sześć 
jednostek typu Akizuki . Drugi typ miał być 
Sjybłdmniszczycielem o potężnym uzbroje¬ 
niu torpedowym, którego głównym celem 
byl nocny atak na flotę nieprzyjaciela. Aby nie 
tracić czasu na akceptację środków finanso¬ 
wych potrzebnych na budowę nowej jednost¬ 
ki* postanowiI wprowadzić zmtmę w au- 

tOjuż programie Przygotowań 
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Uzbrojenia 1939 Roku, rezygnując z jednego 
niszczyciełatypu Yugumo (nr, 125) na koszt 
eksperymentalnego niszczyciela Shimakaze 
(projekt F-52). 

Najnowsze niszczyciele Specjalnego Typu 
miały zostać włączone w skład Uderzeniowe¬ 
go Zespołu Nocnego, którego zadaniem były 
nocne ataki torpedowe na flotę nieprzyjaciela 
przed dzienną „decydującą bitwą 15 artyleryj¬ 
ską, W1936 roku Sztab Generalny w przewi¬ 
dywaniach na 1940 rok zakładał następujący 
skład zespołu: 


5, Dywizjon Pancerników (4 pancerniki typu 
Kongo); 

4. Dywizjon Krążowników (4 krążowniki typu 
lakao); 

5. Dywizjon Krążowników (3 krążowniki typu 

Mycko); 

7. Dywizjon Krążowników (4 krążowniki typu 
Mogami); 

8. Dywizjon Krążowników (4 krążowniki typu 
T<mĄ\ 

9. Dywizjon Krążowników (3 krążowniki tor¬ 
pedowe Gou Kikutami i Ktso); 


2. Flotylla Niszczycieli (krążownik Jiintsu, 4 nisz¬ 
czycieli z typu Asashio i 12 z typu Kagcm); 

4. Flotylla Niszczycieli (krążownik Noka, 6 nisz¬ 
czycieli z typu Asashio i 10 z typu Shimtsuyu). 

Pierwszy nok wojny niszczyciela Kageno 

30 września 1937 roku w stoczni mary¬ 
narki wojennej Maizuru rozpoczęto budowę 
niszczyciela Kagero - jednostki prototypowej 
nowego typu niszczycieli. Po niecałych dwu¬ 
nastu miesiącach wodowano gotowy kadłub, 
a oficjalne wejście do służby nastąpiło 6 Ii- 



nfiszczyciele przewidziane do budowy w ramach Morskiego Programu Rozbudów 1937 Roku. 

Lp. 

Nazwa 

NUfTIBr 

Prajeia 

Położenie stopki 

Wiście On służby 

Stonują 

Uwagi 

1, 

KACERO 

17 

i tM 

o^9.i 9S7 

JJti.l U9.TO 

N laMicif 

Picrwomie Typ ..A” 

2. 

SHHiAŃUl 

ia 


30.8.193“ 

20.12.1939 

Urąga 

Fietwcu ziit:" 1 j 1 ^A" 

3 , 

KURO.SHIO 

V> 


51.8.195: 

27,1. Rb 

ra 

Pirnymnić Typ!'., A" 

! 4. 

OYA5HIO 

m 


2 l ).3 : ..t43« 

20:8.1940 

Mriizurti- 

Ficr^yotnic Tvp „A" 

X 

HAYASHK) 

:i 


mg\ m 

31,8.1940 

Pi-Tgi^ 

l 1 iui , womie-Typ;^A'| 


NA rŚLJSH lO 

22 

hĄ 

09.i2.l937 

31 . 8 -.-Rd 

Iritjśną^iitą 

PierwoL-me P-p ,.A" 

. 

H ATS,U KAŻE 

23 


3.J'2.193: 

15 2T 940 

K awasaki 

Pier^ r oinie : , łyp -Ji'~ 

ś; 

AA-J AST UKAŻE. 24 

F-49 

14.2.1959: 

20. 1 u. 194(1 

Mai v.uirL] 

PierwotnitTvp ,.B : 

! 9, 

YU KI KAŻE 

m 

Ry 

2.8. R5S 

20. LT94Ó 

.Siiscbn 

Pierwgtnie Typ ,IT 

ifl. 

iroK tis ukaz 

£ 20 

t-49 

20.i l 039 

15.12.1940 

U ragą 

Piet^yómieTyp _B‘ 

II. 

URA-KAZF. 

2? 

F-49 

n. 4,10 30 

15:U2:1940 

FujiitMgat-d 

Piehyutnic typ ..B' 

12, 

150 KAŻE 

28 

E 49 

25 .! 1.1,938 

30.11.1940 


Pićrwomic.Typ ..IV’ 

13- 

1 iAMAKAZE 

m 

em 

20-11,1539 

.30-0-1-941 

UA%J 

Pięrwutiiie Tvp 

14. 

TANI KAŻE 

3 0 

F-49 

18.10.1939 

25,4.1941 

FupiłTgim 

Pitrwou]reTvp „B" 

I5v 

NOWAKI 

31 

['■49 

aj u 939 : 

28,4.1941 

Matiuru 

Liodanyw ] toku 

Ul. 

hcz-nfczw-y 

■n 

F-4 9 

A 

»Vd. 

MM 

Jethiostk:!' fikcyjna 

1- 



F^49 

■n/d 

ira/ct' 

riZtl 

Jednostka, hkorjna 

18. 

bez naztw 



ny 1 d 

11 /d 

n/d 

Icdno.sika fikcyjna 


Niszczyciela przewwfzlaiie do budowy w ramach Programem Przygotowań Uzbrojenia 1939 Roku. 

Lp. 

Nazwa 

Numer 

Projekt 

PorożeNe stepW 

J FVr il V A 

Wejście dn służby 

f 13 DfTt 

Stocrznla 

Uwagi 

i. 

AMSh-il. 

l!):a 

T49' 

1 V p iH 1 ! 

4.5.1939 

LtIIKU 

27, i 1941 

MaSzuru 


2. 

HACIKAZF. 

113 


23.5.1939 

31.3.1941 

Uragh 


& 

MAI KAŻE 

iii 

F49 

22.4.1939 

15.7.1941 

Fujinagata 


i: 

A Ki CU MC) 

os 

F4‘i 

02.7. i 940 

279.194 i 

Uragn' 






Typ YUGUMO 



i. 

YUGUMO 
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Ji-50. 
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% 
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t 
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m 

TAMANAMI 

m 

FóO 
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30.4.1943 
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- - 

10. 

SHIMAKAZE 

X'2-5 

F-50 

8.8.1941 

10.5T943 
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.ZisJiiIenirUiY na F -52 

m 

SilŻUNAMI 

m 

F-50 
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27.8:1943 

VhnĘż ' 


12, 

I-U|INAM1 

12,7 

K-50 

25 -Si. 1.942 

■■31.7.1943 

Fuji naga ta 



bez nazwy 
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NO 
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t:4:- 

bert nazwy 
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F-50 

Nd 
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Typ AK rtSiCfKI,'. 



1 i 

AKITSHK1 

•M 

F4I 

30.7.1940 

li.6,1942 

Majzinu 


; m 

TFRDTSUkl 

i Cl 5 

F-51 

n.n.iMo 

31.8.-1942 

Mitsubishi 


$: 

suzutsukj 


P*5 i 

15:3.1941 

29.1 2.1'Al 2 

Mitsubishi 


4. 

HALSUZUkl 

m 

F-51 

25-7.194) 

29.i i Mi 

KlaJ^oru 



Nir/uki 

108 

F-51 

8.12.1941 

■31.3.1943 

Mitsubishi 



WAKATS.UKI 

...to? 

Ról 

9.3 1 942 

31.3.1943 

MiLsiiljishi 
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stopada 1939 r. Pierwszym dowódcą okrętu 
został kmdr ppor. Minoru Yokoi (dotychcza¬ 
sowy dowódca niszczyciela Asashb). 

Po rozpoczęciu działań wojennych na Pa¬ 
cyfiku Kagero wszedł w skład 18. Dywizjonu 
2. flotylli Niszczycieli. Chrztem bojowym 
okrętu był atak na Pearl Harbor, podczas 
którego eskortował łotniskowce zespołu Kido 
Butai. Po powrocie do Kute kmdr ppor. Yokoi 
z powodu choroby musiał opuścić okręt. No¬ 
wym dowódcą został kmdr ppor. Terumichi 
Arimoro (dotychczasowy dowódca niszczycie¬ 
la Akigumo - ostatniej jednostki z typu Kage- 
n>). W kolejnych miesiącach niszczyciel pozo¬ 
stawał u boku lotniskowców floty: w styczniu 
ubezpieczał lotniskowce Shokaku i Zuikaku 
podczas ataków na Lae/Salamua i Rabaul, 
później, wraz z całym zespołem Kido Butai, 
uczestniczył w rajdzie na Ocean Indyjski. 

W bitwie o Midway Kagero wraz z 18. Dy¬ 
wizjonem eskortował Zespół Inwazyjny Po po¬ 
wrocie do Japonii wyruszył w krótki rejs na 
Aleuty osłaniając transportowiec Kikukawa 
Maru. 

W drugiej połowie lipca 1942 r. Kagero 
przeszedł do 15. Dywizjonu Niszczycieli 2. 
Flotylli składającego się wtedy z niszczycieli 
Oyashio , Kuroshio i Hayashio . W kampanii 
o Guadalcanal okręty te wzięły udział w pra¬ 
wie wszystkich większych bitwach, ubezpie¬ 
czały duże jednostki floty, wykonywały misje 
transportowe oraz przeprowadzały nocne 
bombardowania lotniska Henderson Field. 
W listopadzie 15. Dywizjon (bez JCuroshio) 
eskortował duży konwój kadm. Raizo Tanaki 
z posiłkami na Guadalcanal. W nocy z 14 na 
15 listopada Kagero wraz z Oyashio odłączył się 
od konwoju i nieskutecznie atakował torpeda¬ 
mi amerykański pancernik Washington {Hay¬ 
ashio pełnił fimkeję jednostki flagowej kadm. 
Tanaki i pozostał przy konwoju). 

W nocy 24 listopada został zatopiony 
niszczyciel Hayashio . Uszkodzony przez 
bombowce B-17 z 63. Dywizjonu Ciężkich 
Bombowców podczas misji transportowej 
do Lea/Salamua, musiał zostać dobity przez 
niszczyciel Shimtsuyu . Sześć dni później po¬ 
zostałe trzy jednostki dywizjonu walnie przy¬ 
czyniły się do spektakularnego sukcesu japom 
skiej marynarki w bitwie pod Tassafarongą. 
6 grudnia podczas kolejnej misji Tokio 
Express Kagero został zaatakowany przez 
bombowce nurkujące SBD-3 Daumku Pie¬ 
chot v M orskiej z <iy w i/juim V MSB- 1 32 . 
Pomimo Uszkodzeń kadłuba ud bliskich 
eksplozji bomb, okręt kontynuował służbę 
transportową oraz óślanud ewakuację wojsk 
z Guadalcanah W linym, 1943 r. rtśszczyde- 
le \ Dywizjonu powróciły da-Kute, gdzie 
dokonano niezbędnych napraw, rętnomów 
i modernizacji Njiz.zachuwało się ani jedno 
zdjęci Kagero, jednak prawdopodobnie, wtedy 
otrzymał on dodatkowe dwidiifbwc stanowi¬ 
sko armat przed wici tu iczych kalibni 25 mm 
[poH&dowtóne na podeście przed dziobową 
flumią, duditkf.^Tł^vymicnitino dśłiitl t- 
fi?wc śunbwiska naiiiódokrędu na stanowiska 


trzylufowe). Pod koniec marca Kagero eskor¬ 
tował lotniskowiec Hiyo do Truk. Kilkanaście 
dni później dołączyły do niego pozostałe dwie 
jednosdd 15. Dywizjonu. 

Centralne Salomony w pierwszym 
kwartale 1943 r. 

Początek 1943 r. stanowił chwilę wy¬ 
tchnienia po ciężkich listopadowych walkach 
z zeszłego roku. Japończycy ostatecznie zre¬ 
zygnowali z Guadalcanal i wycofeli swój e woj - 
ska z wyspy Zaczęli jednak umacniać pozycje 
obronne w centralnych Salomonach - przede 
wszystkim lotnisko Munda na Nowej Georgii 
oraz bazę wodnosamolotów w Zatoce Rekata 
na Santa Isabel. Na wyspie Kolombangara na 
ukończeniu znajdował się kolejny pas starto¬ 
wy w miejscowości Vila. 

Pomimo braku aktywności obie strony 
starały się jednak jak najbardziej uprzykrzyć 
życie przeciwnikowi ciągłymi bombardowa¬ 
niami. W marcu na Guadalcanal dowódca Sil 
Powietrznych Południowego Pacyfiku wadm. 
Aubrey W. Fitch zgromadził ponad trzysta 
samolotów różnych typów. Japończycy mogli 
przeciwstawić znacznie mniej maszyn jednak 


ich przewagą było usytuowanie lotnisk. Bom¬ 
bowce startowały z Rabaul uzupełniały pali¬ 
wo na lotnisku Munda i atakowały Guadal¬ 
canal. W drodze powrotnej zatrzymywały 
się jedynie na krótkie dotankowanie paliwa. 
Amerykanie niemogąc zaatakować odległego 
Rabaul skupiali się, więc na wyeliminowaniu 
lotniska Munda oraz na utrudnianiu budowy 
pasa stanowego w Vila. Pomimo wielu nalo¬ 
tów obsługa naziemna lotnisk zawsze potrafi¬ 
ła naprawić szkody w ciągu kilku godzin (do 
Wypełniania kraterów po bombach używano 
skruszonych skał koralowca). 

Dowódca Obszaru Południowego Pacy¬ 
fiku wadm. William F. Halsey postanowił 
stworzyć dwie grupy krążowników, które 
miały stale nękać japońskie garnizony noc¬ 
nymi bombardowaniami oraz przeciwdzia¬ 
łać wszelkim próbom zaopatrzenia. Jedną 
z pierwszych misji tego typu wykonały 
okręty Task Force 68 kadm. Aarona S. Mer- 
rilla. W nocy 6 marca od zespołu oddzieliły 
się niszczyciele FUtcher , OBannon, Radjbrd 
i Nicholas, których celem byl pas srartowy 
w Munda. W tym samym czasie krążowniki 
Montpelter , Clevland , Denver wraz z niszczy- 










Czterorurowa wyrzutnia torpedowa Typu 92 modyfikacja 4 


! ł fatt n;id uuprd.imi iijśjjjjiUiijtyitii 
pśitiwęifi linowym (w j^tóu^sigrci p-i I e— 

WŁ-rii by U rwfti iki! pelml ro^.tiil&maoą) 

roipocfęro ivja'poniijti7 w 1 9! 7 r.. jettóiik 
piczą rknwe n iepiwodżcnia dcjprówadzilydo 
zaprzątania prac W^wujno je 
.wTjŻ&.r. pod wpływem-brytyjskich planów 
zasrojjayyinjią tego rodzaju torped na pan¬ 
cernikach rypi ftfoW. Użycie a.ysrego jlciiu 
wrpli paliwa niosło zcanbg. nzykadksplozj i, 
jeJrizłk papęd reta miał dwie fiihdamefi pilnd 
Wleiy? diliv^L5i.^ pttyzadujwanta wj # ikt£ | 
prędfctiści o luz minimalny siad pozósEiwkijiy 
m powiódł u E wtfdjL Cechy ic id ca lnic 
wpisnvały.n^Av Cdatikiej Maryn¬ 
arki - nltifKudzie*■ danego smkiiz poza żasi^ĘU 
isrrylftrii, kińn 1 osłabiłby pbnici- 

wnika przed „decydu j-ąca bi twą 7 I Se rw^ze 
pio€n[ypyiozpocŁctoies[:aw^ić\v J93,? r (przy 
oi^innćmNym użyciu rbniw.rojipiiwa), 
W celu n icdopLiĘ^ze n ią do wybi rc In l zIum- 
rnita paliwie w mnmenck zapłonu wykom 1 - 
iływi^zwyk|t ptmnti^jc, rfc.a kuityrn silnik 
sinreowak--stopniowo przrchijdzijcria czysty 
(Jeii. Pr/j^iwatijtJiięiiftlki^ńi^fciiiwtno 
poprreż chltrafittiicSypi l \ J *4 m iri mv:|. \VW- 
li minowano tez prc blcm Linzyiiiywa nia Mn- 
losei kursu ńa ekŁiiuńTaliiyJicdELi^lijfcbch. 
W 1 935 r japumkrpn kmiMnilóorotn Lićljlii 
się przez wyci ęż yĆ' w tę ksz oS£' t ra d n ti k n w 'psfc 
[ti typ i u torpedy typu 93;jnadfił! I- kosę u i 
tćstm- które 1 z^itj wliczę tuliły między innymi 
kuniccznościij wzmocnienia karustruktu. 
.mqWy jci/pOLTięfi i wpurwadzai: m pokłady 

krjswwiirkówbhl 1 938 iv} Ind 

1 *)4 0 rJ pod i i/juk-tcii ićm *I yp 71 model I 


Toriicila Typu 93 model 1 muElyUHecja Z 

Masa torpedy 2700 kg; Pływalność ujemna 48Ó kg: Dhigp&i całkowita 9000 
cm: DlugtiŚL głowicy 1400 erri; Śrcdidcft — 61 tm: Masa ghfiwfcy - 4UU kg; Typ 
materiału wybuchowego — "1 y|s 97 (70% ErojnkKKtnisoh] i 30% hel-^anitmdiłicny- 
loaminy; Zapali jik - Kontaktowy Typ 90 f po 1943 r. łyp 02h Zasięg (na gtębokoicj 
fi rnj - 20000 in przy 4d>S0 vv h 32000 m pr?^(}42 w, 40000 ns przy 3ć~3d w, Mak¬ 
symalne odchylenie ItuT^ówe {w prawo Lub Lewo) - ŚOÓ m p rzy 2 0000 nri, I 00 0 sn 
p r zy. 3 200.Ó m , 15 00 m p rzy 4 0 00 0 m; Źy r oslutp - Typ g| f-iiaspwy w zakresie 
t ] KO 1 *} i; PrzyTŁĄtl ^umrzeni a • ' I y p wa hadlOwy Zakrcęzmrurżeń — 1 :.f> m ( t0 =5 m ); 

Sdmk - Tłokowy, dwncylindr^y, poziomy; Moc ■ 520 KM przy k2l‘>0 obr/mLrt, 
3.00 KM przy -350 obr/min r 200 KiM pny Sffll nl>r/mią; Pr^ekLuJnia mJiikL-ypta ■ 
CKvn?r[ apme. w.i. Riliwn - 900 lir rów ddmi, L2d litrów nafty" Ciśnienie ^prężonc^ 
dmn 225 k'C fcn\-\ Rcgułator eiśnienia Dwusiopniowy; Generator odgrzu 
w.icj. chludzóiiy i ziiśilany wod4: TcmpemUim wylotow^^zów - 6Ó0-C; Średmea 
śruby tylnej — 530 mmi Sredriitii śruby przedniej - 568 inm. 


Dane charaklerys tyeifie pocłiuórnej 
wyrzutni taFpedouuej Typu 92 modyfikacja ą 

Rok budowy - 1934-1 940: Zastosowanie - niszczycide typa Kh^eth. Yuginut/, 
Ahtnizi lekkie Jaążowniki typa EWugośc ■ 8 h 87 .in‘ : Szerokość 4 r óÓ m; 

\X^okc?4 : - | x 30 j ii; Mą.su - !S\3 r: Napęd obrotu - Silnik, [hilii maryjny 10 KM 
Maksymalny kiitobmtii- 3iiO IF : Prędkość mprowadzan la — 3ó(V r w r 26 stk^ 


nuidyLikacjn 2v WMkl.rdadiiiCuciŁil mary¬ 
narki w’Kure i Sasrubo wyprndńkoh^-UŁts 
w sumie I liO.śziuk. 

Niszcżycićfc typu dwk: 

cztcroniro^ wymitiłic Typu 92 Mmld A 
styjKitijrmew klikie^Yh y\xy gęfpniwiakwh u 11 - 
fyrtpray}; wztyć li w;u imLicji jiugodciwyL-b. 
Wykonami z cjcnlcidi 3 mm cirku^y 
bhelu; nie duwala jylęc- żadnej pcbmiiy ul 
nc 11 ■ 1 1 n kii w,. l y broni pokladLiwc-j ^.uuo- 


locuw. \Viimimdsiyćli uipteh bliSlug^ 
wyrzlitiii litziii U.osiSh; 

‘torpedy odpalaruj- aniumasycrziiieipn- 
sionni pninohCii hcijowcgrs I u bawary j nic 
Z.p.i!ielu.i[L-riJ|iLi:L^i:i ŁLsytuowaiiego .bczppr 
średnią pi rzy w y rziąń i. ."|y po w y wojenny 
system kiennVhir«M hToni.] iorpokwv.i jnpoó- 
Trkidi ńiszćzycidi .ddadnl \k l dwrich cek nv- 
11 - i k <«w t_e litra 1 11 y c h ‘ I yj>u J) 1 }$$& d 
luli tnrą-li sumnwkk downdzen i n 1yf?u.9*St 
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Wv 3 ET 7 £l tm li' ti imali "7 W V J 7 .i ILIil Wgllll I i JA >- 
■w,n]p bylrt Ein pomoście hujrliwyin pomocą 
■ h lj inwkdokh Lamp' tonimlnjiłii W p r/y- 
padku awarii 'ctlowii3lwwi^nęraliiytłi; ; w y- 
riitiufeiL nmglii .'być łm. h:.ę 

wl^fliLgii Ldawiiikii-lypai I -4,'kS&ry n;i |.njtf- 

:- stawie fciksMichd gcoim^ryczim-h 

.wyprsiibuwywnl wj^r/ecLafnui dla torped. 

Dod.lekowym a Kitem japońskich ms?- 
czyridi były systemy .^yhkic^o pr/claduwa- 
.iila , 1 Zapasowe torpedy ^ądówann w wo- 
t Ioy/izJ pydt sKizynradi u loknw.i ny;:l - pr/±'d 
liifrzj wymiinią. Po wyjęciu umińsidziirio 


/a 


\r Uli sptkjąlijytllk Itilkąclij et 
fiiw pui;nv7 h irH'i dfiiiLii-ni piicumMymsym 

wciągano je do mr wyj/Lsuiś. Wzależności 
uJ li>> p Cudwanią rolek torpedy Ltifottuftfr 
pojedynczo lub jtitHitóeśiSŁ W runę dWJirii 

s i huka ińożliwc Mm.]zyvk napędu nęcznega 
W idealnych warunkach gels putrcebtiy na-' 
zd^DWime iKm^j frjrpLniy wynofll zaledwie 
nyy jfijnuiy pm.użyc iu sjlriijdi i ptęc minut 
pe/y nap^Jzie ręcznym. ik.iJctyapy c7as prjtf- 
ladiwrarii.1 wymudl i jL 20-3H minut. 

WmumcnaeiWpin J.iptiia wńjnyna 
Pacyfiku japońska torpeda nić m i idu >.u ■ 


Ihle ÓWpej. E "oitllTim, rż il,Ll jy | łL T Lula l Se 
w eką renu! uk. dużym zasięgu raczej się j'nc 
sprawdź by to jednak iwHęiiu glówića zawie¬ 
raj; jo 490 kg Tnaierialis (iip:; 

uruL-i ebuLskk torpedy Mark 1 *\ posiadały 
gjkwfce o dęł,me 374 hghuniz Krak pokosu- 
ws jji n a, powie rab nii-jt I ;tJu>-spraw Ay u 

by! i io bardzo gtozn.i i^kutcczru bnlrŁ Tym 
banŁ^ 7: ;«r thiir^ty^kjt torped utrzymy¬ 
wana była w gtdłokiej titjidnijięy - AmeryLi 
nie jtflfji: w, 1.943 r. iiic7cLuv.il i sulurspiacw 
zkh priwdzEWydi możliwoki. 


cielami Wolier, Conway, Cony okrążyły Nową 
Georgię i weszły do zatoki Kula z zamiarem 
zbombardowania Vila na Kolombangara. 
W przypadku wypłoszenia japońskich okrę¬ 
tów lub statków na trasie odwrotu z zatoki 
Kuła ustawiono okręty podwodne Grampus 
i Grayback. Bombardowanie pasa startowego 
Munda na niewiele się zdało - pomimo zuży¬ 
cia przez niszczyciele 1600 pocisków kalibru 
127 mm, rankiem następnego dnia lotnisko 
był już operacyjnie sprawne. Nieco lepiej 
powiodło się krążownikom zespołu. Tuż po 
północy natknęły się one się na niszczyciele 
Murasame i Minagumo , które wykonywały 
standardową misję zaopatrzeniową. Japońskie 
okręty okrążyły Kolombangąrę od wschodu, 
przeszły przez cieśninę Blacketta (oddziela¬ 
jąca Kolombangara od Nowej Georgii) i po 
dobiciu do brzegów w pobliżu Vila wylado- 
walyzaopatrzenie. Dowodzący japońskim 
zespołem postanowił powrócić najprostszą 
drogą do Shortland — poprzez wody zatoki 
Kula. Tam czekały już jednak amerykańskie 
okręty uprzedzone wcześniej informacjami 
ze zwiadu lotniczego. W krótkiej walce oba 
niszczyciele poszły na dno (bitwa ta nie do¬ 
czekała się oficjalnej nazwy; lecz określa się ją 
„Pierwszą Bitwą w Zatoce Kula*). Późn iej , 
zgodnie z wcześniejszym planem, krążowniki 
Metrilla przeprowadziły ló-m i nutowe bom¬ 
bardowanie lotniska Vila (wystrzelono 1635 
pocisków kalibru 152 mm i 1123 pocisków 
kalibru 127 mm) - z równie mizernym skut¬ 
kiem. 16 marca lotnisko Vila ostrzeliwały raz 
jeszcze niszczyciele Nicholas , Radford, Sircmg 
i Taylor. Podobnie jak w przypadku japoń¬ 
skich prób unieszkodliwienia 7 morza lotni¬ 
ska Henderson Field, wsystlde amery kańskie 
bombardowania, nie przyniosły spodziewa¬ 
nych rezultatów. 

Przeciwko jłipoi^kiej żegludze, która za- 
opanywak japońskie garnizony na wyspach, 
pohEimowiono użyć min magnetycznych. Już 

2H mam 42 bombowce Grumman TB!M 
A renga r m aryn arkii -Pirch o ty M O r.s ki ej 
z.HendetsDn Field zaminowały wody w po¬ 
bliżu Kahilr-Huinną ppludmowynj krańcu 
Bołjgjinyillt fzatoka była dużym kutwkoLYi- 
skiem japońskiej n^rynarki), DzWsfflo mtn 
rtui^Tctydtńych Mark 12 r> masie 770 kilo- 
gtzTnuwt W edu od w fiknij. UWjgi w. cym sa¬ 


mym czasie lotnisko w Kahili było atakowane 
przez bombowce armii. Następnego dnia 
powtórzono misję przy użyciu 40 Aoengerów . 
I tu jednak efekty nie były zadowalające — 
3 kwietnia jedna z min uszkodziła niszczyciel 
Kazagumo, lecz zdołał on dotrzeć do bazy 
o własnych siłach. 

Dalsze minowanie czasowo stało się nie¬ 
możliwe ze względu na rozpoczęcie japońskiej 
operacji o kryptonimie „1”. Byl to zmasowa¬ 
ny atak lotnictwa bazowego wzmocnionego 
samolotami pokładowymi z lotniskowców 
Trzeciej Floty (bazujące w Truk Zuikaku , 
ZuihOi Junyo i Hiyo) na Guadalcanal, Port 
Moresby oraz bazy w zatokach Milne i Oro. 
Ataki trwały od 7 do 14 kwietnia jednak 
w porównaniu do zaangażowanych środków, 
efekty były nad wyraz skromne (w ataku na 
Guadalcanal 7 kwietnia zatopiono niszczyciel 
Aaron Ward , nowozelandzką korwetę Mon 
i tankowiec Kanawha), zespól TF-68, który 


miał w nocy z 7 na 8 kwietnia bombardować. 
Munda schował się po wschodniej stronie 
wyspy Florida i nie został zauważony. 

Operacja „FlfBiAwmue" 

Po zakończeniu walk amerykańskie lot¬ 
nictwo ze zdwojoną silą przystąpiło do ata¬ 
ków na lotniska Munda i Vila. Wiązało się to 
z zaplanowaną na maj ofensywą lądową na 
Nowej Georgii (którą ostatecznie przełożo¬ 
no na czerwiec). W ciągu dnia lotniska były 
praktycznie wyłączone z uiytku, jednak ciągłe 
nocne misje zaopatrzeniowe utrzymywały ja¬ 
pońskie bazy przy życiu. Wyładowane amu¬ 
nicją, paliwem, wyposażeniem i prowiantem 
niszczyciele, wychodziły wieczorem z Boun- 
gaville, z dużą prędkością pokonywały górny 
odcinek Slotu, przechodziły przez zatokę Vel- 
la i cieśninę Blacketta po czym dobijały 
do Vila. Tam został utworzony stały punkt 
przeładunkowy. Zaopatrzenie rozsyłano do 
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różnych miejsc przeznaczenia - barkami na 
Nową Georgię lub transportem lądowym 
w gląh Kolombangary. Do niszczycieli wy¬ 
konujących tego rodzaju misje przylgnęła 
wkrótce na/yw a Vila E^pttsv. 

Pomimo dobrego rozpoznania lotnicze¬ 
go j^równn w dzień, jak i w nocy, or.s/. do¬ 
brze rozwiń iętej MJtcr „strażników wyhu^h" 
umr^kańskim okrętom nawodnym ir udno 
było napoi [bić przeciw nalej (tym bardziej że 
mógl on tyyfeeifnć jedną z dwskh dróg od- 
w r □ s u). .tld poi owy m a rca do pi c rwszyJl 
dni kwietmwspólTF^ $VŚI razy usiłował 
przechwycić japońskie masje ttaosporrowe 
{w rym.czasse Ti^ć 7 bazowjl w Eiatc n:i 
Nowych Heb fyd^ch i Z kolei bazy burdzśej 
mobilni^ kutrów TorpedcrAydl wiajdowaly 
się zbyt daJjtko od ViSi, 
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Japońskie lotnisko Munda na Nowej Georgii. 

Rozwiązanie nasuwało się wręcz automa¬ 
tycznie- idealnym narzędziem służącym do 
wykolejenia Vila Expres$ mogło okazać się 
ofensywne pole minowe. Wiceadmirał Hal- 
sey szybko zatwierdził plan operacji minowej 
o kryptonimie „Fifth Avenue n , tym bardziej, 
iż wywiad donosił o zbliżającej się misji zaopa¬ 
trzeniowej japońskich niszczycieli. Ze wzglę¬ 
du na ograniczone i płytkie wody w pobliżu 
Vila oraz konieczność precyzyjnego ustawie¬ 
nia zagrody minowej zdecydowano o użyciu 
stawiaczy min. Do zadania wyznaczono trzy 
jednostki: Gamble (DM-15), Breese (DM-1 8) 
i Preble (DM-20). Były to stare pierwszowo- 
jenne „czterofajkowe” niszczyciele przysto¬ 
sowane do pełnienia nowej roli (wiatach 30. 
zdjęto z nich wyrzutnie torpedowe, czwarty 
komin, dodając w zamian szyny minowe 
i magazyny dla około 80 min). Konwerto¬ 
wane stawiacze min miały już swoje pierwsze 
sukcesy. 29 sierpnia 1942 r. Gamble zatopił 
w pobliżu Guadalcanal 1-123 - pierwszy 
w tej wojnie duży japoński okręt podwodny. 
Z kolei w nocy 2 lutego 1942 r. Preblewtaz. 
z Trący (DM-19) i Montgomery (DM-17) po¬ 
stawiły pole minowe pomiędzy wysepką Savo 
i przylądkiem Esperance. Zaledwie kilkana¬ 
ście minut później jeden z niszczycieli Tokio 
Express ewakuujących żołnierzy z Guadalca¬ 
nal - Makigumo > najechał na minę i musiał 
zostać dobity przez asystującego Yugtmo , 

4 maja trzy stawiacze min biorące udział 
w operacji „Fifth Avenue” wyslyz t m.y na 
Espiritu Santo w towarzystwie niszczyciela 
Radford,\ który ze względu na nowoczesny ra¬ 
dar SG miał prowadzić dokładną nawigację. 
Jego dowódca kpc. William K. Rrnnosct ob¬ 
jął dowodzenie nad całym zespoleni oznaczo¬ 
nym krypto nimefti Task Group 36.5- Pod¬ 
czas drogi raz jeszcze ćwiczono tiśzjstkłij fezy 
i manewry zupSanowanej operacji, Pb krót¬ 
kim; postoju w TuSagi, gdzie,uzupełniono pa- 
iiwo, zespół wyruszył poinym popołudniem 
6 maja w didsaą drogę. W rym samym czasie 
-w górę Slotu poruszałiięjuż zc*pól TF-67 
krążowników kadm. WaJden^ L.j^inswgtthi 
[Hamkluj. Śt. Łouh » Naihwlłewż niszczy¬ 
ciele 0'Bęnnm. Strung Clmtilkr \ Tdyhr)- 


Miał on ubezpieczać odwrót zespołu stawia¬ 
czy min. Trasa powrotna wiodła przez zatokę 
Vella, do której do tej pory nie zapuszczały się 
jeszcze amerykańskie nawodne okręty wojen¬ 
ne (odwrót stawiaczy min przez zatokę Kula 
mógł doprowadzić do przedwczesnego wy¬ 
krycia zagrody). 

W zespole TG 36.5 szybko pojawiły 
się pierwsze problemy W jednym z kotłów 
niszczyciela Gamble zaczął przeciekać wal¬ 
czak. Mimo że wpłynęło to na ograniczenie 
prędkości okrętu do 27 węzłów (i tak zawrot¬ 
nej, jak dla tych jednostek), kontynuowano 
misję. Po okrążeniu wyspy Rendova od po¬ 
łudniowej strony, zespól rozpoczął forsować 
przesmyk Fergusona - wąski kanał pomiędzy 
wyspami Gizo i Wanawana, wiodący do cieś¬ 
niny Blacketta. Kpc. Romoser szybko odkrył, 
iż wyposażono go w niezbyt dokładne mapy 
Według wskazań radaru przesmyk okazał 
się być węższy o pół mili i jego maksymalna 
szerokość wynosiła zaledwie 1900 m. Jak by 


tego było mało w połowie drogi rozszalała się 
tropikalna ulewa, która ograniczyła widocz¬ 
ność do zera. Dowódca Gamble kpt. Warren 
W Amstrong wspominał, iż na mostku trud¬ 
no było nawet otworzyć oczy niemówiąc już 
o prowadzeniu jakiejkolwiek obserwacji. Stare 
niszczyciele nie miały żadnych radarów więc 
mogły polegać jedynie na własnej nawigacji 
i sygnałach nadawanych przez radiostację 
krótkiego zasięgu z Radforda . Okres dłu¬ 
gich przygotowań i żmudnych ćwiczeń przy¬ 
niósł jednak spodziewane efekty. Przez prze¬ 
smyk Fergusona okręty szły w szyku torowym 
z prędkością 15 węzłów. Pięć minut po pół¬ 
nocy, już na wodach cieśniny Blacketta, kpt. 
Romoser za pomocą radiostacji wydał rozkaz 
wykonania jednoczesnego zwrotu na północ. 
Zgodnie z planem, śladem torowym niszczy¬ 
ciela Radfird podążył Preble . Tuż po przyjęciu 
nowego kursu z jego rufy zrzucono do mo¬ 
rza pierwszą minę. Wszystkie trzy stawiacze 
poruszały się kursem północnym w linii na¬ 
miaru, z prędkością 15 węzłów (co było dość 
dużą wartością, jak na operację minowania). 
Chwilowa przerwa w ulewie pozwoliła oce¬ 
nić, iż wszystkie okręty poruszają się w ideal¬ 
nej formacji. Co około 12 sekund z pokładu 
każdego stawiacza do wody wpadała kolejna 
mina. O godzinie 00:19 Preble zakończył 
operację. Po odtworzeniu szyku torowego 
okręty skierowały się napólnocnyzachód na 
wody zatoki Vella zwiększając prędkość do 
25 węzłów. Za sobą pozostawiono 250 ante¬ 
nowych min kotwicznych Maik 6, ustawio¬ 
nych w trzy równoległe linie rozciągające się 
w poprzek cieśniny Blacketta. 

O godzinie 01:00 doszło do spotkania 
z zespołem krążowników Ainswortha. Okrę¬ 
ty zawróciły i najkrótszą trasą podążały w dół 
Slotu w kierunku Espiritu Santo. Za rufami 
okrętów rozbłysła jeszcze flara zrzucona przez 
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Kursy niszczycieli 15. Dywizjonu oraz amerykańskich zespołów w dniach 7-8 maja 1943 roku. 
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22:00 

KAGERO 


PLUM PUOOINO 


Syluacyini mspks zagłady niczyi- : ela tfapsro ■ fl&astólytii jędnosljeK 15. Dywiljsinu. 

japoński samolot rozpoznawczy lecz po tym ZflgtBlłS 1 5 h ByWlljORlJ DJlEZCfyclsIi 
wydarzeniu i wykonaniu kilku unikowych Już następnej nony m wodach cieśniny 

z w jolów, daJ Łza droga nu nęlsb bez więk^ydi BŁackc na pojawił się wpój trzech jednostek 

problemów. Szybki marsz caikmwae wyczer- km d r, po r. K j ku ro Mu rag u c h i - [1 agńwy 

pd zapasy paJ iwa slurydi rMS^c^ytieEi, itróce pa niszczyrid Oyttihhi wraz z fCwwhii* i Kage- 
drodzi- musiał], r jeszcze raz ząwi do TuLigi ł ry (większość opr.icowa r'i podaje, iż w misji 


uczestniczył jeszcze niszczyciel Michishio , nie 
jest to jednak prawdą - w tym oasie okręt ten 
p rzęch o dzi ł remont w stoczni w Yokosuka). 
Po powrocie z Kurę okręty 15. Dywizjonu 
pozostawały przez krótki okres w bezczyn¬ 
ności u boku floty liniowej wTruk. Jednak 
ze względu na duże doświadczenie w misjach 
transportowych {Kagero wykonał ich 14 i był 
pod tym względem absolutnym rekordzi¬ 
stą, Oyashio i Kuroshio mogły pochwalić się 
10 misjami) oraz stratę niszczycieli Mu- 
rasame i Minagu w^okrętydołą czy łydo 
24. Dywizjonu ( Umikaze i Hagikaze)> z któ¬ 
rym naprzemiennie miały wzmacniać garni¬ 
zony na Kolombangarze i Nowej Georgii. 
29 kwietnia swoją pierwszą misję do Vila 
(gdzie przewieziono zaopatrzenie, amunicję 
i dodatkowy kontyngent wojsk, zabierając 
w drodze powrotnej chorych i rannych) wy¬ 
konał 15 - Dywizjon. Następnej nocy do Vila 
dotarły niszczyciele Umikaze i Hagikaze . Taki 
sam scenariusz z sukcesem powtórzono w noty 
3 i 4 maja. 

7 maja okręty 15 - Dywizjonu zawinęły 
do Buin na Bougainville, gdzie na pokłady 
załadowano 18 ton amunicji i 300 żołnierzy 
mających wzmocnić garnizon na Kolomban- 
gara. Wieczorem trzy niszczyciele wyruszyły 
standardową trasą: najpierw w dół Słom, póź¬ 
niej przez wody zatoki Vella i cieśninę Bla- 
cketta. Okręty poruszając się blisko brzegu, 
szczęśliwie minęły pole minowe i dobiły do 
Vila po północy w sobotę 8 maja. Po szybkim 
wyładowaniu zaopatrzenia i wojsk na pokład 
przyjęto około 300-osobowy kontyngent 
wojsk powracających do Rabaul. Tuż przed 
świtem niszczyciele ruszyły w drogę powrot¬ 
ną do Buin, obierając tę samą trasę. Na czele 
płynął Oyashio , za nim Kagero i Kuroshio . Po 
niecałej godzinie marszu pod rufą flagowego 
Oyashio eksplodowała mina, kompletnie ruj¬ 
nując urządzenia napędowe okrętu. Pozostałe 
dwa niszczyciele natychmiast zaczęły osłaniać 
uszkodzoną jednostkę flagową— sądzono, iż 
dywizjon stal się celem ataku amerykańskiego 
okrętu podwodnego. O godzinie 4:50 Ka- 
gero wpadł na trzy kolejne miny. Eksplozje 
w części dziobowej, na śródokręciu i rufie 
unieruchomiły okręt. 15 minut później jesz¬ 
cze gorszy los spotkał ostatnią jednostkę ze¬ 
społu - rufę Kuroshio uniosła w górę potężna 
eksplozja. Ze względu na kompletnie m\$r 
czone urządzenia sterowe, niszczyciel roz¬ 
począł dryfować w silnym prądzie cieśniny 
W chwilę jaźnie) nieszczęsny okręt wpadł oj 
kolejną minę j lub więcej, w sumie słyszanych 
było pięć eksplozji). Tym tfawnt wybuch do¬ 
prowadził Jo pożar u w komorze amunicyjnej 
wieży Nr.. 2- klon w chwilę później wyleciała 
w r powietrze. O godzinie 5:06 po przełama¬ 
niu się m uiy .części Kmiykio zaczął tonąć 
pośrodku cieśniny Bbękęrea. 7 okrętem na 
dno poszło 83 członków załogi. ‘Dowód¬ 
ca kmdr- PP* L Nagaliide Sugitani 

wraz/, fro.tą fclfr.tgLpojął dopłynąć do brzegu 
( 19 maja 2002 roku Robert B-lKlatd jktezu- 
k u jąc w tik lt h ul fi ro r ped uwęgo PT-109, 


Źródła fotografii: zbiory autora, RDAF. 

















































BITWY MORSKIE 


U jj TFCUlliHR UlOJSRDlUfl £ 



Armijna barka desantowa, Podobne jednostki ratowały rozbitków z niszczyciela Kagero. 



Bombowce SBD Dauniless startują z lotniska Henderson Field na Guadaicanal. 


natknął się na leżące na dnie szczątki niszczy¬ 
ciela Kuroshw). 

Pozostałe dwa niszczyciele dryfowały 
wróżnych kierunkach: Kagero nawschód, 
w górę cieśniny, Oyashio na południe w kie¬ 
runku przesmyku Fergusona. Zaalarmowane 
japońskie posterunki obserwacyjne na Ko- 
lombangara wezwały pomoc - z Vila wyru¬ 
szyło 14 barek armii służących do wyładowy¬ 
wania zaopatrzenia. Niszczyciele Umikaze 
i Hagikaze płynące z Buka do Shortland, zo¬ 
stały przekierowane do Vila, aby wziąć na hol 
uszkodzone jednostki. 

Odgłosy wybuchów w cieśninie Bla- 
cketta zaintrygowały również australijskiego 
strażnika wybrzeża ppor, Arthura R* Evansa 
(wsierpniu 1943 roku przyczynił się on do 
uratowania załogi kutra torpedowego PT-109* 
na pokładzie którego znajdował się przyszły 
prezydent Stanów Zjednoczonych John F. 
Kennedy). Rankiem zajął on pozycję w punk¬ 
cie obserwacyjnym usytuowanym na jednym 
ze szczytów Kolombangary. Widząc dwie 
uszkodzone jednostki nieprzyjaciela* Evanv 
zaalarmował dowództwo na Guadaicanal. 
O godzinie 9:30 nad wodami cieśnin y po¬ 
jawiło się pierwszych 30 bombowców SBD 
zebranych ad h<x /. dywizjonów bombowców 
nurkujących marynarki i Piechoty Morskiej 
■iw tym czasie na GitadaJcanaS stacjonowały: 
dywizjony marynarki VR- [ 1 j Vli -21 7.36 
bombowcami SBD -3 oraz dywizjony Pie¬ 
choty Morskiej VMSB-142 i VMSB-234 
t. około 4 0 borni SBD4j. Ze względu 

na chmura przelotne wkw.dy, 

nie wszystkim udało się aditakżć i zaataka- 
w .ii japońskie ukręiy, Bumhftwce z dyw&jiW 
jut YB- l 1 ib cel obrały niszczy t id. QyaĄm r 
Większość bomb chybiła choć bliskie wybu¬ 


chy dodatkowo podziurawiły kadłub okrętu. 
Jako ostatni miał atakować por. Edwin M. 
Wilson jednak ze względu na kompletny 
brak widoczności, przerwał on nurkowanie 
i krążył nad celem w oczekiwaniu na popra¬ 
wę pogody. W pewnej chwili przez dziurę 
w chmurach dojrzał stojący w dryfie okręt 
oraz zmierzające w jego kierunku trzy bar¬ 
ki. Wilson natychmiast zaatakował i uzyskał 
bezpośrednie trafienie swoją 1000-funrową 
bombą (454 kg). Później zszedł nad wodę 
i ostrzeliwał barki z broni pokładowej, aż do 
wyczerpania amunicji samolotu, jak i Strzelca 
pokładowego. Ponieważ nurkował samotnie 
cały ogień przeciwlotniczy z niszczyciela sku¬ 
pił się na jego samolocie, mocno dziurawiąc 
mu skrzydła. Wilsonowi udało się dotrzeć na 
Henderson Field i bezpiecznie wylądować na 


resztkach paliwa. Naocznym świadkiem tra¬ 
fienia w niszczyciel i zatopienia jednej z barek 
przez samotny bombowiec był ppor. Evans. 

Około południa pojawiło się kilka ja¬ 
pońskich myśliwców, które przez krótki czas 
tworzyły parasol lotniczy nad uszkodzonymi 
Oyashio i Kagero . Później po godzinie 15:00 
nadleciała drugą fala bombowców SBD rów¬ 
nież złożona z około 30 maszyn marynarki 
i piechoty morskiej. Według Raportu z Akcji 
niszczyciela Kagero okręr zainkasował dwa 
trafienia (choć nie zostało sprecyzowane, czy 
oba w drugiej fali nalotu) oraz kilka bliskich 
eksplozji. Pierwsza z bomb miała eksplodo¬ 
wać w maszynowni, drugą na rufie. Oba tra¬ 
fienia są przypisywane bądź pilotom Piecho¬ 
ty Morskiej, bądź dywizjonowi VB-11. 

Wieczorem dryfujący Oyashio wpadał na 
podwodną rafę po wschodniej stronie prze¬ 
smyku Fergusona. Tam przewrócił się przez 
prawą burtę do góry dnem i około godziny 
21:30 zatonął wraz 91 członkami załogi. Za¬ 
równo dowódca okrętu kpt. Hideo Higashi, 
jak i dowódca dywizjonu kmdr por, Kakuro 
Mutaguchi, zostali uratowani. Znoszony prą¬ 
dami Kagero poruszał na zachód, w górę cieś¬ 
niny. Zatonął ostatecznie o godzinie 22:00 
w pobliżu wysepki Plum Pudding (później 
zwanej wyspą Kennedego, - ponieważ właśnie 
dopłynęła załoga zatopionego kutra PT-109). 
Na jego pokładzie zginęło 18 ludzi, dalszych 
36 odniosło rany. Podobnie jak i w innych 
przypadkach, dowódca okrętu kmdr ppor. 
Terumichi Arimoto, uratował się. Niszczy¬ 
ciele Umikaze i Hagikaze dotarły za późno, 
bo dopiero rankiem 9 maja i natychmiast 
ruszyły w drogę powrotną. Akcję ratunkową 
kontynuowały armijne barki, aż do 12 maja. 
W sumie uratowano 618 marynarzy oraz 152 
ludzi personelu armii. 

Po katastrofie misji zaopatrzeniowej 
15- Dywizjonu Niszczycieli, japońskie do¬ 
wództwo zmieniło trasę - odtąd okręty Yila 
Express przeważnie wybierały trasę wiodącą 
przez szersze wody zatoki Kula. ■ 


Dane technicme niszczyciela Hagera 

^ftypD.maH^ pełna-2516 ty Wyporność ^.miLidow.i - 2103-ts; Długość ciili™!u 
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Postanowieniem Rady Wojennej Rewolucji ZSRR z 23 marca 1932 r. przyjęto doktrynę Sił Powietrznych Armii 
Czerwonej, która w zasadniczy sposób zmieniała organizację i zasady zastosowania bojowego lotnictwa. Od tego 
momentu budowa Sił Powietrznych Armii Czerwonej była podporządkowana idei zmasowanego wykorzystania 
lotnictwa jako zasadniczej formy strategicznego i operacyjno-taktycznego wykorzystania sił powietrznych. Z po¬ 
mocniczego środka wsparcia sił lądowych, stawały się one samodzielnym rodzajem sił zbrojnych. 


JERZY GRUSZCZYŃSKI, MICHAŁ FISZER 


Zakładano, że z chwilą wybuchu wojny 
Siły Powietrzne Armii Czerwonej w opera 
cyjnym współdziałaniu z innymi rodzajami 
sił zbrojnych, szczególnie ze związkami zme¬ 
chanizowanymi i zmotoryzowanymi, stra¬ 
tegiczną kawalerią i silami morskimi, będą 
masowane do działań samodzielnych dla 
zdobycia panowania w powietrzu, dezorgani¬ 
zacji tyłów przeciwnika, zerwania mobilizacji 
i koncentracji wojsk, a także do zniszczenia sit 
morskich. Odpowiednio do tych zadań cięż¬ 
kie lotnictwo bombowe i inne rodzaje lotni¬ 
ctwa organizacyjnie łączono w duże związki, 
umożliwiające ze względu na skład bojowy 
i środki dowodzenia samodzielne rozwiązy¬ 
wanie zadań operacyjnych. 

Lekkie lotnictwo bombowe i szturmo¬ 
we ląi/utin w brygady w okładzie t rzedł lub 
czterech eskadr Kv tym myśliwskie), pizedc 
wszystkim przeznaczone do rozwiązywania 
takich samodzielnych zadań jak zniszczenie 
lotnisk i rozbicie, sil powietrznych przeciwni¬ 
ka, zniszczenie węzłów kolejowych r zwaloa- 
rii e siły żywej n a potu wa I ki . I omkiwo my - 
śtiwskir. pomimo ci^imyjncgo w Uczeń ta 
w związki 1 ak uczul jaku środek bezposn-d 11 i l-i 
osłony fol nictwa bojowego, w. składzie bry- 
gady,samodzielnych eskadr, miato r.iipewńió 
panowanie w powietrzu m ndjw-ązntófsżych 
kściunkadi bp^ylnyoht. we współdziałaniu 
z innymi słodkimi pzttrotóĆEurzymi!. usIanU- 

1 Eli tyłowe niiony i obiekty. 


Ciężkie lotnictwo bombowe łączono 
w korpusy. Lotnictwo armijne i okrętowe mia¬ 
no utrzymać zorganizowane w samodzielne 
eskadry i klucze, z przeznaczeniem do prowa¬ 
dzenia rozpoznania taktycznego, obserwacji 
pola walki i korygowania ognia artylerii oraz 
zapewnienia łączności. 

Obok tego, do rozwiązywania zadań 
Strategicznych, lotnictwo mogło być łączone 
w armie, mające w swoim składzie trzy lub 
cztery korpusy ciężkiego lotnictwa bombo¬ 


wego, dwie-trzy brygady lekkiego lotnictwa 
bombowego i szturmowego, dwie-trzy bryga¬ 
dy lotnictwa myśliwskiego. 

Nowa doktryna Sil Powietrznych Armii 
Czerwonej w pełni zabezpieczała wykonanie 
przez lotnictwo zadań bojowych w głębo¬ 
kiej operacji zaczepnej, dla której opraco¬ 
wanie teorii, było praktycznie zakończone 
przez Generalny Sztab Armii Czerwonej 
w połowie lat trzydziestych. Podstawowe za¬ 
łożenia tego typu operacji po raz pierwszy 
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sprawdzono od 12 do 15 września 1935 r. 
w Kijowskim Specjalnym Okręgu Wojsko¬ 
wym w czasie manewrów 

Na manewrach, w obecności wielu za¬ 
granicznych obserwatorów, przećwiczono 
przełamanie obrony przeciwnika przez pie¬ 
chotę wsparrą ciężkimi czołgami, wprowa¬ 
dzenie w wyłom dużej grupy czołgów pod 
przykryciem zasłony dymnej, wspartej lotni¬ 
ctwem szturmowym, a następnie okrążenie 
i zniszczenie korpusu kawalerii przeciwnika. 
Obok tego na jego tyłach desantowano 1200 
spadochroniarzy, którzy po wylądowaniu za¬ 
jęli lotnisko pod Browarami i zorganizowali 
obronę okrężną, zabezpieczając w ren spo¬ 
sób wysadzenie z 1 ąd uj ących tam w ch wił ę 
potem samolot ów transportowych, dalszych 
1800 żołnierzy z wyposażeniem osobistym 
i techniką bojową. 

Charakterystyka porównawcza danych 
taktyczno-technicznych samolotów szturmo¬ 
wych, będących modyfikacjami samolotów 
rozpoznawczych i myśliwców, przeprowadzo¬ 
na w połowie lat trzydziestych przez radzie¬ 
ckich specjalistów lotniczych, posłużyła za 
podstawę do rozwoju idei „samolotu armijne¬ 
go ogólnego przeznaczenia”, który zabezpie¬ 
czałby wykonanie podstawowych zadań bojo¬ 
wych głębokiej operacji zaczepnej. Zakładano, 
że na bazie nowegp samolotu będą zbudowa¬ 
ne bojowe maszyny, zdolne rozwiązać zadania 
dalekiego rozpoznania, korygowania ognia 
artylerii, lekkiego bombowca i szturmowca 
dalekiego zasięgu. 

28 czerwca 1935 r. naczelnik Zarządu Sil 
Powierrznych Armii Czerwonej J. I. AJksnis 
zatwierdzi! opracowane przez specjalistów Na¬ 
ukowo-Badawczego Instytutu Sil Powietrznych 
założenia taktyczno-techniczne armijnego sa¬ 
molotu ogólnego przeznaczenia w dwóch wa¬ 
riantach: samolot rozpoznawczy i korygowania 
ognia artylerii oraz szturmowiec Zgodnie z za¬ 
łożeniami samolot rozpoznawczy i korygowania 
ognia artylerii miał być zdolny do prowadzenia 
rozpoznania wzrokowo-fctograficznegp i foto¬ 
graficznego oraz korygowania ognia artylerii, 
a szturmowiec - zwalczać ode naziemne. 

Poza tym dlasamolotu rozpoznawczego 
i korygowania ognia artylerii wymagano Stwo¬ 
rzenia jak najlepszych warunków widzenia dla 
obserwatora do prowadzenia rozpoznania 
w szerokim przedziale wysokości lotu dniem 
i nocą, a zabudowa baterii karabinów maszy¬ 
nowych na szturmowcu miała dać zdolność 
do ostrzeliwania celów leżących przed elihd- 
lotem z wysokości 50-300 m w locie z maksy¬ 
malną prędkością ptzy zicrrii. 

Obok tego, specjalną ćeth.i tych samolo¬ 
tów miało być utrzymanie mimmaJnej za¬ 
dane] prędkości lądowania i bardzo małe¬ 
go rozbiegli pr/y starcie, ponieważ samolot, 
zasadniczo, miał operować r prpwi/.otycz’ 
n yth lo fn iak p o!owyc h , Ęa loga sa ino iotu 
wwirlańcic szturmowa - dwie osoby (piku 
i inzdrc-obcrw.norj, w wariancie samolot □ 
rozpoznaw'L-/egu i korygowania ognh jiiyle- 
rii - fezy osoby {pttur. obserw^roc ! strzelec). 

Maksyma! na p rędkość loi u p Dziomęgo 
samolotu armijnego Eia wysokości 3000- 


5000 m przy masie, zabezpieczającej tech¬ 
niczny zasięg lotu nie mniejszy niż 1200 km 
z prędkością nie mniejszą niż 0,8 maksymal¬ 
nej prędkości, powinna być nie mniejsza 
niż 350-400 km/h. Dobieg przy lądowaniu 
w warunkach bezwietrznych z zastosowaniem 
hamulców nie powinien przekraczać 100 m, 
a rozbieg samolotu w tych samych warunkach 
- 90-1 00 m. Zbiorniki paliwowe nowego 
samolotu miały być zabezpieczone przed za¬ 
paleniem i wybuchem w wypadku trafienia 
zapalającymi kulami karabinowymi. 


W szturmowcu przewidywano zestaw 
uzbrojenia: cztery skrzydłowe karabiny ma¬ 
szynowe SzKAS kal. 7,62 mm z zapasem 
4000 (4x1000) nabojów - strzelające do przo¬ 
du + jeden karabin SzKAS z zapasem 1000 
nabojów - strzelający do tylu + wyposażenie 
w bombardierskie i chemiczne lotnicze środki 
bojowe o masie 400 kg. 

Zabudowa skrzydłowych karabinów 
maszynowych SzKAS miała umożliwiać ich 
regulację na ziemi w płaszczyźnie pionowej od 
+3° do -10° i w płaszczyzn ie poziome j d o 3° 



Wfedlug Wdępnydi ulilsran smlOMfri unia ntjeć rokującą mzEięlgić - 13,00 m, 

powterzcitń^anoina - 28i 1 6-m?.Hugośc- 9,33 m a własna -207B kft masa/sUrtoWR - 521G kg, ouk- 
sp.alns ŁirędteSt na wyśnili JiUOD-m—<S3.iim*, OTdtofic lądowania - 1 1f) iM flabwu wysokości 
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Pierwszy prototyp zbudowanego przez zespól Pawia Osipowicza Suchoja samolotu „Iwanow'’ - SZ-1 - po raz 
pierwszy wzbił się w powietrze 25 sierpnia 1935 r. Na obu zdjęciach drugi prototyp - SZ-2 - oblatany 29 stycznia 
1938 r. (uległ on Katastrofie 3 sierpnia 1938 r. t kiedy to w locie odmówił posłuszeństwa silnik). 



(w prawo i w lewo) w stosunku do osi samo¬ 
lotu. Wieżyczkowe stanowisko obronne z ka¬ 
rabinem SzKAS miało umożliwić swobodne 
przemieszczanie karabinu do dookrężnego 
strzelania w płaszczenie poziomej (360°), do¬ 
puszczać kąt podniesienia karabinu do strze¬ 
lania do przodu (w kierunku linii lotu) od 
30° do 60°, do srrzelania w dói wzdłuż burt 
kadłuba z kątem obniżenia 60° ze swobod¬ 
nym przeniesieniem karabinu z jednej burty 
na drugą, do ostrzału tylnej pólsfery kąt pod¬ 
niesienia 60°, ostrzał do dołu pod usterzenie 
z kątem obniżenia karabinu 30°. 

Uzbrojenie bombowe (normalny udźwig 

- 300 kg t maksymalny-400 kg) miało po¬ 
zwalać na zabranie przez szturmowiec bomb 
wagomiaru od 8 kg (AO-8) do 25 kg (AO-25) 
w kasetach bombowych lub czterech bomb 
wago m i a r u od 5 0 kg do 100 kg wewną t r z 
kadłuba lub dwóch bomb wagomiaru 250 kg 
(DRP-250 i RRAB-250) - pod kadłubem. 
Planowano pięć podstawowych wariantów 
obciążenia szturmowca bombami i innymi 
lotniczymi Środkami bojowymi, o masie od 
60 kg do 400 kg. Przy tym jeden z wariantów 
obciążenia przewidywał podwieszenie 200 kg 
bomb w kadłubowych kasetach i podwieszenie 
pod skrmllami dwóch lotniczych przyrządów 
wylewczych po 100 kg łdo ataków chemicz¬ 
nych) lub dwóch miotaczy ognia do zapalania 
celów tu dem] - po 100 kg. 

Wyposażenie pokładowe nowego samo- 
Icmi miało umożliwić wykonywanie lotów 
w Trudnych wminkith HtmudŁsrondi w dzień 
i w nocy. niezawodną Łączność zafogi z zienuą 
i KHnnl^J|i..w grupie. perspektywiczni' fms v 
gLiłowanie z pomocą pjhuiuniaty^nsgo api- 
tam AFA-15 (wysokość bojowego 

- do 4M) nt r liczba zdjęć fWI)- 

Ofenspvmc uzbrojenie samo to tu roz- 
poziiuiwczegij i korygitpw.nii.t.ognia Artylerii 
hyio oczywiście śtataze i ófójjtfiowalo tylko 
jeden karabin raait^jutow.y SzKAS zabu¬ 


dowany w skrzydle z zapasem 750 nabojów 
oraz 60 kg bomb o masie od 8 kg do 25 kg 
na podwieszeniu wewnątrz kadłuba. Obron¬ 
ne uzbrojenie z kierunku górnej pólsfery było 
takie samo jak na szturmowcu, ale obok tego 
wymagano wprowadzenia tylnego dolnego 
lukowego stanowiska strzeleckiego z karabinem 
SzKAS z zapasem 500 nabojów. 

W odróżnieniu od szturmowca w bom- 
bardierskie wyposażenie samolotu rozpo¬ 
znawczego i korygowania ognia artylerii 
wchodziły także lotnicze bomby fotogra¬ 
ficzne o masie 28 kg (do dziesięciu sztuk 
w przeciążonym wariancie). Bomby te mia¬ 
ły być wykorzystywane tylko do fotografo¬ 
wania nocnego. 

Wyposażenie fotograficzne samolotu 
rozpoznawczego i korygowania ognia ar¬ 
tylerii obejmowało stanowisko z automa¬ 


tycznym aparatem AFA-17 z obiektyw em 
o ogniskowej 300 i 500 mm (w zależności 
od zadania), umożliwiającym wykonywa¬ 
nie zdjęć pionowych i perspektywicznych 
z wysokości bojowego zastosowania do 8000 m 
(ogólna liczba zdjęć - 200), dniem i nocą 
w celu wykorzystania ich przez dowództwo 
sił lądowych. Do wykonania fotografowania 
nocnego aparat AFA- 17 mógł być zamienio¬ 
ny na NAFA-19 z obiektywem o ogniskowej 
250 mm (wysokość bojowego zastosowania 
- do 1000 m latem i 2000 m zimą). Poza tym 
komplet wyposażenia pokładowego samolotu 
rozpoznawczego i korygowania ognia artylerii 
był taki sam jak w szturmowcu. 

Jak wynika z tych założeń taktyczno- 
technicznych i następującej po nich wymia¬ 
ny korespondencji pomiędzy Zarządem Sił 
Powietrznych Armii Czerwonej a Głównym 
Zarządem Przemyślu Lotniczego, wojskowi 
specjaliści chcieli na bazie konstrukcji jednego 
samolotu zbudować dwa typy maszyn bojo¬ 
wych — szturmowiec i samolot rozpoznawczy 
i korygowania ognia artylerii, które w praktyce 
w pełni pokryłyby zadania wsparcia z powie¬ 
trza sił lądowych przy prowadzeniu głębokiej 
operacji zaczepnej. 

Tymczasem jeszcze jesienią 1935 r. z ini¬ 
cjatywy A. N. Tupolewa Główny Zarząd 
Przemysłu Lotniczego Ludowego Komisa¬ 
riatu Przemysłu Ciężkiego wydał głównym 
konstruktorom trzech biur konstruktorskich 
-I. G. Niemanowi, S. A. Koczeriginowi 
i P. O. Suchojowi, zadanie przygotowania 
szkicowych projektów szybkiego samolotu 
rozpoznawczego dalekiego zasięgu z rzędowym 
silnikiem chłodzonym cieczą AM-34 FRN 
(1200 KM), który obok funkcji rozpoznaw¬ 
czej , woptymalny sposób łączyłby w sob ie tak¬ 
że zdolność do wykonania zadań szturmowca 
i lekkiego bombowca. 

Tak więc, Główny Zarząd Przemyślu 
Lotniczego w miejsce dwóch wariantów sa¬ 
molotu armijnego ogólnego przeznaczenia, 
realizujących różnorodne bojowe zadania, alć 



___^ HĘHL . .„„ T : masawłasna - 260 * «g masa$a r - 
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mogących się wzajemnie uzupełniać, zlecił bu¬ 
dowę jednego samolotu — wielozadaniowego, 
przeznaczonego w pierwszej kolejności do 
prowadzenia dalekiego rozpoznania, a dopiero 
w drugiej — do wykonywania ataków szturmo- 
wo-bombowych. 

Zgodnie z założeniami taktyczno-tech¬ 
nicznymi przygotowanymi w Głównym Za¬ 
rządzie Przemyślu Lotniczego maksymalna 
prędkość szybkiego samolotu rozpoznawczego 
dalekiego zasięgu dla Sil Powietrznych Armii 
Czerwonej powinna zawierać się w granicach 
450-470 km/h, techniczny zasięg z normalną 
masą samolotu w locie — 2000 km, w przecią¬ 
żonym wariancie - 4000 km. Załoga—dwie 
osoby (pilot i obserwator). Normalny ładunek 
bomb - 400-500 kg, w przeciążonym warian¬ 
cie - do 1000 kg bomb. 

Należy w tym miejscu zaznaczyć, że ini¬ 
cjatywa Głównego Zarządu Przemyślu Lot- 
niczegp budowy wielozadaniowego samolotu 
bojowego była wynikiem wjazdu A. N, Tu- 
polewa w lutym 1935 r., w składzie delegacji 
radzieckiego przemysłu lotniczego do Stanów 
Zjednoczonych Ameryki. Wiadomo, że spe¬ 
cjaliści razem z zakupem szybkiego dwu¬ 
silnikowego bombowca B-10 firmy Martin 
i pasażerskiego dwusilnikowego samolotu 
DC-2 firmy Douglas zapoznali się tam z ame¬ 
rykańskimi pracami nad szybkimi i lekkimi 
wielozadaniowymi samolotami bojowymi. 
W szczególności, z jednosilnikowym dwu- 
miejscowym samolotem wielozadaniowym 
Vultee V-11GB. Wrażenie było tak duże, że 
Główny Zarząd Przemysłu Lotniczego dodat¬ 
kowo przyjął postanowienie o zakupie licencji 
(kontrakt podpisano 7 września 1936 r.) na 
produkcj ę Vultee V-11 GB z silnikiem Wright 
GR-1820G2 Cychne . Samolot planowano 
wdrożyć do produkcji seryjnej w sztandaro¬ 
wym lotniczym zakładzie Nr 1 w Moskwie. 

Zbudowany w 193 5 r. samolot Vultee 
V-11 GB byl wolnonośnym dolnoplatem 
z podwoziem wciąganym w locie. W kadłubie 
za silnikiem rozmieszczono, oddzieloną od 
niego przeciwpożarową przegrodą, kabinę pi¬ 
lota, dalej zbiornik paliwa i niewielką komorę 
bombową, a za nimi kabinę strzelca-obserwa- 
torx Obie kabiny były przykryte długą osłoną. 
W wariancie szturmowca V- 11 GB niósł we¬ 
wnątrz kadłuba dwadzieścia bomb o masie po 
13,6 kg każda, mzmiesztzonych w specjalnej 
kasecie. W wariancie bombowca cały ładunek 
bombowy był podwieszony pod centropłatem 
- dwie bomby po 283*5 kg lub trzy bomby 
po 129,3 kg lub dziesięć bomb po-54,4 kg. 
Uzbrojenie strzeleckie samolotu okładało się 
z czterech karabinów maszynowych Browning 
normalnego kalibm zabudowanych w skrzyd¬ 
le. jednego ruchomego Browning umiesz¬ 
czonego ria stanowisku sfrrdea-obserwatcirii 
i j ej negł s u,kiego karabinu dla tu. wigr* tora - 
bombardiera, umieszczonego tu wysuwanym 
stanowisku pod kadłubem. Maksymalna pręd¬ 
kość przyziemi V-I1GB wynosiła 354 km/h, 
^ lyawy^jkości I 770 m-380 km/h. Podany 
przez amerykańską firmę Techniczny itóięg 
\gui wynosił 4460 km. Adaptowanemu Jo 
niediiwrad produkcyjnych radzieckiego prze- 



Dwa pierwsze prototypy samolotu „Iwanow” konstrukcji Pawia Osipowicza Suchoja były napędzane dziewięciocylin- 
drawym silnikiem typu gwiazda chłodzonym powielizem M-62 o nominalnej mocy 800 KM i maksymalnej 1000 KM. 



Szybki samolot armijny ogólnego przeznaczenia N. N. Pdlikarpowa zbudowany w układzie górnoplala z piałem 
podpartym zastrzałami miał mieć następujące dane taklyczno-lechniczne: masa startowa normalna - 4000 kg. 
masa startowa maksymalna - 4500 kg, maksymalna prędkość na wysokości 0 m n.p.m. - 358 km/h, maksymalna 
prędkość na wysokości 5000 m - 432 km/h. prędkość przelotowa - 346 km/h, prędkość lądowania - 96-100 
km/h, czas naboru wysokości 5000 m -15 min. pułap praktyczny - 8000 m, zasięg normalny - 2000 km, zasięg 
maksymalny-4000 km. 



Szybki sfEiolM snniiny przeinaczenia W N Mharpowa zbudowany wufctadzie uelncfjjalą misi umtm 
siępu dane Ą-czno-tecbrcięznc-. masa. start™ npimądia - 4ES0Ś kg masa jutowa m^malną AW kg, 
mS^mató pięiBbść ha wysokości 0 m ap.m -3W krato mfltójmlra pr^nifiriaiyyMmf] 5000 m - 452 
km/ti, prędkość pra kitowa 3fflfc|ti/h prędko ść Ipmarna 100 km/h; czas naboru wysokości - 5030 m 
- 10,5 ŃtiiWm - BOpO Fii, zarsięg narmafą 1 -2DQQ>:m, - 2 ŚjM.maltaymaSny- 3403 kjt. 
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mysi u 1 otn iczego V- 1 1 GB, 23 październ łka 
1937 r., nadano oznaczenie BSz-1 (Bombar- 
dirowszcdk-Sz curmowik). 

Niemniej jednak w listopadzie 1936 r. 
konstruktorskie biura I. G. Niemana, S.A. 
Koaerigina i E O. Suchoja przygotowały swoje 
szkicowe projekty samolotów rozpoznawczych 
dalekiego zasięgu i przedstawiły je Głównemu 
Zarządowi Przemyślu Lotniczego Ludowego 
Komisariatu Przemyślu Ciężkiego do rozpa¬ 
trzenia. 25 listopada 1936 r. RadaTechniczna 
Głównego Zarządu Przemyślu Lotniczego, 
w związku z nimi, stwierdziła: 

Przedstaunone szkicoweprojekty i obliczenia 
masowego samolotu rozpoznawczego z silnikiem 
AM-34FRNprzygotowane przez konstrukto¬ 
rów Suchoja t Koczerigtna i Niemana pokazały, 
ze dwumiejscowy samolot rozpoznawczy z sil¬ 
nikiem AM-34FRN z maksymalną prędkością 
na o bliczentowej wysokości 400-450 km/h, 
z zasięgiem lotu do 2000 km t mający możliwość 
wykorzystania w charakterze lekkiego bombow¬ 
ca i szturmowca , może być zbudowany tylko 
w warunkach zmniejszenia jednostkowego zuży¬ 
cia paliwa w AM-34FRN do 210-215 g/KMih 
(realnie zdołano osiągnąć w tym momencie 300 
g/KMlhl 

W tych warunkach samolot może mieć: 

mieszaną konstrukcję cztery karabiny maszyno¬ 
we SzKAS w skrzydle (lub dwa działka SzWAK 
i dwa SzKAS) i jeden zsynchronizowany kara¬ 
bin w kadłubie do strzelania do przodu, jeden 

obronny karabin w obracającej się wieży z do- 
okrężnym ostrzałem w płaszczyźnie poziomej 
i sektorem ostrzału: 80° — do góry i 45° — do 
dołu i 400-500 kg ładunku bombowego. 

Jednocześnie zdecydowano o celowości 
budowy wielozadaniowego samolotu w wa¬ 
riancie samolotu szturmowo-rozpoznawczego 
dalekiego zasięgu, jako najbardziej obciążonego 
wyposażmiem specjalnym . Jednym słowem, ak¬ 
cent w zadaniach bojowych, rozwiązywanych 
przez wielozadaniowy samolot, przenosił się 
z prowadzenia rozpoznania nawykonywanie 
ataków bombowo-szturmowych na cele na* 
ziemne. 

RadaTechniczna Głównego Zarządu Prze¬ 
mysłu Lotniczego zobowiązała T. G. Niemana, 
A. S* Koczerigina i E O* Suchoja, aby wciągu 
dziesięciu dni zakończyli wszelkie niezbędne 
obliczenia dla wariantu samolotu szturmowo- 
rozpoznawczego dalekiego zasięgu i przedstawi¬ 
li końcowe warianty szkicowych projektów do 
zarządu przemysłu lotniczego do zatwierdzenia. 
Jednocześnie główny konstruktor Ilu niczego 
zakładu Nr 21 N. N. Polikarpów zasul zobo¬ 
wiązany do przeprowadzenia niezbędnych prac 
w te' minie jednego miesiąca i przedstawienia 
swojego projektu samolotu sziurmowo-rofr 
poznawczego. Ponadto. w trakcie u$ 2 czegiV 
łowieni j Eitoże rs ttiktytznt Ą tt^hoimiych dla 
per spek r y w i ezn ego ^ molu tu szrurmowo - 
rozporu 4 wczego do prac nad znalezieniem 
optymalnego kształtu nowego samolotu do- 
d u i kow o gpicn™ o $, W Ił jusy na i D. B 

Grigotoidraii 

Wytężona praęa biur koiisrrńkitir-skich 
w.h rysiki eh. wy mi c p ion yeh głó w nycłi kon - 
strukrorówzakonrzyhiid&iutaiwn ■■ do poi n- 



Samu Igi, jwaituuu' 1 koniruhlora ftL fil. Poliluirpowa 

W maju 1 937 1 . V N A tolikarpow przygotował |no|£!kudmLmie^ o^vł^i 
„ fw;i nr iw ' 7, jp^jśdoy^ym sib i ikicrr i M-fyl ł I BOB KM J i docekrwyrryM' 88 L I lOO-tCM) 
R-,-| m Lltilnophico czyjej tinir jitrri idy i Lumicyj-K!^ kurL¥trijkję , j'i rn , z. kibiną zakrytą 

i powodem wciteifiyrh w liicke. 

Nufimlorjiiógl być wvkor£y.sn'WMnviV LZteiui_lL wąiiarrtrirh: śztuirnujwym (.iwa 
unw- l” • ma#Siiirrowa4 i BO kjjh bońibu wvm U wanow-2" 

tb7:\iirżru\\'cjym fjwuutm 3 - m.tHu stanowa 321-+ kg? i clkonuwyjn (Jwapow-4 ' 

-niiisi startowi^ Km kg). Mini o er mieć maksym id ną jnędkaść na wysokości f) ffl 
ri.p.m..- 37(lkru/b i'mo(i;ąyniplną prędkość rm wy«ł^ti:433(l m-427 kin/h. 
Zwlriik i«n ^ Lr icelowym M -8 H m i j I m i rnz.w i jar . i n i ksyi nułną pię J k i iść 4Mł- ! 1 -l 1 kni/Łi . 
Snu i l 1.4 l do we uzbroję 11 ie n .i nu r| r u i l rw ilu uzśc karahi nów mas?.y 1 1 ow ych SzKAS 

Ld, 7,6 2 m ni. W w w riśl 1 1 l i e fał u 11 nowy nt i eskortowym przew ni f. iai u ) w y mua nę czlt- 
icch skrzyd kiwyrh karabinówSzKAŚ ha dwa dzulkuS/WAK kui. 20 inm.jzsiima- 
rybtnym zapnsem 500 nabojów i lubm i d m wid koJtiil ibru 1 we kirab] i ly m i • z v i u rw l- 
BKkaik * L^utiu. Mozii wctr/.liyli i/;iM:rra rwanie ruchomego karabinu BK inicf^Ł 
SzKAS w gcrbictowef wn^ytr^e. Nor ruiny udźwig ki mb - 400 k £ ina podwiesze¬ 
ni.ich ^LwncETTnyJi), nkLksynudny - 5iM kp Ina prniwies^Liiacb.zcwiiętnunLh 

- 2k'25Q kg.h 

[cduocW^nie lu jego u snowi c N N.1 blikai pow pizygotowjl szkicowy pro|^t 
saihbirjtLJ rirąiMwtoatjp i ngntts am-leni z tym s.imym ^iliiikięm.afc 

w układ/ii. gónicppbt;i z płatem pudpaiTyni zAsuzakmi i stałym ppdwnzicm. W ptz>- 
s,dosa nu Jego b,tzie mini byt pwygórowany morski syrriulnt (orffedo^y 

EiciMsży Int na haniólucit „iwinow" I nnsmikeji N N tkłliKiirprrwi B^rp- 
ni;s I l J 3S ir. wykonał 1. E Spzi. l J od«^ iąjuw:mia po drugim locieyu?tialb z I. mus¬ 
nę pcHlwitzif YjnifjlLHUJ uami43iąL trafił ondu iciiióntu. Loty n.i nim w/.Liuwiono 
IVe WLv.fHifciu.25 grudnsj 1 938 r. ^itnnloi wrócił dozukłiidudhidokiJiiunu leranntii 
i wytniany silnika MtĆ2 fu riiocniąsA- M-63 (LI 00 KM) I ftty w/imwiono w styrz- 
niii L 939 r W ich trakdesamdnr uzysknl multsynTiili \\ prędkpeU: na wy-sokpści 45(Hłm 

- 430 krWk 

W kwit-rmu 1 939 i^zaiki.mcztintFńiMlMwę LlrsLgLCgLr proinTy^Liiiinii Jiuu |r |w.uu>w" 
kómtrukcji N. N. Polikarpbwii isilnikitiń \-1-ó2 i w niŁMępnym rńiewąću dukonano 
jegi i e hLj-I ut u tal ternatywą dla n iegn— rozwLiżaitą jeszcze w 1 u i ym - był \żi li i k M 63 R 
TKz raiukrorein 'airbo&pn^trlut maksymatMprędkość lotu m wvsokofid iO.ÓO.O tu 
480 km/hl. Samokn dcidaikowo oirzymrJ dwa zSytlclironizowąne-Wabiny maśsy- 
nowT SzKAS Icd. 7 ,62 mm znbuck;wiine^v Lmc. thibie. jtdLioczuśnic pizet^dzinnn mni- 
liwośćzustąpieriii czterech kitrabbiów >knyd iłowych piz.cz. dwa d7uł ku SzWAK kał- 
2 11 n hi i li i h L ł \v\i w«dkukał ibrow.c k Ant h i i iy li iust.y now r e BK ku I 1 2,7 rm t v($y iii i j I > u 
mójgl wykorzyiiiywiirn - i oli ^zrLitiuówcs. bonibDwc;i i ^Jumowoj. 

Go prawda na pruv«nku września 1939 c slinik M-62 wymieniononaiamijk^cit 
naM-63R. dłe )£&c*ż 29 lip ca 1939 1 Komitet Obrony pray radzie Komii^rzy 
Ludtjwydt /J5RR wydal postanowień i e[>przenvanio praetiadsamolnccni „Iwanow - 
N. N. fVi!ikurpęrvi^ f skonccnmnYanui się na wdrożeniu do produkcji seryjnej kon ¬ 
strukcji SuchcłfŁ 
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wy grudnia 1936 r. szkicowe projekty samo¬ 
lotów szturmowych dalekiego zasięgu rrafily 
do Głównego Zarządu Przemysłu Lotnicze¬ 
go do zatwierdzenia. Biuro konstruktorskie 
N, N. Polikarpowa przygotowało szkicowe 
projekty samolotu szturmowo-rozpoznawcze¬ 
go od razu w dwóch wariantach: w układzie 
wolnonośnego dolnoplata i górnoplata z pła¬ 
tem podpartym zastrzałami. Biuro D. R Gri- 
gorowicza także przedstawiło dwa warianty: 
w układzie wolnonośnego dolnoplata i gór¬ 
noplata z płatem z zastrzałami z niezwykłym 
umieszczeniem silnika nad skrzydłem. P. O. 
Suchoj, S. A, Koczerigin, I. G. Nieman i S. W. 
Iljuszyn przygotowali warianty samolotów 
szturmowo-rozpoznawczych tylko w układzie 
wolnonośnegp dolnoplata. 

Wszystkie przedstawione szkicowe pro¬ 
jekty samolotów szturmowo-rozpoznawczych 
dalekiego zasięgu pod względem wymiarów 
geometrycznych, mas i danych lotno-tech¬ 
nicznych, tylko nieznacznie różniły się jeden 
od drugiego i od strony technicznej układały 
się w bardzo wąskie przedziały Maksymalne 
prędkości przy ziemi miały być nie mniejsze 
niż 350-400 km/h, a na obliczeniowej wyso¬ 
kości 4500 m - 440-480 km/h. Przelotowa 
prędkość samolotów wynosiła 350-380 km/h 
i lądowania 100-105 km/h. Praktyczny pułap 
wynosił 8000-10 000, a czas wznoszenia na 
wysokość 5000 m - 7-15 min. Zasięg samo¬ 
lotu z prędkością przelotową przy normalnej 
masie w locie -2000 km, w przeciążonym 
wariancie - 4000 km. 

Ponieważ wszystkie osiem wariantów sa¬ 
molotu szturmowo-rozpoznawczego dalekie¬ 
go zasięgu miało, jak tego wymagano wzalo- 
żeniach mktyczno-technicznych, w optymalnym 
stopniu łączyć w sobie możliwości samolotu 


W latach 1937-1938 w ZSRR zamierzano zbudować 400 samololów bombowo-szturmowych BSz-1. Wersja 
szturmowa (200szluk) miała mieć następujące dane taklycznodechniczne: maksymalna prędkość na wysokości 
0 m n.p m - 354 km/h. maksymalna prędkość na wysokości 1770 m - 380 km/h, prędkość lądowania -105 km/h, 
zasięg z prędkością przelotową 349 km/h - 2319 km. uzbrojenie - pięć karabinów maszynowych SzKAS kal. 7,62 
mm z sumarycznym zapasem 3000 nabojów + 275 kg bomb. 


rozpoznawczego i lekkiego bombowca, to 
i ich uzbrojenie było odpowiednio porówny¬ 
walne. Uzbrojenie ofensywne wszystkich sa¬ 
molotów składało się z czterech skrzydłowych 
karabinów maszynowych PW-1 kal. 7,62 mm, 
(zzapasempo 500 nabojów nakarabin) 
i 200-250 kg bomb różnych wagomiarów 
(w przeciążonym wariancie — 500 kg). Do 
odpierania ataków samolotów myśliwskich 
z kierunku tylnej pólsfery przewidywano jeden 


?a»amn 


Wersji jspmbęma BSM-f20l) sztuk) miah nalomiasS min: następujące dane tufciycjnn-tehninjna; matóyrpafną 
?r ■ hośr na wy&okości Om n.p.m - 338 linii, maksymalna prędkość m wysokości 1770 m - 362 kmffl.pięd- 
wit tącfmma - 1 ig kmćh, zasięg i pT^lDEong 326 Km/h - fcm mi\m - 'pięć fcwtónflw 

nttsaynawyćhi susśaryanym opasem 3000 nabo]ów4 500 kg bomb OsStoie dla Bil ftwetanyift Armj| 
Czerwonej wypmdutogttw lylką sa.samoMćw 0Sz -1 w weraj i szturmowi (me wszystką ncf ii r^o). źtaytft 
If/ydzieści wkmtce przekazana do foinifltoflrywirnep 


ruchomy karabin maszynowy SzKAS (z zapa¬ 
sem 1000 nabojów) na stanowisku strzelca- 
obserwatom. 

Uzbrojenie samolotu szturmowo-rozpo¬ 
znawczego w wariancie lekkiego bombowca 
obejmowało dwa skrzydłowe karabiny maszy¬ 
nowe PW-1 (z zapasem po 500 nabojów na 
karabin), normalny udźwig bomb 500 kg- 
2x250 kg ( w przeciążonym wariancie 1000 kg 
- 2x500 kg) i jeden obronny karabin maszy¬ 
nowy SzKAS na sranowisku strzelca-obser- 
watora. 

W wariancie samolotu rozpoznawczego 
perspektywiczne maszyny miały mieć tylko 
uzbrojenie strzeleckie: dwa karabiny maszy¬ 
nowe PW-1 w skrzydłach do strzelania do 
przodu i jeden karabin SzKAS strzelca-ob- 
serwatora do strzelania do tyłu. 

19 grudnia 1936 r. K. J. Woroszyłow zwo¬ 
łał posiedzenie komisji ds. rozwoju lotnictwa 
Armii Czerwonej w nadchodzących latach. 
W pracach komisji uczestniczyli J. W. Stalin, 
W. M. Molotow, G. K. Ordżonikidze i wie¬ 
lu innych ważnych przedstawicieli państwa. 
Główny Zarząd Przemysłu Lotniczego Ludo¬ 
wego Komisariatu Pr/cm vd u Ciężkiego i Sil 
IWietrznych Aimti Czerwonej (M. M. Kagj- 
no#u’ /. A . N. Tupolew, J , L Alksnis i inni J. 
W grupie zaproszonych byli W. 1: BokhowiiL 
now i LG. Nieman. Zasadniczym problemem, 
który próbowano rozwiązać, byln ustalenie ty¬ 
pów wrpoWV i silników, które powinny być 
skkrow;uicd^]yiidijkji^ty]jtejw i. 

Na posiedzeniu stwierdzono projekt Po- 
tanowictila Rady Pracy i Obrony ,.G progra¬ 
mie i pEimie zamówień wprzemyśle loiniaym 
w 1937 rZ i -.O uruchom tan ul produkcji 
licencyjnych są ino lotów Douglas, Mucin, 
Yiiltęe i Cotisolidaccd ', przedstawione p ner 
Ludowy Kuru Lar iat Przemyślu Ohmiuicga 
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Szybki samolot armijny ogólnego przeznaczenia D. P Grigorowicza zbudowany w układzie gómoplata z piałem 
podpartym zastrzałami miał mieć następujące dane laktyczno-lecbniczne: masa startowa normalna - 4500 kg, 
masa startowa maksymalna - 5400 kg, maksymalna prędkość na wysokości 0 m n,p.m. - 360 km/ti, maksymalna 
prędkość na wysokości 5000 m - 425 km/h, prędkość przelotowa - 340 km/h t prędkość lądowania - 97 knyh, 
czas naboru wysokości 5000 m -11,5 min, pułap praktyczny -11 000 m, zasięg normalny - 3100 km, zasięg 
maksymalny-4100 km. 


fl.n.rPHTOPOBHH /'"jp 



Szybki samolot armijny ogólnego przeznaczenia D. R Grtgamwlcza zbudowany w ukfndM riDlrtoplala miar mieć 
następujące dane taktyczno-techniczne: masa Startową normalna - 4100 kg, Jfiisa ssajlowa maksymalna 4500 
kg, maksymalna prędkość na wysokości 0 m n.p.rct - 375 knVh. maksymalna prędkość na wysokości 5000 m 
- dfft ftnm. piędkosć przelotowa - 372 Km/h. pręrtóć lądowania l OO km/h, Has ndbpn i wyJiokośs i 5000 m 
■? mm, pułap praktyczny 10 OOO m, normalny -3TDI) km, zasięg maferymrtlfiy 4100 km 


Obok icgu. w ortu pr-wspi^-uiia i zwiększe¬ 
nia efektywności raz wiązania całego kom¬ 
pleksu ziiŁiń ri&wijanieni pro¬ 

dukcji iiovracŁcs]łych'SiuflciloT6w r i siników, 
m ppfcifcębcniii powołano specjalną komisję 
jjansiwawą, wyposażoną w odpowiednie peł¬ 
nomocnictwa 

W. tirJ.ujI j cie■ wizććli5fiunnq£o rozpatrze¬ 
nia przcdsiawiony+:h problemów Ludowy 


Komisariat Przemysłu Obronnego i Ludowy 
KtimuuLu Obrony otrzymały od komisji 
zadanie przedstawić wciągu dwudziestu dni 
swoje propozycje. d«iyąąct jednosilnikowe¬ 
go i dwusilnikowego samofoiu labmjancgp 
w działka i pmananoTiego do eskortowania 
dwiiHiłnikowydi i widodlnikiiwych bombow- 
mw, a dyrektorzy nakładów dlnikowytb i pańr- 
scwtjwegu panu muli zobtiwiązani ilu załtez- 


pieczenia mocami produkcyjnymi programu 
rozwoju przemysłu lotniczego. 

25 grudnia 1936 r„ na kolejnym posie¬ 
dzeniu specjalnej państwowej komisji razem 
z innymi problemami rozpatrywano propozy¬ 
cję Głównego Zarządu Przemyski Lotniczego 
Ludowego Komisariatu Przemysłu Obronne¬ 
go: „O nowych typach samolotów rozpoznaw¬ 
czych i szturmowych z dużymi prędkościami 
i zasięgiem”, przewidującą zbudowanie uni¬ 
wersalnego wielozadaniowego jednosilniko¬ 
wego samolotu bojowego. 

Na posiedzeniu były praktycznie te same 
osoby, co i na poprzednim. Wśród nowo za¬ 
proszonych byli natomiast: naczelnik uzbro¬ 
jenia Armii Czerwonej jednocześnie zastępca 
ludowego komisarza obrony M. N.Tucha- 
czewskij i konstruktorzy N. N. Polikarpów, 
I. G. Niemam S. W. lljuszyn, A, A. Dubro- 
win i P. O. Suchoj. S. A. Koczerigin w tym 
posiedzeniu nie brał udziału, ponieważ do 
tego czasu było już przyjęte postanowienie 
o tym, źe będzie on zajmować się wdrożeniem 
do produkcji seryjnej wielozadaniowego sa¬ 
molotu BSz-1 {Vultee V-11GB). 

Obecne posiedzenie było też o ryle ważne, 
że w sprawie nowych samolotów szturmowych 
i rozpoznawczych z dużymi prędkościami 
i zasięgiem, głos zabrał sam ]. W Stalin, któ¬ 
rego poprawki do projektu Postanowienia 
Rady Pracy i Obrony, przygotowanego przez 
Ludowy Komisariat Przemysłu Obronnego 
były pnyjęte jednogłośnie i sformalizowane 
w dodatku N r 2 do postanowienia. J. W. Stalin 
podtrzymał koncepcję szybkiego jednosilniko¬ 
wego wielozadaniowego samolotu bojowego, 
proponując w pierwszym etapie zbudować sa¬ 
molot szturmowo-rozpoznawczy, a następnie 
rozpatrzyć zagadnienie budowy na jegp bazie 
lekkiego bombowca. Obok tego J. W. Stalin 
zgodził się z propozycją, aby samolot sztuimo- 
wo-rozpozn awczy dalekiego zasięgu budować 
od razu w trzech wariantach — j ako samolot 
całkowicie metalowy, całkowicie drewniany 
i o konstrukcji mieszanej, polecając ich budo¬ 
wę odpowiednio P. O* Suchojowi, L G. Nie- 
manowi i N. N. Polikarpowowi. 

27 grudnia 1936 r. ukazało się Postano¬ 
wienie Rady Pracy i Obrony n O budowie 
szybkiego samolotu szturmoworozpoznaw- 
czego dalekiego zasięgu”, które postanawiało: 
—zatwierdzić w charakterze wzorca typ samo¬ 


lotu—z następującymi danymi lotno-tak- 
tycznymi: maksymalna prędkość na wyso¬ 
kości 4500 m - 420-430 km/h, maksymalna 
prędkość Wyzieriu - 350-400 km/h, pręd¬ 
kość pnditftiwa - 300-350 km/h, prędkość 
lądowania - 9fh95 km/fi, pułap praktyczny 

- 9000-10 000 ittp zasięg 7 normalnym ła¬ 
dunkiem bojowym m wysokości 5000 m 

- 2000 km, t in:ihynudnym - 4000 km: 

- nr/pałrry£ocbmnę zhiornilcńw paliwowych 
i utejnwycii uraz chłodnicy cieczy do silnika 
od pr/jdiLda kulami łanhirtuwysui; 

- uzbrojenie samołom powinno przewidywać 

zabudowę nzcidi-pięciu karabinów maszy- 
nowychn nnimalny udźwig bomb—kg 
dl a u mi owca i 5 00 kg d E.l ho mliowta 

(w wariancie przcciążon y n i k na .samolocie 
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Lekhl s amolGl siturtnowy S l kmrstrulrtopa S. A, liDDzertyiiia 


Rozwijają*. konCirptję lekkiego umolotu ^turniowego n.i fejzjesiirntókuii tuz- 
poznawczeun zespól konstruktorski 5. A_ kotzerigiini w i.Lijn-ii 1 938- \ na bazie 
szybkiegosamolom rozpoznawczego K-9 (SK VLS>,‘ zbudował Asy: l dwmniefseowe 
lekkie sztunnowcc i podwoziem stitiKrm - Sz-l 7 silnikiem M -8S i Si* Z ssiinikimi 
M-R“A. Picrwhr^ 7-nk‘Fl miał hyt pm*bt.iWM»nyii.i.Oiiimwuwr priihy w lipfH 1939 I.. 
drugi-w .skrpfiiu I 039 1 . Nł/wi^^ ltLiartiuioF^?mmimvy' su kil mtć rnubyiiulńą 
pjęiiko^L na wysokości 0 m n_p.ni. kin/k. jrtiikiyuLilrią prędkość na wysokości 
fi000-7<H](} m 5O0ó3OkWiiu eius. naboru wą^kośd 1000 ni 7 min. p li Li p p r.^ k - 
tyczny— 10 UOO-1 1 DOjiin zastęp z p ręd kością < ^8’ifląkiiyniaJ'neji pręt) kotó^Wl km 
Oitiisywne użbiojcni^^clyckie /adindrnymie w phurc mogło obejrt uwjć dw.t dtes jI 
Li S/\Vfth kul. 20 min ( 4 ojirtiEUymiyiii opeeru 300 iwkubw) poaaz pierwszyna 
szturmowcu ) dwa.l^oblny maszynowe SzKAS kąl"7;62 nihi |l nabojów} lub 

cztery karabiny S/KAN IJzhiri jenie obronne stanowił karabin SżKAS ^pbipłOwBj- 
wit:/.vL>/cćMW-3 ziihiiJow.niej na kadłubie /. /.ip.i^ni 500 nijbdfów. Udźwig: tlar- 
móljiy. - kg. maksy midny — =6fH> kg 

Raport?. badan samolotu bz- I z silnikiem łyJ*IS8 z^caj zarwięrdzopy 23 sierpnia. 
! L )iy) r W ich trakcie uzyskano maksymalną prędkość taru na : wysokipsd 0 m n.pcm. 
-.ibO- ^7 k m/h 1 maksymalni!prędko#na wysokości m - 4^ T krWh 'masa 
scatrowii—3500 kg), 0£$lum im prędko# lotu Mmfikmj była wyni¬ 

kiem pfubknićw, : litcJupuLia^aiLym iilńikitem M-S8. który nic dawał lAjliczenin- 
wej rnocL mu 1 . zastosowania stałego podwozia. 

Natomiast taportzhadań samolotu Sz-2z siSmksun M -8” A został Ąicnłnotty 
! V j isnip:i d a I l )M ' r Pr/.y r . r.i rtowuj iiuisit: 34 50 k g raru miowjce rozwipi 1 pręt fkust: 
,450 km/h na wysokości Om mp,mJ4;J9 km/h na wysokości 4 '00 rn Wy . 
iOOf * iLi-S 'i * 2 : iinbic? li-I w czasie 9 ,S mij 1 ipuJ.ig ■ pi ukiu / nV -H1 1 u) Icl I m ioita din* 
gótnwiJui: ]on i L 300 km. Zapa.s ,;rnun Lj i dn dwóch dzig Lk Ł S / WftJy zabudowahyth 
w plicie - 280 nabojów i do dwótb karabin u w masżv nowych SzKAS - I 7U0 
nabojów {do eztcredl karjbinóiv‘-4000-nabojówI i do obronnego karabinu SzKAS: 
-5W n.il.w.łjó^r I ilćwig: normalny - 200 kg i\n pjtidwie^ni^h wewi^rrznycliy 
iiijL^inLtbsy- 6pfi-'kg'( w tym 21)11 kg iu pi idwitó/fiiiacb ztiwnę^r^iyLii.!. Pomimo, 
że rym rpćm silnik niu spiawial klppp.iów uznano, ic >uniohu nii_ może być skicro- 
ivany do produkcji seryjnej-ze względu ria.rudai niedostateczny prędkośćlbtiJ r 7;ibLi- 
rzrui.istaEccznnśd względem wszystkieb rrzctb osi i sżęrcg defi4trtW r lerhnicznyLh, 
Nj tym ptóce hnd ttkkim toumówoem S. A. K^^tngfnu wknńcń.i 1 u* 


powinna być rozważona możliwość zainsta¬ 
lowania zamków bombowych o całkowitym 
udźwigu 1000 kg; 

- Główny Zarząd Przemysłu Lotniczego 
w planie budowy prototypów na 1937 r. 
ma rozpatrzyć przygotowanie prototypów 
takich samolotów, z terminem wyjścia na 
próby zakładowe - w sierpniu 1937 r.; 

- Główny Zarząd Przemysłu Lotniczego 
jest zobowiązany przygotować samolot 
w trzech wariantach; o konstrukcji meta¬ 
lowej na bazie amerykańskiej konstrukcji 
i technologii, o konstrukcji drewnianej 
i mieszanej; jednocześnie należy zatwier¬ 
dzić, że konstruktorami, odpowiedzial¬ 
nymi za ich projektowanie i budowę będą 
R O. Suchoj, I. G. Nieman i N. N. Poli¬ 
karpów; 

—zobowiązać Ludowy Komisariat Obrony, 
aby na bazie danych lotno-iaktycznycli 
przygotował i uzgodnił z Głównym Zarzą¬ 
dem Przemyślu Lotniczego w terminie dzie¬ 
sięciu dni szczegółowe założenia taktyczno- 
techniczne. 

Jednym słowem, zdecydowano się zbudo¬ 
wać, wielozadaniowy szybki samolot szturmo¬ 
wy dalekiego zasięgu, który mógłby być także 
wykorzystany jako samolot rozp o znawczy 
i jako lekki bombowiec (w wariancie przeciążo¬ 
nym). Zgodnie z założeniami taktyano-tech¬ 
nicznym i specjaliści Sił Powietrznych Armii 
Czerwonej, ale w odróżnieniu od poprzednich 
decyzji, rekomendowali wyposażenie nowego 
samolotu w silnik typu gwiazda z chłodzeniem 
powietrznym, jako mający większą żywotność 
w walce w stosunku do silnika rzędowego 
chłodzonego cieczą. Stawiano na wykorzysta¬ 
nie silników M-25 (775 KM) - przejściowo 
i M-62 (1000 KM) - docelowo. Założenia na 
samolot szturm owo- rozpoznawczy oficjalnie 
zatwierdzono w lutym 1937 r. 

Do projektowania nowy samolot otrzy¬ 
ma! krypton im „Iwanow". Stało się to tui po 
tym, jak J. W Stalin powiedział; Trzeba ich 
zbudować tyle , ilu tylko ludzi u nas nosi nazwi¬ 
sko Iwanow (jest to bardzo popularne rosyjskie 
nazwisko). 

Z oficjalnych uczestników programu 
tylko P. O. Suchojowi udało się dosięgnąć 

zamierzonego celu. I. G. Nieman był tak 
ob ciąiony pracam i nad dop racowaniem 

i wdrożeniem do produkt ji seryjnej szybkiego 
samolotu rozpoznawczego R IO (OhAL5), 
in nie hył już. w stanic poważnie zaangażować 

ii ę w program budowy jakościow o nowego 
^iamoloru. Obok tego ciążyło na nim zada¬ 
nie zaprojektowania i zbudowania szybkiego 
samolotu rozpoznawczego ChA!ól (wersja 
R- 1U l silnikiem M (i3 w miejsce M -.?5 W 
i silniejszym uzbrojeniem 1 . Oscaiecmienie- 
ni a itEiwnk i sampl nt sziu rrnnwy dalekiego zn- 

nigdy liie wyszedł re^nfdium projektu 
sżkfęow egu. 

Biuro konstruktorskie N. N. Pulikarpo- 
wa r mciaJeżnEcad tego, żejoi;4JipĘi 1937 u 
pr?etki:^vi[r?do = njrpatrH:nin komisji państwo¬ 
wej makietę fcwdjij wmji w^tj^adanid^rao 
szybkiego ^amnloru .sz.tu t'n luwego duk-ktego 
zasięgu. ia względu na br.ik bazy piWitkLyjiaej 

















TECHNIKA LOTNICZA 


TECHUiłJH tUGJSHGLUfl 


przez długi czas nie mogło normalnie praco¬ 
wać. Ostatecznie, kiedy nowy samolot N. N. 
Polikarpowa (zbudowano dwa egzemplarze) 
wyszedł na lotnisko, maszyna P. O. Sucho ja 
już od dawna latała* i jej podstawowe niedo¬ 
magania były usunięte. W tych warunkach 
wszelkie prace nad dopracowaniem samolotu 
N. N. Polikarpowa zostały wstrzymane. 

Wmaju 1 937 r. komisja państwowa 
dokonała inspekcji makiety nowego samo¬ 
lotu P. O. Suchoja w lotniczym zakładzie 
Nr 156.25 iipca 1937 r. Komitet Obrony przy 
Radzie Komisarzy Ludowych ZSRR zatwier¬ 
dził plan budowy prototypów na 1937-1938 r. 
Wśród nich szczególną uwagę zwrócono 
na samoloty „Iwanow” z silnikiem M-25W 
(775 KM), których projektowanie i budowę 
zleco no takim kon st ru k t o ro m j ak P. O. Su- 
choj (zakład Nr 156/Moskwa), N. N. Poli¬ 
karpów (zakład Nr 21/Gorki) i 1. G. Nieman 
(zakład Nr 135/Charków). Każdy z nich był 
zob owiązany p rzy g o t ow a ć n owy samo 1 o t 
w czterech wariantach (samolot rozpoznaw¬ 
czy, szturmowiec, bombowiec i eskortowiec 
szybkich samolotów bombowych i bombow¬ 
ców dalekiego zasięgu). Termin przedstawie¬ 
nia samolotów do prób państwowych ustalono 
na wrzesień 1937 r. 

25 sierpnia 1937 r. M. M. Gromow 
wykonał pierwszy lot na samolocie P. O. Su¬ 
choja SZ-1 (Stalinskoje zadanije-pierwyj) 
zsilnikiem M-62 (1000 KM). Pierwsze loty 
potwierdziły dobrą stateczność i sterowność 
SZ-1. Maszyna okazała się prosta i łatwa 
w pilotowaniu. 18 września 1937 r. przy lą¬ 
dowaniu z kolejnego lotu odmówiła posłu¬ 
szeństwa instalacja chowania j wypuszczania 
podwozia. Pilot M. J. Aleksiejew wykonał 
awaryj ne lądowanie na prawą wypuszczo¬ 
ną goleń, w rezultacie czego samolot uległ 
awarii. Były uszkodzone śmigło, silnik 
i tylny dźwigar cen tropi ara. Loty wznowiono 
22 listopada 1937 r. 

Od grudnia 1937 r. do stycznia 1938 r. 
dopracowywano wyposażenie samolotu i usta¬ 
wiano go na podwozie plozowe. W końcu 
Stycznia próby zakładowe zostały przerwane 
ze względu na uszkodzenie silnika M-62. 
Nowy silnik na samolocie zabudowano do¬ 
piero wlistopadzie! 25 listopada 1938 r. 
przy* wykonaniu lotu badawczego ponow¬ 
nie wyszedł z pracy M-62, pilotowi zakładu 
Nr 156 W. T. Sachranowowi udało się jed¬ 
nak posadzić samolot bez uszkodzeń. Po 
wymianie silnika rozpoczęto pr/ygóro- 
wywantę SZ- 1 do prób państwowych* ile 
w tym rnońidjęie pojawił się zakaz na wy¬ 
konywanie Jolów / M-62 (silnik byl ciągłym 
rozwoju i wykazywał wiele defektów! 

W g r udn iu ząk o ńczo n o b udSowę d r il- 
gtega prototypu 5Z-2 zwlftjkićrn M-62. 
W styczniu 3 93S t. ęimóki kok ją przewieżu?- 
l!o dn Jewjuiorti na Krymie dla przeprowa¬ 
dzeni.! połączonych prób państwciwydr. 

1 930 r, pilot Naukowo -Ba ^ 
dawczcgo instytut u Sil Powietrznych K.A 
Kiilrntec po raz pkrwszy pmijtiód S7-J 
w jfthwjeirzu. Ńftitępnie dla jak rtajlćpfjcgo 
priygolówiinłai pmtotypii do prób pańirfei- 


Lekki samolot siturroswy £z-Tanitem konstruWora R Et, fruszlta 

Równolegle d* pivw nad samolotem -srrininy m ogólnego przeznaczeni i w ZSRR 
pratęwrmn i'==lJ szybkimi lekkimi ^turmom, jmi. budowanymi od ptubmw lub hę* , 
dątyinr ^rajami rozwojuwynil .yzyWiką ^tmołotaw rwpuzrrŁmwcL 

S grudnia. 19.3" r . swńf piesw.uv Itii wykonał jnfomnidjhcowy lekki aturmoiv(ec 
Sz- l.inderri konstrukcji R D: Gmszina Śurnolót mi.il konstrukcję drewm.m.i i byl 
zbudowany w m p ńainym układzie l amKni Układ ten pozwał .li stwprj.yćwa rią 
konsmik k u nic wielkich wy mi urach lurydniaiąeyćh wyk ryu^.^icdztiiiec trafienie 
Ogntem przeciwlotniczym * zk-nn. Początkowa samolot mkiŁ byt wyposażony w sil¬ 
nik M 8a i; ąk ponieważu kigle tiife był tin gotowy ft. R Cmużin zdecydował *ię nn 
przejściowe 74 *n im>w.lił ie iihńka M-87A Tylneikraydró pełniące mię ustttze- 
mu jH]*i nmiigo -miało czterdzieści pięćpfticau powicrzchnr^ki^vijl:i zasad niczego 
i by] o W stosunku Ja niego ^diutluwaiie / przcwyzśfżemem. Lotki występowały na 
obu skrzydłach. przy czym u.t skr/y dic tylnym jednocześnie ptiutly one rolę sterów 
w jakości Usterce nie pionowe zdwojone. Pomiędzy grudni cm 193 H r, -i styczniem 
1 9.39 r pratotv |/ S/.- l aiidem uzydu! maky m-ditą prędkość mi wysbltpsn U ni n.pJtu 
- 40Ą Ifcut/h i maksymalną m ysoho.^: 4250 m 488 km/h 

iŁLlMonfdnifzdr-rwlawarksKi dnidnwunludwumu:|5£mvegp wariantu Sz- landem 
i ry]Liyin.KimtrwHkkm strzeleckim z óbrotówą winydlc]?. Itambinefti maszynowym 
SzKAS kał.7.62 mm. We wnti^u-październiku 1939 r. dwumiejseowy Sz-Tuncfcm 
przeszedł pkdąerime pEph^zakladowe ip.ińsiwnwi:, w trakcie kjtqm:h wykonano 
51 lotoww c/£hia 18 godzzn i 38 minut. Rapmi z nidizatwierdzono lOpLiżdziemiJui 
1939 r . W ich trakcie- uzyskano: maksymalną prędkość Itim wy^łlw^d Ihn n.p.m. 

361 kui(3i i pa wysTjkos-.i su - 444 km/h lirasi sr.srttsw.L 2S0Q kg), l^rędkośc 
Jądowunk klap 140-147 km.'h, rozbieg - 4 i.h i m, dobieg 480 m. 

OEcmsywMt ikzbtujeniedwumićjscuwegił Sż-Tairdcni by I standardowe: db lekkie b 
yitrintmwiów tych lat i obej n low t!o c r v skrzydłowe karabiny maszynowe fyKAS 
kil, 7,62 mm z sumarycznym zapasem -4(31) nabojów i 2(8,1 kg Itomb. Do obrony 
ftimolfti ptisiudal nbrtinjiwii wu-zyczkę MW 3 z karabinem ni.Ki/ , . i tioivyni SzKĄS kal 
7,62 mm i zapa^m S£H) rmbbfńw. 

I^tlączonydi prób ^tkktdoy.T.ch i pansn^mweb Sy- EaniiLm nic przeszedł, yń w/.gk- 
du na okd^Euię^&dsi^i,zibiiT7enb .SMteuznutkJ Iderunkuwei. nieiebyr udane pd- 
Mrtw:ttr, jfcicdDsmreczńąMffipHfcć próbnego dcrzydla itp. 

t^miniD ro. układ acojdynamiuny ^amokrtu uznantr ttekawy, na lyferie po- 
SPHDwiono (egu to-zwój kontynuować. Budow.iuo drugi dwumiejscowy samolot 
Sz^diindciTi ?0[^^/x7Jf>nyni w doi tylnj^n pikuem, sinikiem M-63 w miejset' M-87A 

i trójkołowym potl woziem z kółkiem przeilnim. PiXfr nnd ninł ptzcnwnno, gdy Ityl 
cin ukonanny wdwrkli trzecich. Myślami takżi! o jego kdnomicj5rnwcio|iiiiiLi?rio^ 
lic] wejtfjt. ale m poy^t.lliL |ró lyllw liii papierze. 
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wych przeprowadzono na nim serię lotów dla 
wybrania jak najlepszego śmigła i dopracowa¬ 
nia regulacji zespołu śmiglo-sitnik. 

W czasie prób państwowych przeprowa¬ 
dzonych od 21 lutego do 26 marca 1938 r. 
zdjęto charakterystyki lotne, określono tak¬ 
tyczne właściwości samolotu, przebadano wy¬ 
posażenie pokładowe i uzbrojenie. W końco¬ 
wym akcie z prób państwowych SZ-2 stwier¬ 
dzono: 

- samolot „Iwanow” konstrukcj i P. O. Sucho- 
ja t produkcji zakładu Nr 156, odpowiada 
zasadniczym danym taktyczno-technicznym 
z 1937 r., z wyjątkiem maksymalnej prędko¬ 
ści na obliczeniowej wysokości (403 km/h 
zamiast 420-430 km/h) i pułapu (7700 m 
zamiast 9000 m); 

- pod względem maksymalnej prędkości, 
mocy ogniowej, warunków obserwacji 
i zdolności do obrony samolot „Iwanow” 
posiada przewagę nad przyjętymi do wy¬ 
posażenia Sil Powietrznych Armii Czer¬ 
wonej samolotami R-10 i BSz-1; 

- drogą dopracowania zespołu śiniglo-silnik 
z tym samym silnikiem maksymalna pręd¬ 
kość samolotu może być doprowadzona 
do wartości zadanej założeniami taktycz- 
no-technicznymi; 

- przez modyfikację samolotu, drogą zabudo¬ 
wy silniejszego silnika bez istotnych zmian 
w konstrukcji, maksymalna prędkość może 
być doprowadzona z M-87 (950 KM) do 
450 km/h, a z M-88 (1100 KM) do 475- 
500 km/h na obliczeniowej wysokości; 

- na bazie tego, co zostało wskazane, samolot 
„ Iwan o w” może być rekomendowanydo 
produkcji seryjnej, w miejsce Vultee V-11 GB 
(BSz-1), uwzględniając dużą zgodność tech - 
nologicznego procesu wykonania detali. 

Po zakończeniu prób państwowych sa¬ 
molot SZ-2 skierowano do zakładu N r 156 
w celu wymiany silnika M-62, który wyczerpał 
swój resurs. Niestety nowy silnik zabudowa¬ 
no dopiero wkońculipca. 3 sierpnia 1938 r. 
samolot SZ-2 uległ katastrofie, kiedy w locie 
odmówił posłuszeństwa silnik. 

Budowa trzeciego prototypu SZ-3 została 
ukończona 17 września 1938 r. Otrzymał on 
silnik M-87 oraz poprawki wynikające z ba¬ 
dan dwóch pierwszych samolotów. 3 listopa¬ 
da 1938 r. A. P. Czerniawskij wykonał na nim 
pierwszy lot. w ramach prób zakładowych. Po 
ich zakończeniu pilot stwierdził: Ogólne wra* 
żtPiie /j samolocie dobre . W porównaniu do 5Z- 1 
skrocemu uległ rozbiegi poprawiły Uf. warunki 
szybowania *:a zniżaniu* zmniejszeniu uległy 
śsfy w układzie sterowania fortami uŁuinająr 
pUortnuame, i#zimkpTędkp{Ł Przed przekaza¬ 
ni em SZ-3 na p ról i y pa ńsrwowe. na polece¬ 
nie Sil Powiel rznych Armii Gęerws i nej „ silnik 
M - S 7 wy ni ic n i o no n u M-S 7 A i 9 5 Ó K M1. 
23 ■isTupidi 1938 r.w kolejnym locie badaw¬ 
czym (po ptzrpr+wowjntu zaledwie trzech go¬ 
dzin) t pracy, wyszedł nowy silnik- 

grudnia \ 938 r. po próbnym locie 
* nuwym silnikiem samnlut SZO przckazajnin 
dci NiiiikijńiT-BiKLiw-uz^ b is-tyturu Sil Biwietrż- 
nych n ;l próby ppNowc. ft r styuin i u 1939 r. 
rc i /;c I p r j li y samolot przewi laito kole i ą do 
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Szybki samolot armijny ogólnego przeznaczenia S. A. Koczerigina zbudowany w układzie dolnoplala miał mieć na¬ 
stępujące dane laktyczno-lecbniczne: masa startowa normalna - 4376 kg, masa startowa maksymalna - 5170 kg, 
maksymalna prędkość na wysokości 0 m n.p.m. - 407 km/h. maksymalna prędkość na wysokości 5000 m - 445 km/h, 
prędkość przelotowa - 335 km/h, prędkość lądowania -100 km/h, czas naboru wysokości 5000 m - 8,4 min, 
pułap praktyczny - 9700 m. zasięg normalny - 2090 km, zasięg maksymalny - 4000 km. 


Jewpa torii. Do badań przystąpiono 3 lutego 
1939 r. W ich trakcie piloci B. P. Pokrowskij 
i P. M. Stefanowskij na prototypie SZ-3 z sil¬ 
nikiem M-87A, podstawionym do badań 
w wariancie samolotu szuurmowo-bombowc- 
go, uzyskali maksymalną prędkość przy ziemi 
375 km/h i 468 km/h na wysokości 5250 m. 
Samolot „Iwanow*- pisa! w swoim raporcie pi¬ 
lot B. P Pokrowsldj -jest wzorem samolotu z dużą 
prędkokią lotu i wznoszenia, dobrymi warunka¬ 
mi obserwacji i czułym wpilotowaniu. Loty na 
nim pozostawiają niezapomniane tirrażenle. 


28 marca 1939 r. ludowy komisarz obrony 
marsalek K. J. Woroszyłow i ludowy komisarz 
przemysłu lotniczego M. M. Kagąnowicz zwró¬ 
cili się z pismem do W. M. Molotowa, w któ¬ 
rym zaznaczono: 

—jednosilnikowy dwumiejscowy samolot „Iwa¬ 
now”, konstrukcji P. O. Sucho ja, jest samo¬ 
lotem szturmowo-rozpoznawczym i lekkim 
bombowcem; w marcu 1938 r. przeszedł on 
próby państwowe z silnikiem M-62, a obec¬ 
nie przechodzi próby państwowe z silnikiem 
M-87A w Jewpatorii; 



■id 


W i . 


Dla obrony. fyine) pójsfssy samokil „Iwanow" dysponował ohrotową wieżyczką MW-5 z karabinem maszynowym 
SiM.Sy Żjamm-zdjącf gńrne.lW polozaniu prseloluwyff - dla zmniejszenia oporów aerodynamicznych 
■ terąbin len byl ateyty Tuchomi* osłoną-grztudem niyginalnaj konstrukcji. 








































TECHNIKA LOTNICZA 



W Irah r i-i pctUi paliwowych na prototypie SZ-3 samolotu „Iwanow” konstrukcji Pawia Ds? \im m Ki w Kj.j u ą 
skano (kwiecień 1939 rj: masa własna - 2850 kg, masaslartowa - 4030 kg, maksymalna prędkość na wysokości 
0 m n.p.m, - 375 km/h, maksymalna prędkość na wysokości 5200 m -468 km/h, prędkość lądowania -125 km/h, 
czas naboru wysokości 5000 m -11,8 min, pułap praktyczny - 8800 m, zasięg z prędkością 0,8 maksymalnej 
prędkości -1000 km, rozbieg - 280 m, dobieg - 270 m. 




Wtrakfrc badan pmlatyp SZ-3 samoMu Jwaflow Mi silniki M-B7, M-87A1 M*87B (na zdjęciu) - wszyst¬ 
kie o nominalnej mocy 920 KM I maksymalnej 950 KM. Byt to cztemaslocyfindrowy silnik tou podwójna gwiazda 


chłodzony powielam, 

- konstrukcja będącego w próbach samolotu 
jest całkowicie metalowa; seryjne samoloty 
będą produkowane z drewnianym kadłu¬ 
bem, z następującym po rym przejściem 
w serii na drewniane skrzydło / dźwigarem 
stalowym; 

- samolot „Iwanow 1 * z silnikiem M-87A poJ- 
względem danych lotnych i mocy ogniowej 
7H K 7 nic pi£cwyz$ 2 a podobne do niegosa- 
piolmy będące w wypowenin Sil Powietrz- 
nych .Armii Gffrwwnej (dwyipjątpwe' R-Zet 
M-34KN i jednopłatowi? R4f)M-Z;5W) 

-uwzględniając demonstrowane dobre*, tia¬ 
ra ktc ryslykisamolutu Jwa riw" p rosi my 
o p rz y j ęc i e go tl o w y p tf saże n i u-Si! Po - 
wietrznych Armii Czerwonej i zorganizo- 
wanleseryjnej produkcji rakich samolotów 
w rakbdiie SarkiŁinh.tjTł (Nr292? Samiuwk 
niezbędne p rzeds i ęwz ięd a yBymk U j ą C e iuu- 
diómtenic produkcji -■ zakładach 


Sarkombajn będąpnedstawione w ciągu 
dwudziestu dni. 

Juz 29 marca 1939 r. Komitet Obrony 
przy Radzie Komisarzy Ludowych ZSRR po¬ 
stanowił: 

- ludowy komisariat pnemy*lu louiiczego ma 
zorganizować pmdiikcję samolotu .iwanów 1 ' 
P O. Suchsi wzaldadacb Sajkarnhijn iSj- 
raiów) i Nr 133 (GfjSjkpw); 

-przedstawić Kumplowi Obmny przy Radzie 

KomWz>- likSo^d] ZSRR w riągu, <lrięsię- 
Jll dni rozwinięty plan prkddęwnęć ziitiez- 
p krających seryjną produkcję samolotów 
Iwanow" i wielkt^ćzajiiawięTiia na 1939 r, 
W początkach kwietnia 1939- s. że wygię¬ 
ci u o a po łamanie p odw ot i u , w końc owym 
ecipiu: pmerdano próby pinstwov¥C samolotu 
SZ-3. Dki przeprowadzeniu iemnntu odpra¬ 
wiono go di j nuklidu Kr 136, N.i pódshmc 
ptzfcp rs ywjdz6 nyc li ti a dań z Jo la i uj jednak 


przygotować raport, w zakończeniu, którego 
stwierdzono: 

- samolot „Iwanow” z silnikiem M-87A próby 
państwowe przeszedł z wynikiem pozytywnym; 

- samolot należy rekomendować do przy¬ 
jęcia do wyposażenia Sil Powietrznych 
Armii Czerwonej w charakterze lekkie¬ 
go bombowca, z możliwością wykorzy¬ 
stania w wariancie szturmowca i samolotu 
bliskiego rozpoznania, z konstrukcja mie¬ 
szaną (drewniany kadłub i metalowe skrzyd¬ 
ła) oraz silnikiem M-87A (przejściowo) 
i M-88 (docelowo); 

- polecić Pierwszemu Głównemu Zarządowi 
Ludowego Komisariatu Przemyślu Lotni¬ 
czego do 11 ist opada 1939 r. przy gotowań i e 
pierwszej serii dziesięciu samolotów „Iwa¬ 
now” do przeprowadzenia prób wojsko¬ 
wych samolotu, które należy zakończyć do 
1 stycznia 1940 r.; 

- zakład Nr 156 mado 1 czerwca 1939 r. 
przedstawić Naukowo-Badawczemu Insty¬ 
tutowi Sił Powietrznych samolot „Iwanow” 
dla kontynuacji badań. 

W maju 1939 r. zdecydowano o urucho¬ 
mieniu produkcji seryjnej samolotu „Iwanow” 
z silnikiem M-87A tylko w zakładzie Nr 135, 
natomiast zakład Sarkombajn miał przystą¬ 
pić do wytwarzania samolotu szturmowego 
Sz S. A. Koczerigi na. Dla okazania pomocy 
technicznej dla zakładu seryjnego, zakładano 
wyznaczenie P O. Suchoja czasowo pełniącym 
obowiązki głównego konstruktora zakładu 
Nr 135, szachowaniem biura konstruktor¬ 
skiego i bazy produkcyjnej w zakładzie Nr 156. 
W charakterze zastępcy głównego konstruk¬ 
tora planowano wysiać do Charkowa D. A. 
Romejko-Gurko. 

29 lipca 1939 r. rządowym postanowie¬ 
niem został zatwierdzony plan budowy proto¬ 
typów na 1939-1940 r. 

Postanowieniem „O zbudowaniu zmo¬ 
dernizowanych i nowych prototypów bom¬ 
bowców, szturmowców i samolotów rozpo¬ 
znawczych w 1939 r.” oraz idącym w ślad 
za tym poleceniem Ludowego Komisariatu 
Przemysłu Lotniczego z 4 sierpnia 1939 n zo¬ 
bowiązano: 

- naczelnika Pierwszego Głównego Zarządu 
Ludowego Komisariatu Przemyślu Lotni¬ 
czego Łukina, dyrektora zakładu Nr 13^ 
Nejsztadta i głównego konstruktora Su 
ehoja do zabudowy na drugim prototypo¬ 
wym egzemplarzu samolotu BB-1 silnika 
M-S 8 (1100 KM) i przedstawień id go na 
próby, państwowe w sierpniu 1939 i.: 

- zabudowy silnika M-63"FK (1*00 KM j wy 
posarónego w tiijrbospręcukę na samolocie 
fijj-l i priedtf awkma go na próby [xmsnvp- 

wt we wrześniu 1939 r.; 

- zapro j rk towatiia i zbu do wa n u samol i i tu 
^zturmowo-bombowegu BB-2 (Saturma- 
wik-Bn m tiardi rowsTcrik} zdtatliiętn M 4iS 
i pt^dstawieniago na prób}- państwowe we 
wmsiiLu 1939 k 

Postąp owiciucm lh 0 wprowadzeniu do 
produkcji seryjnej z m ody h kowanych boni- 
botów; szturmowców i samolotów razpo- 
Kuawczychw 1 939 19.4fl r_ M i poleceniem 
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22 czerwca 1941 r., w dniu niemieckiej Sfpetf na ZSRR, dysponowano 213 samololami Su-2 w jednoslkach 
pierwszoligowych, w tym: 75 - Zachodni Specjalny Okręg Wojskowy, 114 - Kijowski Specjalny Okręg Wojskowy 
1 24 - Odeski Okręg Wojskowy.. 



ludowego komisariatu przemysłu lotniczego 
z 4 sierpnia 1939 r. kierownictwo Pierwszego 
Głównego Zarządu Ludowego Komisariatu 
Przemyślu Lotniczego i dyrektora zakładu Nr 

135 zobowiązano do: 

- wdrożenia do produkcji seryjnej samolotu 
„ Iwanow” pod oznaczeń ie m BB-1 (Bliźnij 
Bombardirowszczik) z drewnianym kadłu¬ 
bem i metalowym skrzydłem; 

- przestawienia produkcji zakładu Nr 135 
pod samolot BB- 1 z silnikiem M-87A 
(950 KM) i jej uruchomienia bez ocze- 
kiwanianazakończenie prób państwo¬ 
wych samolotu z drewnianym kadl ubem, 
z taldm wyliczeniem, aby w 1939 r, zbudo¬ 
wać pierwszych dziesięć takich samolotów, 
a w 1940 r. przejść na jego produkcję wiel- 
koseryjną zabezpieczając wykonanie 500 
takich samolotów: 

- wszystkie dalsze modyfikacje samolotu BB-1 
miały być prowadzone w oddziale doświad¬ 
czalnym zakładu Nr 135; 

- glównykonstruktorP. O. Suchoj i jego 
współpracownicy w ciągu półtora miesią¬ 
ca mają się przenieść do zakładu Nr 135 
w Charkowie; P. O. Suchoj ma w nim 
zostać głównym konstruktorem zakładu 
i otrzymać do dyspozycji całą jego bazę do¬ 
świadczalną. 

W sierpniu 1939 r. samolot BB-1 (SZ-3) 
z silnikiem M-87A pomyślnie przeszedł po¬ 
łączone próby państwowe na korkociąg. Na¬ 
stępnie zabudowano na nim silnik M-87B 
(950 KM) i 19 września wykonano przelot 
na trasie Czkalowskaja-Charków. W zakła¬ 
dzie Nr 135 piloci z Naukowo-Badawczego 
Instytutu Sił Powietrznych od 29 września 
do 3 października 1939 r. przeprowadzili pań¬ 
stwowe próby samolotu na stateczność, zasięg 
i manę wrowość w warian rach bomb owca, 
szturmowca i samolotu rozpoznawczego, z wy¬ 
nikiem pozytywnym. 

Do uruchomienia produkcji seryjnej 
BB-1 wzakladzieNr 135 przystąpiono 


w czerwcu 1939 r. Samolot mógł być wy¬ 
korzystany w charakterze szturmowca i sa¬ 
molotu rozpoznawczego. Uzbrojenie obej¬ 
mowało sześć karabinów maszyn owych 
SzKAS kal. 7,62 mm - cztery w skrzydle 
(w wariancie szturmowca) lub dwa (w wa¬ 
riancie bombowca) dla strzelania do przodu 
i po jednym takim karabinie w stanowisku 
wieżyczkowym do strzelania do tylu do góry 
i w stanowisku lukowym pod kadłubem do 
strzelania do tylu do dołu (na pierwszych se¬ 
ryjnych samolotach, w odróżnieniu od proto¬ 
typów, lukowego stanowiska nie było). 

Ładunek bombowy mógł być warianto¬ 
wany; podwieszenia wewnętrzne—do 400 kg, 
lub 5 00 kg na podwieszeniach zewnętrz¬ 


nych - na dwóch zamkach dwie bomby 
o masie 250 kg, lub czterdzieści dwie bomby 
o masie 20 kg na pięciu belkach wielozamko- 
wych (w przeciążonym wariancie samolor 
mógł przenosić 1000 kg bomb-2x500 kg), 
lub 10 nielrierowanych pocisków rakietowych 
RS-82 kal. 82 mm lub osiem rakiet RS-132 
kal. 132 mm (ostatnie dopiero tuż przed wy¬ 
buchem wojny radziecko-niemieckiej). 

W1 940 r. BB-1, po przeprowadzeniu ko¬ 
lejnych udoskonaleń, byl skierowany do pro¬ 
dukcji seryjnej z silnikiem M-88, a następnie 
zM-88B. W takim wariancie od 9 grudnia 
1940 r. nosi! on oznaczenie Su-2 i w takim też 
kształcie poszedł on na wojnę, ale to już temat 
na oddzielne opracowanie. ■ 






Seryjny sarn® Su- Zzallnftiem U-&BB u nominalnej macy ifflC km ■ maksymalnej imfl KM masa własna ■ 29&4 kg. masa ąbrtowi^iaiO kg, mafeymsińa [wędktóćna 
^ppcl0 t. n d r. - 37flfcpkrtlć^malna 'njwysrtoterGBMpn.H® Wfc Itfiuwanra- 143 m l h 5000nH 12.6mm. 

pułap prAEycsiy ■ 6OT m 235łęfl l pręiJtoficja 0.8 maksymamn-j ptędtól i ładunkiem 400 kg spmh 090 km inriAj] mi, tkftleg -454 rti 


,'ni-dtj lirtogrsfii: dK9 Suchoj, Jl, 
















SZTUKA WOJENNA 


OPERACJA„UNTHINKABLE" 


Gdy cały świat z nieskrywaną radością świętował koniec II wojny światowej, brytyjscy planiści wojskowi - na bez¬ 
pośrednie polecenie premiera Winstona Churchilla - stworzyli plan rozpoczęcia 1 lipca 1945 roku wojny ze Związ¬ 
kiem Sowieckim* W tej śmiałej operacji zbrojnej u boku tandemu brytyjsko-amerykańskiego walczyć mieli Polacy, 

ramię w ramię z podniesionym z kolan Wehrmachtem* 


ROBERT CZULDA 


P ierwsze analizy, traktujące Związek So¬ 
wiecki jako strategiczne zagrożenie dla 
Wielkiej Brytanii pojawiły się już pod¬ 
czas wojny We wrześniu 1943 roku szefowie 
Sztabu (Chiefsof Staff) pozytywnie odnieśli 
się do pomysłu przygotowania analizy prze¬ 
widywanego w długi m o kresie wp ły w u rosyj¬ 
skiej polityki na strategiczne interesy brytyjskie. 
Raport na ten temat przygotowało Foreign 
Office 10 lutego 1944 roku. Wyd źwi ęk d o- 
kumentu był optymistyczny, zdaniem auto¬ 
rów bowiem po wojnie Sowieci mieli skupić 
się na odbudowie własnej gospodarki* rozwoju 
wewnętrznym i kontroli Niemiec* a nie na eks¬ 
pansji . W podobnym tonie wypdfińadaf się 
Wspólny Kumiiei Wyw tudci wczy t J ICj prze¬ 
widujący, żc Moskwa bodzie koncentrować 
wysiłki na uniemożliwieniu Niemcom rcmi- 
litaryzacji. W tym okresie ostrzegano jedynie 
przed dwoma potencjalnymi zagrożenia mi: 
możlmą infiltracją brytyjskiego środowiska 
komunistycznego p rzez Moskwę i rywalizacją 
pom iędzy Wielk ąB rytu nią, Zw iązkiem 5 O- 
wiodki i Stanami ŹjediwoHpnyijii o doża ropy 
julttiwejj iu Bliskim Wschodzie. 

l M pDją!£^ wmt i sawtetori . 

Im bliżej bytaluińta wojny, Tym iurtfcrErf 
7;ic7<ly Lljhwriiać się fńżukew percepcji jwnn- 
j trutych zagrożeń jłotJL^djydyplriniatanii (Fii- 
reign Office) a wojskowymi (szefowie .Sztabu I- 


Od 1944 roku szefowie Sztabu, choć jeszcze 
nie tak otwarcie jak kilkanaście miesięcy póź¬ 
niej, zaczęli uznawać Sowietów za potencjalne 
zagrożenie bezpieczeństwa Wielkiej Brytanii, 
co spotykało się ze sprzeciwem dyplomarów 
zForeign Office. Drugą płaszczyzną roz~ 
dźwięku była kwesria niemiecka - brytyjscy 
wojskowi chcieli zachować potencjał gospo- 
darczo-wojskowylllRzeszy, abynastępnie 
wykorzystaćgo przeciwko Sowietom. „Two- 
izenie dokumentów opartych nazalożeniu,że 
Rosja to po ten cj alny wróg stanowi ca łkowit e 
zaprzeczenie przyjętej przez rząd linii politycz¬ 
nej” - protestowali dyplomaci. 

Trudno nie zrozumieć racji dyplomarów. 
Obaw i,i n o iii ę . że Informatje o antysówrę> 
ekith planach wojenny eh wśród Bryty jczyków 
mngą do trzeć do Moskwy, n tO u trudni loby 
utrzyma nie sojuszu htycyjsko-sowiecktego 
i zgody kwestii nfemiedkfcj. W takiej sjhui- 
cjt Niemcy mogłyby suć się obiektem rywali- 
mci? z Moskwą* zkrórcf Bryiy jrcycy wysztihy 
j a ko ps zegra n i. Niemcy zrt-i 1 i zl y By. di ę po d 
kontrolą Sowietów; kró/zy wykcuzyscaliby 
pózóstilosa niemieckiego przemył u do pro¬ 
wadzeń la poi [tyki wym icrr.u n ej p tzetiwlio 
Lutopie Zachodniej, .w tym także przeciwko 
Wielkiej BryianiL Jak wyjaśniał stanowisko 
FńflHgÓ Office jeden żprac-c^Ttików: 

Sztabąprzćdittiwiajtindo je itry bomem bój'q 
■j7f łtemn . Rofjttwcdkzg niespełfriJfpwgtibz 


szefów Szta bu- przynajm n i ej dop óty ; dop óki 
nie b fdąpo dej rzltwt w stosunku do nas . Grozi 
nam błędne koło podejrzeń - nte inicjujmy go. 

Pracujący dla wojska analitycy nie ulegli 
presji Foreign Office. Jednoznaczną tezę, sta¬ 
wiającą pod dużym znakiem zapytania przy- 
szlośćdalszej współpracy polityczno-militarnej 
Wielkiej Brytanii i Związku Sowieckiego, za¬ 
warto w przeglądzie st rategicznym z p olowy 
1945 roku { The Security of the Bńttsh Empire). 
W dokumencie stwierdzono, że spośród sześciu 
potencjalnych, powojennych rjwali geostrate- 
gicznych (Niemcyjaponia, Francj a, Chiny, 
Stany Z jednoczo ne, Związek Sowiecki) naj¬ 
bardziej prawdopodobny jest Związek Sowie¬ 
cki .którego po tcncjal woj skowo-gospodarczy 
mógłby w analizowanym okresie 10 lat sta¬ 
nów it * poważne zag rożen icf dlgintc resów 
Imperium Brytyj sk iego, tarów no w Etm>p i c. 
jak i na Bliski m . Wschod^itom w A?;j E. ćwhy 
zek Sowiecki rrmżt rozpaczać wrogie dziaiuthi 
o niewielkiej sk, di, szybko jnttg ąc obsmr o fcnflr- 
tegiiznym znaczeniu, fiĄprzykład bliskrninchod- 
nkpoła naftowe - przestrzegano — MZJidjtfc 
1i'dtrfiaefoi*r drwinie-eptujrmy m stan, a ntedo‘ 
proatad&tTiy Ą f g&hift&wMwgp konfJhu. 

W d Liku m en c ie zawarto nst rceżcn k: So¬ 
wieci m ogli by prabowaedokon ai agres j i ti n 
Iran. a nawet eu [ n Jie poprzez tery to dum Af¬ 
gani stanu - Bryryjser pfanhSu brał l pod uwagę 
hi po E ciydńy^cenar i usz; w tiói ym Sowiet i 
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Ameiytanie przekraczają Linię Sygfryda. SfcfmMrię obrony sowieckiej bytoby bez porównania trudniejsze. 


do ko nu ją również inwazji na Birmę, oku¬ 
puj ąclndochiny iTajlandię. Osrrzegano,że 
zajęcie Singapuru, baz wojskowych, lotnisk 
i portów w Malajach i Tajlandii dałoby Mos¬ 
kwie swobodny dostępdo Morza Południo- 
wochińskiego, całkowicie eliminując brytyj¬ 
skie wpływy oraz stwarzając liczne wyzwania 
dla Australii i Nowej Zelandii* 

Najbardziej prawdopodobne i jednocześ¬ 
nie najgroźniejszedlabrytyjskiego bezpie¬ 
czeństwa byłyby sowieckie próby zdomino- 
wania Bliskiego Wschodu, którego utrata 
poważnie storpedowałaby brytyjski wysiłek 
obronny Bez żadnej przesady można stwier¬ 
dzić, że Bliski Wschód stanowa! najsłabszy 
punkt bezpieczeństwa brytyjskiego-był 
kluczowy dla państwa, ale jednocześnie słabo 
broniony. Jak ostrzegało Ministerstwo Paliw 
i Energii (Ministry ofFuel and Energy), bez 
bliskowschodnich surowców energetycznych. 
Wielkiej Brytanii brakowałoby 40 milionów 
ton ropy naftowej rocznie, agdyby do woj¬ 
ny włączyły się Stany Zjednoczone, deficyt 
wzrósłby do 53 milionów ton ropy naftowej 
ro czn ie. W p rzy padku wo j ny Z w iązk u S o - 
wieckiego z państwami Europy Zachód n iej, 
Moskwamoglabyjużnasamympoczątku 
skierować część sil w celu okupacjiroponoś- 
nych złóż Iranu, a około 1955 roku (gdyby do 
lądowej ofensywy nie doszło), każda brytyjska 
baza w regionie byłaby w zasięgu sowieckich 
bombowców dalekiego zasięgu. W przypadku 
dotarcia Sowietów aż za Kanał Sueskh znacze¬ 
nie kluczowe miałoby posiadanie baz w Libii 
i we francuskiej Afryce Północnej .Umożli¬ 
wiałyby one pozostanie w regionie, a także 
k o n t ro 1 ę Gib raitaru, a więc r ówn i eż i Morza 
Śródziemnego. 

W tym okresie Amerykanie nie podzielali 
obaw Londynu. Zamiast spotykać się z pre¬ 
mierem Wielkiej Brytanii, który chciał stwo¬ 
rzyć blok bryuyjsko-amerykański w celu Ogra¬ 
niczeń i a wpływów Sowieckich w Europie, 
Harry I ruman wybrał rozmowy ze Stalinem. 
Z Waszyngtonu docierały niepokojące dla 
Londynu sygnały, które mogłyby sugerować, 


iż Amerykanie nie dostrzegają sowieckiego 
zagrożenia i nie chcą koordynować wysiłków 
obronnych. Dla przykładu wskazać można 
symptomatyczną wypowiedź amerykańskiego 
sekretarza stanu, Jamesa F. Byrnesa, który po 
przemówieniu Churchilla w Fulton (1946) 
stwierdził, że Waszyngton nie jest bardziej za¬ 
interesowany sojuszemz Wielką Brytan iąprze- 
ciwko Związkowi Sowieckiemu m z sojuszem 
ze Związkiem So wieckim przeciwko Wielkiej 
Brytanii . Takiestanowisko, w połączeń iu z na¬ 
rastającymi żądaniami amerykańskiego społe¬ 
czeństwa „sprowadzenia chłopców do domu 
i ustępliwością wobec Moskwy, niepokoiło 
Brytyjczyków i chociaż polityczno-wojskowe 
relacje z Amerykanami nadal pozostawały 
fundamentem w stwor żeni u st rategi i bezpie¬ 
czeństwa, coraz bardziej obawiano się, żeWa- 
szyngton p owtó rzy b 1 ąd z 1918 roku, to j est 
powróci do polityki izolacjonizmu. 

Pesymistyczne prognozy części swoich 
wojskowych doradców podzielał premier Win- 
ston Churchill. W marcu 1945 roku, podczas 


rozmowy z generałem majorem sir Francisem 
de Guingandem, brytyjski premier stwierdził 
otwarcie: w przyszłości głównym źródłem za¬ 
grożenia dla aliantów nie będą Niemcy , lecz 
Rosjanie. Co więcej, Ch u rch i 11 nie przejawiał 
cechującej Amerykanówchęci do poprawy 
stosunków z Moskwą. Świadczy o tym choćby 
odrzucenie w marcu 1945 roku propozycji 
Waszy ngtonu zwołania trójstronnej konferen¬ 
cji. Jak wspominał osobisty wysłannik prezy¬ 
denta H ar ry' ego Humana Joseph E. Davies, 
Churchill krytycznie odniósł się do idei wy¬ 
kazując przy tym zajadłą wrogość w stosunku 
do Sowietów. 

Nieprzejednane stanowisko Churchilla 
wobec komunistów nie ograniczało się tylko 
do słownych deklaracji i pustych słów. Nie¬ 
dawno ujawnione dokumenty brytyjskich ar¬ 
chiwów tworzą niezwykły, aby nie powiedzieć, 
sensacyjny obraz. Winston Churchill brał pod 
uwagę rozpoczęcie działań wojennych prze¬ 
ciwko Związkowi Sowieckiemu. Wspomina 
O tym choćby osobisty sekretarz premiera, 
John Colville, który opisywał komentarz 
Churchilla do wydarzeń w Rumunii w lutym 
1945 roku. Sowieci nie respektowa!i wcześ¬ 
niejszych porozumień i starał i się dokonać 
przewrotu. Colville wspomina wypowiedź 
Churchilla z28 lutego 1945 roku: Nie mam 
zamiaru dać df oszukać u - sptuuac Polski, nawet 
jeśli &Mjdzif*'fi' aę kmu f/4v z Roją, 

Wydarzenia kolejnych miesięcy - głownie 
rozwój sytuacji w Polsce - jedynie utwierdzały 
Churchilla « przekonaniu. i> może dojść do 
wojny ze Związkiem Sowieckim, Kcmtanśsri 

ignorowali stanowisko zachodnich sojuszni¬ 
ków łamiąc wcześniejsze postanowień ia, cze¬ 
go znamiennym przykładem było pot wjnie 
przez NK WDyzes imru działaczy polskiego 
podzi cm i a n repi idk ghiiśdawqjo t 5zy lu j jąc > 
nil możliwy jkkł wuj sytuacji Churchill iiopn*- 
s ii < i siitoó rżen ścwŁtę p negu; h ipOtfc fyCtn ego 
■Dcenartiisziirw którym Zwitek Sowiecki jest 
* p rzymus/ijn y “ do wy konań w wo! i W i cl kicj 
Brytanii i SmmSw Zjednoczonych 
sihiiicidokiuiaiądcmobf lizae j i. Stosowny 


Forowanie Resw. ftnalilycyzwscail zę Sowieci pDatąsiającIciśwatonis tfUtcnw opcracfotii rifcsanloAyDh 
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atoiływają niamiecKje miasto W wojnie aliantowi sowieiami roię aecyaującą miary Liayryw aywiz^e 

pancerne. 


raport powstał 22 maja 1945 roku i przez wie¬ 
le dekad miał klauzulę „ściśle tajne”. W pra¬ 
cach nad dokumentem nie brali udziału pra¬ 
cownicy i eksperci wojska oraz ministerstw 
cywilnych, a jedynie specj alis tyczna komórka 
planistycmo-prognostyczna. 

Strategia aliantów 

Operacja„Unthinkable” , za której począ¬ 
tek przyjęto datę 1 lipca 1945 roku, została 
oparta na kilku założeniach. Po pierwsze, 
pnyjęto całkowite poparcie brytyjskiej i ame¬ 
rykańskiej opinii publicznej dotyczące agresji 
na Związek Sowi eck i, a także bardzo wysokie 
morale żołnierzy. Po drugie, duet Wielka Bry¬ 
tania i Stany Zjednoczone miał być wsparty 
przez „polskie siły zbrojne”, „niemieckie za- 
sobyosobowe n oraz„pozostalościniemieckie- 
go potencjału gospodarczego”. Przyjęto, że 
Związek Sowiecki wejdzie w sojusz z Japonią. 
An alitycy rozważali dwa scenariusze - wo j ny 
totalnej i wojny ograniczonej. 

Łączne siły aliantów w Europie Zachod¬ 
niej w dniu 1 lipca 1945 roku oceniono na: 
20 dywizji piechoty, 20 dywizji pancernych, 
5 dywizji powietrznodesantowych, brygady 
pancerne i piechoty dające ekwiwalent 8 dy¬ 
wizji. Sojusznicze siły niemieckie oceniono na 
10 dywizj i piechoty i j edną dywizję pancerną. 
Nie byłyby one dostępne na samym początku 
konfliktu. Uderzenie miało być w pierwszej 
fazie realizowane przez 47 al Linckich dywizj i , 
z czego 14 pancernych. Według szacunków, 
Armia Cze rwa na. był aby w etanie wystawić 
wówczas 170 dywizji, z czego 30 panctmydi. 
Wed 1 ugd rug i egu raport u, spr? rządzo ji ego 
8 lipca 1945 roku, siły ąjęaiickie miały składać 
się ze 103 dywizj i (zezego 2 3 p an c e mych ) : 

amerykańskich, 35 brytyjskich l czterech 

,!L 

Pnwwjaywanp powstanie jednego z dwóch 
fta n tówi północnego wzd br linii Stch cii s - 
Pik- KydgQ5zcz*ilbći polud ts idwicgb wzdłuż 
linii Lipsk - 'ĆHc£iebnż - Pto uĄl Decydujące 
o losach wojny ManJ.i paiioeiflĘ miały rozegrać 
stę tm wscbÓd*>d li u tiOdra - N ysa biryc ko: 


Jeśli tam wygramy, możemy dojść do linii Gdańsk 
- Wrocław, jakikolwiek dalszy marsz poza tę li¬ 
nię rozciągnie długośćfrontu i stworzy zagroże¬ 
nie to czasie zimy Zwyciptwo będzie zależało od 
osiągnięcia rozstrzygnięcia przedpojawieniem się 
zimy. Staniemy wówczas przez wyborem . Albo 
będziemy zmuszeni atakować dalej, co wydłuży 
nasze Unie komunikacyjne, albo też będziemy się 
bronić w trudnych warunkach atmosferycznych 
nazbyt długim foncie. Jak przestrzeżono: Na¬ 
leży też zwrócić uwagę na fakt , że jeśli Rosjanie 
nie wycofają się z Czech i Moraw, każda dłuższa 
penetracja terytorium nieprzyjaciela wydłuży po¬ 
łudniową flankę. 

Pomijając szanse na wywołanie rewolucji 
w Związku Sowieckim lub powstania na zaję¬ 
tych przez Moskwę terenach, analitycy stwier¬ 
dzili, że pokonanie Sowietów byłoby możliwe 
tylko na dwa sposoby-albo pozbawiając nie¬ 
przyjaciela siły gospodarczej, albo militarnej. 
Pierwszy sposób to zajęcie najważniejszych ro¬ 
syjskich miast, przez co Związek Sowiecki nie 
mógłby kontynuować wojny. Jak zauważono, 


Sowieci mogliby przeprowadzić taktyczne 
wycofanie, unikając zniszczenia na początku 
wojny. Wtedy Moskwa zaczęłaby wykorzysty¬ 
wać przewagę geograficzną - wciągnięto by siły 
alianckiego agresora na swoje terytorium i tam 
zniszczono. Nie ma takiej granicy którą alianci 
musieliby przekroczyć, by złamać rosyjski opór 
—pisano— niemożna też za łożyć , że alianci 
byliby w stanie wejść tak daleko i tak szybko 
w Roję jak Niemcy w 1942 roku aito nic przy¬ 
niosło im sukcesu. 

Drugi scenariusz to zdecydowane uderze¬ 
nie i zniszczenie Armii Czerwonej bez pene- 
tracj iobszaruZwiązku Sowi eck i ego. Równ ież 
i ta wersja wydawała się mało prawdopodob¬ 
na. Bez wy raźnej po mocy m ił itarnej ze strony 
Stanów Zj ednoczo nych Wielka B ry t an ia nie 
mialażadnych szans na powodzenie. Nawet 
i to nie gwarantowało sukcesu. Przewaga So¬ 
wietów nad aliantami w broni pancernej wy- 
nosila2do l,awpieehocie3,anawet4do 
1. Nie było żadnych przesłanek, aby założyć, 
iż aliantom-nawet przy wsparciu Polaków 
i Niemców-udałoby się rozbić Armię Czer¬ 
woną. Chociażaliancisąlepięj zorganizowani 
- pisano - mają nieco lepsze uzbrojenie i wyż¬ 
sze morale, Rosjanie okazali się być dla Niem¬ 
ców wymagającym nieprzyjacielem. Posiadają 
kompetentnych dowódców, odpowiednie wypo¬ 
sażenie i organizację ; która—choć nie przystaje 
do naszych standardów—zdała sprawdzian. 
Z drugiej jednak strony jedynie 1/3 wszystkich 
ich dywizj i jest w bardzo dobrym stanic. Reszta 
jest względnie słaba i w porównaniu z alian - 
ckimimniej mobilna. Cho ć ni ewyki uczono 
zwycięs twa w wo jnie totalnej, ostrzeżono, że 
trwałaby ona bardzo długo . 

Zamiast wojny totalnej , alianci mogliby 
rozpocząć konfliktnamałą skalę. Również 
i taka opcj a była brana pod uwagę. Autorzy 
ostrzegli, że nawet ograniczo na wo j na szybko 
mogłaby przerodzićsię w konflikt totalny, 
toczony w różnych miejscach świata. Choć 
militarnapotęga Rosji nie zostałaby złamana , 
bylibyśmy zapewne w stanie uderzyć tak, że Raja- 
nie zostaliby zmuszeń ip rzyjąćnasze warunki 
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Przemarsz niemieckich jeńców. Wciągu niespełna 
dwóch miesięcy Wehrmacht mógi stać się cennym 
sojusznikiem. 


Marszalek Wilhelm Keitel podpisuje akl kapitulacji. Dzięki kolejnej wojnie, może zostałby nowym dowódcą Weh¬ 
rmachtu? 



W działaniach praeciwko £ 
Arsih CzęMflOj-; pomści?) 
wiłaby jd.u,ir v 
Oywzji Fararna. Stemo 
FircHy VC z Ż j)pa*c. 

MfcW i4ir^F|i|isJ 


J ak pisano: Sowiecka przewaga na lądzie czyni 
każdą ofensywa ąakcjęprzeciwko nim bardzo 
ryzykowną. Mo zna jednak Uczyć na element 
zaskoczenia. 

Sowiecka strategia 

Zwrócono uwagę, że największym wy- 
zwaniem będzie pokonanie Armii Czerwonej, 
a sowiecka marynarka wo j e n n a i lo tnie two 
strategiczne nie byłyby większym zagroże¬ 
niem, a na pewno nie bardziej 2 naczącym n iż 
niemieckie. Ostrzegano przed sowiecką próbą 
zajęcia Norwegii i Grecji, co jednak: nie wpły¬ 
nęłoby na nasząsytuacjęstrategiczną. Za dużo 
bardziej niepokojącą uznano sowiecką agresję 
naTurcję, co zablokowałoby dla aliantów 
Morze Czarne. Szczególnie groźna sytuacja 
wy n i kłaby w I ra n i e i I raku, kt óre miały st ra- 
tegiczne znaczenie dla alianckiego przemysłu. 
Problemy logistyczne i konieczno ść u trzy mywa¬ 
ni asi Iw Europie Centralnej sprawiają, że jest 
mało prawdopodobne , aby Rosjanie skierowali 
się na po czątku kampanii ws tro n ę Egiptu - 
prognozowano. O He za mało realne uznano 
wkroczenie Armii Czerwonej do Indii, ostrze¬ 


gano przed kontruderzeniem wkierunku 
Danii i Szwecji. Z kolei sojusznicza Moskwie 
Japonia mogłaby wzmocnić swoją obronę lub 
wznowić ofensywę w Chinach. 

Jak już wspomniano, Sowieci posiadali 
przewagę w wojskach lądowych. Szacowano, 
że 1 lipca 1945 roku Armia Czerwona miała¬ 
by liczyć7 milionów'żołnierzy, z czego 6 mi¬ 
lionów na europejskim teatrze działań. Liczeb¬ 
ność NKWD szacowano na kolej ne 600 tysię¬ 
cy osób: rosyjska armia jest wyjątkowo twarda , 
a W)>maganc wsparcie logistyczne jest mniejsze niż 
wprzypadku aliantów, . Cechuje ją brak zwra¬ 
cania uwagi na straty Uzbrojenie poprawiło się 
iz pewnością niejest gorsze od naszego. Wiadomo 
nam, że rosyjskie rozwiązania kopiowali Niemcy. 
Dużym zagrożeniem dlaalianrówbyłaby 
próba rozpoczęcia przez Moskwę akcji sabota¬ 
żowych na liniach komunikacyjnych, przede 
wszystkim w T e Francji, Belgii, Holandii i w mniej- 
szy m sto p n i uw N i emczech: do tego zadania 
zostaliby wykorzystaniprzede wszystkim m iej* 
scott/i komuniści - ostrzegano. 

^ Przewidywano, że napoczątku Sowieci 
bjHibyw defensywie. Gdyby jednak nie uda¬ 


ło się utrzymać cal e j o p e rac j i w taj emn icy, 
tuż przed rozpoczęciem konfliktu zapewne 
dokonaliby przegrupowania w cel u wzmoc¬ 
nienia obrony i przygotowania się do kontr- 
uderzenia: większość sil pancernych będzie za¬ 
pewne utrzymywana nieco z ty Iw jako gotowe 
do kontruderzenia rezerwy strategiczne. Z rego 
teżpowodu Sowieci mogliby co najwyżej 
wycofać się za Odrę, ale n i e by I i by zmuszeń i 
opuszczać Czech i Moraw - chyba że uznali¬ 
by to za korzystne. W pierwszym etapie wojny 
sowieckie lotnictwo byłoby użyte głównie do 
wspierania wojsk lądowych. Prawdopodobnie 
do tej roli Sowieci wykorzystaliby również swo¬ 
je sam oloty bombowe dalekiego zasięgu (około 
tysiąca). Sowieckie lornierwo określon o jako: 
ogólnie słabsze od alianckiego. Nie jest ani tak 
zorganizowane , ani tak wyp osażo ne 3 by spro¬ 
stać bombowcom dalekiego zasięgu lub walczyć 
z naszymi myśliwcami. Największym prob- 
h mem dla lotnictwa byłby deficyt paliwa: 
/j ?łowajest dostarczana przez aliantów- przy- 
p iimmano. 

Zwrócono też uwagę na inne potencjalne 
sl ibości. Rosyjska armia boryka się z ciężkimi 
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M26 Pershing z pierwszej dostawy 40 czołgów dla 2. i 5. Dpanc/3A. w marcu 1945 r. 
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stratami i zmęczeniem. Wyszkolenie taktyczne 
jest niższe niż w przypadku sil niemieckich. Bio¬ 
rąc pod uwagę niski poziom edukacji w Armii 
Czerwonej, wszyscy fachowcy wstali skierowani 
do wojsk specjalistycznych. Brakuje dobrze wy¬ 
edukowanych i wyszkolonych oficerów sztabo¬ 
wych i dowódców średniego szczebla. Pojawiają 
się informacje, że rosyjskie dowództwo ma duże 
problemy zatrzymaniem dyscypliny Grabieże 
i pijaństwo sąpowszechne stanowiąc efekt polą- 
czeniazmęczenia wojną i ko ntaktu z wyższym 
niż u siebie w domu standardem materialnym. 
Jakiekolwiek wznowienie działań wojennych 
w Europie byłoby dużym obciążeniem dla 
Armii Czerwonej. Dowództwo mogłoby mieć 
trudności z utrzymaniem morale , szczególnie 
wśród niższych rangą żołnierzy piechoty. Efekt 
ten m óglby zostać wzmocniony , gdyby alianci 
zastosowali skuteczną propagandę , Zwrócono 
również uwagę, że loj alność części sil wobec 
Sowietów — głównie polskich - byłaby wąt¬ 
pliwa. Większość Polaków przejawia wyraźną 
niechęć do Rosjan. Dotyczy to nawet armii 
Berlinga, która obecnie liczy sobie 10dywizji 
—Moskwa nte może mieć pewności, że armia 
Berlinga ją wesprze lub choćby pozostanie neu¬ 
tralna , 


Zdaniem analityków, główną przxwagą 
alian tów nad Sowietami w tym okresiesta- 
nowila marynarka wojen na i siły powietrzne. 
Dzięki temu alianci kontrolowaliby nie tylko 
Atlantyk, ale również Bałtyk, co jednak nie 
miało większego znaczenia militarnego. Zakła¬ 
dając, źe na tyły nie zostałyby wycofane żad¬ 
ne eskadry, 1 lipca 1945 toku siły alianckiego 
lotnictwa taktycznego w Europie Zachodniej 
i basenie Morza Śródziemnego oceniono na 
6714 samolotów Flotę bombowcówocenio- 
nona2464samoloty,zczego 1840 miało 
się znaj dować w bazach w Wielkiej Brytanii, 
Siły sowieckie w Europie oceniono na 14600 
samolotów, z czego 9380 myśliwców i samo¬ 
lotów szturmowych. W woj nie byłyby mało 
przydatne bombowce strategiczne, które ba¬ 
zowały gl ówn i e w A n gl i i. Pr zemy s 1 i miasta 
sowieckie były rozrzucone na tak rozległym 
terytorium, że jakiekolwiek zmasowane nalo¬ 
ty byłyby praktycznie niemożliwe (pominięto 
kwestię wykorzysraniabombyaromowej, 
w tamtym bowiem okresie nie wiedziano, że 
niedługo zostanie użyta). Wątpliwe jest, aby 
wywołały szkody podobne do kampanii bombo¬ 
wej nad Niemcami 



Widia mdjteł w kiłToteciB P|Menw Salin? dosfeag Churchill Armylam zajęto la nilla lal 


Ocena raportu 

Ostatecznie plan nie otrzymał pozytyw¬ 
nej oceny szefów Sztabu, którzy dyskutowali 
nad nim 31 maja 1945 toku. Scenariusz był 
tak niezwykły, iż wspominał o nim w swym 
pamiętniku sir Alan Brooke (szef Imperialne¬ 
go Sztabu Generalnego): cała idea oczywiście , 
fantastyczna , a szanse na powodzenie raczej 
niewielkie. Nie ma najmniejszych wątpliwości , 
iż od teraz Rosja to pełnoprawne mocarstwo 
w Europie. Brytyjski generał taki pogląd przed¬ 
stawiał już rok wcześniej. Jak wspomniał w roz¬ 
mowie z 27 lipca 1944 roku zsir Jamesem 
Griggem, sekretarzem stanu ds. wojny: Niem¬ 
cy nie są już dominującą siłą w Europie. Rosja 
jest . Dzięki swoim surowcom stanie się w ciągu 
najbliższych 15 lat głównym zagrożeniem. 

Przedstawione w raporcie o operacji „Un- 
t^unkable ,, dane o wyraźnej przewadze sowie¬ 
ckiej nad aliantami sprawiły, iż Brytyjczycy 
całkowicie zmienili front - zamiast planować 
agres j ę, zaczęli myśleć nad obroną, 10 lipca 
1945 rokuWinston Churchill, który raport 
otrzymał dwa dni wcześniej, poprosił o analizę 
na temat możliwości odparcia bezpośredniego 
zagrożenia sowieckiego. Jak pisał do generała 
Hasringsalsmaya: proszę o analizę możliwości 
obrony naszej Wyspy przy założeniu, źe Francja 
i państwa Beneluksu nie byłyby w stanie zapobiec 
rosyjskiemu pochodowi w stronę morza. Wierzę, 
że wojskowi zdają sobie sp rawę, że to jedynie 
wstępny dokument i — mam taką nadzieję - hi¬ 
potetyczne planowanie działań zbrojnych . 

W odczuciu autorów drugiego raportu, 
poważną przeszkodą przed rozpoczęciem in¬ 
wazji na Wyspy Brytyjskie byłyby niewystar¬ 
czające siły i środki Armii Czerwonej do prae- 
prnwjdzenia operacji dBś ni owe j. Co więcej , 
LidrmmnD scenami^- w ktotym inwazja agfa- 
n i czak^ię.tyllw do inwazji powietrznej: to 
kwestia zanim Rosjanie zbudują odpawwd- 
misiłyamfibipK t morski*?, któredtwą tybym 
i hoeby najmniej:** szam r na puwwkznie wstar* 
ciu z Oce ■ 

niono, że Sowieci nie byliby w stamezagroz ić 
bezpieczeństwu szkków handlowych ri j pół¬ 
nocnym Ad antyku. 

Jak p\^o;jetf.pmttdppodtihtłc. iż Rojmitt 
hędą chcieli intensywnie u yh ayttywa ć itmue 
fftęttif. nikk jak rakiety: I^zpilotoiiYgafrwfot)\ 
Bftitktmak rdajnsrtbtisprdidfz mdżRuMki tych 
bronipmwatkońych badań itŁutyćk tcżhmti- 
ttych Z'tego tłzp&wodu Rojtudrptz mrsamym 
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początku konfliktu rozpoczęliby ich masową 
produkcję ; Musimy spodziewać się dużo większej 
skali ataku niż podczas niemieckiej ofensywy 
Obecni nie widzimy żadnej metody efektywnego 
zredukowania tego zagrożenia . Przez znaczny 
okres poprzedzający planowanie inwazji bybhy 
to dla nas główne zagrożenie. 

Autorzy raportu oraz szefowie Sztabu 

- planując ewentualne działania obronne na 
kontynencie-brali pod uwagę utworzenie 
umocnionych przyczółków w Holandii, Bel¬ 
gii, Danii i północnej Francji. Rozważano 
wykorzystanie potencjału Niemiec do prze¬ 
ciwstawienia się sowieckiej agresji. Bez obro¬ 
ny kontynentalnej Wielka Brytaniaznów 
zostałaby zepchnięta do głębokiej obrony, 
a angielskie miasta-w szczególności Londyn 

- raz jeszcze stałyby się celem ataku. Co wię¬ 
cej, zwiększyłoby co zagrożenie inwazją, co 
,z kolei wymagałoby innego przygotowania sil 
zbrojnych. 

Zwolennikiem koncepcji obrony konty¬ 
nentalnej, zamiast uczynienia z Wysp Brytyj¬ 
skiej „twierdzybył między inny szef sztabu 
US Ar my, generał Dwight D. bisenhower. 
Podczas brytyjsko-amcrykanskich rozmów 
wojskowych w sierpniu 1946 roku w Wa¬ 
szyngtonie, które cechowała zgodność co do 
faktu, iż w kolejnej wielkiej wojnie Stany 
Z j ednoczo ne będą walczyć razem z Wielką 
Brytanią, Eisenhowerstwierdzil, iżwra- 
zie konfliktu w Europie Zachodniej alianci 
powinni wycofać się ze stref okupacyjnych 
tworząc punkty obrony w północnej Europie 
(kraje Beneluksu), co miało zabezpieczyć siły 
i środki zgromadzone na Wyspach Brytyjskich 
przed atakiem. Odsuwało to zagrożenie od 
Wysp Brytyjskich, ale jednocześnie zwiększa¬ 
ło zależność brytyjskiego bezpieczeństwa od 
sojuszników oraz ich woli i zdolności do pro¬ 


Amer^anle poderas iMIały w ^ryŻL 

wadzenia wojny - analogicznie do 1940 roku, 
kiedy pierwsza linia obrony Wysp Brytyjskich 
znajdowała się w Europie Zachodniej. Co 
więcej, skuteczność obrony kontynentalnej 
zależała od zdolności bojowych najsłabszego 
rodzaju wojsk brytyjskich-armii. Oparcie 
obrony o Wyspy Brytyjskie dawała przewagę 
marynarce wojennej i silom powietrznym. 

Wniosek końcowy z raportu brzmiał: 
w pierwszejfazie konfliktu Rosjanie mogfiby za¬ 


grozić naszemu krajowymi jedynie wykorzystując 

rakiety lub innego rodzaju nowe bronie : Inwazja 
lub znaczący atak na morskie szlaki zaopatrze¬ 
niowe mogłyby zostać zorganizowane dopiero po 
fazie przygotowań, które trwałyby kilka kt. 

Ostateczna wersja drugiego raportu na te¬ 
mat operacji „Unthinkable” nigdy nie dotarła 
do Winstona Churchilla, jako że Partia Kon¬ 
serwatywna niespodziewaniestracilawladzę 
w Wielkiej Brytanii. 7 lipca Churchill wyjechał 


Prognoza wane sity alianckie w lipcu 1945 roku {z do. 22.05,1945} 
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naodpoczynekdo Francji, a 15zBordeaux 
do Berlina, gdzie wziął udział w konferencji 
w Poczdamie. Gdy ostatecznie 25 lipca przyle¬ 
ciał do kraju, wracał do niego jako przegrany. 
Dokument operacji zosral całkowicie utaj¬ 
niony. Aż do 1959 roku nikt spoza wąskiego 
kręgu zai n teresowanych nie wi edzi ał, że taki 
raport powstał. Wtedy jednak sir Alan Brooke 
opublikował swoje pamiętniki, w których za¬ 
warł strzępy informacji. Cały dokument został 
ujawniony dopiero w 1998 roku. 

Wofaatonwwa 

Choćdokumentnigdynie wyszedł poza 
ramy ogólności, Brytyjczycy nie przestali 
przygotowywać się do wojny ze Związkiem 
Sowieckim. Pod koniec 1945 roku generał 
major sir Gordon MacMillan, zastępcaszefa 
Imperialnego Sztab u Generalnego i prze¬ 
wodniczący komitetu badawczego otwarcie 
pytał naukowców o potrzebne siły i środki 
do zniszczenia wszystkich sowieckich miast 
powyżej 50 i 1 00 tysięcy mieszkańców. In¬ 
teresowało go również ile bomb atomowych 
potrzebowaliby Sowieci do przep rowadzen ia 
analogicznego uderzenia na Wyspy Brytyjskie, 
dominia i Stany Zjednoczone. 


Odpowiedz na pytanie MacMillana zo- 

Stalaprzedstawiona 22 stycznia 1946 roku. 
Z pomocą wywiadu naukowcy i analitycy 
Stworzyli listę 84 sowieckich miast z ludnoś¬ 
cią powyżej 100 tysięcy osób, które mogłyby 
stanowić cel atomowego ataku (podano też 
dystanszbaz lotniczych wNorwich, Ni¬ 
kozji i Peszawarze). Wskazano również listę 
49 dużych brytyjskich miast, które mogłyby 
zostać zaatakowane przez Sowietów z wyko- 
rzystaniembombowców dalekiego zasięgu 
z baz lotniczych w N iemczech i na Łotwie. 
Aby zaatakować 88 procent populacji Związ¬ 
ku Sowieckiego, Brytyjczycy musieliby prze¬ 
prowadzić 26 rajdów, co wymagałoby wyko¬ 
rzystania aż 370 bomb atomowych (z tzego 
242 uderzyłoby w celJ. Sowieci do znisz¬ 
czenia 42 brytyjskich miast potrzebowaliby 
225 bomb i jedynie 7 ataków z powietrza. 
Tak wyraźna różni ca w koniecznych środ¬ 
kach wynikała przede wszystkim z czynnika 
geograficznego, który działa! na niekorzyść 
Brytyjczyków. Miasta w Wielkiej Brytanii są 
skupione na bardzo małej przestrzeni. Żadna 
część kraj u nie była bezpieczna, a ewakuacja 
OSÓb Z zagrożonych rejonów całkowicie nie¬ 
możliwa. Co więcej, brytyjskie siły powietrz¬ 


ne musiałyby wlecieć w głąb Związku Sowie¬ 
ckiego, narażając się na ogień przeciwlotniczy 
i samoloty przechwytujące, które z pewnością 
zestrzeliłyby znaczną część bombowców. 

Choć antyhitlerowska koalicja niedługo 
po zakończeniu II wojny światowej zaczęła 
pękać, a wrogość pomiędzy Wielką Brytanią 
a Związkiem Sowieckim narastać, to żaden 
z tych apokaliptycznych scenariuszy nigdy 
niezostałsprawdzonywpraktycc.Niema 
bowiem wątpliwości, że sowiecka agresja na 
Europę Zachodnią, lub też brytyjsko-amery¬ 
kańska na Związek Sowiecki (abstrahując od 
szans na powodzenie), nie przyniosłyby żad¬ 
nej zestron niczego poza nową falą przemocy, 
cierpień i niewyobrażalnymi stratami. Ofiarą 
szczególnie dotkniętą byłaby raz jeszcze Pol¬ 
ska, która stałabysię areną trzeciego prze¬ 
marszu wojskwciągukilku lat. To właśnie 
na polskiej ziemi rozstrzygnęłaby się operacja 
„Unthinkable". Niezależnie kto ostatecznie 
wygrałby ten konflikt, Polska byłaby prze- 
grana.Trzedawielkawojna(1939,1944-45. 
1945-?) byłaby ogromnym ciosem dla całego 
narodu, jego gospodarki i kultury. Byłby to 
cios, po któ rvm żad ne państwo na świecie j uż 

by się nigdy- nie podniosło. ■ 



T-26 E3 (M26) Pershing nr. seryjny 38. nr rejestr. 30119848 FfrebalL Kompania 
F/33 Pułk Czołgów Pierwsza strata - 28 lutego 1945 r. kolo Elsdorf przez Tiger I. 
po remoncie 7 marca 1 945 1 wróci! do służby. 

Wałował: Arnold Baczyński 
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KRZYCZĄCE O RŁY W N ORMANDII 

MICHAŁ SITARSKI 


Celowniczy LME (Llghi Macane Gun> IW1919M 

Żołnierz ma na giawEe hełm Ml |11 dmcobiony na wępję spadochronom (pn^* zastosowań hH fi ncj niż standardowa wkładki z do¬ 
datkowymi piskami! pokryty siatki maskującą z wplęchmyrm strzępkami juty. Ubrany jesrw mundur spadochroniarski M4-- (Jump 
Suit, Rnnfbrced M194Z) E2,3J /e wzmocnieniami na łokciach a koki^ch oraz naszywką dywizji na lewym rękawic i oznaczeniem stopnia 
sierżanta technicznego (Tcchnićbn Fmltth Gnidę ■ 174).malowanym przez ■•.v , ablnn Ł Na nogach ma buty skop_v.ki (ftj, r/.w Cjirconiny 
^Bouts, Jumpci, Parac.huic M3 941), jego dłonie di runią rękawiczki z końskiej skóry iGby6 M E 938) [51. Pod szyją ma zawiązką chustę 
wycięty z czaszy spidoLhrdnu IG], chroniącą przed, obtarciami. Opoi^dżęnte stanowią: szelki (Field Suspendeis M E 93(Vl z filcowymi 
podkładkami [Tb pas główny (Plml Beli Ml 936) [fl|. ładownica na magazynki do pistoletu (Pocket. Magarittó M19t 2,) R]* ładownice 
uniwtisdtie na magazynki do karabinka (Pocket, -30 M 3 Czrbinc dr Hiffe) 11 Ok pokrowiec z opatrunkiem fPbuch, Fitsr- 

aid FsekćrM 1942) |11| r maska p^gaz; w gumowanym pukrawtii (.\%sauk Gas Mask M5 ih M7 carriei i J12I- handolier na magazynki do 
karabinka (Cotton BandoEcerJ UH manierka z kułakiem w pokrowcu (Cantctn Ml342*Cup M19I(k Gąntaeą Cpyer M 19)0) Jl5], kitaE 
w pokrowcu {PLtk-Manock M19LD m Cartier) llGfi wycfcmw [łokiowęii (Gtsc. Geuring M C ) 1171 oraz chlebak (Field Bag M1936) 
1211 z włożony pod klapę plaęhcą namiotowy fiem, HąlFShdtcr) [22L Na prawym ramieniu spad^iaj nurza znajdufu się detektor gazu 
[Gas Dcteaor] [11[, Uzbrojenie stanowią: karabin maszynowy N1T919A4 [tH karabinek śamiipowtarliby Ml Al |20k pi^ujei Colt 
Ml51 (At w kaburze M7 (Pistol Holster M7) [13] oraz grafiat ręczny (Gnmade, Fhrtd Mtll) we wocmjmi ma1osvaniu 1231 
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JL Hełmspadochronowy MI tli różnił Hit; <k! wwój£ fc; u: h lądowych'głównie innymi padami (Webbirig) we vvkhdceh_bmwe j 

hełmu l Li ner). Bvl on wyposaża hy w dodatkowe partii tA-' ( A-yokesj do których mocowano skórzany podbródek (Lcathcr Cbirtcupb 
Podbródkowy pasek paieizrty by i ui^co dłuższy i Sióńdcphy zatrzaskami którymi przypinało się hełm do wkładki; W użyciu były 
dwa rodzaje hełmów; M2 „D-haSe 11 i MIC. Mimo produkcji bel ni ów M2 ponad 30% hełmów używanych p ric/. spa dod sre m fony 
stanowiły hełmy M i że .stałymi usziimidu mocowaniu paska parcianego (Ftxed Bale}. 8 k Większość ówcześnie używanych ładownic 
I pokrowców (LBL HOUIlj) zapinane było na tzw. F wriśmj kropkę. fPuJbThe-Por) - do odpięcia należało wcisnąć wystającą okrągłą 
główkązatrzasku.i podjiidć klapką .W pasie głównym 101 wykonane są, ną.talęj długości trzy rzędy arwnFÓwsłużątyeh do regdgejt 
długości r:■ n 1 r1k wy tftł muwwama ebimmEÓw oporządzeni j (dwa skrajna}, t Emy skoczka - rzw. Corcorriny 1% których 

potoczna - nazwa-pochodź i od na^wy jednej * produkujących jt firm. Do łydki spadodiMiaM pm-troLZony jest nóż bojowy (Ircncłi 
Knjfe mm w skórzanej pochwie (Scabbard Mt?j. Nd niej jess uniucowany opatrunęk-spadodmoTiowy (Piraicłitites First Aid 
FackcrJ Ol. Powiej, nu parditlprt srqkil pod kolanem umieszczony jest knmp;is (C iornpass Lcnsaiic! w pokrowcu (Case, Caftying 
Compasi) [201. D. Na zdjęciu dobrze widoki y sposób mocówani.s demem ów Oporządzeni do pa są głównego za pomocą-haków. 
t Ma^wynki. du iizptiT Jo karabinka Ml Al [20] często, przenoszono w ładownicy 1101 wsuniętej ńa skiud.mą kolbę, 
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Kapral piechoty spadochronowej 

Żołnierz ma na głowic bekirspadodironowy \v wrriiji M2 (M2s«d helmet ) [1], ubrany jest w mundurM42 (Jump Suit, Reinforced Ml942) 
[Ł3] ze wzmocnieniami na łokciach i kolanach oraz. naszywką dywizji na lewym rękawie i om^eniem stopnia kaprala (Corporal), zmo¬ 
dyfikowanym przez doszycie na lewym rękawie dodatkowej kieszeni, na ręku kompas (Plastic Compass, Wist, Liquid Filled) 122]. 
Na nogi ma założone buty skoczka [4], tzw. CoTC^any i Root*.J umpcr. 1941), jego dłonie chronią rękawiczki z końskiej 

skóry (Gloves Ml938) [5]. Pod szyją ma zawiązaną eh u^ę^^iętą £ ryjmy spadochronu fBJ, chroniącą przed obtarciami. Oporządzenie 
stanowią: szelki (Field Suspenders M193Ś) t. ftlcziwymi podkładkami [7|. p,is aiminicyjny GirLtidgt M1923) m 10 ładowników do 
karabinu M1 Gamndl 8], pokrowiec z opatrunkom i PuLuh. Fim-utd Packrt MI Ńl) [91 lina spadochronom (Rtfpe, I^trąschucist) [10] 
miała służyó do pcihrmyw'ani:i stromych ścianek^ dnrw r etc.. hindnlin na ładowniki do karabinu ILotian Bandoker] [11 L opatnmek 
iipiidocli raimwy il^rascbuie First.Aid Packet) 112], maska pgaz. w pokrowcu (AmuIi Gas Ma^k M5 ii M/ cjmer) 113], 
torba airilmityjita M I (Ammuniiion Bag M I ) i l5| przerobiona przez, doszycie pasa nośnego, manierka z kubkiem w pokrowcu 
(Gintecn Mt94| Cup M 3 L >tii. OwiteEfl Cover Ml 910) | 16 ]. lurnetk.L w skórzanym futerale (Gase, BEnoculare) [17], przypięty do szdek 
lIiI eiwt Ml.936 {Pidd Bag, MussttcBagMl936) [lSJora/, siekierka wpobtłwcu(AseInrrenthirtgM1910 and Cafrife.f) |£1]. Uzbrojenie 
itdJtbwitj: karabin miii u powtarzalny M t Grnntfl/ f Riłłir* Cal. 313 MU MOL no?, bojowy M3 w pochwie MH ! Trcncli Knife M3 wjth M8 
Scahbard) [ZOIigrahWYMk 3] w póżnjTii malowaniu 114] mbr hagnerMI (feayuncM Ml) w werafi krótkiej z ]943 raku [24J, 



tQ t-Li □ rp Ni: N IrJial Sitarek), 
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fl.Żn I nierze starali się iab icraó rrtrtksy maln le dużo ain imicjt>ir%do bw iesza n ik opo mdzeti i * gra tutami M k 11 [141 oraz „ sifi^cb ań ic 1 ' 
arnitiiicji we wszystkich możliwych miejscach. Ppputsiji^pttiktj'1^ było z-iwicyŁsme na szelkach Lidownikuw i ośmioma ii^bojsmi 
do karabinu MT[231 przeznaczonych do natychmiastowego użycia. B. Drobne i^peniespa^ochfdhiar^: rękawiczki fGbv.es 
M S93.8J 151, opatrunek spiidodtronaw i Faraschute Fir>t Aid Pąckci) [121. nóż bojowy’ i. Irench Knitc .V!3) 124! wykurzanej pochwie 
(Seubbard M6i 1271. kompas na rękę (Piast ic Compat*. Wist, Lląirid Filkdi 1221 scyzoryk [2BJ, „iwie nic* do sygnalizacji 
dżwięknwei (Ilu? Acmc Nu. 4^i i Hi, ker) |2B|. 0. Szczegb !y bporzjJr.cn i a s pa duchru marża: lina 1111, maska pgaz. W pokrowcu 
gumowanym f 13), chlebak przypięty do szelek [1t|, siekierka w [lokrawcu [211 lornetka w luierale 117! oraz bagitór [26|. B. Szczegóły 
rękawiczek [51 oraz kompasu "mi rękę 1221. Ł Urarka wykonami * cwttrzywa sztucznej z charakterystyczną, wygięta pod kątem 
prostym głowicą ifbshlightTUZilR) (25). F, Szczegóły rękawiczek 153, opatrunku nscibistegci [121 oraz granatu [141. 
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PO POLSKU 

a 

W czasie Powstania Warszawskiego dokuczliwie odczuwano brak wszelkiej 
broni, w tym przeciwpancernej. Aby zaradzić tym problemom, sięgano po 
rozwiązania improwizowane, W efekcie powstało kilka ciekawych modeti 
moździerzy, granatników czy ręcznych wyrzutni przeciwpancernych. Jed¬ 
nym z takich urządzeń był granatnik przeciwpancerny konstrukcji kaprala 
podchorążego Jerzego Szustra, pseudonim*Jur" 


EUGENIUSZ ŻYGULSK1 


Hnofricride wybuchu powiania 
w a r^z awski cgo w ię k%z ość po - 
wtstanców nic posiadali żadftę- 
go tpthroj^nh, ni e!i™ i szęzęśli Wty midi 
do i! ys pti7 j r £ j i |jij>yJl i Ćgr j ii aty , p i s to le - 
ty, znacznie rzadziej karabiny. Szczególne: 


brrfu otićzmyancł w Kakre&ie broni muszy* 
nowej. moździerzy czy broni piz«iwp<;pi- 
ccmej, cięższych systemów, co zrozumiale* 
w ój£6 I c pi tik po dn Jn m k Tym cicniactnod 
początku walk m icjskich N ic mcy rziiccl r 
Jo dzi ai .1 ii brois. p u ncet ną - czołgi, d z Lala 


samobieżne i transportery opancerzone. 
W południowym śródmieściu, w rejonie uli¬ 
cy PiusaXI (obecnie ul. Piękna) od począt¬ 
ku walk działała drużyna kpr, pchor. Jerzego 
Szustra, (, Jura”) Jej żołnierze, wyposażeni 
w granaty zaczepne „filipinki” oraz butelki 
z płynem zapalającym (spirytus, benzyna), 
w pierwsaych dniach walk wsławili się kilko¬ 
ma udanymi akcjami przeciwko nieprzyja¬ 
cielskiej broni pancernej. Walcząc zarówno 
z lekkimi czołgami jak i potężnymi Pantera¬ 
mi i Tygrysami (czołgi te atakowały z koszar 
na ul. Rakowieckiej, gdzie swą bazę miała 
improwizowana kompania pancerna z dywi¬ 
zji Totenkopfi , skutecznie bronili powierzo¬ 
nego im odcinka, utrudniając lub calkowjcie 
paraliżując niemieckie próby zaopatrywania 
odciętej placówki w budynku tzw. małej 
PAST-y, czyli centrali telefonicznej. Kilka 
wrogich wozów pancernych zostaje spalo¬ 
nych. W połowie sierpnia na wyposażenie 
drużyny wszedł improwizowany moździerz 
chloranowy (ładunkiem miotającym były 
woreczki z mieszanką chloranową - broń 
pozyskano ze sławnej „jajczarni" mieszczącej 
się na pobliskiej ul. Hożej, czyli warsztatów 
produkujących broń powstańczą), którego 
żołnierze Jura” używali do ostrzeliwania 
Niemców w parku Ujazdowskim. Broń ta 
miała wiele wad i ostatecznie jeszcze przed 
końcem miesiąca uległa zniszczenia w wy¬ 
niku detonacji pocisku w lufie, ale urucho¬ 
miła serię zdarzeń, które przyczyniły się do 
powstania znacznie ciekawszego uzbrojenia. 

Bateria dzfat powstańczych 

W okresie użytkowania moździerza, 
drużynę kpr. pchor, „Jura" wizytował bry¬ 
tyjski porucznik John Ward (lotnik, ucie¬ 
kinier z niewoli niemieckiej, sprawozdaw¬ 
ca Komendy Głównej Armii Krajowej), 
który przypisał zbudowanie broni Jerzemu 
Szmerowi. Dlatego też pod koniec sierpnia 
Jur” został wezwany do dowódcy odcinka, 
pptk^Władyslawa Garlickiego „Bogumiła”. — 
Co potrzeba , panie podchorąży ; by w ciągu 
14 dni wykonał pan baterię dział i amunicję, by 
była celniejsza, donośniejsza i bezpieczniejsza? 

- Szesnaście porcji żywnościowych, kucharka, 
łączniczka i odkomenderowanie do mojej dys¬ 
pozycji kaprala podchorążego ^ Żbika"z mo jej 
drużyny - D/a kogo te naje żywnościowe: - 
Uh tokarzy l dwwzy / po ptmjidlt id 1 mdzin 

- Ipfcytffo m tftrzy mnąc, UykańiłjrjęfTdk po 
larach rozmowy /. przełożonym wspomina! 
Jerzy Szuster. jur", chuć nic był twórcą 
moździerza, mógł zdecydować się na przyję¬ 
cie propozycji o pracowania własnej broni, 
gdyż od pokkitku konspiracji zwązany byl 
z produkcją granatów, materiałów wybucho¬ 
wych i pracami ruszni karski mi. Miał, więc 
spore doświadczeń ił ..Jur 3 1 ,.,Żbik" szybko 
skompletowali zespól, urządzając swój war- 
SZPi w* fabryce dźwigów ,Gmn : .Dw>ki"iw 
obok ^jajczamr. z któtąnawiązano ścisłe 
kem nkkcy. :Bardzci szybko okazało się jednak 
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ze grupa „Jura” opracowywać będzie nie 
moździerz, lecz granatnik do strzelania pła- 
skotoiowego, na wprost, o zasięgu ok, 400 m, 
dodatkowo używającego pociskówzapa- 
lających, Decyzję taką podjął sam pchor. 
Szuster, który z racji swych wcześniejszych 
doświadczeń w walce miejskiej uznał, że 
największym zagrożeniem jest atakująca 
pozycje powstańcze wroga broń pancerna. 
W ten sposób narodziła się idea specjalnych, 
ręcznych granatników przeciwpancernych. 
Miała to być broń gladkolufowa, wykonana 
z rur kotłowych, trzycalowych (76 mm), 
z wytoczoną długą tuleją zgrubiającą ścian¬ 
ki lufy. Granatnik miał być bronią ręczną, 
stąd decyzja o zamontowaniu stosowanego 
uchwytu wraz z kolbą. Zgodnie z polece¬ 
niem od razu przystąpiono do produkcji 
4 egzemplarz}^ dla całej baterii. W ciągu kil¬ 
ku dni lufy zostały wykonane, wciśnięte do 
komór nabojowych i pospawane. W mię¬ 
dzyczasie, na początku września, po pokazie 
prototypu moździerza inżynierów Kręgłew- 
skich, „Jur" postanowił zaadoptować skon¬ 
struowane przez nich pociski zapalające oraz 
zamek broni (było to możliwe ze względu 
na taki sam kaliber). Jak wspominał Jerzy 
Szuster: ładunek miotający stanowił proch 
czarny umieszczony w łusce myśliwskiej dwu¬ 
nastce, odpalany przy pomocy ruchomej iglicy 
umieszczonej w zamku . Zapadka naciągniętej 
iglicy odcinana była za pośrednictwem sznur¬ 
ka. Pocisk zapalający posiadał pojemnik do 
którego byłyprzyspawane dwa druty rui komu 


których umieszczony byłpierścień stabiliza¬ 
cyjny Pojemnik ten posiadał zakręcany otwór 
wlewowy do napełniania paliwem zapalają¬ 
cym oraz do wprowadzania przed strzałem 
p robówki ze stężonym kwasem siarkowym. 
W stożkowym czubie pocisku umieszczona 
była mieszanka chloranu potasu z cukrem, któ¬ 
ra stanowiła przy uderzeniu pocisku zapalnik 
mieszanki po przebiciu cienkiej przepony od¬ 
dzielającej czubek ,Jur” zaadaptował pociski 
Kręglewskich, przy okazji modyfikując je 
dla broni płasko torowej. Dodał zmodyfi¬ 
kowane lotki, inny pierścień stabilizacyjny 
oraz zamontował w pocisku grubą uszczelkę 
filcową kompresyjną. Tak zmodernizowane 
pociski trafiły wkrótce do produkcji. Ukoń¬ 
czenie wyrzutni uległo niewielkiemu opóź¬ 
nieniu, po tym jak 3 września przestała dzia¬ 
łać elektrownia miejska i zespól „Jura" musiał 
przenieść się na Czerniaków, gdzie dostępna 
była napędzana ręcznie prądnica. Wreszcie 
13 września wszystko było gotowe. Działa 
pomalowaliśmy zieloną farbą ochronną łaty. 
Łujy zostały wyposażone w uchwyty z kolbą do 
strzelania z ramienia. Kolby zaś wymosz¬ 
czone zostały grubą poduszką filcową. [...] 
Działka otrzymały początkowo po sześć po¬ 
cisków w pojemniku. Usuwanie wystrzelo¬ 
nej łuski tkwiącej w otworze nagwintowanej 
części komory nabojowej dokonywano za po¬ 
średnictwem szczypców. Jeżeli one zawiodfy, 
stosowano długi, stołowy wycior, jeden na bate- 
rię. Działko przy przenoszeniu trzymane byb 
przezjedną osobę na ramieniu. Amunicyjny 



Kapral podchorąży Jerzy Szusler pseudonim Jur". 


niósł dwanaście pocisków w dwóch blaszanych 
pojemnikach . W pojemniku znajdowało się 
zagłębienie mieszczące sześć probówek z kwa¬ 
sem. Bateria posiadała obsługę ośmiu ludzi 
plus jeden — wspominał potem Jerzy Szuster. 
Działko nie miało przyrządów celowniczych. 
Strzelano na oko, uwzględniając nieznaczny 
kąt podniesienia. Mimo tego duża prędkość 
początkowa pocisków oraz ich dobre wyko¬ 
nanie (były technicznie takie same) gwaranto¬ 
wały znaczną celność na zakładanym dystan¬ 
sie 400-450 m (maksymalny zasięg 600 m). 
W celu stabilizacji broń przed strzałem opie¬ 
rano o naturalną podstawę, np. parapet okna 
czy barykadę. 



ksf^mkji po/j^iafm^ego flrąnjlnlkappimc; i p&c^iem t bdieni kpr i w ■ j=r is-gu Szubira. U góry prashrij - \w\z 2 ■ lui^a 

'azmgciińjąca liiTu i-pAjsk zapalający’4 kpll^udi^m ii i™ wa.{amarty źalof iMJrjulg) . ii dołu z lańrs j pocishii (35: 

n - piiEiFzajjBlniif i l bloianu potami/ tutom, pojemnik muranki ajMUwfcuU wibówka ze stężonym kwwm ^ritayrn; d -'miffisanbiapalafiica 

i- utfcalka kompres a z Miii; ’ aiib^^ci Jot** i jWjełnąljjtaro. o- letki- b -iMmśleA sianiIl3a«]ny. u dołu prawej uranie armow spustowe (5} 
a-torpiiii/ipikii.b ioltea,d-boiKzaęadki.s lapadkaigffw.T-Bffigapadiir.g dentoopara«e.4-udnwyr. 
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Działko ppanc. i „baterii dział powstańczych” (granatników) ze Sródmieścia-PoIuctnie t z odcinka ppłk, „Bogumiła”, zrekonstruowane w postaci modelu przez dowódcę baterii, 
kpr pcłior, Jerzego Szuslra, 


W akcji 

15 września w obecności dowódzrwa 
odcinka odbył się pokaz granatnika. Celem 
były oddalone o ponad 100 metrów drzwi 
dębowe na piątym piętrze uszkodzonej ka¬ 
mienicy przy ulicy Kruczej. Oddano cztery 
strzały, dwukrotnie trafiając w same drzwi 
i dwa razy nieopodal nich, wywołując pożar 
(szybko ugaszony próby nadzorowali stra¬ 
żacy). Było jasne, że z zadania, Jur” wywią¬ 
zał się bardzo dobrze. Nic więc dziwnego, że 
obecny na pokazie kpt. Szczepan Malczewski 
„Habdank” od razu poprosił przełożonych 
o użycie baterii w walce. Celem był niemie¬ 
cki pojazd pancerny, który z przygotowanej 
pozycji ostrzeliwał od pewnego czasu polskie 
pozycje przy ulicy Piusa XI 1B. Wrogi wóz 
stał ok. 400 ra od powstańczych stanowisk. 
Rozkaz wydano i juz nocą z 15 na 16 wrześ¬ 
nia bateria kpr. pchor. Szustra przygotowała 
stanowiska dla granatników w barykadzie 
przy Piusa IB. Wzmocniono ją także kara¬ 
binem maszynowym i rusznicą przeciwpan¬ 
cerną, których obsługi z pobliskiego dachu 
miały włączyć się do akcji po otwarciu ognia 
przez działka. O świcie dał się słyszeć rozruch 
silnika i zgrzyt gąsienic. Z ulicy Myśliwskiej 
wynurzyła się kopuła wieży czołgu, zaś działo 
jakby łeżało na nawierzchni ulicy [wynikało 
to z ukształtowania terenu w tym miejscu]. 
Odległość strzału oko ło 400 metrów : Podaję 
komendę; - Obsługa na stanowiska! Podaję 
hppodniesienia, jeszcze czekam, bo ciemno. 
Podaję komendę oddania uduy Słychać szczęk 
pocisków opmżeżająeych lufy po odpaleniu 
i mdohi Jeden pocisk trafia celpodwieźli, dni ■ 
gi, krótki z rykoszetu ajezdnię trafia też pod 
mesę, Czaigphfne. Z*ihga czołgu opuszcza 

wóz i tisi&ije ubraniem stktmić ofictl bezgłos 
zubirni rusznica t RKM ndzcz^rzdhgę. GećMj 
po chwili eksploduje - tak pierwsze użycie 
nrrwc | broni zapamiętał Jurh W kolejnych 
dniach bateria Jerzego S^uuiri /.ostaje ulyu 
do Q5t rze! iwan la s m w isk n iemieckich - 
glównir drewnianych zapór i umocnień, ja¬ 
kimi Nisimcy-oinÓLytipLjłskkpozygc. Sini 
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dowódca 18 razy odpalała pociski do takich 
celów. Mieszanka zapalająca zbiera obfite 
żniwo. Wielokrotnie przychodzi tez do starć 
z bronią pancerną, ale niemieckie czołgi 
i działa szturmowe, wykorzystując swe po¬ 
tężne uzbrojenie, rzadko podchodzą na od- 
legł ość skutecznego strzału. Zresztą Niemcy 
jakby obawiali się tej nieznanej, nowej bro¬ 
ni. Powstańcy u jednego z jeńców znaj dują 
ulotkę ostrzegawczą, w której jest napisane: 
Uwaga, bandyci posiadają nieznane działa, 
strzelające na odległość 800 metrów pociska - 
mi zapalającymi o zapalniku chemicznym , 
bardzo celne, „Jur” kieruje walką, po nadto 
opracowuje zesraw komend. Obejmowały 
one formuły: 

- Loża do luf wykonaj! (chodzi o przygoto¬ 
wanie podstawy do strzelania z granatnika) 

- Pocisk ostrz! (pocisk uzbrajano w probów¬ 
kę z kwasem) 

- Nabój ładuj! (ładowano naboje z prochem) 

- Pocisk ładuj! (ładowno pociski zapalające 
do lufy) 

- Dziak na stanowiska! 


- Kierunek czołg! 

- Kąt podniesienia! 

- Bateria celuj! 

- Bateria pal! 

- Stanowisko opuść! (chmury czarnego dymu 
zdradzały stanowisko i trzeba je było na¬ 
tychmiast opuścić) 

- Gilzy wyjmuj po odpaleniu! 

Ostatecznie spośród 200 dostarczonych 
pocisków do końca wrześ nia bateria odpala 
w stronę przeciwnika 190. Przed kapitulacją 
zamki z działek zostały wymon towane i ukry¬ 
te. Po upadku Warszawy Jerzy Szuster uciekł 
z niewoli w czasie transportu i ponownie roz¬ 
począł działalność konspiracyjną. Za boha¬ 
terskie wałki w pierwszych dniach powstania 
odznaczono go Krzyżem Walecznych (Nr 
rozkazu 28 z dnia 15 września 1944 roku), 
a pod koniec września, w uznaniu zasług przy 
tworzeniu i użyciu baterii dział, także Orde¬ 
rem Virtuti Militari V klasy. 

Cytaty pochodzą z opracowania „Boha¬ 
terowie drugiej linii. Dorobek polskich pod¬ 
ziemnych zbrojowni 1939-1944”, ■ 



Moździerz tai Gk&Ornpz^t^ńmipr^ ui Hnż%"5i (,|^ć 7 dńiia , i LulalreibuSHjószkllurządzenis^iM^- 
g o. i lypem tolnte iM? r0vrmy, a MWP 


Ziódti f nioęixfi : “ Kazimierz Satoia, „Podziemne Zbrojownia PoliMe 1939-1944', Bellona 2001. 
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DEBIUT BOJOWY MISTELI 


Tuż po wybuchu wojny flugkapitan Siegfried Holzbauer pilot doświadczalny z zakładów Junkers w Dessau za¬ 
proponował opracowanie dużej bomby przeciwokrętowej mającej być przenoszonej pod kadłubem przez lek¬ 
kie samoloty, lub będącej wpisanej w obrys samolotu. Nosiciel i bomba miały startować ze specjalnego wózka, 
wspomagane przy starcie przez dwa silniki rakietowe, lub odrzutowe. Po wykryciu celu następował zrzut bomby, 
której dalszy lot miał być sterowany radiokomendowo z samolotu nosiciela. Propozycja rozważana w 1940 r. nie 

spotkała się z zainteresowaniem Luftwaffe. 

KRZYSZTOF ZALEWSKI 





P omysł odżył pod koniec 1941 r. 
Wówczas to Holzbauer, zapropono¬ 
wał aby dwusilnikowy bombowiec 
Ju-88 przekształcić w latający kierowaną 
bombę. Zwykły platowiec Ju-88 tui a! Jto- 
sUĆ wypełniony materiałem wybuchowym, 
a nad nim miano umieścić samolot myśliw¬ 
ski. w którym znajdować się miał pilot ste- 
nający obiema' maszynami. Dolny samobt 
- Ju-88 mii! więc pełnić idę latającej bom- 
hy. a górny by I stanowiskiem kierowania. 
Pilot myśliwe? prowadzi! współ, ferując 
obiema tu ajfi i w rejon ccłu, wybiera! 
obiekt ataku i po ustawień iii obiektu w wi- 
zjer/jf LelowńiLt odlicza! sIcckI kiitd^wća. 
Junkcri Ju-88 da lej kunrynumyaj lut sann p- 
dzi el n ic po zadań ej r n Sie fc kię ruj ąc s Lę na 


wyznaczony obiekt. Jeśli zachodziła tak po¬ 
trzeba, pilot myśliwca miał stanowić osłonę 
bijącej bomby. 

Mi mster^rwo Lutnictwa jcsl-cnią. 1 E M3 r, 
zleciło zakładom Junkers w Kordhaosen 
budowę prototypu i produkcję 15 zestawów 
ser iiin fb rtnzcy jnej. Program jcdnoćze£mc 
otrzymał wówczas nazwę kałowa „Rcctho- 
v'erf + Junktrsy Ju-88 A-4 wytypowane do 
przebudowy dostarczyły zakłady z.1 .ipsb- 
Przebudowy polegała głównie na usunię¬ 
ci u zbędnego wypasazenia. Mjn. usunięto 
hamulce aerodynarnii^ne, wyposażenie n- 
dioye i bombaidicrekie, Uzbrojenie defen¬ 
sywne. pozwoliłouzy^kaćok, 1500 kg 
oszczędności. Lącznin uba samoloty miały 
rna^< ok- 12300 kg, z czego 9800 kg przy¬ 


padało na Ju-88. Również z myśliwca usu¬ 
nięto wiele zbędnego wyposażenia w tym 
uzbrojenie i wyposażenie radiowe. Wszyst¬ 
kie 15 Misteli serii informacyjnej, których 
budówa ruszyła dopiero w kwietniu 1944 r, 
oblatane zostały it btandardową przednią 
sekcją kadl uba Ju - 38. W kabi n i e th-snibow- 
ca znajd u wab m miejsce dla dwóch człon¬ 
ków załogi. 

Pud koniec 1943 r. gotów byl pierwszy 
protnryp, .Składaj sLęonzbombtiweaJan- 
kers Ju-88 A-4 polączuiiego z myśliwcem 
Mcsscrschmitt BflOSł F4.-Zespól otrzymał 
wówczas oficjalną nazwę Mtttfl 8 i [Mhtól 
- Jemioła), Litera występująca w nazwie 
oznaczały źe jest to konstrukcja służąca do 
szkoleni,a (Scbulungi . Mufti * 3 ybko z racji 
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swego układu otrzymał takie nieoficjalną 
nazwę Ojciec i syn ( Fater und son—nawią¬ 
zanie do popularnych w okresie przedwo¬ 
jennym kreskówek). Został on szybko prze¬ 
transportowany do Ośrodka Doświadczal¬ 
nego Luftwaffe w Peenemlinde. 

MistelS 1 mógł zostać w bardzo prosty 
sposób przebudowany na zespól bojowy 
- Mistel 1. Wystarczyło tylko usunąć sekcję 
z kabiną załogi i zastąpić ją kumulacyjną gło¬ 
wicą bojową o masie 3800 kg, a mógł tego 
dokonać w kilka godzin zespół sześciu me¬ 
chaników i dwóch uzbrój eniowców wypo¬ 
sażony w 4 tonowy dźwig. Głowica bojowa, 
która szybko ayskala sobie z racji wyglądu 
przydomek „trąba słonia” zaprojektowana 
została w wielkiej tajemnicy przez zespół in¬ 
żynierów na czele z inż. Marąuardem. Miała 
ona charakterystyczny kształt z wysuniętym 
„grotem”, który przenosił impuls energii do 
mechanizmu detonatora. Ładunek bojowy 
od tyłu ochraniany był przez grubą pancer¬ 
ną płytę, zdolną zatrzymać 20 mm pocisk. 
Miało to uniemożliwić zestrzelenie nakiero¬ 
wanej na cd latającej bomby przez myśliwce 
przeciwnika. 

Skuteczność głowicy bojowej wypróbo¬ 
wano pod koniec 1943 r. na starym fran¬ 


cuskim pancerniku L 'Ocean o wyporności 
25 0001 kotwiczącym wTulonie. Ładu¬ 
nek wybuchowy najpierw przebił 100 mm 
pancerz wieży, a następnie poradził sobie 
z 300 mm stropem kolejnej wieży działowej. 
W Prusach Wschodnich przeprowadzono 
natomiast badania nad skutecznością nisz¬ 
czenia umocnień żelazo-betonowych. Zde¬ 
tonowany ładunek kumulacyjny umiesz¬ 
czony został w wydrążonej obudowie me¬ 
talowej. Głowica przebiła płytę żelazobeto- 
nową o grubości 183 mm. Powyżej opisane 
próby wykonano detonując same głowice, 
bez użycia Mistcla . Przed Niemcami sta¬ 
ła najpoważniejsza próba — praktycznego 
sprawdzenia zespołu. 

Attk na Scapa How 

Pozytywne zakończenie w maju 1944 r. 
testów wersji bojowej Mistek dało impuls 
do planowania misji z jego wykorzysta¬ 
niem. Jako że Mistel przede wszystkim 
planowany był do zwalczania ciężkich okrę¬ 
tów przeciwnika wyselekcjonowano trzy 
potencjalne cele uderzenia. Były nimi alian¬ 
ckie bazy morskie - Gibraltar, Leningrad 
i Scapa Flow położona w północnej Szkocji. 

Pierwszy z celi - Gibraltar położony był 
jednak poza praktycznym zasięgiem Miste- 
lu Wg planu Mistek musiałyby startować 
z lotnisk w Istres na wybrzeżu M. Śródziem¬ 
nego, lub z Tuluzy i po długotrwałym locie 
nad M. Śródziemnym wykonać uderzenie 
na silnie chroniony przez myśliwce i artylerię 
plot. obiekt, co nie gwarantowało sukcesu. 
Piloci myśliwców po wykonaniu zadania 
musieli lądować w neutralnej Hiszpanii. Po¬ 
nadto obliczenia wykazały, że planowana tra¬ 
sa lotu wynosi 1 400 km, a zasięg Mistek 1 , 
nawet z wykorzystaniem dodatkowych zbior¬ 
ników paliwa nie przekroczy 750-800 km. 
Pozostawały więc dwa cele Leningrad i Scapa 
Flow. Na korzyść Scapa Flow przemawiała 
stosunkowa bliskość - 700 km od niemie¬ 
ckich lomisk w Danii, a takie to ii bazująca 
tam Home Fłeet stale dysponowała czterema 
ciężkimi okrętami. Byl więc to o wiele bardziej 
atrakcyjny cel niz Leningrad, 

1 Decyzja O uderzeniu na Scapa Flow za¬ 
padła 16 kwietnia 1944 r. Wg założeń w jed¬ 
nym uderzeniu miały być atakowane cztery 
okręty brytyjskie, a na każdy z nich wyzna¬ 


czono po dwa Mistele. Atak miał nastąpić 
z duńskiego lotniska Tirstrup, a jego datę ze 
względu na warunki pogodowe (księżycowa 
noc) wyznaczono na luty 1945 r. Operacji, 
otrzymała kryptonim Drachenhohle. Do 
celu Mistele t aby utrudnić radiolokacyjne 
wykrycie miały zbliżyć się na małej wysoko¬ 
ści. Trasa lotu miała być korygowane przez 
zrzucone wcześniej przez inne samoloty ra- 
dioboje. 

W międzyczasie trwały prace nad sfor¬ 
mowaniem pierwszej jednostki bojowej 
Misteli . Jako podstawę wytypowano II./KG 
101. Jego dowódcą został weteran frontu 
wschodniego kpt. Horst Rudat. Samo po¬ 
wołanie jednostki otrzymało bardzo teatral¬ 
ną oprawę. W styczniu 1944 r. kpt. Rudat 
został wezwany do posiadłości marszałka H. 
Goringa w Karinhalk gdzie otrzyma! rozkaz 
przezbrojenia dywizjonu w supertajną broń 
i zniszczenia brytyjskiej Home Fleet. 

Zespól szkol nyMistelS 1 (Ju-88A-4/Bf 
109F-4) razem startował i razem lądował. 
Podczas lotu ewentualne błędy korygował 
jeden z dwóch instruktorów zajmujących 
miejsce w kabinie Ju-88. Manewr lądowania 
wykonywał jeden z dwóch pilotów Ju-88, 
który miał lepszą widoczność ze swej kabi¬ 
ny niż pilot myśliwca. W wersji bojowej, 
dolny komponent Ju-88 był bez załogi, lecz 
wówczas nie istniała możliwość lądowania 
całego zespołu. 

W wyniku zdobytych doświadczeń 
wzmocniono podpory łączące oba samolo¬ 
ty oraz wypracowano dwie metody ataku. 
Pierwsza z nich polegała na starcie i locie 
w rejon celu z wykorzystaniem tylko dol¬ 
nej maszyny. Śmigło górnego samolotu 
ustawione było w chorągiewkę, a jego pilot 
uruchamiał silnik dopiero podczas końco¬ 
wej fazy lotu zespolonego. Druga metoda 
działania preferowała użycie silników obu 
maszyn. Podczas lotu górny samolot czer¬ 
pał jednak paliwo z dodatkowych zbiorni¬ 
ków zabudowanych w kadłubie bombow¬ 
ca. Taktyka ataku była następująca: pilot 
górnego samolotu zbliżał się do obiektu 
ataku na wysokości 1500 m. Ustawiał na 
cel automatyczny celownik. Żyrokompas 
sprzężony z celownikiem przenosił na płyt¬ 
kę pizeziermka krąg świetlistych rombików 
określających własne położenie względem 
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Fregata HMS Nith została uszkodzona w wyniku ataku njsmietkich Misteli. 


atakowanego obiektu. Rolą pilota było ta¬ 
kie manewrowanie zespołem aby znaleźć 
się w punkcie centralnym. Ustalony kurs 
był samoczynnie przekazywany do od¬ 
biornika sygnałów w kabinie bombowca 
i przetwarzany na sygnały dla auto pilota. 
W odległości 1500 m od celu Mtstel nurko¬ 
wał pod kątem 30° zachowując stały kurs aż 
do zderzenia się z celem. 

Na początku marca 1944 r. kpt. Rudat 
sko ncentrowal podległych mu żołnierzy na 
lotnisku w Kołobrzegu, gdzie dostarczo¬ 
no pierwsze trzy Mistek S 1. Tam 12 mar¬ 
ca 1944 r. powołano do życia 2./KG 101. 
Szkolenie bez większych problemów trwało 
do czerwca 1944 r. 

Lądowanie w Normandii 

Na wieść o lądowaniu Aliantów w Nor¬ 
mandii zapadła decyzja o jak najszybszym 
użyciu do odparcia desantu MistelL 10 czerw¬ 
ca 2./KG 101 otrzymał rozkaz przebazo- 
wania do St. Dizier k/Caen. W cztery dni 
później na lotnisku wSt. Dizier wylądował 
pierwszy Mi W. Nocą z 14/15 czerwca z 3 ł 
D izier wystartowało 5 szkolnych Misteli S 1 - 
Lotnicy niemieccy wykonywali lor trenin¬ 
gowy na głębokość 250 km. |cdna z załóg 
o 23.35 pr/ęchvyuiri.i tmah prze załogę 
Mosqmtalkl \I z 410 Dywizjonu RCAF 
w składzie F/L Walter Dinsdale i F/O |ohn 
Dunn. Pięć minut później Kanadyjczycy 
otworzyli. ogień do, jak to później określili 
jit-SS z nowego typu wyrzutnią dla V- 1 
W rwtzywistoki zestiycllli Ju-SS A-4 pilo¬ 
towanego przez kpt. Alberta Rhektrą* który 
poniósł śmierć, Szkolony pilot górnego Rf 
]\y) F Gm Hd nZ- Lachmiiłlcr zosm! .ranny 
i p^anu-yowTi lądoyoiL 

\V mię JzycLŁsic w N ordb a u sen trwa - 
I, produkt ja AiuwlL Partię pr/cdsęjy \ ną 
ukn pczó no w polew ic I \ p c a.- Wówczas 10 


wpłynęło zamówienie na kolejnych 15 Mi~ 
steli . Były one sukcesywnie przekazywane 
do 2./KG 101.1 tak 18 czerwca do St. Di¬ 
zier dostarczono Mistela 1 V-8, a następne¬ 
go dnia V-12. Do 24 czerwca, na kiedy to 
wyznaczono datę pierwszej akcji bojowej 
jednostka miała na stanie, prócz samolotów 
szkolnych 5 bojowych MistelL 

Start do pierwszej akcji bojowej 4 Aft- 
steli nastąpi! nocą z 24/25 czerwca. Otrzy¬ 
mały one osłonę powietrzną w postaci Bf 
109Gzjednostki nocnych myśliwców 
I./JG 301 . Cel — aliancki zespól okrętów 
wZatoce Sekwany wskladzie którego 
miał być pancernik HMS Nelson oświetlić 
miały flarami bombowce Ju-88 zI./KG 
66. W drodze do celu samolot dowódcy 
jednostki - Oblt. Rudata ostrzelany został 
przez własną ar tylerię przeciwlo tniczą, któ¬ 
ra uszkodziła jeden z silników Ju-88. W tej 
Sytuacj i Rud a t wy cel owa 1J u- 8 8 w rej on 
desantu i bez wyboru celu odczepił. Drugi 
z pilotów* Fw. Saalfeld na skutek problemów 
ZCSterowaniem dolnym komponentem 
był również zmuszony do przedwczesnego 
rozdzielenia Mątela, Kolej u y zespól dotarł 
jednak nad cc! i naki-ernwai uderzeniowego 
Ju-88 na aisancki okręt. Okażą b się nim 
Fregata [typu Rirer) tyńiptasawe 

ptzekffzcabdna W stanowisku dowodzenie. 
231, Brygadą Piechoty, Afistel nie trafił b«- 
pośrednio we fregatę, gdyżyiżÓwmi fej los 
byłby przesądzony, łe^ eksplodował w bez- 
pośrednim sąsiedztwie prawej burty, Okręt 
ęottótmy^ojftal licznymi odłamkami. Na 
jego pukladzjc zginęło 9, ą. rannych zostało 
2“ marynarzy. Uszkodzeniu uległa kotłow¬ 
nia, odłamki przebiły prze wody pary wad- 
nią oraz wy łączyły / dzLilaiua genmtor po¬ 
grążaj.(tu kfęt wdermiofciach. Uszkodzc- 
nf.L były 7 narzuć. Po wykonanm zadania na 
lut nisko w'Sr. Di iści powrócili tylko dwaj 
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piloci. Oblt. Rudat i Fw. Saalfeld, los pozo¬ 
stałych dwóch pilotów pozostaje nieznany. 
Kolej ny atak na okręty w Zatoce Sekwany 
cztery Mistele z 2./KG 101 wykonały 7 Up- 
ca. Tym razem alianckie okręty uprzedzone 
losem HMS Nith postawiły zasłonę dymna 
uniemożliwiając skuteczne naprowadzenie 
MistelL 

18 lipca baza 2./KG 101 wSt. Dizier 
została zbombardowana przez 11 B-24. Nie 
przeszkodziło to jednak w wykonaniu tego 
samego dnia uderzenia na okręty w rejonie 
ujścia rzeki Orne (Francja). Nie jest znana 
liczba użytych w akcji Misteli, choć ich jedy¬ 
nym efektem było uszkodzenie zatopionego 
jako element sztucznego falochronu starego 
pancernika Courbert. Nocą z 10/11 sierpnia 
bez efektu po raz kolejny Mistele wykonały 
nalot na okręty w Zatoce Sekwany, Podczas 
akcji, jeden z pilotów Misteli straci! orienta¬ 
cję i znalazł się w rejonie południowego wy¬ 
brzeża Anglii. Tam z braku paliwa wyczepił 
Mistela* który po locie wzdłuż wybrzeża eks¬ 
plodował na polu w Hampshire. Fakt ten 
znacznie zaniepokoił Brytyjczyków, którzy 
w Mistelu zobaczyli kolejna broń odwetową, 
mogącą być wykorzystaną do bombardo¬ 
wania Londynu. Reakcja była bardzo silna, 
18 sierpnia 1944 r. 116 ciężkich bombow¬ 
ców B-17 w eskorcie 50 P-51D zrzuciło swój 
ładunek na lotnisko w St. Dizier. Następne¬ 
go dnia atak powtórzyły średnie bombowce 
także w eskorcie myśliwców. W tej sytuacji 
2./KG 101 otrzymał rozkaz przebazowania 
do Rhein-Main. 

1 września 1944 r. podczas następnej 
akcj i przeciw alianckim okrętom zabłądzi¬ 
li dwaj piloci Mistelu Jeden z uzbrojonych 
Ju-88 wybuchł w Warsop na północ od 
Mansfield w Nottinghamshire, natomiast 
drugi w Hothfield k/Ashford w hrabstwie 
Kent. Była to ostania akcja Misteli podczas 
odpierania desantu w Normandii. 7 wrześ¬ 
nia 2./KG 101 przeszedł pod kontrolę tym¬ 
czasowej jednostki bojowej „Hełbig\ której 
nazwa pochodziła od nazwiska dowódcy 
odpowiedzialnego za działania lotnicze nad 
Belgią 1 Holandią. 

Podsumowanie 

Mistele nie okazały się bronią tak sku¬ 
teczną jak oczekiwano: Choć skonstruowa¬ 
ni: 2 myMą o zwalnianiu ciężkich okrętów 
wroga ..przy-izło im w rzutni eh dniach 
trwania 111 Rzeszy niszczyć mosty. Mimo to 
1 ibmdy legendą : >upęf broni", kióra mogłą 
odmienić los Niemiec, Już podczas wojny 
Mistele były różnie oceniane. Jeb zwolennicy 
rwietdzilhic gdyby nj Mistek przebudować 
IGOM zużytych bombowców można by ba¬ 
by odeprzeć aliancki desant w Normandii. 
7 kolei k:h przeciwnicy uważalh żc budowa 
Mjistfliic względu njlfiTjte wypadki trapią¬ 
ce załogi byfa nL-potrzcbiiymszidWaniem 
żyd ćm ludzki m , 0 Faz niepotrzebnym róż- 
praaankm pniciiejału kuusmikyiritgo i pn>- 
dulóyjni^l ■ 
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ENCYKLOPEDIA 

MARYNARKI WOJENNEJ 



Okręty desantowe typu LST(2) 

Winston Churchill powiedział kiedyś - Losy dwóch wielkich imperiów wydają się być związane przez jakieś, przeklęte 
przez Boga, rzeczy nazywane LST. Jednostki te, stanowiły odpowiedź na brytyjskie doświadczenia z ewakuacji wojsk 
w 1940 roku oraz zapotrzebowanie na morskie środki transportu broni pancernej. Stały się symbolem morskich działań 

desantowych w Europie i na Oceanie Spokojnym. 

ŁUKASZ PACHOLSKI 


P o ewakuacji Brytyjskiego Korpusu 
Ekspedycyjnego z Francji, Admira¬ 
licja przeanalizowała problemy doty¬ 
czące braku wyspecjalizowanych jednostek 
desantowych, zdolnych do transportowa¬ 
nia po jazd ów pancernych. W wyniku tego 
zaprojektowano nowy typ jednostek* które 
01 r/ymały oznaczenie ATL (ĄiJancicTank 
ŁanclerJ. Brytyjczycy midi ograniczone 
możliwości produkejze wygi ęd u tij prie- 
djjąSiie miejscowych stooni. Wobec icjfci. 
w 194 1 roku, zap ropono wann Am c ty ba¬ 
nom [także pohukującym tego typu jedno- 
sie k) przekazanie projekt li l tamwe-go „ kto ry 
pp pihSapt 1 1 posłuży Ibj 1 i i ko iwzfiric c 

do masowej budowy. Ad a piat! ję i zm i an y 
w j i t o j l- kci e zakończeń l > w styczniu 194 1 
roku i od razu zamówiono w.siesnasru 


Stoczniach 500 jednostek, które otrzymały 
nowe oznaczenie kodowe — LST (Landing 
ShlpTank). Nazwa, ti przylgnęła do innych 
okrętów tej klasy - różnice polecały na in¬ 
deksie,. bory identyfikował kraj btidifrwy, 

w Jasach 1942-3}, w stocmbidi 
am etyki liskich zamówiono 1052 okrętow 
typu LS l r f2) a 11 5 z nich m mocy umowy 
Łond-Izuwę trafiło do Royul Nawy. Oda Serb 
została podzielona na irzy podgru py {z nalW 

jako LS T-1, LST-491 urazllsT-S42),r|Ź- 

niącę siysza£?gd]ami konstrukcjk kióiezo- 
jsrsijy iawarie w opisie konstrukcji. Zbliżenie 
Ólstijty, budowały stocznie brytyjskie - po J 
oznacz* nkm MT( 1) ora z ka n a dyj sb k 
- pod oznaczeniem LST (3} - jednak były 
cc niewielkie ilości. Pora do kro- 

tych byli-jciiprofekrow^nepZrw zgl^du m 


swoją uniwersalność, część z nich przebu¬ 
dowywano na wyspecjalizowane jednostki 
poirtoctsic2Ł 

Opis kasistnukcji 

Okręty jdj^flttnve iypu ŁST(2) ^trzy¬ 
mały płaskodenny kadłub o długości 1013 
metrów i szerokości 1^ metrów. Były one 
budowane r teykohysj^ćm srali okręto¬ 
wej, z gotowych prefabrykatów. Jednostki 
posiadały pięć pokładów,™ których, poza 
garażem dla po jazdów, umieszczono mdii, 
tnaszynownię^ magazyny, pomieszczenia 
mieszkalne dla załogi i przewożonego dc- 
sąmuj. a na nim zlułcilizowann dodatkowo 
n adb udówkę , która mievc i la st v rówkę. ka- 
hinę radiooperatorów z rozbudowanymi 
śyjsrtmdini łączności orat pum i jeżenia 
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mieszkalne dla oficerów. Dziób otrzymał 
dwuczęściową furtę. 

UŁdad napędowy składał się z dwóch 
12-cyiindrowych wysokoprężnych silników 
General Motors 12-567 o mocy 900 KM 
każdy. Napędzały one dwa wały śrub i po 
zwalały osiągnąć prędkość maksymalną 12 
węzłów. Przy pełnym zapasie paliwa (rj . 607 
ton w zbiornikach oraz 890 ton w zbiorni¬ 
kach balastowych), mogły przepłynąć 24 tys. 
mil morskich przy prędkości 9 węzłów. Za¬ 
silanie w energię elektryczną oraz jako napęd 
awaryjny, było zapewniane przez trzy gene¬ 
ratory wysokoprężne firmy Detroit Motors 
o łącznej mocy lOOkW 

Uzbrojenie składało się z artylerii prze¬ 
znaczonej do obrony przed samolotami. 


Standardem na pokładach okrętów należą¬ 
cych do US Navy było 6 armat Bofors kali¬ 
bru 40 mm umieszczonych na dziobowym 
stanowisku dwulufowym oraz czterech 
jedno lufowych, które były rozmieszczone 
parami na każdej z burt na dziobie i ru¬ 
fie. Tch uzupełnieniem było 12, stanowisk 
armat przeciwlotniczych Oerlikon kalibru 
20 mm. 

Okręty klasy LST(2) mogły transporto¬ 
wać ładunek o masie całkowitej dochodzą¬ 
cej do 1900 ton. Były to, z reguły, pojazdy 
mechaniczne oraz zaopatrzenie dla walczą¬ 
cych na lądzie wojsk, które rozmieszczono 
na pokładzie ładunkowym (o powierzch¬ 
ni 87,8 x 9 m) oraz pokładzie głównym, 
który połączony byl z ładunkowym windą 
(na jednostkach typu LST-1) lub opuszcza¬ 
ną rampą (na jednostkach typu LST-49 1 
i LST-542). Na pokładzie ładunkowym 
można było zabrać (warian towo) m. i n.: 
20 czołgów M4 Sherman, 18 Czołgów Chur¬ 
chill, 39 czołgów M3/M5 Stuart, 17 amfi¬ 
bii LVX 22 amfibii DUKW lub 29 samo¬ 
wi chodów ciężarowych. Na pokładzie głów- 
4 tiym można było przewieźć lekkie pojazdy 
(mun. 41 ciężarówek) lub barkę desantową 
LCT. Dodatkowo, każdy LST, zabierał od 
dwóch do sześciu lekkich barek desanto¬ 
wych rodziny 1 .£.VR które były wykorzy¬ 
stywane do zadań desantowych lub jako 
własne środki rransporiowo-pomoenicŁc 
\\ acasie wyładunku, 

Zastosowanie 

Okręty opływanego typu ^debiutowa¬ 
ły w dilułaniach bojowych w pierwszej pb- 
lowic 1943 roku na Oceanie Sppkojnjfm, 
P rzed i nyżizj ą w Nor m an d u. w po rt ach 
bry tyj śkicb h siui noen c tc?wanu 229 jednostek 

tej typu - utworzyły one grupy dtóarttow e, 
każda, licząc,t fid 6 do 1 5 okrętów wspartych 
prw& mniejsze barki desantowe, Ze wzglę¬ 
du na warunki na plażach Normandii wy¬ 


pracowano nową procedurę wyładunku, 
która polegała na zbliżeniu się jednostki 
do wybrzeża, gdzie oczekiwano na odpływ. 
Wówczas opuszczano rampę i dokonywano 
wyładunku oraz załadunku - LST były po¬ 
wiem wykorzystywane, jako okręty ewaku¬ 
acji medycznej oraz transportowce jeńców. 
Poza dostarczaniem zao p a trzen i a dla wal¬ 
czących we Francji wojsk (średnio 40 LST 
dziennie przez pierwszy miesiąc walk), na 
nich spoczęło uzupełnianie zapasów amuni¬ 
cji wspierających siły desantowe ciężkich 
okrętów artyleryjskich. 

Co ciekawe, pomimo swojego przydo in¬ 
ka (Large Slow Target = Duży Wolny Cel), 
straty wynikające z działania przeciwnika 
były minimalne, wstosunkudo ogólnej ilości 
zbudowanych okrętów teego typu. Łącznie, 
w czasie wojny, w wyniku działań nieprzyja¬ 
ciela utracono 36 jednostki (26 amerykań¬ 
skich oraz 10 brytyjskich), dalszych 17 zosta¬ 
ło Zniszczonych w wyniku wypadków Oraz 

zjawisk atmosferycznych. ■ 


Datie taktyczna-lechniczim: 

LSTO) 

WypornośćsLiiuLinlin^ii [rs| — jfł'25; 
Wyporność mnkiymidiiii J ta ) - 4080! 

niiigpyć^iłkuwita fiiłł — IflIJj Smiw- 

ktiść [ruj - fSi Maksymalne 

niśj kadłuba (mb Nił,v.;ił.iduwauy-{>,^ 

tiiziób), 2 4 (ru fa) l Ze i ki l Uiwii uy - 2^ 

(driiihj. ■*. i (iuh); Njpęd - I Jwu sil 
11 e L L wysokoprężne Uciierstl Mutoi'* 
I 2-5 Ó7;' Moc napędu |K'M| - I W®; 
Prędkość ! w,| - 12 1 , Zasięg'.Mm j - 
Ż4()S N) pr/.yH jwj; Ib-hmjenie,(w I Wi w) 
-ii ,moąi przeć i w!o i ni.vvili kalibru 
4i J M.H UWi ikhid/k: i I :* 11 O [Liz. J i XI! . 1 - ; 11 
u mir pr«;Li]włotnrLv 1 vł-li LifiSmi ŻBiijiO 
w i lkliifc C/Ćl_ 112 x i) 
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